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PŁACIĆ 
ZA EFEKT 
ALE JAK?
MIECZYSŁAW KABAJ

Nikogo już dziś nie trzeba

przekonywać, że nie wystar-

czy podnieść płace, aby uzys­

kać dodatkowe efekty pracy.

Poglądy — dawniej dość roz­

powszechnione — że zachodzi

ścisła zależność między wzro­

stem płac a wzrostem efektów

pracy, zweryfikowało doświad­

czenie ubiegłej dekady.

Wiata siedemdziesiąte weszliśmy 
po dziesięcioleciu niezwykle 
wolnego wzrostu plac. W okre­

sie tym (1961—1970) przeciętne place 
realne zwiększyły się tylko o 20 
proc.; był to jeden z najniższych 
wskaźników wzrostu płac w Euro­
pie. Po 1971 r. podjęto odważną de­
cyzję przyspieszenia wzrostu płac 
i dochodów ludności.

Było to trudne zadanie i trudna 
polityka. Jej sukcesy byłyby większe, 
gdyby równolegle nie nastąpiło zna­
czne przekroczenie programu inwe­
stycyjnego. co pociągnęło za sobą li­
czne konsekwencje rynkowe i ceno­
we. Na łamach ..Życia Gospodarcze­
go” problemy te były już wielokrot­
nie omawiane, chciałbym się więc 
zatrzymać tylko na analizie proce­
sów rozerwania więzi między efekta­
mi pracy a płaca, oraz metodach ich 
przywrócenia/') Problem ten nabie- 
rze szczególnego znaczenia w latach 
osiemdziesiątych. Uchwała VIII Zja­
zdu PZPR nadała wielką rangę spra­
wie ściślejszego powiązania wzrostu 
płac z poprawą efektów pracy.

Płace a wydajność
Przyjrzyjmy się bliżej sprawie 

efektywności wzrostu płac na przy- 
.kładzie przemysłu, a dotyczy to także 
innych działów gospodarki.

Pojęcie efektywności wzrostu płac 
jest bardzo szerokie; oznacza stosu­
nek wzrostu płac do uzyskiwanych 
efektów. .Pojęcie efektów może się 
różnić w zależności od etapu rozwo­
ju gospodarczego, branży, przedsię­
biorstwa, wydziału lub nawet bryga­
dy. W każdym konkretnym przypad­
ku niezbędne jest jednoznaczne 
określenie jakościowych i ilościo­
wych cech efektów pracy.

Trudność polega także na tym, że 
efekty są rezultatem zarówno pracy 
żywej, jak i uprzedmiotowionej. W 
analizie efektywności płac interesuje 
nas efekt pracy żywej lub ta część 
ogólnego efektu, na który mają 
wpływ pracownicy. Jeżeli, na przy­
kład, określimy efekt w postaci wy­
dajności pracy mierzonej produkcją 
czystą na zatrudnionego,, wówczas 
niezbędne jest rozgraniczenie czyn­

ników wzrostu wydajności co naj­
mniej na dwie grupy: po pierwsze — 
czynników zależnych od pracowni­
ków i po drugie — czynników tech­
nicznych i innych, które nie są za­
leżne od pracowników. W praktyce 
jest to zagadnienie niezwykle złożo­
ne, nasuwające wiele trudności.

Z tych względów w analizie empi­
rycznej posłużymy się oceną relacji 
między -wzrostem wydajności pracy 
mierzonej produkcją czystą (w ce­
nach stałych) na zatrudnionego a 
przyrostem przeciętnych płac nomi­
nalnych i realnych w przemyśle 
uspołecznionym w latach 1971—1979 
(patrz tabela na str. 4). Z analizy tej 
wynikają istotne wnioski dla dal­
szych rozważań.

Trzeba przede wszystkim stwier­
dzić, że już od 1973 r. tempo wzrostu 
plac nominalnych było wyższe od 
wzrostu wydajności pracy. Wskaźni­
ki opłacenia wzrostu wydajności 
przyrostem przeciętnej płacy nomi­
nalnej były wysokie, znacznie prze­
kraczające jedność, i tak np. w 1974 
— 1,51; w 1975 — 1,36; a w latach 
1976—1979 przeciętnie — 2,03. Tym­
czasem z doświadczenia wyaika, że 
optymalna wielkość tego- wskaźnika 
nie powinna przekroczyć 0,7—0.8. 
Kiedy wskaźnik ten przekracza tę 
granicę, jest to przejawem obniża­
nia się ■ efektywności wzrostu płac 
i może przyczyniać się do pogor­
szenia równowagi rynkowej.

Uwzględnić trzeba także i to, że 
wzrost wydajności był w znacznym 
stopniu rezultatem zwiększającego 
się szybko technicznego uzbrojenia 
pracy, zmian strukturalnych, a także 
innych czynników cenowo-asorty- 
mentowych niezależnych od rezulta­
tów pracy. Gdyby wyeliminować te 
czynniki z przyrostu wydajności pra- 
icy, wówczas faktyczne tempo jej 
wzrostu byłoby niższe, a wskaźniki 
opłacenia znacznie wyższe niż ay- 
nika to z tabeli. Trzeba więc zasta­
nawiać się, czy efektywność przyro-
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GRA O WSZYSTKO
KRZYSZTOF KRAUSS

ARTYKUŁEM dr. Tadeusza Woj­
ciechowskiego, wiceministra go­
spodarki materiałowej, pt. „Sy­

stem zaopatrzenia — bariery i re­
zerwy”, zamieszczonym w numerze 
15/1980, zamknęliśmy druk tej czę­
ści reporterskich relacji, wypowie­
dzi naukowców i praktyków gos­
podarki. uwag Czytelników, któ­
re dotyczyły jednego z nurtów na­
szego publicystycznego cyklu „Gra 
o wszystko”: sprawności handlu 
środkami produkcji, problemów pra­
widłowego bilansowania potrzeb 
i możliwości zaopatrzenia . mate­
riałowo-technicznego, organizacji 
i funkcjonowania służb powołanych 
do tych zadań. Oczywiście do po­
szczególnych spraw, poruszanych 
w artykułach i wypowiedziach bę­
dziemy powracać. Po pierwsze — są 
tu zagadnienia nadal otwarte, .wy­
magające jeszcze dalszej dyskusji, po 
drugie — wiele instytucji, których 
działalność budziła zastrzeżenia Czy­
telników i autorów publikacji,. nie 
zajęło jeszcze, stanowiska wobec sta­
wianych im zarzutów bądź zgłasza­
nych propozycji usprawnienia pracy, 
po trzecie — tam, gdzie zapadły wię­
żące decyzje, niezbędna jest kontro­
la realizacji tych decyzji, a jedną 
z ważnych społecznych form kontro­
li jest stałe zainteresowanie ' prasy, 
systematyczne, śledzenie — przy 
współudziale Czytelników, -w losów 
tych decyzji, ich materializacji, 
wdrażania do praktyki.' ■ .

Ale, chociaż na pewno rację ma 
Tadeusz Wojciechowski pisząc, że 
„zakłócenia w zaopatrzeniu mają 
swe źródło nie tylko w obiektyw­

nym braku materiałów, lecz w du­
żym stopniu wynikają także z nie- 
sprawnego funkcjonowania systemu 
zaopatrzenia”, prawda jest taka, iż 
względna obfitość surowców, mater­
iałów, paliw, energii itp. należy do 
przeszłości. Przepraszam, że powta­
rzam tezy ogólnie znane, faktem, jest 
jednak, który stale trzeba mieć w pa­
mięci. i z którego trzeba ww- 
ciągae konsekwentnie wszystkie 
wnioski, iż nie ma szans (ani po­
trzeby) podtrzymywania takich re­
lacji' "miedzy tempem przyrostu 
produkcji i tempem przyrostu zuży­
cia surowców, materiałów, energii, 
jakie miały miejsce w latach po­
przednich. Na całym świecie, w*e 
wszystkich' krajach dokonuje.' się 
zasadniczy zwrot- w tych relacjach, 
to już nie kwestia wyboru „warian­
tu optymalnego”,’ a konieczność, 
dyktowana obiektywnym układem 
warunków.

W każdym zakładzie...
Uchwała VIII Zjazdu partii zobo­

wiązuje do obniżenia w latach 
1981—1935 w samym tylko przemy­
śle jednostkowego zużycia surowców 
i materiałów o có najmniej 6—8 proc. 
To jedna i zasadniczych przesłanek, 
na jakich, opiera się strategia rozwo­
ju w nadchodzącej dekadzie, jeden 
z zasadniczych czynników, przesą­
dzających .o-wzroście ,efektywności 
gospodarowania. Uchwała precyzuje 
drogi, mające prowadzić do tego ce­
lu: poza stopniowymi zmianami 
w strukturze produkcji w kierunku 
zwiększenia udziału, przemysłów

i .pozostałych gałęzi- i branż gospo­
darki narodowej, charakteryzują­
cych się najkorzystniejszym stosun­
kiem materiałowego „wsadu wej­
ściowego” do wartości wyrobów fi­
nalnych, co wymaga jednak czasu 
i zależy w pierwszym rzędzie od kon­
kretnych priorytetów.’ ustalanych 
w planach centralnych i dyscypli­
ny — na wszystkich szczeblach 'za­
rządzania — w urzeczywistnianiu 
tych priorytetów, zasadniczego zna­
czenia nabiera umacnianie i rozwi­
janie systemu normowania zużycia 
paliw i energii, surowców i mater­
iałów, a także rozszerzenie stosowa­
nia norm jakościowych wyrobów.

’ ' Niezbędne jest, podkreśla uchwa­
ła VIII' Zjazdu, zwrócenie większej 
uwagi na racjonalne zastęoowanie 
surowców importowanych krajowy­
mi, wdrażanie materiałcoszczędnych 
konstrukcji oraz energooszczędnych 
urządzeń. Integralną częścią planów 
wszystkich jednostek i organizacji 
gospodarczych powinny być zadania 
zmierzające do obniżenia "materiało­
chłonności ‘ ,i energochłonności pro­
dukcji oraz’ pełniejszego wykorzy­
stania w produkcji surowców wtór­
nych i odpadów. Przypomnijmy: na 
1000 dolarów wartości wytworzonego 
'dochodu narodowego zużywamy 1,78 
tony paliwa umownego, gdy RFN 

0,84 tony, Francja 0,77 tony, stali 
—'Polska’210 kg, RFN 117 kg, Fran­
cja 92 kg, cementu — Polska 225 kg, 
RFN 120 leg, Francja 115 kg. W roku 
"1977 cały przemysł' uspołeczniony 
wykorzystywał produktywnie 86,4 
proc, otrzymywanych wyrobów hut­
niczych, reszta przypadła na odpa­

dy, zaś przemysły maszynowy oraz 
maszyn, ciężkich i rolniczych 64,8 
proc. Nasze obrabiarki są przeciętnie 
o 15 proc, cięższe od oferowanych 
przez czołowe firmy zagraniczne, 
kombajny węglowe — w przeliczeniu 
na jednostkę mocy —o 19—32 proc, 
cięższe, betoniarki o 39—45 proc, 
cięższe itp.

Duży postęp w ostatnich latach 
dokonał się w zagospodarowaniu su­
rowców wtórnych. Ale nadal np. 
praktycznie nie trafiają do ponow­
nego technologicznego przerobu od­
pady poużyłkowe termoplastycznych 
tworzyw sztucznych, a szacuje sie 
że przybywa ich- rocznie ók. 30 tys". 
ton. Nie jest to bynajmniej rczulta- 
tejn jakiś barier technicznych', bo 
przemysł znakomicie radzi sobie 
z produkcyjnym wykorzystaniem od­
padów , „własnych”, powstających 
w toku procesów technologicznych 
(ok. 28 tys. ton rocznie), a braku 
sprawnie działającego skupu tych 
odpadów i po prostu zainteresowa­
nia ich spożytkowaniem. Nie wy­
korzystuje ' się ok. 85 proc, zuży­
tych opon, ok. 200 tys. ton stłuczki 
szklanej, wielu odpadowych surow­
ców spożywczych, nie mówiąc o bo­
gactwach,. jakie kryją nadkłady ko­
palń węgla .brunatnego, hałdy ' hut­
nicze i górnicze, osadniki wokół ko­
palń miedzi, tereny po wyrębach le­
śnych itp.

Niska jest sprawność techniczna 
i okres bezawaryjnego użytkowania
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1 MAJA 
1980
MAJOWE ŚWIĘTO zawsze jest okazją do zaktualizowanego zastano­

wienia się nad tym, co wypełnia blisko połowę aktywnego życia 
dorosłego człowieka: nad pracą, jej sensem i rezultatami.

W powodzi codzienności nieraz zapominamy, że nasza praca ma głęboki 
sens społeczny, że niezwykle istotne jest to, aby rzetelny trud był celowy 
i właściwie kumulowany, przynosił korzyści nam i naszym dzieciom, a więc 
i całemu narodowi. Skupienie więc naszych pierwszomajowych rozmyślań 
nad pracą sprowadza się zazwyczaj — poza refleksją historyczną — do 
zastanawiania się nad dniem dzisiejszym, nad tym, w jakim stopniu aktualna 
sytuacja sprzyja rodzeniu się coraz pełniejszego społecznego przekonania, 
że każdy z nas jest rzeczywiście kowalem swego losu, losu swoich bliskich 
i swego narodu.

POCZĄTEK roku bogaty był w dyskusję o tym, jak sprostać ambicjom 
i Oczekiwaniom społeczeństwa w niezmiernie złożonych warunkach lat 
osiemdziesiątych. Plonem tej wymiany poglądów jest program, przy­

niósł goVIII Zjazd,'a podstawy dla tego programu tworzyliśmy całe ubiegłe 
35-lecie. Teraz sprawą węzłową jest szczegółowa konkretyzacja, konsek­
wentne działanie i dobra robota.

Klamrą, która spinać będzie nasze dzisiejsze i przyszłe wysiłki: staje się 
poprawa efektywności, oszczędne gospodarowanie dostępnymi środkami.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Jest to — obok zmian strukturalnych — podstawowe narzędzie ochrony 
realizacji celów społecznych w trudnych warunkach ekonomicznych, z ja­
kimi spotykamy się obecnie i z którymi trzeba się Uczyć w perspektywie 
lat osiemdziesiątych.

Musimy oszczędnie gospodarzyć wszystkimi środkami: materiałami i ener­
gią, nakładami pracy oraz majątkiem trwałysn. Wynika to z dokonanej 
już diagnozy ograniczeń stojących przed całą gospodarką. Hierarchia tych 
ograniczeń jest znana. Najistotniejsze jest lepsze wykorzystanie surowców, 
materiałów i energii. Przy wyborze praktycznych dróg postępowania trzeba 
mieć naturalnie na uwadze przede wszystkim minimalizowanie ogólnych 
nakładów, ale drogi konkretnego postępowania muszą być różne, zależne 
od warunków, w jakich pracują resorty, branże lub przedsiębiorstwa.

DLATEGO też tak wiele zależy od postaw ludzi, a głównie kadry kie­
rowniczej. Przekonanie o potrzebie podejmowania inicjatyw proerck- 
tywnościowych, łagodzących występujące napięcia, jest coraz pow­

szechniejsze. Wynika to przede wszystkim z twardych realiów obecnej 
sytuacji. W praktyce jednak inicjatywy te niejednokrotnie napotykają na 
opory. Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi w niezrozumieniu do końca naszej 
obecnej sytuacji gospodarczej przez część kadry kierowniczej, w tym 
szczebla średniego, a także w postawach tej kadry, które określa się jako 
partykularyzm resortowy, branżowy luh zakładowy. Trzeba jednak wziąć 
również pod uwagę to, że wpływ na te postawy ma niedoskonałość systemu 
oceny organizacji gospodarczych.

W codziennej praktyce nie zawsze przestrzegana Jest z należytą siłą za­
sada odpowiedzialności za wykonanie zadań, nawet tych, które są współ­
mierne z przyznawanymi środkami. Za mało jest elementów chroniących in­
teresy konsumentów i odbiorców produkcyjnych. Wzmocnić powinno się 
także współuczestnictwo pracujących w konstruowaniu i realizacji planu.

Potrzeba zmiany postaw oraz kształtowania warunków sprzyjających 
kojarzeniu tego co ogólne s tym co konkretne — jest coraz wyraźruej do­
strzegana. W niej widzi się zasadniczą drogę poprawy efektywności. Dano 
temu wyraz w trakcie VIII Zjazdu partii, jak i paderas pierwszej sesji 
Sejmu nowej kadencji.

# działalności PTE

PREZYDIUM ZG
Prezydium rozpatrzyło także eks­

pertyzę stanu i kierunków rozwoju 
gospodarki i budownictwa mieszka­
niowego w Polsce, która została 
opracowana w okresie od maja 1979 
do marca br. na zlecenie Zarządu 
Głównego przez zespól specjalistów

ZADANIA PTE 
PÓ
Vin Z JEŻDZIE
PZPR

Wdniu 16 kwietnia br. odbyło 
się Prezydium ZG PTE po­
święcone założeniom progra­

mowym działalności Towarzystwa 
po VIII Zjeździe PZPR oraz eksper­
tyzie gospodarki mieszkaniowej.

Po okresie ożywienia dyskusji w 
PTE od września 1979 roku do lu­
tego br. główna uwaga Towarzystwa 
koncentruje się na sposobach rea­
lizacji celów społeczno-gospodar­
czych kraju określonych w uchwa­
łach najwyższej instancji partyjnej. 
Ekonomiści i członkowie Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego — jak 
wynikało z zagajenia prezesa PTE
prof. dr. Józefa Pajestki przy-
jęli z dużą satysfakcją fakt, że pod­
stawowe wnioski z dyskusji w PTE 
są zbieżne z uchwałami VIII Zjazdu 
PZPR, a także z założeniami rządo­
wego programu realizacji tych 
uchwał przedstawionych w Sejmie 
przez premiera Edwarda Babiucha.

Punktem wyjścia założeń progra­
mowych PTE p© VIII Zjeździe PZPR 
jest przekonanie o potrzebie ucze­
stnictwa ekonomistów i Towarzy­
stwa w opracowywaniu przedsię­
wzięć podnoszących efektywność 
gospodarki oraz scenariuszy realiza­
cyjnych wdrażania tych przedsię­
wzięć na wszystkich szczeblach za-

a także dla racjonalnej polityki za­
trudnienia i płac, awansów pracow­
niczych, polityki kadrowej.

W ramach przedsięwzięć podno­
szących efektywność gospodarki 
uwaga ekonomistów i PTE koncen­
truje się na doskonaleniu metod 
i instrumentów planowania i zarzą­
dzania zarówno w przedsiębior­
stwach i organizacjach gospodar­
czych, jak i obejmujących większe 
przekroje gospodarki. Można tu wy­
odrębnić szereg form działalności: 
porządkowanie struktur organizacyj­
nych wewnątrz przedsiębiorstw, me­
tod planowania i zarządzania wew­
nątrzzakładowego, aż do stanowiska 
pracy, w tym systemy informacji 
wewnątrzzakładowej; opracowywanie 
i wdrażanie udoskonalonych syste­
mów organizacji, zarządzania i pla­
nowania obejmujących całe organi-' 
zacje gospodarcze i większe przekro­
je gospodarki; doskonalenie systemu 
cen i finansów; metod i instrumen­
tów oraz struktur organizacyjnych 
centralnego planowania i zarządza­
nia. Aktyw centralny PTE będzie 
współuczestniczył w tworzeniu oraz 
wdrożeniu spójnego mechanizmu 
ekonomicznego.

W założeniach określone są także

w składzie: 
Hajduk, R.
szewski, 
duński.

E.

A. Andrzejewski, H. 
Jajszczyk, St. Kłu-
Kuminek, 

Nowicki,
W. Nie-

M. Majch-
rzak. Ekspertyza wskazuje na przy­
śpieszony rozwój budownictwa mie­
szkaniowego w latach siedemdzie­
siątych, a zarazem na ciągle duże 
niezaspokojone potrzeby mieszkanio­
we. Wynika z niej potrzeba kon­
centracji uwagi na: poprawie jako­
ści nowo budcwanych mieszkań i ze­
społów mieszkaniowych; przyspie­
szeniu budowy infrastruktury komu­
nalnej związanej z budownictwem
mieszkaniowym; zreformowaniu

rządzenia. przedsiębiorstwach
podstawowe formy ich

ZMIANY postaw, sprzyjające poprawie efektywności, nie kształtują się 
jednak z dnia na dzień, lecz są wynikiem pewnego procesu. Sama 
już zapowiedź intensyfikacji prac nad reformą planowania i zarządzania 

oraz wytyczenie głównych kierunków tych zmian mają dla tego procesu 
niebagatelne znaczenie. Stanowią one wyraz poparcia dla tych, którzy po­
dejmowali i podejmują inicjatywy służące podnoszeniu efektywności. Otwie­
rają perspektywę tym, którzy z mozołem i pełnym zrozumieniem —- aczkol­
wiek czasem narzekając — rozwiązują trudne problemy, jakie narzucają im 
twarde realia codzienności.

Wkroczenie w fazę dyskusji nad skonkretyzowanymi jv>i postulatami 
zmian w mechanizmie funkcjonowania gospodarki sprzyjać będzie także 
dalszym przeobrażeniom w sposobach działania i myślenia, na korzyść postaw 
proefektywnościowych. Dlatego też niezwykle istotne jest, aby ogół pra­
cujących — w tym zwłaszcza eała kadra kierownicza, nie tylko ekonomiści —, 
aktywnie 1 konstruktywnie współuczestniczył w pracach nad założeniami^ 
i wdrażaniem zmian w metodach planowania i zarządzania. Dzięki temu 
bowiem nie tylko zmiany te będą mogły mieć bardziej dojrzały charakter 
i uzyskają społeczną akceptację, ale także spełnią swoją edukacyjną rolę, 
sprzyjać będą przechodzeniu od nakładochłonnego do nakładooszczędnego 
działania. A to właśnie Jest nakazem naszych czasów, sensem naszej pracy 
i gwarancją tego, że dziś będziemy mogli utrzymać, a następnie zwiększyć 
stopień zaspokajania społecznych potrzeb.

działalnością tą zajmie się blisko 2.1 
iys. kół PTE. Chodzi tutaj zarówno 
e współpracę kół z kierownictwem 
przedsiębiorstw, jak i o aktywny 
udział przedstawicieli PTE w pra­
cach samorządu robotniczego. PTE 
będzie dążyło do tego, aby tworzyć 
warunki rzeieluego i aktywnego za­
angażowania ekonomistów' w przed­
sięwzięcia proefektywn ościowe.

Są to często zadania trudne, ponie­
waż system motywacji oraz infor-

ekonomiczne na temat 
problemów gospodarki 
nych zakładów pracy,

realizacji: 
doradztwo

całej gospodarki
resionć-

kor
fcrencje, sympozja, seminaria spec­
jalistyczne, między innymi pozwala­
jące konfrontować i koordynować
opracowywane w jedno

umizac
iębiorstwach i innych 
gospodarczych oraz

ir e

instytucjach nie sprzyja dotychczas 
dostatecznie obiektywnej ocenie 
efektywność! gospodarki. Niektóre 
elementy tego systemu informacji 
oraz motywacji można jednak po­
prawić, nawet w ramach dotychcza­
sowego systemu funkcjonowania go­
spodarki. Należy do nćch odbudowa­
nie i rozwinięcie bazy i „infrastruk­
tury” normatywnej dla prawidłowe­
go obliczania kosztów własnych pro­
dukcji w różnych przekrojach, w 
tym materiałochłonności, jakości.

sikach zaplecza naukowo-badawcze­
go i instytucjach programy doskona­
lenia poszczególnych „segmentów” 
mechanizmu (systemu) ekonomiczne­
go; systemy ccskonałenia zawodo­
wego ekonomistów oraz edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa przygo­
towujące pod względem świadomo­
ściowym i .psychologicznym do efek­
tywnego gospodarowania i nowych 
warunków funkcjonowania gospo­
darki.

Prezydium Zarządu Głównego za- 
twierdziło podstawowe założenia 
programowe oraz postanowiło, że po 
ich dalszym skonkretyzowaniu 
przedstawione zostaną na najbliż- 
Fzym posiedzeniu Zarządu Głównego

i uporządkowaniu systemu rozdziału 
mieszkań; rozwinięciu budownictwa 
jednorodzinnego; utrzymaniu dopły­
wu środków ludności na rzecz bu­
downictwa i gospodarki mieszkanio­
wej; wyrównywaniu zaniedbań, któ­
re pozostały w dziedzinie bieżącego 
utrzymania zasobów oraz rczvzinię- 
ciu modernizacji i rozbudowie lokal­
nych przedsiębiorstw remontowych 
i robót inżynieryjnych.

Prezydium oceniło ekspertyzę jako 
interesującą i zasługującą na prze­
kazanie do zainteresowanych insty­
tucji. Podstawowe wnioski wynika­
jące z ekspertyzy zasługują — zda­
niem Prezydium — na aprobatę. Nie­
które wnioski są w ekspertyzie 
sformułowane dość ogólnie i pożą­
dane byłoby kontynuowanie prac 
zmierzających do ich ściślejszego 
sprecyzowania. Prezydium uważa, ż*

16 bm. w Komitecie Central­
nym PZPR odbyło się spotka­
nie z Prezydium Zarządu Głów­
nego Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego, poświęcone za­
daniom PTE w realizacji celów 
społeczno-gospodarczych okre­
ślonych przez VIII Zjazd partit 
W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Minis­
trów, przewodniczący Komisji 
Planowania przy RM — Tade­
usz Wrzaszczyk; zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Józef Piń- 
kowski; zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa, przewodni­
czący Rady PTE — Kazimierz 
Secomski.

W toku spotkania podkreślo­
no, że realizacja programu po­
prawy efektywności gospodaro­
wania stawia ważne zadania 
przed ekonomistami. Dużą rolę 
w tej dziedzinie ma do spełnie­
nia PTE, które w 2,5 tys. kół 
zrzesza ponad 70 tys. członków.

Intensyfikacja działalności 
towarzystwa na rzecz poprawy 
efektywności gospodarowania 
wymagać będzie dalszego roz­
winięcia pracy’ kół PTE w kie­
runkach wytyczonych w listo­
padzie ubiegłego roku podczas
spotkania przedsta^cieli eko-

PTE.

Iowa i uzasadniona.

W sumie ekspertyza została oce­
niona wysoko i może być — zdaniem 
Prezydium — traktowana za wzor­
cową. Prezydium postanowiło wpro­
wadzić na stale praktykę cmawia- 
tia wyników ważniejszych ekspertyz 
wykonywanych na zlecenie Zarządu 
Głównego PTE

M.M.

nomistów z I sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem Gierkiem.

W spotkaniu udział wzięli: 
kierownik Wydziału Handlu 
i Finansów KC — Stanisław Gę- 
bala, kierownik zespołu dorad­
ców I sekretarza KC — Paweł 
Bożyk.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• W CAŁYM KRAJU obchodzono 

uroczyście 110 rocznicę urodzin Wło­
dzimierza Lenina oraz 35-lecie poi- 
eko-radzieokiego Układu o Przyjaź­
ni. Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej. Uroczystości te uświetniły wy­
stępy artystów radzieckich w ra­
mach „Dni Kultury Radzieckiej w 
Polsce”. Przybyła też do Polski z tej 
okazji delegacja KC KPZR.
• MIĘDZYNARODOWA MANI­

FESTACJA ANTYWOJENNA ■odby­
ła się 20 bm. na terenie Oświęcimia- 
Brzezinki — w związku z 35 rocznicą 
wyzwolenia więźniów z hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych. Ogłoszo­
no ,.Anel do opinii świata”.

© ŃA WSPÓLNYM POSIEDZE­
NIU Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezydium NK ZSL i Prezydium 
CK SD w dniu 22 bm. rozpatrzono 
węzłowe kierunki i zadania polity­
ki zagranicznej PRL.

© ZATRUDNIENIE I PŁACE. 
Wzmocnienie dyscypliny zatrudnie­
nia oraz gospodarowania funduszem 
plac było tematem narady przed­
stawicieli administracji gospodarczej 
w Urzędzie Rady Ministrów. Nad­
mierne zatrudnienie notuje się 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach bu- 
dowlano-montażowych oraz w nie­
których branżach przemysłowych. 
Niedobory pracowników występują 
w sferze usług, w transporcie kole­
jowym i samochodowym, w łącz­
ności, w niektórych placówkach 
handlowych 1 szpitalach. Większość 
przekroczeń funduszu plac przypa­
da na przemysł i budownictwo. 
Wysokie przekroczenia występują w 
gospodarce komunalnej, gospodarce 
mieszkaniowej i niematerialnych u- 
slugach komunalnych.

Ważnym kierunkiem racjonaliza­
cji w obu tych dziedzinach powin­
ny być — jak podkreślano — dzia­
łania wewnątrzzakładowe: właści­
wa polityka plac, uwzględniająca e- 
fekty pracy, usprawnienie organiza­
cji pracy oraz dbałość o stabiliza­
cję załóg rn.ln. przez poprawę wa­
runków pracy 1 onieki socjalnej.

© LIKWIDACJI NIEPRAWIDŁO­
WOŚCI W HANDLU, niekorzystnie 
odczuwanych przez konsumentów, 
t>oświęcone było ostatnie posiedzenie 
komitetu ds. Rynku Wewnętrznego 
przr Radzie Ministrów.

Pcdczas obrad (którym przewodni­
czył minister handlu wewnętrznego 
i usług, przewodniczący komitetu — 
Adam Kowalik) stwierdzono, że w 
warunkach niepełnego nasycenia 
rynku pewnymi asortymentami to­
warów występują nadal z nadmier­

nym. nasileniem zerówno zjawiska 
«pekulacyjne, jak też innego typu 
nieprawidłowości, m. in. sprzedaż 
protekcyjna, odkładanie towarów itp. 
Nadal utrzymuje się tendencja do 
zawyżania cen w handlu nieuspołecz­
nionym, głównie na bazarach i tar­
gowiskach. Komitet postanowił pod­
jąć konkretne kroki zmierzające do 
bezwzględnej likwidacji tych nie­
prawidłowości. Stosowane będą 
sankcje — do odbioru koncesji 
włącznie. Działania kontrolne i pre­
wencyjne skoncentrują się również, 
na tych obszarach rynku, gdzie nie­
prawidłowości są największe, spo­
łecznie widoczne i dokuczliwe.

© MŁODE MAŁŻEŃSTWA od 2! 
kwietnia korzystają z rozszerzonej 
listy sprzedaży ratalnej — w ramach 
kredytu bezgotówkowego mogą na­
bywać wszystkie artykuły wyposa­
żenia mieszkań i gospodarstwa do­
mowego, także te o wyższym stan­
dardzie, a m. in. pralki automatycz­
ne, telewizory kolorowe, meble z 
importu.

© WIĘCEJ TELEFONÓW ma 
przybyć w tym roku niż to uprzed­
nio obliczano. Nie 65 tys. — lecz . 
117 tys., co pozwoli zamknąć pięcio­
latkę planowaną liczbą 500 tys. przy­
łączeń. Nastąpi to głównie dzięki do­
starczeniu przez przemysł dodatko­
wej ilości kabla. Ustalone w ub. r. 
zarządzeniem prezesa Rady Mini­
strów przeniesienie z biur i urzę­
dów 50 tys. numerów dla bardziej 
potrzebujących zostało ostatnio sko- 
rygowane na 32 tys. — bez pewności 
pełnej realizacji (w ub. r. 8 tys.). 
Ńa załatwienie czeka ponad milion 
podań o telefon, z czego 90 proc, 
prywatnych. Liczba aktualnych abo­
nentów zbliża śię do 2 min: 9,17 na 
100 mieszkańców, sporo poniżej śred­
niej światowej.

© BARDZO SILNE WIATRY, 
które ostatnio przeszły nad Polską 
wyrządziły duże szkody na terenie 
11 województw. W wielu miejsco­
wościach wichura pozrywała dachy 
z domów, uszkodziła linie telekomu­
nikacyjne, zwalone drzewa taraso­
wały drogi. Najwięcej szkód ponio­
sła energetyka. Ograniczenia w do­
stawach energii elektrycznej docho­
dziły do 450 MW. Wichura pozry­
wała ok. 1000 km linii przesyło­
wych oraz uszkodziła 24 700 sta­
cji transformatorowych. Najwięcej 
awarii wydarzyło się w wojewódz­
twach zachodnich, północnych i cen­
tralnych. Dzidki sprawnej pracy 
brygad sieciowych -— pracujących też 
w wolną sobotę 1 niedzielę — więk­
szość uszkodzeń szybko usunięto.

© W POZNANIU na terenach 
MTP otwarte zostały 18 bm. pierw­
sze w tym roku Imprezy handlowo- 
-wystawiennicze— międzynarodowe 
salony specjalistyczne: maszyn włó­

kienniczych, odzieżowych i obuwni­
czych — „Intermasz”, medyczny — 
„Salmed” oraz (po raz pierwszy) 
^Rekreacja” — wystawa urządzeń 
służących wypoczynkowi.

© WSPÓŁPRACA 2 BRAZYLIĄ. 
W Polsce przebywała delegacja go- 8 
spodarcza Brazylii, pod przewodnie- | 
twem ministra górnictwa i energe- I 
tyki Cesara Caisa. Minister Cals i 
przeprowadził rozmowy w Minister- | 
stwach: Handlu Zagranicznego i Go- 3 
spodarki Morskiej, Przemysłu। Che- s 
micznego, Energetyki i Energii Ato- ; 
rnowej oraz w Komisji Planowania i 
przy Radzie Ministrów. Między in- ? 
nymi podpisano porozumienie o i 
współpracy obu krajów w dziedzi- | 
nie górnictwa węglowego. Cbejmu- g 
je ono m.in. usługi geologiczno-po- | 
szukiwawcze, projektowanie i budo- I 
wę kopalń w Brazylii oraz dostawy I 
naszych' maszyn i urządzeń górni- j 
czych. Dokonano także uzgodnień i 
co do współdziałania w produkcji w 1 
Brazylii polskich maszyn i urządzeń | 
dla górnictwa węglowego oraz gór- i 
nictwa i przetwórstwa metali kolo­
rowych.

© „REANIMOWAĆ PROFILAK­
TYKĘ” — proponuje Bohdan Trze­
ciak w „Życiu Literackim” (nr 16) 
„Wciąż jeszcze — ,pisze — nawet w 
oficjalnych dyskusjach środowiska 
lekarskiego traktuje się zagadnienie 
profilaktyki, z przysłowiowym przy­
mrużeniem oka, tak samo mniej 
więcej jak lecznictwo uzdrowiskowe”.

© .NIE WYSTARCZY ZBUDO­
WAĆ WIELKIE FABRYKI. BY 
ZROBIĆ WIELKI INTERES” — 
kwituje Jerzy Baczyński w kwiet­
niowym wydaniu „Polityka — Eks­
port — Import” („Polityka” nr 16) 
działalność Kombinatu Wyrobów z 
Metali Szlachetnych i Platerów „Pol- 
srebro”. Nienadzwyczajna uroda wy­
twarzanej biżuterii (w ub. r. zapasy 
w handlu na 0,5 mld zł) oraz na­
stawienie na produkcję artykułów 
ciężkich i drogich spowodowały, 
że „...wtedy, gdy ceny' srebra na 
świecie osiągnęły zenit, my mieliś­
my zmagazynowane zasoby krusz­
cu w nie sprzedanym towarze”. 
Wobec tego, że zdecydowano tego­
roczną pulę srebra dla kombinatu 
obciąć o połowę, J. Baczyński za­
stanawia się m.in. nad sytuacją 
„obdzielanych” przez „Polsrebro” 
pozostałych producentów — „Ce­
pelii”*, „Orno”, „Ars Christiany”, 
„Inco”, rzemiosła. „Właśnie te nie­
wielkie zakłady — pisze — wytwa­
rzają najlepszą srebrną biżuterię i 
tylko one mają jakieś szanse ekspor­
towe”. Tymczasem największą szan­
sę mają „gąski”: wartość eksportu 
naszego srebra w sztabach zbliżyła 
się do sumy uzyskiwanej ze sprzeda­
ży miedzi.

za granicą
Proklamowano oficjalnie nie- 

pouiegiość Zimbabwe.
@ Na uniwersytecie teherańskim 

doszło do gwałtownych starć między 
członkami ugrupowania fundamen­
talistów muzułmańskich, a sympaty­
kami ławicowych organizacji mudża* 
heddiinćw i fedainów ludowych. Przy­
czyną starć była decyzja Rady Rewo- 
iucyjncj o zakazie działalności poli­
tycznej na wyższych uczelniach, wy­
mierzona głównie przeciwko organi­
zacjom lewicov. ym, cieszącym się po- 
pulanwśeią wśród studentów.

W wieku 74 lat zmarl wybitny 
filozof, pisarz i publicysta Jean Paul 

re.
B W Adenie poinformowano o dy­

misji, ze względu na stan zdrowia, 
prezydenta /Lulowo-Demokratycznej 
Republiki Jemenu, Abd el-Fattaha 
Ismaila. Komitat Centralny zatwier­
dzi’ go na stanowisku przewodniczą­
cego Jemeńskiej Partii Socjalistycz­
nej. Sekretarzem generalnym partii 
wybrszio premiera Ali Nasira Mu- 
hommada, powierzając mu jednocześ­
nie stanowisko przewodniczącego 
Nąjw żs-zej Ras y Ludowej.

Q Prezes koncernu naftowego 
Royal Dutch-Shell, Dirk de Bruyne, 
stwierdził przedstawiając doroczne 
sprawozdania z działalności swej fir­
my, że popyt i podaż ropy naftowej 
powinny być w reku bieżącym zrów­
noważone, jednak narastające napię­
cie w Iranie może spowodować nową 
eksplozję cen. Byłaby ona w każdym 
razie mniej dramatyczna niż w roku 
1979 ze względu na wysoki poziom 
zapasów. Zdaniem ekspertów, na któ­
rych powołał się de Bruyne, irański 
eksport spad! ostatnio do ok. 1,5 młn 
baryłek dziennie, co stanowi 2 proc, 
światowych potrzeb. Prezes Shell 
twierdzi, że dla wydostania się ze 
„strefy niepokoju", podaż ropy po­
winna przewyższać popyt o ok. 2 
min baryłek dziennic. Do tego czasu 
Japonia i Europa Zach, nie będą spo­
kojne, i nadal będą sobie wydzierać 
z rąk ropę, utrzymując wysokie ceny.

■ Członek Biura Politycznego KC 
NSPJ, członek Rady Państwa NRD, 
Guenter Mittag, przebywający z wi­
zytą w RFN na zaproszenie federal­
nego ministra gospodarki tego kraju, 
Otto Lambsdorffa, spotkał się z kanc­
lerzem federalnym Helmutem 
Schmidtem, a przedtem przeprowa­
dził jeszcze rozmowy z przewodni­
czącymi frakcji parlamentarnych w 
zachcdnioniemieckim Bundestagu: 
Wolfgangiem Mlschnickiem (FDĘ) i 
Herbertem Wehnerem (SPD). Pod­
kreśla się, że zarówno na targach w 
Hanowerze, jak i podczas debaty go- 

epodarczej w Bundestagu federalny 
minister gospodarki Otto Lambsdorff 
stwierdził, iż współpraca między RFN 
j NRD powinna się rozwijać „poza 
sferą kryzysów i napięć politycznych 
na śwircie”.

@ IV Bułgarii podwyższone o oko­
ło 50 proc, ceny wyrobów tytonio­
wych.

23 Przebywający w Brazylii na 
czele radzieckiej delegacji parlamen­
tarnej zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC KPZR, 1 sekretarz KC 
KP Gruzji, Eduard Szewardnadze, 
przekazał formalne zaproszenie od 
Leonida Breżniewa dla prezydenta 
Jcao Baptisty Figueiredo do złożenia 
oficjalnej wizyty w ZSRR.

H Norweska Federacja Sportowa 
powzięła 73 glosami przeciwko 57 de­
cyzję, że Norwegia nie będzie uczest­
niczyć w Igrzyskach Olimpijskich w 
Moskwie.
s Agencja Reutera w korespon­

dencji z Budapesztu omawia węgier­
skie plany rewałuacji forinta.

«Prezes węgierskiej Izby Cen, Bela 
Csikcs-Nagy oświadczył, że Węgry 
zamierzają rewaluować forinta o 4-5 
proc, rocznie, traktując ta jako ełe- 
racnt dążenia dp zapewnienia tej wa­
lucie wymienialności.

W wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi Reutera powiedział on, 
że rewaluacja taka ułatwi Węgrom 
zmniejszenie import:: inflacji w trak­
cie prób uczynienia z forinta pierw­
szej wymienialnej waluty krajów 
socjalistycznych.

Csikos-Nagy dodał, że wymienial­
ność forinta, która mogłaby być 
wprowadzona od 1985 r., mogłaby 
narazić Węgry na „Import” nie tylko 
inflacji, ale i innych problemów eko­
nomicznych, gdyby do tego czasu nie 
nastąpiła stopniowa rewaluacja wę­
gierskiego pieniądza.

Importowana, inflacja mogłaby 
wprawić w ruch spiralę płac i cen 
przekreślającą plany W’ęgier na osią­
gnięcie umiarkowanego wzrostu do­
chodu narodov:ego i stabilizacji po­
ziomu życia w okresie planu pięcio­
letniego 1981—1985.

Csikos-Nagy podał, że w ciągu 
najbliższego planu pięcioletniego do­
chód narodowy ma wzrosnąć o 15-17 
proc., a realny poziom plac o 6 proc. 
Tempo Inflacji miałoby wynosić 
około 5 proc, rocznie.

Oświadczył on też, że importowana 
Inflacja mogłaby ponadto stać się 
czynnikiem presji na poziom stopy 
oprocentowania krajowych oszczęd­
ności, W tej dg:iedzinle Węgry — po­
dobnie jak wszystkie pozostałe kraje 
soCjalistyczhe — były dotychczas 
odizolowane od międzynarodowych 
tendencji rozwojowych.

Csikos-Nagy oświadczył, U Węgry 
chciałyby utrzymać krajową stopę 

procentową na dotychczasowym po­
ziomie wynoszącym 3 proc, w wypad­
ku depozytów na żądanie i 5 proc, w 
wypadku depozytów rocznych.

Stwierdził on, że podniesienie 
handlowego kursu forinta, wynoszą­
cego obecnie 34 forinty za jednego 
dolara przyczyniłoby się także do 
ujednolicenia tego kursu z kursem 
turystycznym wynoszącym obecnie 29 
forintów za jednego dolara. Dodał 
on, że realistycznym kursem wymie­
nialnego forinta byłby Jednolity 
kurs na poziomie 28-39 forintów za 
jednego dolara.

Pierwszym krokiem w kierunku 
ujednolicenia kursów wymiany fo­
rinta była ogłoszona w lutym br. za­
powiedź Banku Narodowego, iż Ło­
dzie on korygował kurs węgierskiej 
waiuty co miesiąc, by lepiej uwzględ­
niać zmiany zachodzące na między­
narodowej scenie walutowej.

Węgierskie plany na temat wymie­
nialności forinta przewidują wpro­
wadzenie „wymienialności ograni­
czonej”. Forint byłby wymienialny 
w zakresie transakcji objętych bilan­
sem pozycji bieżących, ale nafal 
byłby niewymienialny w zakresie 
przepływu kapitałów.

Csikos-Nagy powiedział, że piany 
rewaiuacji realizowane byłyby pod 
warunkiem, że tempo inflacji świa­
towej — z wyłączeniem wzrostu cen 
ropy naftowej — nie przekraczałoby 
w większym stopniu poziomu 10-12 
proc, rocznie. Wyjaśnił on, że Węgry 
mogą wyłączyć z tego rachunku ceny 
ropy, ponieważ ich wewnętrzne ceny 
paliw są ściśle kontrolowane, a po­
nadto trzy czwarte swych potrzeb 
naftowych pokrywają importem z 
ZSRR, realizowanym na podstawie 
umów długoterminowych. Dodał on 
jednak, że jeśli światowe ceny — z 
wyłączeniem cen nafty — rosnąć 
będą w tempie szybszym od 12 proc.. 
Węgry musiałyby zrewidować obecną 
strategię dążenia do wymienialności 
waluty.

Csikos-Nagy powiedział też, że in­
nym ważnym elementem sytuacji, 
który trzeba będzie stale śledzić, jest 
stan bilansu płatniczego. Poprawa 
tego bilansu gwarantowałaby sukces 
zarówno podjętym ostatnio decyzjom 
o podwyżce cen i obcięciu subsydiów, 
jak I planom rewaiuacji forinta. Do­
dał on, że stan bilansu płatniczego 
ulega już poprawie.

Według danych węgierskiego mini­
sterstwa handlu zagranicznego, eks­
port wzrósł w sumie w ubiegłym roku 
o 17 proc., a import o 3 proc, i ujem­
ne saldo bilansu handlowego miało 
poziom 27 mld forintów. Minister­
stwo podało też, że eksport do kra­
jów Zachodu wzrósł o 26,4 proc., a 
Import z tych krajów przeżywał sta­
gnację» .

2 27.IV.1980 nr 17 (1493) ŻYCIE GOSPODARCZE



Tegoroczna wiosno — szata 

i chłodna - przyniosła, jak­

by na przekór nieżyczliwej 

aurze, wiele prawdziwie ciep­

łych, bo rodzinnych imprez. 

Patronuje im Rada do Spraw 

Rodziny, a organizujg — róż­

ne ośrodki i instytuty z myślg 

o rodzinie od dnia ślubu do 

późnej starości. ANNA KUSZKO

I można powiedzieć, że na wy­
stawach każdy problem znalazł 
rozwiązanie. Jest np. znakomicie 

wyposażone „Mieszkanie rodzinne” 
(ekspozycję przygotował Centralny 
Ośrodek Informacji Budownictwa) 
dla młodych małżeństw z małymi 
dziećmi, w którym każdy z domow­
ników ma swój kąt, a w sąsiednim 
pawilonie naturalnej wielkości mie­
szkanie dla ludzi niepełnosprawnych, 
dysponujące specjalnymi urządzenia­
mi, które ułatwiają im samodzielne 
życie. Są też mineralną wełną ociep­
lane damki letniskowe i w ogóle 
wiele przeróżnych elementów od su­
fitów podwieszanych aż po zwyczaj­
ne, ale jakże poszukiwane, kształtki 
i osłony na instalacje kanalizacyjne.

Z kolei Instytut Handlu Wewnęt­
rznego i Usług wiąz z Ośrodkiem 
Współpracy z Konsumentem „Opi­
nia” zorganizował ekspozycję pod 
nazwą „Dcm i Rodzina”. Tu także 
obejrzeć można wzorcowe wyposaże­
nie mieszkania miejskiego i wiej­
skiego, zasięgnąć rady specjalistów, 
dowiedzieć się, jak należy zagospo­
darować kuchnię, żeby ułatwić orga­
nizację żywienia i utrzymanie higie­
ny oraz lepiej wykorzystać wolny 
czas.

Wystawa ilustruje więc styl życia 
polskiej rodziny, nie tyle może osiąg­
nięty, co — jak podkreślają z nadzie­
ją sami organizatorzy — postulowa­
ny wobec przemysłu i handlu. I w 
tym ceiu ekspozycja trafi, poza kil­
koma miejskimi i wiejskimi ośrod­
kami, na targi krajowe „Jesień-80” 
w Poznaniu.

O zorganizowanej w Kielcach, 
a przywiezionej obecnie do stolicy 
wystawie pt. „Polska zabawka ludo­
wa” pisaliśmy już w artykule „Ma­
lowane lale”, analizującym wcale 
niebagatelny problem, czym ma ba­
wić się dziecko.

Odnotujmy więc jeszcze trwający 
w Warszawie przegląd filmów krót- 
kometrażowych, poruszających naj­
istotniejsze problemy wychowania w 
rodzinie i patologii życia rodzinnego, 
a yr.za tym bogatą ekspozycję pt. 
„Rodzina w literaturze” i „Portret 
rodziny w sztuce polskiej od schyłku 
XVI do XX wieku” oraz „Dzieje 
szczecińskich rodzin w XX wieku”.1)

1 Główna Biblioteka Pracy i Zabezpiecze­
nia Społecznego w Warszawie, Muzeum 
Narodowe w Warszawie oraz Zarząd 
Główny Robotniczej Spółdzielni Wydaw­
niczej „Prasa-Kslążka-Rucli” i Szcze- 
clństole Towarzystwo Kultury.

’) Lucyna Denlszczuk — „Życie Go- 
Bpodarcze" nr 7 s lutego 1930 r.

Przekorna refleksja
Słowem, jak Polska długa i szero­

ka, roi się od imprez na temat ro­
dziny, bo do imprez, przyznać trzeba, 
mamy szczególną skłonność. Nie 
mam bynajmniej zamiaru podważać" 
celowości i zasadności którejkolwiek 
z nich, tworzyć mają przecież ów po­
żądany, ciepły klimat, skłaniają do 
marzeń i refleksji.

A jedną z takich refleksji, może 
nieco przekorną, jest również i ta, 
że nie tyle prezentacja wzorców ile 
głębsza znajomość sytuacji rodzin 
i konkretnych warunków, ich życia 
w’ każdym regionie, w każdym osied­
lu, jest nam obecnie najpilniej po­
trzebna Chcdzi bowiem o to, żeby 
zmniejszenie tempa wzrostu płac 
oraz trudności rynkowe nie powodo­
wał}' pogarszania się warunków ży­
cia rodzin gorzej sytuowanych.

Jest takich rodzin sporo. Pisali­
śmy o tym niedawno w artykule pt. 
„Busola działainia”’) Pracując nad 
problematyką minimum socjalnego, 
oszacowano liczbę osób żyjących na 
poziomie i poniżej tej bariery, w 
mieście i na wsi. Jest to jednak sza­
cunek ogólny. Teraz należałoby 
wejść w głąb tych zjawisk, ustalić, 
w jakich grupach społecznych i na 
jakich terenach się koncentrują, z 
jakimi problemami się borykają 
i dlaczego.

Bez takiego rczrm«nia trudno bo­
wiem znaleźć najskuteczniejsze spo­
soby pcmccy takim rodzinom,, zwła­
szcza że liczyć się trzeba w obecnej 
sytuacji z każdą złotówką przezna­
czoną dodatkowo i na płace, i na 
świadczenia, i na rozbudowę infra­
struktury socjalnej.

Mamy już za sobą okres, który nie 
bez racji nazwaliśmy czasem żniw 
socjalnych. Przyniósł on wiele istot­
nych zmian w systemach płac i świa­
dczeń. Mamy też pełną świadomość 
tego, że spory strumień środków 
przeznaczanych w ubiegłym dziesię­
cioleciu na politykę społeczną nie 
przyniósł takich rezultatów, jakich 
oczekiwano. Najbliższe lata wyma­
gają o wiele bardziej efektywnej 
gospodarki funduszami społecznymi. 
Przeznaiezone na ten cel środki mu­
szą skuteczniej niż dotąd wspoma- 

s. gać tych, którzy na pomoc społeczeń­
stwa mają pełne prawo liczyć.

Wymaga to zindywidualizowanej, 
elastycznej, stosującej różnorodne 
formy, polityki społecznej. Nie dą 
się więc ustalać hierarchii potrzeb 
na podstawie danych przeciętnych, 
ogólnych. Nie wystarczy np. uznać, 
że w naszym, biologicznie młodym 
społeczeństwie na pierwszy plan 
wysunąć trzeba potrzeby rodzin 
z małymi dziećmi. To nlewątr 
nUwie słuszne, ogólne założenie 
01° znajdzie lednakóweso notwler- 
dzenta w różnych regionach kra­
ju. Nie da się bowiem zastosować

Fot. S. ZUBCZEWSKI

jednakowych miar (liczba łóżek szpi­
talnych. miejsc w żłobkach, przed­
szkolach i szkołach, miejsc w do­
mach opieki — na 1000 mieszkań­
ców) w takich województwach, jak 
szczecińskie, koszalińskie, legnickie 
z jednej strony, a sieradzkie, zamoj­
skie czy nowosądeckie z drugiej, 
skoro w tych ostatnich ludność w 
wieku poprodukcyjnym w ogólnej 
liczbie ludności jest niemal dwu­
krotnie wyższa niż w tych pierw­
szych, a z młodymi bywa odwrotnie.

Mapy demograficzne kraju, przed­
stawione w raporcie Rządowej Ko­
misji Ludnościowej plastycznie syg­
nalizują te skrajności wywołane po­
wojennymi migracjami i falowaniem 
demograficznym. I właśnie po tej 
demograficznej nitce dojść można do 
kłębka skomplikowanych i różnorod­
nych problemów społecznych w na­
szym kraju.

Analizując np. tabele' ilustrujące 
liczbę zgonów spowodowanych cho­
robami układu krążenia, zaczęto szu­
kać szczegółowych przyczyn, które 
sprawiają, że kilka województw w 
ciągu kolejnych lat ma o Wiele więk­
szą niż pozostałe śmiertelność z tego 
właśnie powodu. W ten sam sposób 
— wnikliwie dochodzi się przyczyny 
zgonów niemowląt, drążąc przede 
wszystkim sytuację zdrowotną oraz 
warunki pracy i życia kobiet w tych 
województwach, w których- od kilku 
lat nie udaje się uzyskać poprawy 
tego wskaźnika.

Pora w taki sam sposób analizo­
wać potrzeby społeczne różnych re­
gionów, zestawiając strukturę wieku 
ludności, poziom jej wykształcenia 
i zamożności z rozwojem infrastruk­
tury społecznej i stosowanych na 
tym terenie form pomocy socjalnej. 
Próbę takiej, analizy podjęło kiedyś 
województwo koszalińskie. Pisaliśmy 
swego czasu o programie intensyfi­
kacji polityki społecznej w tym mie­
ście.
Po nitce do kłębka

Ostatnio. Rada do Spraw Rodziny, 
mająca, już w swym dorobku sporo 
publikacji, wydała trzy. kolejne ze­
szyty omawiające wybrane problemy 
rodzin pracowniczych województw 
katowickiego, poznańskiego i w no­
wych aglomeracjach przemysłowych.

Przyznam, że te trzy skromne, nie 
reklamowane przez nikogo opraco­
wania wydają mi się dużo cenniej­
sze niż szumnie organizowane impre­
zy. Sygnalizują one — oby zasadnie 
— fakt, że od prezentacji dotychcza­
sowych dokonań oraz analizy syste­
mów świadczeń 'i działalności legi­
slacyjnej w zakresie spraw- rodziny, 
Rada przechodzi teraz do szcze­
gółowej penetracji warunków życia 
w różnych regionach kraju, a więc 

do tak bardzo nam potrzebnej pracy 
od podstaw.

Są to na razie tylko jaskółki. Tru­
dno na ich podstawie cokolwiek po­
równywać, zestawiać. Każde bowiem 
z wymieni cnych opracowań opiera 
się na danych z innego okresu i obej­
muje inny zakres problemów. Wyni­
ka to z różnych zainteresowań na­
ukowców, którzy te opracowania 
przygotowali. A jednak nawet ta, 
dość przypadkowa analiza pozwala 
wniknąć w głąb problemów rodzin, 
sygnalizuje wiele istotnych spraw 
i obala stereotypy, które wciąż je­
szcze pokutują, choć przemiany na­
szego społeczeństwa, zwłaszcza w 
ostatnim dziesięcioleciu, zatarły już 
nawet ich ślad.

Niezwykle cenne, m.in. i z tego 
względu jest opracowanie prof. dr. 
Andrzeja Stelmachowskiego, przed­
stawiające w sposób bardzo wnikli­
wy wybrane problemy rodzin pra­
cowniczych w aglomeracji przemy­
słowej województwa katowickiego.

Rodzina śląska jest powszechnie 
uznawana jako rodzina wielopoko­
leniowa, dobrze sytuowana, w której 
matka na ogół nie pracuje i wycho­
wuje najczęściej dwoje dzieci. So­
cjalne potrzeby takiej rodziny kon­
centrują się zwykle wokół spraw 
mieszkaniowych, ochrony zdrowia i 
organizacji wypoczynku.

I taki właśnie kierunek działań 
dominuje w polityce społecznej tego 
regionu. Na obszarze woj. katowic­
kiego, w ostatnich latach, buduje się 
15 proc, ogólnokrajowej liczby mie­
szkań. Dynamika tego budownictwa 
znacznie przekracza wskaźniki kra­
jowe, jest większa także niż przyrost 
ludności tego województwa, co po­
zwala obniżyć zaludnienie na izbę, 
a w pewnym stopniu także zrekom­
pensować straty wywołane tzw. 
„szkodami górniczymi”.

Trzeba też odnotować bardzo ko­
rzystne zmiany w rozwoju ochrony 

. zdrowia. Lekarzy obecnie zatrudnia 
województwo tylu, ile przed trzy­
dziestoma laty pracowało na terenie 
całego kraju.

Mimo tych niewątpliwych osaąg- 
. nięć, polityka społeczna tego re­
gionu okazuje się — jeśli spojrzeć 
na to z punktu widzenia potrzeb ro- 
dziny, uwzględniając jej obecną, od­
mienną od stereotypów steukturę de- 

. mo-greificzną i zawodową • — dalece 
■ niewystarczająca. I tego dowodzi 
chociażby fakt, że w tym wybitnie 
młodym pod względem demograficz­
nym województwie dużo mniej niż 
w innych regionach kraju jest no­
wożeńców i dużo mniej (z wyjątkiem 
Łodzi- i Warszawy) rodzi się dzieci. 
A dzieje się tak nie bez przyczyny.

Tkwią one niewątpliwie w prze­
mianach • społeczno-obyczajowych, 
jakie zaszły, zwłaszcza w ostatnim 

dziesięcioleciu, w śląskich rodzinach. 
Praca zawedewa mężatek była daw­
niej rzeczywiście udziałem bardzo 
nielicznej grupy. Zwłaszcza starsze 
pokolenie odnosiło się do niej nie­
chętnie. Dowodzą tego analizy 
współczynników aktywności zawodo­
wej kobiet, które w 1950 r. i jeszcze 
w 1960 r. zmniejszały się gwałtownie 
wraz z wiekiem mężatek, osiągając 
stosunkowo wysoki odsetek w gru­
pie wieku 20—24 lat. Ale już w 1970 
roku zarysowują się tu zasadnicze 
zmiany. Współczynnik aktywności 
zawodowej sięga już w najmłodszej 
grupie 73 proc, i co najbardziej istot­
ne — nie wykazuje większych zmian 
aż do emerytury (65,6). Wysoki jest 
natomiast pozicm czasowej dezakty- 
wizacji kobiet. W woj. katowickim 
— kobiety pracujące przeważnie wy­
korzystują swoje uprawnienia do 
bezpłatnych urlopów opiekuńczych. 
Występuje to we wszystkich działach 
gospodarki — najliczniej zaś w han­
dlu, gdzie na tysiąc zatrudnionych 
kobiet w 1977 r. 117 korzystało z 
urlopu macierzyńskiego. Nie trzeba 
chyba mówić, w jaki sposób utrud­
nia to działanie i tak dalekiej od po­
trzeb- tego województwa infrastru­
ktury usługowej.

Fakt licznego korzystania z urlo­
pów wypływa niewątpliwie z zamoż­
ności rodzin śląskich, ale nie tylko. 
Miejsc w żłobkach jest w woj. ka­
towickim bardzo mało, w niektórych 
miastach właśnie tam, gdzie notuje 
.się duży napływ młodych ludzi, jest 
nawet o połowę mniej (na 100 dzieci) 
niż przeciętnie w kraju. W ostatnich 
latach zarysowuje się tu jeszcze ten­
dencja malejąca. Żłobki są przeważ­
nie zakładowe, usytuowane blisko 
kopalń i hut, w niezbyt korzystnym 
dla dzieci środowisku. A osiedla, 
budowane zresztą też przez zakłady 
pracy, wykazują rażący brak wszel­
kich urządzeń infrastruktury.

Jeśli więc wnikliwiej oceniać re­
zultaty polityki społecznej tego re­
gionu, to trzeba stwierdzić, że podpo­
rządkowana ona była głównie po­
trzebom środowiska pracy. Rozwija­
no budownictwo mieszkaniowe, bo 
mieszkanie jest o wiele skuteczniej­
szą ofertą przetargową dla górnictwa 
i hutnictwa niż wysokie place. Są to 
jednak mieszkania małe, uniemożli­
wiające często jakąkolwiek izolację, 
a rytm pracy na Śląsku tak bardzo' 
koliduje z rytmem życia rodziny. Są 
to mieszkania często o niskim stan­
dardzie, bo w starych domach pozba­
wionych podstawowych urządzeń, 
a zamieszkiwanych najczęściej przez 
„starzyków" nie w pełni już spraw­
nych.

Taką sarną prawidłowość prefe­
rencji środowiska pracy, a nie ro­
dziny, zaobserwować można i w kie­
runkach rozwoju ochrony zdrowia.

I tu najbardziej sprawna i rozbudo­
wana jest przemysłowa służba zdro­
wia i szpitalnictwo, -co ma swoje, 
oczywiście, uzasadnienie w zagroże­
niu zdrowotnym tego regionu.

Niewspółmierny jednak do rozwo­
ju przyzakładowego lecznictwa jest 
poziom opieki środowiskowej. Bra­
kuje tu nie tylko miejsc w żłobkach, 
ale i pielęgniarek środowiskowych 
oraz miejsc w domach opieki. We 
wszystkich tych dziedzinach Kato­
wickie plasuje się znacznie poniżej 
przeciętnej krajowej.

Nie wywoływało to specjalnych 
trudności w organizacji życia rodzin­
nego, kiedy na Śląsku dominował 
rzeczywiście model rodziny wielopo­
koleniowej. Starsze pokolenie poma­
gało wówczas młodym w wychowy­
waniu dzieci, a młode — starszym w 
postępującym niedołęstwie. Ale dziś 
ten typ rodziny całkowicie zanika. 
Wyraźnie występuje tendencja do 
odrębnego zamieszkiwania młodych 
i starych. A że zanika również dzie­
dziczność zawodów (synowie górni­
ków i hutników przechodzą często 
do innych —: ich zdaniem — atrak­
cyjniejszych miejsc pracy), więzy 
międzypokoleniowe coraz bardziej 
się rwą, starzy pozostawieni są sami 
schże.

W niczym więc już rodzina śląska 
nie .przypomina stereotypu, . który 
przyświecał kierunkom do dziś pro­
wadzonej tu polityki społecznej 
i dlatego — mimo zamożności tego 
regionu, mimo ogromnych zakłado­
wych funduszów socjalnych, który­
mi dysponują śląskie zakłady — tak 
wielkie występują tam trudności w 
organizacji życia rodzinnego, tak 
słabo rozpoznane są potrzeby rodzin 
wymagających szczególnej troski.

Sfera pozamaterialna
Jeśli w swoim opracowaniu prof. 

Stelmachowski sięgnął w głąb wa­
runków bytu materialnego rodzin w 
najbogatszym regionie naszego kraju 
— to prof. Zbigniew Tyszka skupi! 
przede wszystkim uwagę na poza- 
materialnej sferze życia rodzinnego, 
pjnalizując ten problem na podstawie 
badań empirycznych rodzin robotni­
ków wielkoprzemysłowych, wykwa­
lifikowanych i bez kwalifikacji, 
rolników oraz rodzin inteligenc­
kich i studenckich z terenu Wielko­
polski. Badanie to pozwoliło określić 
wpływ zróżnicowania klasowo-war- 
stwowego, zawodowego i środowi­
skowego (miasto-wieś) na tycie ro­
dzinne oraz zróżnicowanie standardu 
życia i potrzeb rodziny w zależności 
od jej miejsca w strukturze spcłecz-

Okazuje się, że wymienione tu ty­
py redrin tracą swoją wyrazistość, 
c-sraz większą ilość cech charaktery­
zujących warunki i styl życia zaczy­
na pojawiać się w identycznym lub 
przybliżonym nasileniu w każdej z 
nich. Różnice są jednak uchwytne, 
a niekiedy nawet bardzo wyraźne. 
W W’elkc.polsce — podobnie jak w 
całym kraju — dominuje w miastach 
rodzina, w której oboje małżonko­
wie pracują. Najwyższy jest udział 
takich rodzin w grupie inteligenc­
kiej — 90 proc, i robotników wy­
kwalifikowanych (ponad 74 nroc.). 
obniża się wraz ze spadkiem pozio­
mu wykształcenia, pód względem'do­
chodów oczywiście również te dwie 
grupy znajdują się w czołówce.

O wiele większe zróżnicowanie 
między środowiskiem robotniczym 
i inteligenckim występuje w sytua­
cji mieszkarsiewej na terenie Wiel­
kopolski. W tym pierwszym środo­
wisku metraż mieszkania mieści się 
w granicach od 31—50 m kw.. w tym 
drugim, zwłeszcza w rodzinach le­
karskich i nauczycielskich w grani­
cach od 51—100 m kw. Dodajmy, że 
rodziny robotnicze są przeważnie 
liczniejszo.

•Rodziny inteligenckie w o wiele 
większym stopniu niż pozostałe są 
zaangażowane w przadcmowe ucze­
stnictwo w kulturze, to cne przede 
wszystkim stanowią publiczność sal 
teatralnych, koncertowych i muzeów, 
ale zaobserwować można wyraźny 
proces unifikacji kulturalnego życia 
rodzin. Jego podstawą jest przede 
wszystkim coraz bardziej powszech­
ne ponadpodstawowe wykształcenie 
oraz rozpowszechnianie przez środki 
masowego przekazu pewnego — jak 
to określa prof. Tyszka — „bloku 
wystaindaryzowainych treści”, które 
są chętnie odbierane przez wszystkie 
niemal kategorie społeczne.

Nosicielką procesów unifikacji jest 
również młodzież rekrutująca się ze 
wszystkich kategorii i ze -wszystkich 
środowisk.

W konkluzji swych badań prof. 
Tyszka kreśli syntetyczny, idealny 
obraz rodziny socjalistycznej — ma 
ona być założona bez materialnego 
zainteresowania, jakkolwiek z mate- 
niałnym planowaniem, oparta na 
więzi emocjonalnej i intelektualnej, 
egalitarna w układzie mąż — żona, 
partnerska w relacjach 'rodzice — 
dzieci, z przewodnictwem tych pier­
wszych, spójna, ale nie eliminującą 
indywidualnych dążeń jednostek 
wchodzących w jej skład, „otwarta” 
w stosunku do organizacji społecz­
nych i politycznych, do instytucji 
pracy, więżąca więc problemy osobi­
ste ze społecznymi. Jest to zarazem 
rodzina intensywnie wspierana przez 
społeczeństwo i jego instytucje.

Ażeby jednak to wsparcie zbliżało 
styl życia polskiej rodziny do tego 
idealnego modelu, trzeba tak stero­
wać polityką społeczną ogólną, a 
zwłaszcza regionalną wobec rodziny, 
zęby nie dopuścić do obniżania się 
osiągniętego poziomu życia i do po­
głębiania się zróżnicowań społecznych 
i terenowych, które coraz wnikliwiej, 
choć wciąż jeszcze niezbyt powszech­
nie i wyrywkowo, staramy się ana­
lizować. -

*) Organizatorzy: Biblioteka Publiczna

listy

Koncentraty 
pod nadzorem

W związku z artykułem red. An­
drzeja Nałęcz-Jaweckiego pt. „Cock­
tail domowy” G.” nr 10/1980) i 
zawartymi w tym artykule krytycz­
nymi uwagami dotyczącymi koncen­
tratów ciast produkowanych przez 
Przemysł Koncentratów Spożyw­
czych, pragniemy wyjaśnić co nastę­
puje:

Wbrew poglądowi wyrażonemu 
przez autora jakoby przemysł nie 
troszczył się o jakość produkowa­
nych wyrobów; W tym przypadku 
koncentratów ciast; informujemy, źe 
jakość produktów i uszlachetnianie 
produkowanych wyrobów stanowi 
jedno 2 centralnych zagadnień dzia­
łalności służb jakości oraz zaplecza 
naukowo-badawczego. Każdy wyrób 
podlega ścisłej kontroli jakościowej 
w zakładzie i to w każdej fazie pro­
dukcji, następnie wyroby nasze kon­
trolowane są okresowo przez Cen­
tralne Laboratorium Koncentratów, 
a w przypadku wyrobów ze znakiem 
jakości jeszcze dodatkowo przez 
Centralne Biuro Jakości Wyrobów.

Dodatkową niezmiernie ważną dla 
przemysłu informacją o stanie jako­
ści wyrobów są opinie służb jakości 
organizacji handlowych oraz bezpo­
średnie reklamacje odbiorców indy­
widualnych. W przypadku omawia­
nych koncentratów ciast nie mieliś­
my znaczących reklamacji ani z han­
dlu, ani z rynku, a wyroby cieszą 
się uznaniem konsumentów wyraża­
jącym się wzrastającym zapotrzebo­
waniem. W przypadku cytowanego 
artykułu, publikowanego w 1980 r„ 
wątpliwości budzą wnioski i zarzuty 
oparte na materiale zebranym w la­
tach 19'8—1S, zwłaszcza, że produk­
cja trzech z pięciu kwestionowanych 
przez autora wyrobów została 
wstrzymana już w latach 19'8— 
—19'9, ze względu na brak importo­
wanych surowców. Równocześnie 
wprowadzono nowe koncentraty 
ciast oraz uszlacbetnicna, wprowa­
dzając nowe składniki i technologie, 
asortymenty znane już na rynku. W 
tej sytuacji wyrażamy obawę, że 
krytyka dotyczy historii, nie uwzglę­
dniając aktualnego stanu i może 
być źródłem mylnej informacji o po­
czynaniach przemysłu.

doc. dr WŁODZIMIERZ 
SiOWINSKI 

kierownik
Ceńtr.Łabbraiorimn Przemysłu 

Koncentratów Spożywczych
Poznań

O gagacie 
i gagatkach

Nawet wykształceni ludzie mylą 
niekiedy gagat z agatem i z „ga- 
gatkicm”.

_Warto może przypomnieć chociaż 
niektóre wiadomości o kamieniach o- 
zdobnycb. Tak więc minera' agat 
jest odmianą chalcedonu. Jest to ka­
mień półszlachetny o charakterys­
tycznej budowie wstęgowej; zbudo­
wany z naprzemianległych warste­
wek odmiennie zabarwionych: sto­
sowany w jubilerstwie i mechanice 
precyzyjnej.

Natomiast gagat jest bitumiczną 
odmianą węgla brunatnego o zbitej, 
jednorodnej budowie. Niekiedy błęd­
nie nazywany jest czarnym burszty­
nem. Grecka nazwa gagatu (gagates) 
pochodzi od miasta i rzeki Gagae 
(Gages) w starożytnej Licji (połud­
niowo-zachodnia Anatolia). Gagat ma 
barwę smolistoczarną. Jego natural­
ny połysk noskowy albo tłusty staje 
się lśniący po polerowaniu. Od cza­
sów prehistorycznych stosowany jest 
do celów zdobniczych. W Wielkiej 
Brytanii znaleziono ozdoby z gagatu 
pochodzące z epoki brązu, na terenie 
południowych Niemiec — z wczes­
nej epoki żelaza. Starożytna Etiopia 
składała królom perskim daninę z ko­
ści słoniowej przyozdobionej złotem 
i gagatem. We Francji masowo wy­
rabiano z gagatu różańce aż do koń­
ca XVIII wieku.

W Polsce w okresie Odrodzenia 
gagat był modną ozdobą odzieży tak­
że męskiej. Od tego wywodzi się naz­
wa strojnisia — „gagatek”. Po Pow­
staniu Styczniowym Polki prawie 
powszechnie nosiły skromną biżuterię 
z gagatu dla podkreślenia żałoby na­
rodowej.

Gagat występuje w postaci nie­
wielkich wkładek w osadach wczes- 
nojurajskich sprzed około 190 milio­
nów lat. Dawniej wydobywano go 
koło wsi Zameczek w pobliżu Opocz­
na, obecnie można go zbierać na zwa­
łach wydobywanych glin ceramicz­
nych w rejonie świętokrzyskim, mie­
dzy innymi w okolicy Odrowąża koło 
Końskich. Ilość tego surowca jest tu 
dostateczna do rozwinięcia przemysłu 
jubilerskiego o charakterze chałupni­
czym. Popyt w różnych krajach na 
ozdoby z gagatu podsuwa myśl o pro­
dukcji eksportowej w Polsce.

mgr inż. JERZY SWITEK

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 17 (1493) 27.IV. 1980 3



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stu płac była taka, Jakiej należało 
oczekiwać i jeśli nie, to dlaczego?

Wypracowany, czy dany?
Najogólniej biorąc, efektywność 

wzrostu płac zależna Jest od trzech 
czynników: form i metod wzrostu 
plac, prawidłowego określenia miar 
efektu pracy oraz przestrzegania za­
sady : wyższe efekty — wyższe place. 
Wyróżnić można kilka klasycznych 
form wzrostu płac, które determinu­
ją ich efektywność.

Skala motywacji stworzonej przez 
płace może być różna, od bardzo wy­
sokiej do bardzo niskiej. Wyłaniają 
się w związku z tym następujące 
problemy: jakie czynniki w praktyce 
zmniejszają motywację płac oraz 
esy — 1 w jakich granicach — 
można tę funkcję zwiększyć w naj­
bliższych latach. Kluczem do analizy 
tych problemów jest odróżnienie 
dwóch metod wzrostu płac.

W normalnych warunkach w każ­
dym zakładzie pracy place przecięt­
ne zwiększają się o pewną wielkość. 
Z punktu widzenia funkcji moty­
wacyjnej odróżnić należy następują­
ce elementy, które składają się na 
tę wielkość, a więc po pierwsze — 
wzrost płac uzyskiwany dzięki lep­
szym efektom pracy, wyższej wydaj­
ności, oszczędności czasu i materia­
łów, poprawie jakości pracy, kwali­
fikacji i dyscypliny pracy; po dru­
gie — wzrost plac niezależny od fak­
tycznych efektów oracy, uzyskiwany 
w drodze maksymalizacji efektów 
pozornych lub w drodze regulacji 
globalnych przyznawanych przez 
centrum „z zewnątrz”, metodą jed­
norazowej decyzji. Ta metoda wzro­
stu płac nie musi prowadzić do wzro­
stu wydajności, gdyż nie występuje 
tu związek przyczynowy między do­
datkowymi środkami na płace a 
efektami pracy.

Efektywność ■wzrostu płac zależy 
więc od tego, w jakich proporcjach 
stosowane są w praktyce przedsta­
wione powyżej metody wzrostu fun­
duszu płac i płac indywidualnych. 
W przypadku dominacji elementów 
zależnych od rezultatów pracy siła 
motywacyjna wzrostu plac będzie re­
latywnie wysoka. Jeżeli warunki 
umożliwiają wzrost płac drugą meto­
dą, wówczas nie należy oczekiwać 
dążenia do zwiększania rezultatów 
pracy. Odnosi się to do całych dzia­
łów gospodarki, zakładów pracy, ze­
społów pracowniczych oraz po­
szczególnych pracowników.

Obniżka kosztów 
czy cena nowości?

Podstawowym strategicznym ce­
lem polityki płac w najbliższych la­
tach powinno więc być — obok za­
pewnienia społecznie uzasadnionych 
proporcji płac — zwiększenie udziału 
wzrostu plac zależnego od rezulta­
tów pracy w ogólnym przyroście 
płac indywidualnych. Przyjrzyjmy 
się tej sprawie bliżej na podstawie 
analizy metod kształtowania fundu­
szu płac przedsiębiorstw oraz plac 
indywidualnych pracowników i spró­
bujmy zidentyfikować te kierunki 
działań, które mogą zwiększyć 
wpływ plac na efekty pracy.

W praktyce niezwykle ważną rolę 
odgrywają metoda tworzenia fundu­
szu plac w jednostkach gospodar­
czych oraz kryteria i mierniki okre­
ślające możliwości wzrostu funduszu 
płac w miarę podnoszenia efektów 
gospodarowania. Zasady normatyw­
nego kształtowania funduszu płac, 
xvprowadzane szeroko w sferze pro­
dukcji materialnej, wydają się być 
rozwiązaniem najbardziej wskaza­
nym. Jest to rozwiązanie bardziej 
racjonalne niż kształtowanie fundu­
szu płac w drodze przetargów i me­
tod administracyjno-dyrektywnych. 
Pod jednym wszakże warunkiem, że 
wzrost funduszu płac będzie w pełni 
sprzężony z faktycznymi efektami 
mierzonymi wskaźnikami netto (pro­
dukcja dodana, czysta itp.).

Wskaźniki netto posiadają prze­
wagę nad wskaźnikami brutto (pro­
dukcja globalna, sprzedana), gdyż 
skłaniają jednostki gospodarcze do 
obniżki kosztów produkcji. szcze­
gólnie kosztów materialnych, stano­
wiących w przemyśle przeciętnie 85 
r>roc. ogólnych kosztów produkcji. 
Skłonność ta pojawia się jednak 
tylko wówczas, gdy jednostki gospo­
darcze nie posiadają swobody kształ­
towania cen i struktury produkcji.

Warunek ten nie został spełniony 
w praktyce gospodarczej, gdyż około 
50 proc, cen ustalają same jednostki 
gospodarcze; istnieje także pewna 
swoboda zmian struktury rzeczowej 
produkcji. W tych warunkach wszy­
stkie wartościowe metody mierzenia 
produkcji i wydajności pracy (netto 
i brutto) wykazują istotne wady.

Najogólniej biorąc, przyrost war­
tości produkcji i wydajności, będący 
nośnikiem wzrostu funduszu płac, 
może być uzyskiwany dwiema różny­
mi metodami. Pierwsza metoda po­
lega na zwiększeniu wolumenu pro­
dukcji, poprawie efektywności i in­
tensywności wykorzystania czynni­
ków produkcji przez lepszą organiza­
cję pracy, lepsze wykorzystanie cza­
su pracy, maszyn i urządzeń, osz­
czędniejsze ky^ystanie surow­
ców, materiałów, energii, większą 
produkcję przy danych zasobach 
itd. Druga metoda wzrostu wartości 
produkcji ma charakter cenowo-ma- 
ninulacyjny.

Możliwość łatwego wzrostu war­
tości dodanej i statystycznej wydaj­
ności pracy drogą manipulacji ceno- 
wo-asortymentowych — niezależnie 
od tego, czy następuje to z Inicjatywy 
organizacji gospodarczych, czy jed­
nostek nadrzędnych — ma wiele 
konsekwencji ekonomicznych i spo- 
lecznvch w sferze gospodarowania. 
Nade’ wszystko osłabia (a niekiedy 
zupełnie eliminuje) motywacje wzro­
stu wydajności przez zwiększenie 
efektywności gospodarowania i

obniżkę kosztów własnych. Efekty w 
tej ostatniej dziedzinie wymagają 
znacznie większego wysiłku, popra­
wy metod gospodarowania, organiza­
cji pracy, racjonalizacji zatrudnie­
nia itd. Stąd można wyprowadzić 
ogólne twierdzenie, że w warunkach 
dużej łatwości osiągania tą drogą 
wzrostu wartości produkcji i wydaj­
ności — znacznie utrudniony jest po­
stęp w sferze racjonalizacji gospoda­
rowania.

Zmniejszyć się może także skłon­
ność do wzrostu ilości i jakości pro­
dukcji, szczególnie w warunkach do­
minacji rynku producenta, dużej 
skali monopolizacji różnych sfer wy­
twarzania i niepełnego zbilansowa­
nia planu gospodarczego. Działania 
zmierzające do obniżki kosztów pro­
dukcji, w tym także kosztów osobo­
wych, zwiększenia efektywności 
wzrostu płac, odgrywają w tych 
warunkach marginalną i drugorzęd­
ną rolę. Są bowiem trudne, praco­
chłonne i przynieść mogą rezultaty 
skromne (zwykle w granicach paru 
procent), podczas gdy zmiana asor­
tymentu lub rozszerzenie tzw. „no­
wości” daje znacznie wieksze „rezul­
taty”, często bez dodatkowego na­
kładu pracy. Swoboda ustalania cen 
przez jednostki gospodarcze stwarza 
skłonność i możliwość wzrostu war­
tości produkcji w drodze manipulacji 
cenowo-asortymentowych, zmniej­
szając zainteresowanie obniżką jed­
nostkowych kosztów produkcji 
i wzrostem faktycznej efektywności 
gospodarowania.

Normatywna metoda kształtowa­
nia funduszu płac wymaga przestrze­
gania zasad kształtowania cen. Cena, 
w naszych warunkach, powinna być 
parametrem danym (wyznaczonym), 
do którego producent musi się do­
stosować i tak kształtować koszty 
produkcji, aby uzyskać nadwyżkę. 
Wówczas, i tylko wówczas, maksy­
malizacja produkcji czystej lub do­
danej będzie, w decydującym stop­
niu, funkcją obniżki kosztów i wzro­
stu ■wolumenu produkcji. Producen*  
nie może natomiast sam wyznaczać 
cen lub korygować je w sposób do­
wolny i tą drogą maksymalizować 
kosztów, a także nadwyżki. Wymaga 
to także opracowania i wdrożenia 
metod eliminacji tej części przyro­
stu wartości produkcji i wydajności, 
która nie została wypracowana przez 
zakład pracy, a więc nie powinna 
być opłacana przez wzrost płac 
(zmiany struktury asortymentowej 
produkcji itd.).

•) Saereze przedstawlenłs problemu sa- 
warte lost w artykule tego autora pt- 
„Efektywność wzrostu płac” — „Novs 
Drogi”, nr 1 z 1SB0 r.

Efekty pozorne, czy faktyczne?
Istotnym kierunkiem wzrostu 

efektywności płac jest usprawdanie 
metod podziału wygospodarowanego 
funduszu płac, zasad i kryteriów 
wzrostu płac poszczególnych pracow­
ników lub zespołów wytwórczych.

Motywacyjne działanie płac nie 
występuje w skali całego zakładu 
pracy, lecz odnosi się do poszczegól­
nych pracowników, a więc ma cha­
rakter zindywidualizowany, jednost­
kowy i personalny. Jeżeli, na przy­
kład, równocześnie proporocjonalnie 
zwiększają się płace wszystkich pra­
cowników, niezależnie od indywi­
dualnych rezultatów pracy, np. w 
drodze globalnego przeszeregowania, 
siła motywacyjna takiego wzrostu 
jest raczej mała. Zmiana taka nie 
wpłynie na postawy jednostek, ich 
wolę pracy i skłonność do doskona­
lenia swoich umiejętności. U pod­
staw motywacyjnych funkcji płac 
leży ich relatywizm. Pracownicy nie 
interesują się na ogół przeciętnym 
wzrostem płac, ważny jest rozkład 
tego przyrostu, kto uzyskał wzrost 
płac l za co. jakie kryteria brano 
pod uwagę. W tej sferze występuje 
wiele złożonych problemów I za­
niedbań, niektóre zasługują na uwa­
gę-

Możliwość uzyskania przez przed­
siębiorstwo wzrostu funduszu płac 
za efekty pozorne prowadzi często 
do społecznie nieuzasadnionego za­
wyżania płac indywidualnych w dro­
dze nieprzestrzegania zasad wyna­
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gradzania. Badania wykazują stoso­
wanie w niektórych przedsiębior­
stwach wielu metod wzrostu płac 
indywidualnych nie powiązanych z 
efektami pracy, z których najbar­
dziej rozpowszechniona jest metoda 
ustalania zaniżonych norm pracy, 
tzw. norm płacowych.

Stosowanie różnego rodzaju tech­
nik zawyżania wynagradzania za 
efekty pozorne bardzo poważnie 
obniża efektywność płac. Efektyw­
ność przyrostu płac jest wówczas ze­
rowa lub nawet ujemna. Trzeba 
uwzględnić także negatywne skutki 
pośrednie. Upowszechnianiu się tych 
technik sprzyjać może rozpowszech­
nianie się naśladownictwa pozorne­
go wzrostu rezultatów pracy. Warto 
dodać, że zjawisko to może powstać 
także w warunkach sztywnych syste­
mów wynagradzania, nie uwzględ­
niających realiów rynku pracy.

Eliminacja tych metod, podważa­
jących zasadę wynagradzania za re­
zultaty pracy, jest sprawą niezwykle 
złożoną. Żaden organ centralny nie 
jest w stanie skontrolować niezli­
czonej ilości decyzji placowych po­
dejmowanych na najniższych szcze­
blach organizacyjnych. Centralnym 
problemem jest usprawnienie metod 
kształtowania funduszu plac na pod­
stawie faktycznych efektów pracy. 
Troska o racjonalne wykorzystanie 
funduszu płac i przestrzeganie zasad 
wynagradzania — to sprawa kie­
rownictwa przedsiębiorstwa i orga­
nizacji społecznych. Wykonanie tego 
zadania nie będzie w pełni możliwe, 
gdy fundusz plac będzie się zwięk­
szał na podstawie efektów pozor­
nych oraz gdy zasady wynagradza­
nia (tabele płac, taryfikatory, normy 
pracy itd.) nie będą stwarzały możli­
wości racjonalnego gospodarowania 
posiadanym funduszem plac.

Duże znaczenia .ma odpowiedni do­
bór form i metod wynagradzania 
najbardziej sprzyjających osiągnię­
ciu ustalonych zadań i efektów. 
Przedsiębiorstwa posiadają dużą 
swobodę wyboru form płac. Nie zaw­
sze jednak doceniają znaczenie tego 
zagadnienia.

Załóżmy, że stosowane w przedsię­
biorstwie formy płac i awansu pro­
wadzą do określonych efektów. Sy­
stem płac można uznać za optymalny 
tylko wówczas, gdy nie jest możliwy 
wzrost tych efektów przez jego zmia­
nę. W praktyce obok efektu uzy­
skanego występuje efekt potencjal­
ny, możliwy do uzyskania przez 
zmianę form i zasad wynagradzania. 
Różnica między efektem potencjal­
nym a faktycznie uzyskiwanym sta­
nowi rezerwę wzrostu efektywności 
możliwą do uzyskania w drodze 
zmiany modyfikacji form 1 zasad 
wynagradzania.

Efektywność poszczególnych form 
płac ma charakter relatywny, zależ­
ny od innych uwarunkowt.ń. Można 
to zilustrować na przykładzie akor­
du. Twierdzi się, że akordowa forma 
wynagradzania prowadzi do wzrostu 
ilości produkcji, ale wywiera nega­
tywny wpływ na jakość pracy i pro­
dukcji. Faktycznie, wpływ akordo­
wej formy wynagradzania na jakość 
pracy i produkcji może być bardzo 
różny; zależy on w dużym stopniu od 
metod normowania pracy oraz od in­
nych czynników (kontrola technicz­
na, egzekwowanie parametrów ja­
kościowych itd.).

Czynnikiem decydującym o zwięk­
szeniu ’ efektywności akordowych 
form płac jest usprawnienie systemu 
normowania pracy, którego jakość 
jest niska. W wyniku znacznego 
zróżnicowania napięcia norm poja­
wiły się rażące dysproporcje płac 
między różnymi grupami zatrudnio­
nych. W jednym z badanych przed­
siębiorstw stwierdzono, na przykład, 
że zróżnicowanie zarobków monte­
rów, brygadzistów 1 ślusarzy-bryga- 
dzistów oraz mistrzów 1 mistrzów 
dyplomowanych jest mniej więcej 
2,5-krotne z korzyścią dla tych 
pierwszych. Jeśli jednak w przypad­
ku brygadzistów płaca podstawowa 
w zarobkach tych pracowników sta­
nowiła 20—23 proc., zaś nadwyżka 
akordowa i Inne dodatki 77—80 proc., 

to w przypadku mistrzów udział pła­
cy podstawowej stanowił 75—77 
proc., zaś premii i dodatków 23—25 
proc.

Przykład ten, choć krańcowy, ilu­
struje skutki złego normowania 
pracy oraz wpływ norm na proporcje 
płac. Pomijając kwestie nadmierne­
go zróżnicowania płac, znaczne prze­
kroczenie norm pracy stanowi barie­
rę dalszego wzrostu wydajności pra­
cy. Doświadczenie wskazuje bowiem, 
że gdy przekroczenie norm osiąga 
pewien wysoki pułap (np. 140—150 
proc.), wówczas pojawia się bariera 
psychologiczna dalszego wzrostu wy­
dajności pracy.

Mechanizm przeszeregowania 
czy awans za lepszą pracą?

Aktualizacja norm pracy nie jest 
oczywiście sprawą prostą. Szukać 
trzeba rozwiązań korzystnych za­
równo dla zakładów pracy, jak i dla 
pracowników. Podejście do tej spra­
wy powinno być selektywne. Ina­
czej należy traktować eliminacje 
szczególnych przypadków, tzw. ko­
minów. a inaczej przekroczenia norm 
pracy przez dominującą grupę pra­
cowników. W tej ostatniej grupie ak­
tualizacja norm może nastąpić tylko 
pod warunkiem aktualizacji zasad 
wynagradznnia, odpowiedniego pod­
wyższenia stawek płac lub zasteso- 
wania innej formy rekompensaty z 
tytułu wprowadzenia norm techni­
cznie uzasadnionych (podwyższenia 
ich poziomu). Przyjąć więc trzeba 
założenie, że zakłady pracy same po­
rządkują normy w ramach posiada­
nego funduszu płac. Rozwiązanie ta­
kie, jak pokazuje doświadczenie nie­
których zakładów, może mieć duże 
znaczenie dla porządkowania pro­
porcji płac, zwiększenia ich funkcji 
motywacyjnych i zmniejszenia za­
trudnienia.

Dążyć należy także dó rozszerzenia 
stosowania akordu zryczałtowanego. 
Ta forma organizacji pracy i wyna­
gradzania zwiększa odpowiedzial­
ność brygady (zespołu) za całość wy­
konania określonej pracy, stwarza 
mechanizmy samoregulacji sprzyja­
jące eliminacji pracy o niskiej ja­
kości. Wymaga to jednak usprawnie­
nia metod ustalania i rozliczania za­
dań i konsekwentnej kontroli jako­
ści wykonanej pracy.

W odniesieniu do licznej grupy 
pracowników wynagradzanych mie­
sięcznie lub za czas pracy (około 2.'3 
ogółu zatrudnionych) podstawową 
formą wzrostu płac powinno być 
uzyskanie wyższej kategorii zaszere­
gowania, czyli awans płacowy. Efek­
tywność wzrostu płac i ich -wpływ 
na rezultaty pracy zależą od tego, 
kiedy, ile i za co pracownik uzysku­
je podwyżkę płac, zależą więc od 
powszechności form awansu, które 
związane są z poprawą efektów pra­
cy.

Niestety, system awansu, Jego za­
sady i reguły nie zajmują, jak do­
tychczas, w polityce płac należnego 
miejsca. Dominujące znaczenie po­
siada szansa awansu w najbliższym 
roku, dwóch, trzech latach lub w 
dalszej perspektywie. Jeżeli z kolei 
kryteria tego awansu są w miarę 
ściśle określone i precyzują, jakie 
działania i postawy ceni się najbar­
dziej, wówczas należy w zasadzie 
przyjąć, że pracownicy będą starali 
się spełnić te kryteria, czyli będą dą­
żyć np. do poprawy jakości pracy, 
kwalifikacji itd. I wreszcie, ustale­
nie perspektyw stanowi warunek 
i przesłankę sprawnego działania; 
pracownicy muszą mieć określoną 
perspektywę awansu, szczególnie w 
tych przypadkach, gdy aktualny po­
ziom uzyskiwanych przez nich płac 
nie jest jeszcze wysoki.

Funkcjonujący w praktyce system 
awansu płacowego wykazuje szereg 
zasadniczych wad 1 niedomogów. W 
naszym systemie awansu nadmierną 
rolę odgrywają kwalifikacje formal­
ne, otwierające szanse awansu na 
wyższe hierarchicznie stanowisko. 
Awans też następuje nader często 
nie w rezultacie lepszej pracy na zaj­

mowanym stanowisku, lecz przez 
zmianę zakładu pracy. I wreszcie 
wzrost plac dokonuje się w wielu 
działach w sposób skokowy. Brak 
stabilnego, kilkuletniego programu 
wzrostu płac w zakładach pracy. W 
tych warunkach nie mogą one pro­
wadzić w pełni przemyślanej i kon­
sekwentnej polityki awansowania 
kadr. W zakładach Istnieją, na przy­
kład, regulaminy premiowania, nie 
ma natomiast regulaminów lub okre­
ślonych zasad awansowania kadr. 
Prowadzi to do dużej przypadkowo­
ści, subiektywizmu, zmienności za­
sad i kryteriów, a w konsekwencji 
do małej skuteczności motywacyjnej 
awansu.

W wielu gałęziach, szczególnie w 
sferze nieprodukcyjnej, awansowa­
nie pracowników odbywa się często 
w formie globalnej decyzji odgórnej, 
w drodze doraźnych regulacji _ płac 
podejmowanych w trakcie realizacji 
planu rocznego i ze środków poza- 
planowych. Ocenia się, że w latach 
1971—79 około 25—30 proc, całkowi­
tego przyrostu płac w gospodarce 
uspołecznionej było rezultatem cen­
tralnych regulacji płac. Udział ten 
był jednak znacznie wyższy w dzia­
łach nieprodukcyjnych. Jest to naj­
mniej efektywna forma wzrostu płac, 
polegająca często na przyznawaniu 
dodatkowych środków płacowych, 
zupełnie nie powiązanym z poprawą 
efektów pracy. Pojawia się wówczas 
przekonanie, że awans nie jest funk­
cją jakości i wydajności pracy, wzro­
stu kwalifikacji, a więc nie zależy od 
pracownika, lecz od decyzji centrum.

Formułę wzrostu awansu płac na­
leżałoby odwrócić. Pracownik po­
winien uzyskiwać wzrost plac nie 
wówczas, gdy podjęto odgórną lub 
globalną decyzję, lecz wtedy, gdy na 
to zasługuje. Bez zmiany tej formuły 
nie można będzie realizować zasady: 
„wyższe efekty pracy — wyższe pla­
ce”. Realizacja tego postulatu, szcze­
gólnie w sferze nieprodukcyjnej, wy­
maga wprowadzenia kilku istotnych 
zmian w planowaniu środków fun­
duszu płac, a także w systemach 
płac.

Po pierwsze, należałoby zastąpić 
doraźne regulacje centralne syste­
mem planowego wzrostu funduszu 
płac. Decyzje o wielkości tych środ­
ków powinny być oparte na pogłę­
bionej analizie proporcji i dyspro­
porcji płac oraz na planowanych do­
celowych proporcjach płac. Tak więc 
środki przeznaczone na wzrost płac 
stanowiłyby integralną część_ planu 
rocznego i wieloletniego i byłyby 
wykorzystywane na przemyślaną po­
litykę awansowania na podstawie 
okresowych ocen rezultatów pracy, 
która wyeliminuje całkowicie głc-bal1 
ne i mechaniczne przeszeregowania.

Po drugie, praktyczną formą i wa­
runkiem realizacji polityki awansu 
w zakładach pracy może być utwo­
rzenie funduszu awansowego w ra­
mach funduszu płac. W każdym za­
kładzie pracy fundusz awansowy 
umożliwiający wzrost płac indywi­
dualnych składałby się z dwóch ele­
mentów. Pierwszym elementem po­
winien być przyrost funduszu^ płac 
uzależniony od przyrostu produkcji 
lub wydajności pracy w sferze pro­
dukcji materialnej oraz środków 
przyznanych w pienie — w sferze 
budżetowej. Drugim źródłem fundu­
szu awansowego — oszczędności fun­
duszu płac osiągnięte w drodze 
zmniejszenia stanu lub planowego 
przerostu zatrudnienia. Ta część fun­
duszu awansowego pozostałe w bez­
pośrednim związku z bardziej racjo­
nalnym gospodarowaniem zasobami 
pracy. Proponowane rozwiązanie 
st-warza więc silne bodźce wzrostu 
wydajności pracy i optymalizacji po­
ziomu i struktury zatrudnienia. 
Środki zgromadzone na fundusz 
awansowy powinny być wykorzysta­
ne na prowadzenie przemyślanej 
i długofalowej polityki awansu w 
drodze indywidualnych decyzji. 
Środki nie wykorzystane w danym 
roku przychodziłyby na rok następny.

Niezwykle ważnym elementem tej 
polityki jest określenie w każdym 
zakładzie zasad i kryteriów awanso­
wania dla najbardziej typowych za­
wodów. O „ścieżkach awansu” pisa­
łem już swego czasu na łamach „Ży­
cia Gospodarczego”.

Fotrxeba nowych rozwiązań
Nasuwa się tu jednak zasadnicze 

pytanie, czy przedstawione tu zało­
żenia systemu awansu na podstawie 
rezultatów pracy oraz stopniowy 
wzrost płac nie pociągają większych 
nakładów funduszu płac? Czy będą 
możliwe w warunkach wolniejszego 
wzrostu płac w latach osiemdziesią­
tych? Jakie zmiany należy wprowa­
dzić w systemach wynagradza­
nia, tabelach płac, zasadach tary­
fikacji pracy i w metodach sterowa­
nia wzrostem płac na wszystkich 

Przyrost wydajności pracy ! płac przeciętnych 
w przemyśle uspołecznionym w latach 1971—19*9

Rok

i W
yd

aj
no

ść
 

1 p
ra

cy
 *)

a «
5 
Cr d
§ gis 

&CC W
sk

aź
ni

k 
1 k

os
zt

ów
 

ut
rz

ym
an

ia

Pr
ze

ci
ęt

na
 

pł
ac

a re
al

na

W
sk

aź
ni

k 
op

ła
ce

ni
a

w
zr

os
tu

 
w

yd
aj

no
śc

i 
pr

zy
ro

st
em

 
pr

ze
ci

ęt
ne

j 
pł

ac
y

Przyrost w stosunku do roku poprzedniego realnejw procentach nalnej
1971 5,7 5,3 —0,2 5.5 0.93 0.96
1972 5,6 4,7 0,0 4,7 0,34 0,84
1973 8,5 9,1 2,6 6,3 1.07 0,74
1974 9,5 14,3 6,8 7,0 1,51 0.74'
1975 10,0 13,6 3,0 10,3 1,36 1,03
1976 8,8 9,7 4,7 4.8 1,10 0,55
1977 6,2 7,1 4,9 2,1 1,15 0,34
1978 2,7 5,6 8,7 —2,9 2.07 —1,07
1979 -2,0 D,1 6,7 2,2 X X

Średnia roczne tempo wzrostu

1961—1975 8,7 3,4 2.2 1,2 0,00 0,31
1966—1970 4,3 

. 8,0
3,4 1,6 1,9

6,7
0,79 C,42

1971—1975 9,3 2,4 1,16 
2,03

0,841976—1979 3,9 7,9 8,2 1,6 0,41

CZ7S?!' P*  utrudnionego (ceny itałe).a. 182 22«? 826 orw naMałt«?»an« «Rocznika Statystycznego Przemysłu".
a. tu, az« i 826 oraz „Małego Rocznika Statystycznego" isao, a. 67, 68, 102
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szczeblach zarządzania gospodarką, 
aby wzrost płac uczynić bardziej 
efektywnym i sprawiedliwym? Pro­
blemy te są przedmiotem prac i ba­
dań prowadzonych w Ministerstwie 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych i w 
jego Instytucie. Szersza wymiana 
poglądów, opinie i pro-pozycje prak­
tyków i naukowców spełnić mogą 
doniosłą rolę w poszukiwaniu no­
wych rozwiązań w tej ważnej spo­
łecznie dziedzinie.

Moim zdaniem, realizacja stabil­
nej polityki awansowej jest możli­
wa nawet wówczas, gdy tempo wzro­
stu płac Jest relatywnie wolne. Za­
łóżmy, że w najbliższych latach pła­
ce realne będą wzrastały tylko o 2 
proc, rocznie, a koszty utrzymania w 
granicach 3—4 proc, rocznie. Daje to 
wzrost plac nominalnych w grani­
cach 5—6 proc, rocznie. W tych wa­
runkach można realizować przemy­
ślany program awansowania, zapew­
niając umiarkowany wzrost płac re­
alnych i pełną rekompensatę wzro­
stu kosztów utrzymania. Skuteczność 
tej polityki uwarunkowana jest 
utrzymaniem umiarkowanego wzro­
stu kosztów utrzymania, co ma miej­
sce wówczas, gdy wzrost tych ko­
sztów nie przekracza w skali rocz­
nej 3—4 proc. W warunkach tego 
wzrostu można dokonywać plano­
wych i celowych regulacji cen, które 
będą konieczne ze względu na po­
trzebę poprawy równowagi rynko­
wej, szczególnie w grupie niektórych 
artykułów żywnościowych. Należy 
'Jednak zahamować w sposób zdecy­
dowany żywiołowy ruch cen z ini­
cjatywy organizacji gospodarczych.

Z rozważań tych wyprowadzić 
można istotny wniosek dla central­
nej polityki zmierzającej do zwięk­
szenia efektywności płac. Systemy 
i zasady wynagradzania powinny być 
konstruowane i doskonalone z myślą 
o zwiększeniu udziału tych elemen­
tów płac, które są sprzężone z efek­
tami pracy, oraz zmniejszeniu udzia­
łu elementów autonomicznych, nie­
zależnych od rezultatów pracy.

Problematyka społeczno-ekono­
micznej efektywności i skuteczności 
płac wymaga także większej troski 
kierownictw zakładów pracy i orga­
nizacji społecznych. Obserwacje 
i sondaże wykazują, że w wielu za­
kładach pracy nie przywiązuje się 
należytej, wagi do analizy funkcjo­
nowania systemu płac, nie bada się 
źródeł dysproporcji i nie opraco­
wuje się kierunków doskonalenia.

Niezwykle rzadko analiza płac jest 
przedmiotem dyskusji na posiedze­
niach dyrekcji zakładów pracy. 
Tymczasem zakres samodzielności 
zakładów pracy w okresie wyboru 
form płac, normowania pracy, 
lityki przeszeregowań jest stosunko­
wo duży. Praktyczna realizacja zasad 
wynagradzania w zakładach pracy 
ma istotny wpływ na efektywność 
wzrostu płac. Żaden bowiem, nawę*  
najlepszy system płac nie przyniesie 
rezultatów, jeżeli nie będzie prawi­
dłowo realizowany w codziennej 
praktyce.

Rozważsaia dotychczasowe wska­
zują wielką wagę prawidłowego wy­
boru form i metod wynagradzania w 
przedsiębiorstwie przemysło y m. 
Wybór ten powinien być oparty na 
pcgłębic-nc-j analizie i ocenie efek­
tywności stosowanych obecnie metod 
wynagradzania.

Warto pamiętać, że wybór form 
płac nie jest tylko problemem tech- 
rfcznym. Efektywność płac ma bar­
dzo szerokie uwarunkowania spo- 

- łeczne. Żaden system płac nie przy­
niesie oczekiwanych efektów, gdy 
nie będzie akceptowany przez załogę.

Zapraszamy do dyskusji
Można powiedzieć, że znów na pro­

gu bieżącej pięciolatki wracamy do 
toczącej się jut na łamach „Życia 
Gospodarczego” dyskusji „Za co, ile 
i jak płacić”. Wracamy w okresie, 
kiedy kluczowe rozstrzygające zna­
czenie posiada wzrost efektywności 
wykorzystania wszystkich czynni­
ków wytwórczych. Oznacza to uzy­
skiwanie wyższych efektów przy da­
nych nakładach czynników wytwór­
czych lub zmniejszenie nakładów na 
jednostkę uzyskiwanych efektów. 
Płace stanowią istotny element na­
kładów, ale ich funkcja sięga znacz­
nie dalej — powinny cne sprzyjać 
ogólnemu zwiększaniu efektywności 
wykorzystania wszystkich czynni­
ków produkcji i wzrostowi zadowo­
lenia z wykonywanej pracy. I dla­
tego właśnie problematyka zwięk­
szenia efektywności plac nabiera w 
latach osiemdziesiątych srrzegóine- 
go znaczenia. Zapraszamy ao dysku­
sji.

MIECZYSŁAW KASAJ
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inicjatywa i zaradność
Jak przebiegała realizacja za­
dań planowych w I kwartale 
br. w Zakładach Płytek Cera­
micznych „Opoczno”? Czy 
zakłady wywiązują się z przy­
jętych zobowiązań, czy istnie­
ją i jakie możliwości zwięk­
szenia tej rarytasowej na ryn­
ku produkcji, jaką jest glazu­
ra, terakota itp.

RARYTNY
TOWAR
LECH POSUCH

aktualności

ROK ubiegły — odpowiedział 
mi kierownik działu ekono- 
micznego, Stanisław Kału­

ża — a ogólnie znanych powodów nie 
byt rokiem udanym; natomiast wszy- 

, stko wskazuje, że rok bieżący zakoń­
czy się pełnym wykonaniem zadań.

Plany produkcyjne zakładów w 
ostatnich latach charakteryzowały 
się wysoką dynamiką w granicach 
14—16 proc, rocznie. W br. wyno­
si ona nawet 17 proc. Jeśli w reku 
ubiegłym wartość sprzedanej gla­
zury i terakoty wyniosła 536 min 
złotych (łącznie około 3 min m kw.,) 
to w br. przewidj-wana wartość 
sprzedaży sięgnie 630 min zł (łącznie 
3850 min m kw. płytek ściennych 
i podłogowych).

W I kwartale wartość produkcji 
sprzedanej wyniosła 152,0 min zł, 
co stanowi 101,4 proc, zadań plano­
wych. W stosunku do wartości pro­
dukcji uzyskanej w I kwartale 1979 
roku (100.5 min zł) stanowi to wzrost 
o 51,2 proc. Pod względem rzeczo- 
wym, ilościowym, w I kwartale br. 
wyprodukowano 864 tys. ms płytek, 
a więc przekroczono zadania ilościo­
we o 1.2 proc. W roku ubiegłym 
w I kwartale wyprodukowaliśmy 
627,8 tys. ms płytek, a więc i tu wy­
stępuje wysoki wzrost o 37,9 proc.

5,50 za złotówkę
Jak przedstawiają się dostawy 

rynkowe płytek? Niewątpliwie za­
stosowanie glazury i wykładzin cera­
micznych w budownictwie mieszka­
niowym w wyraźny sposób podnosi 
jego standard. Obserwujemy, że w 
nowych domach, w nowych osied­
lach, nowi lokatorzy wprowadzając 
się, często starają się dodatkowo wy­
posażyć swoje kuchnie, łazienki itp. 
w wykładziny ceramiczne. Jak więc 
ocenia się te potrzeby i jaki jest 
stopień ich zaspokojenia?

— Aspiracje naszego społeczeń­
stwa rosną. — stwierdza Ś. Kałuża 
— Chcemy mieszkać coraz lepiej 
i niewątpliwie „apetyty” na glazurę 
i terakotę są coraz większe. Trudno 
może o dokładną prognozę potrzeb, 
bo nie są one statyczne. ,

Zakłady w Opocznie są obecnie ze 
swoją produkcją 3,35 min m3 naj­
większym producentem branży. Za­
kłady w Radomiu dostarczają około 
0.35 min m" zakłady w Józefowie 
około 0,5 min m2. Łącznie produkcja 
wszystkich zakładów branży w kraju 
osiąga rozmiary 6 min m!. Nait-o-r 
miast nasze potrzeby można by.sza-

stosunku do dawnych czasów, kie­
dy inwestycje były przedsiębior­
stwom „darowane”, stanowi utrud­
nienie.

A z punktu widzenia finansowego, 
są to wielkości znaczące. I tak w br. 
pula sprzedaży zamyka sic. jak 
wspomniałem, kwotą 630 min'zł. W 
tym koszty produkcji wynoszą 
449,4 min zł, a w tych kosztach spła­
ta kredytu inwestycyjnego stanowi 
aż 101 min zł, więcej niż wynosi rocz­
ny fundusz plac przedsiębiorstwa — 
94 min zł.

— Kie więc dziwnego, że nasza u- 
waga — mówi. S. Kałuża — zarówno 
jako inwestora, jak i producenta 
skierowana jest na to,, by z nowych 
inwestycji jak najszybciej uzyski­
wać produkcję, by uzyskiwać produ­
kcję nawet z inwestycji nie w pełni 
ukończonych. I tak właśnie się dzie­
je na naszej nowej, będącej w rea­
lizacji inwestycji, którą nazywamy 
zakładem nr 4.

Po tej dygresji dotyczącej obcią­
żeń rachunku kosztów będącymi w 
toku inwestycjami mogę powiedzieć, 
że w reku 1979 na 1000 zł wartości 
środków trwałych przypadły wyro­
by wartości 1165 zł (a więc w przy­
bliżeniu w stosunku 1:1): natomiast 
w relacji do produkcji dodanej, dy­
sponując środkami trwałymi o war­
tości 1000 zł, zakłady „dodawały” do 
dochodu narodowego wartość 328 zł.

Prostych rezerw już nie ma

Zakłady Płytek Ceramicznych 
„Opoczno” są kombinatem, w. które­
go skład wchodzą 4 zakłady produk­
cyjne — pierwszy pamiętający jeszcze 
koniec XIX wieku, drugi — z okresu 
międzywojennego, zbudowany w ro­
ku 1936. trzeci — zbudowany w ro­
ku 1963. a więc będący inwestycją 
względnie nową, ale która już prze­
żyła swoją modernizację 'i wreszcie 
będący w budowie zakład czwarty, 
ta inwestycja ma być zakończona w 
pierwszej połowie 1981 roku. Ponad­
to w skład kombinatu wchodzi ko­
palnia glin — Żarnów II, przewiduje 
się także budowę zakładu szóstego 
— dostarczającego tzw. frytę, czyli 
półprodukt do.produkcji szkliwa.

Surowcem podstawowym są gliny. 
Z reguł;/ stosuje się kompozycje róż­
nych glin z Żarnowa, Mroczna, Su­
chedniowa. Bolesławca itd. celem 
uzyskania właściwego składu chemi­
cznego, co umożliwia następnie pra­
widłowe prowadzenie wypału i uzy­
skanie właściwej jakości płytek. 
Udział składników importowanych

sięga obecnie około 1 proc, a sta­
nowią go głównie pigmenty, sole 
metali, rudy metali, magnezu, chro­
mu, żelaza, barwniki stosowane do 
uzyskania żądanej kolorystyj-ń pły­
tek. Każda płytka glazury znajduje 
się w ogniu dwukrotnie — pierwszy 
raz wypala się ją, podobnie jak.por­
celanę, na tzw. biskwit i drugi raz 
„na ostro”, po pokryciu szkliwem, 
jest to produkcja- masowa, wyso­
ce zmechanizowana. Tzw. linie wło­
skie zbudowano i' wyposażono przed 
17 laty, niemal w całości w urządze­
nia importowane. Przeszły już one 
swoją pierwszą rekonstrukcję i in­
tensyfikację. '

Włosi, spośród europejskich na­
cji. posiadają największe doświad­
czenia w produkcji ceramicznej, to 
ich narodowa specjalność. Dlatego 
przy budowie nowych obiektów ko­
rzystaliśmy z ich doświadczeń i urzą­
dzeń. Ale stopniowo staramy się dys­
kontować nasze własne, narastają­
ce doświadczenia. Potrafimy już 
i produkujemy w kraju niektóre ty­
powe urządzenia, które służą do mo­
dernizacji, rekonstrukcji i intensy­
fikacji zakładów. — Proste rezerwy 
produkcyjne zostały już wyczerpa­
ne — słyszałem taką opinię, a sięg­
nięcie do rezerw głębszych wymaga 
udziału technologów, wymaga wpro­
wadzenia . zmian organizacyjnych, 
wymaga inwestycji modernizacyj­
nych.

I tak np. zaldad nr 1, najstarszy, 
w perspektywie ma zostać wyłączony 
z produkcji płytek • na rzecz ognio­
trwałych „kaset”, w których w izo­
lacji, każda płytka osobno, prowadzi 
się wypał glazury. Zakład. nr 2 ma 
być przekształcony w wytwórnię czę­
ści zamiennych, ponieważ przy pra­
cy w ruchu ciągłym podstawowym 
warunkiem realizacji planów ■ jest 
ograniczenie do minimum wszelkich 
postojów remontowych, zarówno 
planowych, jak i będących . wyni­
kiem awarii.'IV zakładzie nr 4. c^oć 
inwestycja jest jeszcze w toku, ko­
rzystając z pewnych luzów w przy­
gotowaniu mas ceramicznych, roz­
poczęto formowanie podłogowych 
płytek szkliwionych, co pozwoliło 
właśnie zwiększyć • produkcję ’ iloś­
ciową. . 1 .poprawić wskaźniki ekono­
miczne.

Jest rzeczą interesującą, że myśl 
o intensyfikacji towarzyszy tu już 
od początku podjęcia nowej inwe­
stycji: zakład nr 4 będący, jak tu 
się mówi z pewną przechwałką, 
„drugą co do- wielkości po Bełcha­
towie inwestycją w województwie 
piotrkowskim” dysponować miał

według projektu zdolnością produk­
cyjną 5 min m9 płytek rocznie. Jed­
nak dzięki przewidywanej już inten­
syfikacji,' będzie -w stanie produko­
wać blisko 8 min ma, natomiast jeśli 
chodzi o wyposażenie techniczne te­
go zakładu, to jego impórtochłon- 
ność w porównaniu z zakładem nr 3, 
będzie niemal o połowę niższa.

Terminowe zakończenie inwestycji 
w zakładzie nr 4 pozwoli zwiększyć 
produkcję do 12—14 min m2 rocznie, 
a więc 3,5-krotnie.

Bez stawania na głowie
•Czy płytki z Opoczna'są porówny­

wane z inńynii, chociażby z renomo­
waną glazurą włoską? — zapytałem 
dyrektora zakładów, mgr inż. Józe­
fa Grochola. Wskazał mi on różno­
barwną szachownicę wzorów produ­
kcyjnych i powiedział: — Wśród wy­
łożonych płytek znajdują się także 
płytki z importu, proszę je rozpoz­
nać.-

Ale żadna na oko, nie wyróżnia­
ła się.

— Kasz produkt jakościowo odpo­
wiada wyrobom znanych firm hisz­
pańskich, angielskich i przede wszy­
stkim włoskich. Produkujemy płyt­
ki gładkie oraz z ozdobną fakturą, 
marmurkowe, zdobione sitodrukiem 
zwykłym i sitodrukiem reaktywnym. 
Czasem, ze względu na ograniczenia 
importowe zawężamy nieco paletę 
kolorystyczną, żdamy natomiast kło­
poty ze stosowaniem niektórych 
tzw. fryt specjalnych, które pozwa­
lają na uzyskiwanie w glazurze cie­
kawych efektów optycznych.

Nawet pobieżny rzut oka na zakła­
dy pozwala stwierdzić, że nie ma w 
nim, jakże często spotykanej atmo­
sfery nerwowości, poganiania. Czyż­
by nie mieli tutaj żadnych trudności 
i plany realizowało się „bez stawa­
nia na głowie”?

— To co mogłoby w istotny spo­
sób zakłócić rytm produkcji — po­
wiedział mi dyrektor — to albo nie­
dobory surowców, ale dostarczane są 
w br. w zasadzie zgodnie z ustalo­
nymi harmonogramami; albo za­
kłócenia za dostawach energii, a bio- 
rą udział w procesie technologicznym 
różne nośniki energii: gaz, mazut. gaz 
czadnicowy, węgiel, energia elek­
tryczna — ale o dziwo, mimo znanych 
ograniczeń energetycznych zakłady 
były zasilane zgodnie z ustalonymi 
limitami i potrafiliśmy się zmieścić 
w tych limitach; i wreszcie — awa­
rie mechaniczne. Istotnie. dostawy 
części zamiennych do zaimportowa­
nych uprzednio maszyn są proble­
mem.' Musimy się więc starać, by 
eksploatacja tych maszyn była „de­
likatna”, by awarii było mało i o ile 
można, by części z importu zastępo- 
wdć krajowymi; Bowiem, rezerwy, o 
■którą nas. czasem pytają- a czasem 
duszą, tkwią raczej w pełnym wy­
korzystaniu czasu -pracy, a więc w 
wyeliminowaniu postojów maszyn i 
ludzi. Pewnych rezerw można szu- 
kac w reorganizacji transportu we­
wnętrznego, który pozwoli spraw­
niej przerzucać dość znaczne masy 
surowców, półfabrykatów i wyro­
bów gotowych.

SPRZEDA2 DETALICZNA

Wartość' dostaw towarów na zao­
patrzenie rynku w skali całego I 
kwartału br. przewyższyła poziom, ż 
ubiegłego roku o około 14 proc., a 
sprzedaż detaliczna towarów w tym 
czasie, rvzrosta o : około 13. proc. 
O tak korzystnym ukształtowaniu 
się tej proporcji w znacznej mierze 
zdecydowała jednak wysoka dyna­
mika dostaw towarów na rynek w 
styczniu i lutym br., osiągnięta w 
wyniku szczególnie niskiego poziomu 
tych dostaw w styczniu i lutym u- 
biegłego roku. '

Zadania dotyczące mobilizacji do­
staw towarów' na rynek i zdyscypli­
nowania wypłat pieniężnych na rzecz 
ludności nie straciły więc na aktual­
ności. (Sb)

STRUKTURA SPRZEDAŻY

W styczniu i lutym br. tempo 
wzrostu sprzedaży towarów nieżyw- 
nościowych było wyraźnie wyższe niż 
żywności i napojów alkoholowych. 
Jest to związane głównie z zahamo­
waniem sprzedaży artykułów nie- 
żywnościowych w pierwszych mie­
siącach ubiegłego roku wskutek du­
żych opadów śniegu, hamujących ich 
dostawy i utrudniających dotarcie 
do punktów sprzedaży detalicznej. 
Już -jednak w marcu br. ponownie 
sprzedaż detaliczna towarów -żyw­
nościowych wykazała dynamikę w 
granicach 9 proc., a towarów nie- 
żywncścicwych — 7.5 proc.

Nadal więc ważnym zadaniem 
przemysłu pozostaje poprawa jako­
ści i asortymentu dostaw towarów 
nieżywnościowych w celu ' lepszego 
dostosowania ich do potrzeb rrnku. 
(Sb)

-Stan, róbót. budowlano-montażo­
wych upoważnia.'do wniosku, że ro­
czne zadania planowe na tym od­
cinku powinny zostać '■ wykonane. 
Pomimo. tP wskazane jest jednak, 
aby (zainteresowane przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia przeanalizowały plany 
ząkupu maszyn i .urządzeń, zwłasz­
cza z importu, aby uniknąć zbędne­
go, ich nagromadzenia. Już obecnie 
widoczne jest bowiem, że na niektó­
rych odcinkach, mogą wystąpić opóź­
nienia w realizacji robót budowla- 
no-montażowych. (Sb)

ŚRODKI DLA PRZEMYSŁU 
DROBNEGO

Wstępne podsumowanie rozlicze­
nia nadwyżki -budżetów terenowych 
i nadwyżek funduszu zasobowego 
przekraczających na koniec ubiegłe­
go roku 5 proc, wydatków- bieżących 
budżetu wskazują że rady narodowe 
dysponują w. br. kwotą około 1,5 
mld zł na zasilenie . wojewódzkich 
funduszów - rozwoju uspołecznionego 
przemysłu drobnego oraz na roz­
szerzenie zdolności produkcyjno-u- 
sługowych przedsiębiorstw komunal­
nych i zakładów remontowych. Z 
kwoty tej, jak się szacuje, około 1 
mld. zł zasiliło fundusze rozwoju u- 
spcłecznionego przemysłu drobnego.

W związku z tym pożądane wydaje 
się, -aby „zainteresowane wojewódz­
twa zwróciły większą uwagę na ra­
cjonalne i szybkie .. wykorzystanie 

: tych środków, zwłaszcza na terenach, 
gazie zgromadzono większe środki na 
rozwój przemysłu drobnego. Odnosi 
się to głównie dó województw:, ka­
towickiego, warszawskiego, wrocław- 

- skiego, -gdańskiego, poznańskiego, 
s’<'=miewiek:ego i szczecińskiego. 
(Sb)

ROZWÓJ RZEMIOSŁA START W METALURGII

cować na trzykrotnie wyższe sięga­
jące 20 min m2. Tak więc wydaje się, 
że każde przekroczenie planu „w gó­
rę” jest korzystne. Należałoby tę 
branżę systematycznie rozwijać.

— Oczywiście, wiemy
S. Kałuż:

mówi
ie nie zaspokajamy po-

trzeb, a wszystkim poszukującym 
glazury i terakoty, icobec trudności 
z jej nabyciem, wydawać się może 
nawet nieprawdopodobne, że większą 
część naszej produkcji kierujemy 
właśnie na rynek. Ale tak jest istot­
nie. IV br. wartość produkcji rynko­
wej sięga 353, min zł, stanowi więc 
blisko 56 proc, naszej produkcji ogó­
łem; produkcja eksportowa jest zni­
koma i wyniesie w br. 12,4 min zł, 
stanowi więc niespełna 2 proc., a w 
roku ubiegłym nie mieliśmy ekspor­
tu w ogóle; i dopiero część pozostałą 
około 42 proc, stanowi produkcja za­
opatrzeniowa na cele inwestycyjne. 
IV proporcjach między tymi trzema 
kierunkami rozdysponowania naszej 
produkcji stale zwiększa się ciężar 
gatunkowy produkcji rynkowej. ■

Produkcja płytek ceramicznych 
jest z punktu widzenia równowagi 
rynkowej i wiązania siły nabyw­
czej ludności działaniem ze wszech 
miar pożądanym. Roczny fundusz 
płac w przedsiębiorstwie wynosi 

' 93 min zł, a dostarczany produkt ma 
wartość 536 min zł; czyli każda zio-
tówka wypłacona w postaci 
wzmacnia pulę towarową o 
5,50 zł.

płac 
około

rei:Interesujące są jeszcze inne 
cje, np. między wartością środków | 
trwałych a wartością produkcji wed- 1

Fot. CAF

ług cen zbytu bądź też produkcją do- ! 
daną. Wskazują one i na stopień wy- I 
korzystania majątku trwałego i "na 
efektywność ekonomiczną’ branży. 
Otóż bilansowa wartość środków 
trwałych zakładów w Opocznie wy­
nosiła w ub. roku 625 min. zł. Jed­
nak wobec prowadzonej rozbudowy 
zakładu wartość tych środków, stale 
wzrasta i do rachunku efektywności 
co roku wprowadza się .wartość wyżr 
sza. Jednocześnie, ponieważ nowe 
inwestycje realizuje się przy pomo­
cy kredytu, stale wzrasta - obciążę-., 
nie zakładu z tytułu odsetek. Tal: 
więc nowe inwestycje, choć produk- ■ 
cji często nie dają a już. obciążają ; 
rachunek kosztów. Chodzi o to, aby 
kredyt inwestycyjny szanować, aby 
bank mógł czuwać nad efektywnym ■ 
.wykorzystaniem tego kredytu 1 to , . ■ , , . . , . .- , ,jest oczywiście prawidłowe choć w ; Chcemy mieszkać coraz, lepiej — „apetyty’ na glazurę t terakotę są więc coraz większe

W myśl przyjętego w 1976 roku 
programu rozwoju rzemiosła, liczba 
zakładów rzemieślniczych powinna 
się zwiększyć z ok. 189 tys. w 1976 r. 
do 220 tys. w 1980 r., zatrudnienie 
w tych zakładach powinno wzrosnąć 
z 375 do 515 tys. osób (w tym ucz­
niów z 51 do 70 tys. osób), a war­
tość świadczonych usług powinna 
wzrosnąć z 51,2 do 80 mld zl. ./

Podsumowanie wyników- uzyska­
nych w* 1979 r. wskazuje, że nieco 
poniżej wielkości wynikających z 
tych założeń kształtują się coroczne 
przyrosty liczby zakładów i zatrud­
nienia. Natomiast lepiej niż plano­
wano realizowane są założenia do­
tyczące wzrostu wartości usług, w 
tym zarówno założenia dotyczące u- , 
śftig ‘dla liidnośći/jak i produkćji~ryń- ■ 
kowej r eksportowej; -Wydaje się 

-jednak,-., że, czynnikiem dodatkowo, 
dynamizującym • obroty zakładów 
rzemieślniczych jest wzrost. cen u- 
sług, wpływający. na wzrost warto­
ści świadczonych przez nie usług i 
wartości ich produkcji. (Sb)

OBCIĄŻENIA 
GOSPODARKI 

INDYWIDUALNEJ

Obci-żenią podatkowe całej indy­
widualnej gospodarki nieuspołecznio­
nej w 1975 r. szacowane były na o- 
kcło 10 .proc, łącznych jej obrotów z 
tytułu sprzedaży wyrobów i usług, 
licząc łącznie ze specjalistycznymi u- 
prawami rolnymi (bez produkcji 
normalnych gospodarstw rolnych). 
Obecnie natomiast skala tych obcią­
żeń szacowana jest na 6—6,5 proc, 
wartości sprzedaży. Upoważnia to do 
wniosku, że obciążenia podatkowe 
indywidualnej działalności usługo­
wo-produkcyjnej oraz specjalisty­
cznych upraw rolnych w bieżącym 
pięcioleciu uległy istotnemu złagodze­
niu. (Sb)

WZROST PRZEWOZÓW

Przewozy ładunków koleją w mar­
cu br. byty o 8 proc, wyższe niż w 
marcu ubiegłego roku, a przewozy 
samochodowe o 10 proc, wyższe. O- 
znaćza to, że operatywny plan 
przewozów samochodowych został 
przekroczony o około 10 proc., a do 
wykonania planu przewozów kole­
jowych zabrakło około 2 proc. Sto­
sunkowo znaczny przyrost przewo­
zów w marcu br. częściowo związa­
ny jest, podobnie jak w poprzednich 
miesiącach," z niskim poziomem prze­
wozów na początku ubiegłego roku.

Czynnikiem • hamującym wzrost 
przewozów kolejowych w marcu br. 
było niedostateczne wykorzystywa­
nie przez przedsiębiorstwa możliwo­
ści załadunkowych w dni wolne od 
pracy oraz duża liczba wagonów 
niesprawnych technicznie. (Sb)

STRUKTURA NAKŁADÓW

Ogólny poziom nakładów inwesty­
cyjnych w I kwartale br. był zbli­
żony do ■ osiągniętego, w I kwartale 
ubiegłego roku, przy założonym w 
planie rocznym spadku nakładów o 
około 8 proc. Zbliżony do ubiegłoro­
cznego poziom nakładów w I kwar- . 
tale .br. osiągnięto w wyniku wzro­
stu wartości robót budowlano-mon­
tażowych, ó około -5 proc., przy, spad­
ku-^zakupów maszyn i u-rządzeń o 
około 6. proc., w tym zakupów z ' 
importu o 4 proc. . ..

Osiągnięte w I. kwartale br. tempo 
wzrostu produkcji sprzedanej stali, 
wyrobów walcowanych, miedzi elek­
trolitycznej i cynku było wyższe niż 
w założeniach planu rocznego. Nie 
powinno to jednak osłabić troski o 
dobrą realizację zadań produkcyj­
nych. Przyrosty produkcji z pierw­
szego kwartału br. liczone są bowiem 
w relacji do szczególnie niskiego jej 
poziomu z I kw. ubar.

Szczególnej uwagi wymaga zwła­
szcza produkcja miedzi elektrolitycz­
nej, której plan roczny, w I kw. br. 
został zaawansowany- tylko -w 23 
proc, oraz produkcja ołowiu i alu­
minium, która, w .1 .kw. br. ukształ­
towała- się, poniżej:- poziomu z I kw. 
ub.r. (Sb) '

NOWE DROGI

Prezydium Rządu’podjęło, decyzję 
w sprawie budowy zaplecza dla 
przedsiębiorstw wykonujących drogi 
szybkiego ruchu Chrzanów-Katowi- 
ce. Katowi ee-Gli wice i Gliwłce- 
-Wrcrtaw. Są to wszystko, inwesty­
cje mające bezpośredni wpływ na 
usprawnienie pełączeń transporto­
wych w obrębie Górnośląskiego Ok­
ręgu Przemysłowego oraz połączenie 
tego regionu z zachodmą częścią kra- 

\ ju. . .
Niezależnie jednak od tych dróg 

w* skali kraju kontynuowana jest bu­
dowa łuib przebudowa wielu innych 
arterii. W okresie, gdy konieczne jest 
wydatne zaostrzenie reżimu oszczęd­
ności, uzasadnione wydaje się prze- 
prowadzenie weryfikacji budowa­
nych i przebudowywanych dróg w 
celu ograniczenia zakresu ich budo­
wy do przedsięwzięć najpilniejszych 
z punktu widzenia aktualnego funk­
cjonowania gespedairki. (Sb)

SKUP DROBIU

Skup drobiu rzeźnego, który w 
styczniu i lutym br. kształtował się 
w-raźnie powyżej poziomu z analo­
gicznego okresu ubiegłego roku, w 
marcu br. spadł o 4.4 proc, poniżej 
skupu z marca ubiegłego roku. Łącz­
nie więc w’ okresie trzech miesięcy 
br. skup drobiu jest o około 7 proc, 
wyższy irż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku.

Ten spadek skupu drobiu w marcu 
br. części owo można tłumaczyć więk- 
.szym wzrostem skupu "w marcu ub. 
roku -w związku z realizacją opóź­
nionych dostaw z lutego ub. roku. 
Pomimo to województwa, na terenie 
których nastąpiły większe spadld 
skupu drobiu, powinny bliżej zba­
dać przyczyny i pomyśleć o przeciw­
działaniu tej niekorzystnej tendencji.

TERMINARZ
.spotkań organizowanych w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych PTE w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 49, I p.

w maju 1980 r.
16.V.1980 r., godz. 10.00 — „Rola 

informatyki w zarządzaniu handlem 
wewnętrznym”. Konsultant: dr hab. 
Artur Śliwiński.

23.V.1980 r„ godz. 10.00 — „Wpływ 
analizy wartości na jakość wyro­
bów”. Konsultant: mgr Henryk 
Niemiec. - . ‘

30.V.1980 t„ godz. 10.00 — „Anali­
za osiągania projektowanego pozio­
mu kosztów własnych wyrobów’ no­
wych i zmodernizowanych”. Kon­
sultant: mgr Idzi Kraśnicki.
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KIERMASZ ROWEROWY
Stołeczne Przedsiębiorstwo Hand­

lu Wewnętrznego zorganizowało w 
drugiej połowie kwietnia kiermasz 
rowerowy. Wybór był duży — rowe­
ry turystyczne, młodzieżowe, wyś­
cigowe, rowerki dziecięce, a także 
importowane z ZSRR i CSRS. Po­
nadto można było kupić niektóre 
meble turystyczne, małe namioty, 
parasole plażowe, itp.

Moim zdaniem, brakowało tu jed­
nej rzeczy — sprzedaży używanego 
sprzętu. Z małych rowerków (nawia­
sem mówiąc — brakowało ich pod 
koniec dnia) nasze pociechy wyrasta­
ją zanim zdążą je zniszczyć. Jest 
więc sens je odsprzedawać! Konku­
rencja dla nowych rowerków nie by­
łaby w gruncie rzeczy wielka. A po­
nadto jest wielu klientów, których 
nie stać na 1500—2000 zł wydatek, zaś 
500 zł może by mogli wyłożyć dla 
sprawienia uciechy dziecku...

ROZWÓJ AJENCJI

Resort handlu konsekwentnie dą­
ży do zrealizowania założonego! przed 
3 laty planu przekazywania małych 
sklepów ajentom. V7 br. ma przybyć 
kilkanaście tysięcy sklepów ajencyj­
nych.

W całym kraju funkcjonuje obec­
nie (dane z 1 kwietnia 1980 r.) 13 425 
ajencji handlowych. Stanowi to ok. 
40 proc, sieci zakwalifikowanej do 
przekazania w ajencje. Średnia jest 
więc już spora, ale pomiędzy posz­
czególnymi regionami występują du­
że dysproporcje.

Największy udział procentowy 
ajencji w stosunku do zakwalifiko­
wanych do przekazania sklepów wy­
stępuje w województwach: miejskim 
łódzkim (72 proc.), stołecznym war­
szawskim (70 proc.), leszczyńskim (67 
proc.), miejskim krakowskim (66 
proc.), poznańskim (62 proc.) oraz el­
bląskim (60 proc.). Natomiast niski 
udział mają województwa: siedlec­
kie (15 proc.), opolskie (17 proc.), 
krośnieńskie (19 proc.), 1 rzeszows­
kie (20 proc.).

W marcu br. przybyło ogółem 327 
ajencyjnych placówek handlowych.- 
Najwięcej w woj. stołecznym war­
szawskim (50). miejskim . Jackows­
kim (35), wałbrzyskim (29) oraz 
gdańskim i miejskim łódzkim (po 18). 
W tymże miesiącu nie przybyła ani 
jedna ajencja w wój. nowosądec­
kim, płockim, rzeszowskim i siedlec­
kim.

Niezwykle opornie odbywa się 
przekazywanie w ajencje małych za­
kładów usługowych. Do końca mar­
ca 1980 r. utworzono zaledwie 1032 
ajencje — stanowi to 12 proc, sieci 
zakwalifikowanej przez wydziały 
handlu i usług urzędów wojewódz­
kich do przekazania ajentom. Re­
kordzistą jest jeleniogórskie, gdzie 
przekazano już 89 proc, punktów us­
ługowych. Na dalszym miejscu są 
województwa; wrocławskie — 60 
proc., nowosądeckie — 48 proc., kie­
leckie — 39 proc, i m. łódzkie — 37 
proc.

MISTRZ STAREJ DATY
Zaniosłem do reperacji zegarek do 

mistrza Kazimierza Jakóbiaka, w 
Warszawie przy ul. Hożej 5/7. Był 
to nietypowy „Tissot”,- pamiątka z 
zagranicznych wojaży. Po wstęp­
nych oględzinach umówiliśmy się na 
500 złotych za naprawę.

Po kilkunastu dniach odberałem 
zegarek. Najważniejsza dla mnie 
sprawa: chodził. Przy płaceniu pełne 
zaskoczenie — nic pan nie płaci! 
„Tissot” został odczyszczony, wyre­
gulowany, nasmarowany unikal­
nym olejem, zrobił też zegarmistrz 
niezbędne naprawy czegoś tam. Jed­
nakże doszedł do wniosku, że pewien 
trybik należałoby wymienić, tymcza­
sem nie mógł go zdobyć. A ponie­
waż nie był pewien, czy zegarek 
jest naprawiony w stu procentach, 
to nie wziął pieniędzy za usługę.

Określić to można tylko jako ewe­
nement. Mistrz Ja-kóbiak wyjaśnia 
po prostu: „Zegarmistrzostwem pa­
ram się od czterdziestu lać. Jestem 
zawzięty — każdy zegarek, który 
przechodzi przez moje ręce, musi się 
poddać, nie zwracam go klientom w 
podejrzanym stanie. Pierwszy bu­
dzik naprawiałem przez kilkanaście 
dni i dopłaciłem do tego. Na dobrą 
markę pracowałem latami i nie za­
ryzykuję teraz sytuacji, by jakiś 
klient mógł mieć do mnie preten- 
sję.”

Życzmy sobie, by tak* postawa 
wobec pracy cechował* wszystkich 
usługodawców.

A.N.-J.

Na kilka dni przed wyjazdem 
z Przeczowa inspektor zaczql 
narzekać, źe nie wie, o czym 
pisać. Dyrektor rejonu, Jan 
Bek, zniecierpliwił się i podyk­
tował mu zasadniczej część 
protokołu. Chyba właśnie dla­
tego w dyrekcji kombinatu 
PGR w Namysłowie oraz w 
nalęźęcym do niego przeczow- 
skim rejonie produkcyjnym 
spodziewano się, że wizyta 
inspektora finansowego Ed­
warda Walaska przejdzie bez 
echa.

JAN BEK zdziwił się więc szcze­
rze, gdy na początku grudnia zo­
stał wezwany do Opola i od Bro­

nisława Węglorza, dyrektora zjedno­
czenia PGR, dowiedział się, że nie 
ma już dla niego miejsca w namy­
słowskim kombinacie. Okazało cię 
bowiem, że Edward Walasek dopi­
sał do protokołu, już zupełnie z wła­
snej inicjatywy, taki mniej więcej 
fragment:.„ W wyniku dokonanej 
w Przeczo-wie kontroli stwierdzono, 
że 30 krajowych i importowanych 
maszyn wartości ponad 2 min zło­
tych znajdowało się w błocie, bez 
żadnego zabezpieczenia. Cenne środ­
ki produkcji, częściowo porośnięte 
krzakami, szybko niszczały, co zmu­
szało do ich przedwczesnej likwi­
dacji.

Dyrektor zjednoczenia nie słuchał 
żadnych wyjaśnień winowajcy i... 
zaproponował mu pracę w innym 
kombinacie. — Nie będę jak Cygan 
wędrować po opolskich pegeerach — 
odpowiedział Jan Bek i wyszedł 
z gabinetu. Ale już następnego dnia 
odwiedził go Jerzy Pilarczyk, dyrek­
tor kombinatu w Nieradowicach, 
w którym miał zostać szefem rejonu. 
Żeby zyskać na czasie, Bek — póki 
co — zgodził się na przedstawioną 
mu propozycję. Było to dobre, dyplo­
matyczne posunięcie, bo na horyzon­
cie pojawiło się lepsze stanowisko: 
prezesa Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Lubskiej.

Niechciany sprzęt
Wszyscy w Przeczowie są zgodni, 

że z mechanizacją wiele się dotych­
czas w pegeerze nie robiło. Sprawy 
stanu maszyn i warunków ich prze­
chowywania poruszano na zebra­
niach partyjnych, ale zawsze brako­
wało środków na inwestycje. Te wie­
loletnie zaniedbania nie rzucały się 
w oczy, dopóki Przeczów był nie­
wielkim samodzielnym gospodar­
stwem. Ale w 1978 roku zorganizo­
wano tu centralny ośrodek mecha­
nizacji dla całego, Uczącego ponad 
3 tys. hektarów rejonu, obejmujące­
go oprócz ziemi dawnego pegeeru 
także okoliczne tereny: Młokicie, 
Winkowskie, Żabę i Barzynę. Wów­
czas zwieziono mnóstwo maszyn, 
ciągników i przyczep. Sprzęt ten po­
stawiono, gdzie się dało, ponieważ 
nie było utwardzonego placu.

— Z dokumentacji to tak wygląda, 
że sorzęt, który opisał inspektor, 
miał jeszcze jakąś wartość — mówi 
starszy specjalista do spraw mecha­
nizacji, Zbigniew Banasiak. — Zwy­
kle z braku części niektóre maszy­
ny przeznacza się na rozbiórkę. Zo- 
staja same szkielety, z którymi nie 
wiadomo, co robić.

Zbigniew Banasiak pracuje tu od 
listopada. Jest młody, lecz byle kto 
nie zapędzi go w kozi róg — ma za so­
bą dziesięć lat praktyki w warszta­
tach samochodowych w Jelczu. 
W Przeczowie zaczął od pozbywania

~ to tak, jakby stanęło kilka małych ciągników. ^ot. st ZUBCZEWSKI

WYJŚĆ 
Z BŁOTA
JAN REWKIEWICZ

się różnych wraków. Delikatne to 
przedsięwzięcie, bo niektóre z tych 
maszyn są rzeczywiście prawie nowe. 
Ale, na przykład, w importowanych 
paszowozach od razu popękały felgi 
1 powyginały się wyrzutniki do ki­
szonki. W jednoosiowych, pięcioto- 
nowych przyczepach do jugosło­
wiańskich ciągników IMT urywają 
się dolne zaczepy. Do ciągników tych 
także nie ma prawie żadnych części 
zamiennych; a z oponami to już 
zupełna klęska. W dodatku do IMT 
daje się inny olej niż do naszych 
traktorów, co dodatkowo kompliku­
je wymienne stosowanie hydraulicz­
nych urządzeń opartych na ciśnie­
niu oleju ze skrzyni biegów.

— Mimo to wciąż napływa nie­
chciany sprzęt — kontynuuje Zbig­
niew Banasiak — Piszemy zamówie­
nie, a potem dostajemy coś zupeł­
nie innego. Często wysyła się ciąg­
nik nie wiadomo po jaką maszynę.

W ten sposób uzbierało się kilka 
typów siewników; nie trzeba nikomu 
tłumaczyć, jakie ta różnorodność ma 
znaczenie przy ewentualnych napra­
wach. Pod ścianą stoją bezużytecznie 
mało wydajne sortowniki do ziem­
niaków, przydatne. zapewne w nie­
wielkich gospodarstwach indywidu­
alnych. Inny przykład: pompa zain­
stalowana przy beczkowozie do gno­
jówki ma gwarancję na sto moto- 
godzin, czyli praktycznie tylko na 
kilkanaście dni pracy. Asekurancki 
producent obwarował się w dodatku 
zastrzeżeniem, że gnojówka musi być 
czysta.

Kawał drania
W Przeczowie zgromadzono sie­

demdziesiąt ciągników i kilkadzie­
siąt różnych maszyn, ale do napraw 
i konserwacji sprzętu jest tylko 
trzech mechaników. Gdy przychodzi 
okres intensywnych prac, polowych, 
w warsztacie zestaje tylko jedna 
osoba.
■ Całej odpowiedzialności nie daje 
się jednak zrzucić na siły wyższe. 
Prawdą jest bowiem także i to, że 
zanim Zbigniew Banasiak podjął tu 
pracę, na początku dziennym było 
zacieranie silników, spowodowane 
jeżdżeniem ciągnikami bez wody 
i oleju.

— Nie mieliśmy dotychczas szczę­
ścia do kierowników warsztatów — 
wyjaśnia Jan Szeligowski, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej. 
— Parę lat temu stanowisko to zaj­
mował murarz z zawodu. Do nie­
dawna za mechanizację odpowiadał 
magister inżynier mechanizacji rol­
nictwa, Andrzej Goleniewski. Pró­
bował zabrać się do porządkowania, 
ale nie potraf U znaleźć wspólnego ję­
zyka z dyrekcją. Jeździł ze skargami 
do Namysłowa, a w końcu złożył wy­

ba było daĆ płyty betonowe, ale zdo­
bycie ich okazało się barierą nie do 
pokonania. W sierpniu na części pla­
cu prowizorycznie ułożono więc wy­
brakowane betonowe ruszty z jałow- 
ników i na tym prace utknęły. Nie­
długo potem przyjechał inspektor.

— Trzeba też zaznaczyć — uzu­
pełnia Jan Bek — źe większość ma- 
szyn opisanych przez inspektora 
znajdowało się w trakcie likwidacji.' 
Czekaliśmy właśnie na przyjazd 
rzeczoznawcy.

Likwidacja zużytego aprzętu to 
faktycznie dość skomplikowana 
i długotrwała procedura. Najpierw 
wysyła się protokoły do kombinatu. 
Potem trzeba zrobić zbiorówkę ze 
wszystkich protokołów. Dopiero po 
pewnym czasie przyjeżdża rzeczo­
znawca, który decyduje o sposobie 
likwidacji.

mówienie i odszedł na równorzędne 
stanowisko do kombinatu w Wo- 
łowie.

— Mojemu poprzednikowi — do- 
daje Zbigniew Banasiak — brakowa- 
ło chyba doświadczenia. Nie każdy 
daje sobie radę w tak trudnych wa­
runkach. Zęby zdobyć niektóre czę­
ści, trzeba czasami wykazać odpo­
wiednią operatywność, pogadać, po­
stawić pół litra. W moim przypad­
ku procentują znajomości, które wy­
robiłem sobie jeszcze w poprzedniej 
pracy. Wobec ludzi był Goleniewski 
po prostu za miękki. Tu, żeby na­
prawdę wszystko grało, potrzebny 
jest kawał drania.

Na obronę Andrzeja Goleniewskie- 
go należy powiedzieć, źe istotnie nie 
miał warunków do utrzymywania 
powierzonego mu sprzętu w nale­
żytym stanie. W Przeczowie brak 
podstawowego wyposażenia do drob­
nych napraw i konserwacji, a skąpe 
środki inwestycyjne na utwardzenie 
placu do parkowania maszyn zaczę­
ły napływać dopiero po wyjeździe 
inspektora.

V7ychodzę z warsztatów i w pob­
liżu nowych jałowników spotykam 
żonę Jana Beka — Krystynę, głów­
ną specjalistkę do spraw produkcji 
zwierzęcej. — Pani tu jeszcze pra­
cuje?

— Tak, do połowy kwietnia, po­
tem idę do męża, do spółdzielni pro­
dukcyjnej.

— Na temat pani męża krążą 
sprzeczne opinie.

— Niech pan wpadnie do nas po ■ 
południu — porozmawiamy.

Co zjadło romantyzm
— Po utworzeniu centralnego par­

ku maszynowego — wspomina Jan 
Bek — zwieziono sprzęt w bardzo 
różnym stanie technicznym. Prze- 
czów nie był do tego przygotowany, 
a w dodatku tamtego roku bez przer­
wy lało. Plony mieliśmy znakomite, 
na przykład 50 kwintali żyta z hek­
tara, ale trzeba to było błyskawicz­
nie zbierać. Ziemniaki kopaliśmy 
w. potokach deszczu. Ucierpiały na 
'tym maszyny.

— Wraz z przejmowaniem grun­
tów z Państwowego Funduszu Zie­
mi — doda je Krystyna Bek-^ po­
większa się areał, a pracowników 
w rejonie wciąż ubywa. Dlatego obo­
wiązków coraz więcej. Poza tym 
pierwszeństwo mają inwestycje bez­
pośrednio produkcyjne. Uporządko­
wanie terenu nie było nigdy sprawą 
pierwszoplanową. W Przeczowie jest 
jeden duży magazyn, mieliśmy więc 
do wyboru: czy pod dach dać nawo­
zy, czy maszyny.

Jan Bek nie czuje się winien. Uwa­
ża, że zrobił wszystko, co było w je­
go mocy. Jako dyrektor rzeczywiście 
odpowiadał za utwardzenie placu dla 
maszyn. Początkowo roboty postępo­
wały zupełnie nieźle. Meliorację te­
renu rozpoczęto w lecie 1978 roku, 
po ukończeniu prac przy stawianiu 
jałowników. Do wiosny ubiegłego ro­
ku wożono piasek, żeby odpowied­
nio podwyższyć teren. Na przygo­
towane z takim trudem podłoże trze-

Przez kilka miesięcy prezes Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyjnej, Jan 
Bek, zdążył już nabrać właściwego 
dystansu do całej sprawy. Jego zda­
niem, system organizacji i zarządza­
nia w pegeerze jest zbyt ociężały 
i zbiurokratyzowany. Uważa, że jako 
dyrektor rejonu miał odpowiedzial­
ność ministra, a kompetencje — bry­
gadzisty. Odnosi też wrażenie, że dy­
rekcja kombinatu coraz niniej zaj­
mowała się sprawami zaopatrzenia, 
bo o wszystko musiał się starać sam.

— Kiedy w latach sześćdziesiątych 
byłam na praktykach w Brodach— 
dopełnia kielich goryczy Krystyna 
Bek — kierownik tamtejszego pege­
eru jeździł konno po polach. To 
przyciągało młodych. Teraz nie ma 
się czasu na takie przejażdżki. No­
woczesność zjadła romantyzm.

Pamiątkowy album
— Wszystko robimy, żeby wyjść 

z tego błota — mówi Edward Knaś, 
dyrektor kombinatu PGR w Namy­
słowie — ale teren mamy ogromny, 
19,2 tys. hektarów, w tym 18,5 tys. 
użytków rolnych, Przeczów to tylko 
skrawek sytuacji. Śą rejony, gdzie 
w ciągu 35 lat było 37 kierowników.

Na potwierdzenie swoich słów dy­
rektor pokazuje mi album ze zdję­
ciami: niszczejące; popękane i nie- 
otynkowane budynki, bajora, w któ­
rych parkują pojazdy...

— Kto zrobił ten album?
— Ci, co nas' oceniają — odpowia­

da nieco enigmatycznie.
— Wprowadzić lad? Zdobądź mi 

pan trochę farby! — dyrektor kom­
binatu jest wyraźnie coraz bardziej 
podekscytowany. — Uprawiamy 
handel wymienny: gdy, powiedz­
my, uda się zdobyć trochę ce­
mentu — wymieniam go na cegły, bo 
lokalne cegielnie zamyka się jedną 
po drugiej, A stal dla rolnictwa to 
są w ogóle kpiny. Problemem jest 
zwykła brona, nie mówiąc już o bar­
dziej skomplikowanych urządze­
niach. Za to dostajemy sprzęt za mi- 
liony dolarów. W ubiegłym roku 
otrzymaliśmy, na przykład, jugosło­
wiańskie ciągniki. Prawdc, że bar­
dzo -dobre, ale większość już stoi 
z braku części.

Z tego samego powodu w 'całym 
kombinacie unieruchomiona jest też 
połowa spośród 32 radzieckich ciąg­
ników gąsienicowych DT 54 i DT 
75, A gdy zepsuje sie DT lub wielki 
traktor K700, tak zwany kirowiec, 
którym na dwie zmiany można zaorać 
do 40 hektarów — to tak, jakby sta­
nęło kilka małych ciągników. W su­
mie jedna czwarta z 463 traktorów 
nie nadaje się do eksploatacji.

Zdaniem Edwarda Knasia, szybkie­
go uregulowania wymaga między in­
nymi tryb planowania i procedura 
obowiązująca przy zakupie maszyn. 
Szczególnie absurdalna jest koniecz­
ność precyzyjnego dzielenia na 
kwartały rocznego limitu wydatków. 
Jest to skrupulatnie kontrolowane, 
a przecież nie sposób dokładnie prze­
widzieć, kiedy i jakie maszyny na­
dejdą. Dyrektor kombinatu uważa, 
że część decyzji inwestycyjnych jest 
nadmiernie sformalizowana i obwa­
rowana nieżyciowymi przepisami.

Utwardzone place, ogrodzenia, 
wiaty, myjnie —• do tego konieczni 
są ludzie i inwestycje. Tymczasem 
W fatalnych warunkach mieszka 
wielu praco<wnik6w. Trzeba więc 
przede wszystkim budować Im do­
my, bo inaczej uciekną do przemysłu.

Z roku na rok wzrastają zadania 
w dziedzinie produkcji zwierzęcej. 
Dlatego ■ buduje się obory dla krów, 
cielętniki, jałowniki, bukaciarnie, 
owczarnie oraz silosy. To pochłania 
lwią część środków na inwestycje. 
Wystarczy powiedzieć, że przeciętny 
koszt nowego stanowiska dla jednej 
krowy wynosi około 100 tys. złotych. 
Wszystkie silosy kombinatu mieszczą 
20 tys. ton kiszonki. Pozostałe 100 
tys. ton układa się w pryzmy. W ten 
sposób idzie na straty — lekko licząc 
— 25 do 30 tys. ton paszy rocznie. 
Do wyprodukowania tej ilości trzeba 
by obsiać 800 do 1000 hektarów.

Jakiego wymiaru nabiera na 
przedstawionym tle sprawa paru 
zniszczonych maszyn? Dziennikarz 
z ,;Trybuny Odrzańskiej", który był 
tu przede mną, ugiął się pod napo- 
rem argumentów dyrektora namy­
słowskiego kombinatu. Nie mam za- 
miaru dociekać, czy decyzja o prze­
milczeniu trudności Przeczowa zo­
stała podjęta przez mojego kolegę 
po piórze samodzielnie. Zastanawia 
jednak fakt, że niemal wszyscy, 
z którymi rozmawiałem, sprawiają 
wrażenie jak gdyby pogodzonych 
x istniejącym stanem rzeczy.

HODOWLANE

DYLEMATY

UCZENI nazywają inseminację 
zwierząt największym ekspe­
rymentem biologicznym jaki 

zastosowała ludzkość. Ilość unasie- 
nionych krów na świecie oblicza się 
na 150 min sztuk. W wielu krajach 
inseminacja umożliwiła ogromny 
postęp w wydajności i jakości po­
głowia, przede wszystkim dzięki 
wykorzystaniu buhajów o najwyż­
szych . wartościach hodowlanych 
przekazujących swoje cechy potom, 
stwu.

W Polsce inseminacja zwierząt 
rozwinęła się szybko po II wojnie 
światowej: w 1950 r. unasieniono 
2 tys. krów, w 1960 r. 1,2 min, 
a w 1978 r. 5,3 min (tj. 90 proc, 
pogłowia). Mimo rozpowszechnienia 
tej metody (aczkolwiek są różnice 
regionalne, np. w woj. ostrołęckim 
unasienia się 40 proc, krów),’ czę­
sto spotyka się negatywne opinie 
o wynikach inseminacji. Wzrosła 
wprawdzie liczba zabiegów, zmieni­
ły się także metody organizacji, ale 
nie towarzyszył temu odpowiedni 
wzrost mleczności krów i zawarto­
ści tłuszczu w mleku. Zawodność 
inseminacji spowodowała nawet 
przypadki rezygnacji z tej metody. 
W 1978 r. unasieniono 9 tys. krów 
mniej niż w poprzednim roku, 
a w I półroczu 1979 r. aż o 289 
tys. mniej niż w tym samym okre­
sie poprzedniego reku.

Ponadto badający te sprawy 
stwierdzili, źe pogorszyły się wskaź­
niki skuteczności unasieniania krów 
zarówno w gospodarstwach pań­
stwowych, jak i indywidualnych. 
Sytem inseminacji znalazł się więc 
znów pod obstrzałem krytyka Nie 
są z niego zadowoleni hodowcy, 
wiele krytycznych uwag zgłaszają 
także pracownicy stacji hodowli 
zwierząt. Podkreśla się jednak rów­
nocześnie, że pogorszenie się płod­
ności krów nie jest spowodowane 
wyłącznie błędami w organizacji 
1 metodach rozrodu. Są także inne 
czynniki: zła jakość żywienia, che­
mizacja rolnictwa, zbyt duża kon­
centracja krów w stadach, zła ob­
sługa zwierząt itp..

Od 10 lat zaczęło w Polsce prze­
chodzić na unasieniania krów nasie­
niem mrożonym (76 proc, w 1973 r.). 
Jest to nowy system polegający na 
gromadzeniu, a potem wykorzysty­
waniu nasienia tylko buhajów, któ­
rych wartość hodowlana została 
oceniona pozytywnie. W Polsce nie 
jest to jednak konsekwentnie wpro­
wadzane w życie. Tylko niespełna 
jedna trzecia została zapłodniona 
nasieniem buhajów ocenionych po­
zytywnie. Oczywiście opóźnia to 
postęp hodowlany.

Stosowanie tej metody wymaga 
wyposażenia służby w niezbędne 
urządzenia — w pojemniki, sprzęt, 
a przede wszystkim w samochody. 
Podstawową sprawą są także odpo­
wiednie kwalifikacje pracowników 
i ich zawodowa sumienność. Jeśli 
te warunki nie zestają spełnione 
mnożą się niepowodzenia., zamiast 
cieląt Istnieje również ścisły zwią­
zek między płodnością krów, a sta­
nem sieci telefonicznej na wsi. Pra­
cownik zajmujący się inseminacją 
musi dojechać do gospodarstwa 
w odpowiednim terminie i powinien 
być możliwie szybko zawiadomiony 
przez rolnika. Tymczasem poziom 
usług telekomunikacyjnych na wsi 
pozostawia ciągle wiele do życzenia. 
Poza tym, krytykujący wyniki in­
seminacji podkreślają, że wpływ 
na nie ma fatalny stan zaplecza 
technicznego zarówno pod wzglę­
dem asortymentowym jak i ilościo­
wym i jakościowym. Brakuje ter­
mosów do transportu nasienia mro­
żonego, zła jest jakość stosowanych 
substancji chemicznych, brakuje 
sprzętu do jednorazowego użytku, 
przyrządów laboratoryjnych i inne­
go sprzętu oraz często ciekłego azo­
tu. Do słabych stron należy nadal 
opieka weterynaryjno-zootechniczna 
nad rozrodem bydła. ■

Wszystkie te braki i niedocląS- 
nięcia przyczyniają się do obniżenia 
skuteczności zabiegów. Inseminacja 
należy jednak do dziedzin, których 
wpływu na jakość pogłowia bydła 
nie można przecenić. A zatem, pc- 
szukając dróg poprawy wydajność: 
pogłowia, kwestią rozrodu najeżał­
by traktować pterwszoplanowo. 
Usunięcie występujących obecnie 
trudności j niedomagań staje sie 
jednym z najpilniejszych zadaś 
służb hodowlanych.

(m)
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Konsumenci chętnie kupują dobre konserwy... ...lecz przede wszystkim chcą świeżych ryb. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

ANDRZEJ NAtĘCZ-JAWECKl

Przypadkowo dowiedziałem 
się że 7 marca br. odbyła się 
narada w sprawie przekaza­
nia z Ministerstwa Handlu Za­
granicznego i Gospodarki 
Morskiej do Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Us­
ług detalicznego handlu ryba­
mi i gastronomicznych zakła­
dów rybnych. Moim zdaniem, 
jest to bardzo fatalny pomysł, 
którego realizacja najprawdo­
podobniej pogorszy — obec­
nie wszak nie najlepsze — 
zaopatrzenie rynku w ryby.

WIELE powodów składa się ma 
to, że nie mamy w sklepach 
tyle i takich ryb, ile i jakich 

byśmy sobie życzyli. Coraz więcej 
rzek jest zanieczyszczonych bądź 
wręcz zatrutych. Stawy zaniedbali­
śmy bardzo i bardzo kosztowna jest 
ich restauracja. Z morskimi łowi­
skami jest coraz trudniej — płynąć 
trzeba po rybę tysiące mil.

Mimo tych trudności zdobywa się 
jednak setki tysięcy ton ryb. Ba, 
często niektórych gatunków jest „za 
dużo”..., ale tylko dlatego, że szwan­
kuje dystrybucja. To znaczy, są ryby 
na statkach, w magazynach na Wy- 
brzeżu, nie sposób zaś ich dostać w 
sklepach, zwłaszcza na południu kra­
ju. Nie wolno więc dopuścić, by ko­
lejna reorganizacja pogorszyła do­
tychczasowy stan.

Jak to jest obecnie?
Zjednoczenie Gospodarki Rybnej 

jest branżą wyjątkowo zintegrowa­
ną. Zajmuje się wszystkimi połowa­
mi morskimi, przetwórstwem (kon­
serwy, filety, dania mrożone paczko­
wane, marynaty, po wyroby garma­
żeryjne), transportem morskim i lą­
dowym, eksportem i importem. Wre­
szcie handlem detalicznym' w wyspe­
cjalizowanych przedsiębiorstwach 
„Centrali Rybnej” oraz firmową sie­
cią gastronomiczną.

W Szczecinie, przy ul. Odrowąża 1, 
skupiają się nici wszystkich spraw 
związanych z rybami. 'Pozwala to 
między innymi na operatywne dzia­
łanie. Przykład: na dalekich łowi­
skach „trafia” się obfity połów ryb 
gatunku A, w kraju opornie idzie ich 
sprzedaż. Można więc podjąć decy­
zję z dnia na dzień: nie wieźcie ryb 
A do Polski, lecz „wymieńcie" (sprze- 
daż-kupno) na gatunku B i C w 
możliwie najbliższych portach.

Przykłady takie można mnożyć 
zarówno z działalności bieżącej, jak 
też koncepcji i planów rozwojowych. 
Jest możliwe prawidłowe kształto­
wanie i taktyki, i strategii, gdy wszy­
stkie elementy — od dalekich łowisk 
do skleoowej lady — są w jednym 
ręku. Dla mnie jest to oczywiste 
i nie będę tęgo szczegółowo doku­
mentował. , Skupimy śię na handlu 
detalicznym i gastronomii —przed­
miotach ewentualnej zmiany gospo­
darza.

Zaprezentujemy strukturę sprze­
daży na przykładzie 1979 roku. Łącz­
nie sprzedanych zostało 234 tysiące 
ton ryb i przetworów. Przez sieć de­
taliczną „Społem" (łącznie z dosta­
wami dla gastronomii)' przeszło do­
kładnie 81,8 tys. ton, zaś sieć wiej­
ską' „Samopomocy Chłopskiej” — 
66,2 tys. ton ryb'i przetworów. Moż­
na przyjąć, że przez detaliczną sieć 
handlową i gastronomiczną „Cen­
trali Rybnej” sprzedawane jest oko­
ło 1/3 całej ilości ryb i przetworów.

Ale przyjrzyjmy się bliżej struk­
turze asortymentowej. Istotna jest tu 
trwałość poszczególnych wyrobów. 
Konserwy rybne można przechowy­
wać miesiącami. Ale w ciągu okre­
ślonego czasu sprzedać trzeba 
ryby mrożone, solone, marynaty i 
inne przetwory. Zaś dosłownie na 
dnie i godziny liczy się przydatność 
do spożycia ryb wędzonych, smażo­
nych czy tzw. świeżych. Aby tymi 
ostatnimi móc handlować, potrzebny 
jest cały łańcuch chłodniczy, precy­
zyjnie zorganizowany transport oraz 
odpowiednio wyposażone sklepy.

Powszechny handel spożywczy bez 
większych oporów bierze wszelkie­
go rodzaju konserwy. Bez kłopotu 
można je wystawić na półkach sa­
mów, sklepów ogólnospożywczych, 
czy nawet w bufetach i kioskach. 
I właśnie konserwy stanowią więk­
szość obrotów rybami w „Społem” 
i „Samopomocy Chłopskiej”.

W ubiegłym reku sprzedano łącz­
nie 16,2 tys. ton świeżych ryb. Pla­
cówki „Społem” sprzedały 3697 ton, 
zaś „Samopomocy Chłopskiej” , 2066 
ton. Tak więc ponad 80 proc, świe­
żych ryb sprzedawanych jest przez 
„Centralę Rybną”. Uwzględnijmy też 
to, że obie firmy zewnętrzne sprze­
dają w krótkim okresie grudniowym 
karpia, a ponadto inne świeże ryby 
biorą głównie dla własnej gastrono­
mii. Wychodzi więc, że jedynie sieć 
„Centrali Rybnej” handluje na co 
dzień świeżymi rybami.

Co stanowi majątek „Centrali 
Rybnej”? W całym kraju funkcjo­
nuje 17 przedsiębiorstw tejże firmy. 
Dysponują one 50 hurtowniami, oko­
ło 750 sklepami, 24 restauracjami, 
ponad stu smażalniami i specjalisty­
cznymi barami ,-,Rybarami”. W całej 
„Centrali Rybnej” zatrudnionych 
jest około 10 tysięcy osób, w tym 
związanych z handlem detalicznym 
i gastronomią — ponad 3 tysiące.

Wydzielony transport „CR”-dzieli 
śię na dwie grupy. Hurtowy — sa­
mochody „Volvo” i „Jelcz” o ładow­
ności ponad 12 ton oraz „detaliczny”, 
czyli dostawczy. Samochody te do­
starczają ryby i przetwory bezpo­
średnio do sieci „CR” oraz do ponad 
18 tysięcy sklepów i zakładów ga­
stronomicznych' „obcych”.

„Centrale Rybne” zaopatrują, też 
bezpośrednio tzw. odbiorców zbioro­
wych — żłobki, przedszkola, szpitale, 
konsumy itd. Dla pełności obrazu 
dodajmy, że „CR” nadzoruje też do­
stawy ryb słodkowodnych, produ­
kowanych przez państwowe gospo­
darstwa rybackie (trzeci .resort! — 
Ministerstwo Rolnictwa)..

I w tym miejscu, podkreślmy jesz­
cze jedną sprawę — „Centrale Ry­
bne” nie mają obecnie, żadnej wy­
odrębnionej ,^czapki”. Działalność 17

„CR” nadzoruje jeden z zastępców 
dyrektora Zjednoczenia Gospodarki 
Rybnej. Para się tym ponadto dwóch 
naczelników (wydz. polityki handlo­
wej oraz wydz. organizacji' i techni­
ki handlu) — łącznie 16 osób zajmu­
jących „administracyjne” stołki.

Jakoś to płynie
Przypomnijmy, że handel rybami 

nie jest ani łatwy, ani nie należy do 
wdzięcznych. Każda .ryba psuje się 
bardzo szybko — w lecie wystarczy 
2—3 godziny nieuwagi, by całą par­
tię surowca zmarnować. Każda ma­
nipulacja przeładunkowa ryb powo­
duje uszkodzenie około 15 proc, kar­
tonów. Każda zmiana temperatury 
(choćby z minus 27°C do minus 21° C) 
od razu odbija się na jakości.

„Centrala Rybna” stara się więc 
ograniczać wszelkie ' przeładunki. 
Dąży do „bezprzystankowego” prze­
wożenia ryb do handlu detalicznego 
i zakładów gastronomicznych. Dy­
sponując kompletem specjalistycz-! 
nych środków transportu, opanowa­
ła całą tę strefę względnie dobrze.

Jedną z form są tzw. gorące linie. 
Na przykład: do sześciu najwięk­
szych sklepów stołecznych dowozi 
się świeże ryby samochodami bez­
pośrednio z Wybrzeża. Inną formą 
jest tzw. sprzedaż okrężna. Jeśli do 
hurtowni dotarł transport ryby, to 
natychmiast ładuje się ją do samo­
chodów dostawczych i bez ceregieli 
wozi do odbiorców detalicznych. Po­
mija się całą procedurę zamówień 
(kierowników sklepów) i innych 
czynności biuralistycznych. Konwo­
jent podjeżdża pod sklep, pyta, ile 
dać, daje i jedzie dalej. Ma od tego 
prowizję.

Wyeksponuję tu fakt, że zarówno 
konwojent i kierowca, dostawca hur­
towy, jak i personel sklepowy są 
pracownikami tejże samej firmy. Ich 
wynagrodzenie uzależnione jest w 
ostatecznym rachunku od efektu 

. końcowego — sprzedaży ryb. Gdy 

..pojawiają się jakiekolwiek zgrzyty 
we . współdziałaniu, można sięgnąć 

. po bardzo prosty oręż — polecenie 
służbowe.

Daleko bardziej skomplikowane 
l dłuższe są (a czas jest tu'Czynni­
kiem decydującym) procedury for- 

' malne w przypadku dostaw do sieci 
zewnętrznej — „Społem” bądź „Sa­
mopomocy Chłopskiej”. Przedsię- 

. bierstwa tych jednostek uzgadniają 
miesięczne bądź kwartalne dostawy.

. Kierownikowi sklepu nie można 
„wetknąć” ryb, jeśli nie złożył za­
mówienia, itd,, itd..

Wielce istotne są też sprawy zwią­
zane z promocją nowych wyrobów. 
Można ' powiedzieć, żę praktycznie 

. wszystkie nowe gatunki ryb sprze­
dawane są przez sieć „Centrali Ryb­
nej”.'. Nikt inny nie chce ryzykować 
ańi zajmować się reklamą nowości.

Przypomnijmy w tym miejscu,. że 
.przed'laty konsumenci ustawiali się 
. bokiem do takich ryb jak dorsz, ma- 
..krela czy sardynki. Trzeba było wie­
le wysiłku włożyć, by nabywcy roz- 

. smakowali się w tych rybach — 
obecnie stoi się w kolejkach, na 
przykład, za makrelą i to w każdej 
postach Zwróćmy uwagę, że całej

branży zależało i zależy na propa­
gowaniu nowości.

Ryby świeże, wędzone, opiekane, 
smażone, a nawet marynowane czy 
solone wydzielają ostrą woń. Można 
się spierać — przyjemną czy nie? 
Ale fakt ten powoduje, że nie moż­
na ich trzymać obok cukru, czekolad, 
pieczywa, serów itd. Jest to- obiek­
tywna przyczyna stronienia handlu 
ogólnospożywczego od ryb. Dlatego 
właśnie potrzebne są sklepy specja­
listyczne, wyposażone w baseniki, 
specjalne urządzenia chłodnicze, do­
brą wentylację itd. I po części — 
starając się być obiektywnym — na­
leży usprawiedliwić „Społem” i „Sa­
mopomoc Chłopską” z nieokazywa- 
nia miłości do ryb.

Ale z drugiej strony — co ma ro­
bić ZGR w sytuacji, gdy udadzą się 
połowy? Logicznie rozumując, nale­
żałoby sprzedawać towar wszędzie, 
gdzie jest to możliwe. W pierwszym 
kwartale br. znów mamy sporo dor­
sza. Centrala „Społem” z pełnym 
zrozumieniem zachęca własną sieć 
do aktywizacji sprzedaży, między 
innymi przez ustawianie stoisk przed 
sklepami, urządzanie kiermaszów 
itd. Niestety, często kończy się na 
dobrych chęciach — w terenie spra­
wa idzie opornie, kierownicy skle­
pów bronią się przed rybimi ogona­
mi.

Zwróćmy uwagę na niechęć handlu 
spożywczego do wyrobów, które z 
powodzeniem mogą być sprzedawane 
w sklepach ogólnospożywczych. Za­
pewniał handel producentów, że zaj- 
mie się sprzedażą ryb w sieci pow­
szechnej, gdy zostaną one odpowied­
nio przetworzone i uszlachetnione. 
ZGR wydał więc dużo pieniędzy, np. 
na zainstalowanie linii pakujących 
ryby do hermetycznych jednostko­
wych torebek. Może takich wyrobów 
dostarczać kilka tysięcy ton — nie 
znajduje amatorów. Od dwóch lat 
ZGR wytwarza rybne hamburgery 
(2000 ton) — kupił ich „Społem” w 
ubiegłym roku... kilka toai. Podobnie 
jest z krokietami, marynatami...

Zaakcentujemy tu pewien powód 
(może tylko domniemanie?), moim 
zdaniem, istotny. Duże firmy, odpo­
wiedzialne za zaopatrzenie rynku w 
całość żywnościowych artykułów 
siłą rzeczy rybom mogą poświęcić 
tylko trochę uwagi. A zawszeć bliż­
szą koszula ciału — część odpowie­
dzialności za mankamenty można 
przypisać „Centrali Rybnej”, jedno­
stce „obcej”, z zupełnie innego resor­
tu.

Zaglądając za kulisy niechętnych 
postaw, dochodzimy' do bardzo pro­
zaicznych spraw. . Specjalistyczne 
sklepy rybne mogą na tzw. ubytki 
przeznaczyć nawet do 10 proc, war­
tości sprzedawanych ryb. I słusznie, 
gdy.zważymy, iż towar ten wyjątko­
wo łatwo się psuje. Dla sklepów 
ogólnospożywczych ustala się zaś 
tzw. średni wskaźnik ubytków — np. 
1,2—1,5. proc, od całości obrotów. 
Więc kierownicy nie widzą powo­
dów, by z zaoszczędzonych złotówek 
przy sprzedaży pieczywa, słodyczy, 
nabiału itd. dokładać do ryb, któ­
rych ubytki z reguły są rzeczywiście 
wysokie.

Mając ten „drobiazg” na uwadze, 
uznać należy za bezskuteczne zachę­

canie powszechnej sieci „Społem” do 
handlu rybami. Odnosi się to nie 
■tylko do sklepów ogólnospożyw­
czych, ale też do całych przedsię­
biorstw, które mogłyby zostać usz­
częśliwione tym handlem.

i chyba ta sprawa zaważyła, że 
wybroniło się „Społem” od przejęcia 
handlu detalicznego z „Centrali Ryb­
nej”. Aby go prowadzić, projektuje 
się więc utworzenie odrębnego 
przedsiębiorstwa (centrali?) w ra­
mach handlu państwowego.

Kto ma to przejąć?
Handel rybami ma przejąć odręb­

ne przedsiębiorstwo państwowe z're­
sortu handlu wewnętrznego i usług. 
Ponieważ nie pasuje do Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrzne­
go (handlującej meblami, telewizo­
rami, ubiorami, papierem itd.),. za­
mierza się go podporządkować bez­
pośrednio ministrowi HWiU. Nazwij- 
my je roboczo „Rybcia”.

" ' Co ina' pfzdjąć ■ owa „Rybcia”’ z 
„Centrali Rybnej”? Przede wszyst­
kim specjalistyczne sklepy wraz z 
transportem dostawczym. Również 
wszystkie placówki gastronomiczne. 
W „Centrali Rybnej” pozostać mają 
hurtownie wraz z ciężkim transpor­
tem oraz zakłady przetwórcze. Na 
pozór jest to cięcie proste, lecz gdy 
dojdziemy do szczegółów-.

Zacznijmy od „drobiazgów”. Jeśli 
jednostki dwóch zupełnie odrębnych 
i obcych firm przekazują sobie to­
war, to musi on być skrupulatnie 
przeliczony. A więc trzeba zważyć 
ryby .przekazywane z „Centrali Ryb­
nej” do „Rybei” — 'jak? Trzeba je 
rozładować do magazynu, wstawić 
na wagi, potem znów załadować. Czy 
rybom to wyjdzie ną zdrowie? Do­
dajmy, że przy tej operacji każda ze 
stron będzie musiała wypisać sterty 
faktur.

Obecnie żadne przedsiębiorstwo 
handlowe nie dysponuje własnymi 
środkami transportu, które przeka­
zane zostały do wyspecjalizowanej 
jednostki — Zjednoczenia Trans­
portu Handlu Wewnętrznego. Czy 
zatem samochody „CR” włączone zo­
staną do taboru ZTHW? Powinny, 
choć pociecha z nich będzie żadna. 
Ryby można wozići samcchodami- 
-chłodniami od mięsa; czy masła, lecz 
te ostatnie zajeżdżać będą „śle­
dziem”, gdy choć raź pojadą w sa­
mochodzie wożącym ryby. Dodajmy, 
że „Rybcia.” musiałaby się zwracać 
do „kolegi" z ZTHW, by dowieziono 
jej towar z „CR” — trzech odręb­
nych partnerów.

Kolejne pytanie— kto będzie bi­
lansował i dzielił dostawy dla w'szy- 
stkich odbiorców — „CR” czy „Ryb­
cia”? Przy rozerwaniu detalu i hur­
tu oba rozwiązania są gorsze od 
obecnego układu. Nie miałoby sen­
su większego, by „Rybcia” zamawia­
ła ryby z „CR” dla „Społem”, „Sa­
mopomocy Chłopskiej”, szpitali, 
zamkniętej gastronomii itd. Po co 
jeszcze jeden pośrednik? Ale z dru­
giej strony, powinna „Rybcia” prze­
jąć rolę koordynatora...

Urwane zostaną bezpośrednie nici 
łączące przedsiębiorstwa połowowe 
i przetwórcze z odbiorcą głównym. 
A tym samym zmaleje z pewnością 
operatywność w całej sferze dystry­
bucji. Można przewidzieć, że zaciąży 
tu — znany i jakże często występu­
jący — syndrom,-,kolega”!

Co stanie się ze specjalistyczną 
siecią gastronomiczną, rozwijaną z 
mozołem, przez wiele lat? Można 
rórimież przewidzieć, że niezadługo 
ktoś zgłosi następny pomysł reorga­
nizacyjny: skoro całością gastrono­
mii para się jeden z zarządów „Spo­
łem”, to „Rybary”, smażalnie i re­
stauracje-rybne powinny zostać tam 
przekazane. Znając skłonność do 
przebranżawiania zakładów gastro­
nomicznych, można się obawiać, że 
rybne lokale szybko znikną w ogóle.

Rozrywając tę zintegrowaną bran­
żę, należy odpowiedzieć najpierw na 
pytania: która strona zajmie się pro­
mocją nowych wyrobów? Kto ma 
decydować o strukturze asortymen­
towej? W jaki sposób prowadzić 
szkolenia kadr? Jak dzielić środki 
inwestycyjne? Kto ma być mediato­
rem w sytuacjach wymagających 
interwencji (Rada . ds. Rynku?)? 
Przypisanie każdej z tych spraw jed­
nej z dwóch stron zawsze będzie 
rozwiązaniem połowicznym.

Zróbmy znów „przerywnik” szcze­
gółowy. W wielu rejonach południo­
wo-wschodnich nie ma dotychczas 
dużych hurtowni i magazynów. Ro­
lę dystrybutora „masy towarowej”, 
czyli hurtownika, spełniały sklepy 
„CR”. Gdy .odejdą .one do MHWiU, 
to kto tę ftmkcjęjjędzie spełniać?
''Poruszmy*'jeszcze jedną nader 

• Etotną^ kwestii^ Rybne”
nadal - będą: funkcjonować, tyle że 
okrojone- z handlu detalicznego. Na- 

sdal .pozostanie. 17^dyrektorów i cały 
' aparat administracyjny, który będzie 
miał tylko mniej roboty (?). Obok 
powstanie zapewne co najmniej 17 
oddziałów terenowych „Ry oci” — 
siedemnaście dyrekcji plus „czapsa”, 
pełniąca rolę zjednoczenia czy nowej 
centrali handlowej. Wcześniej czy 
później zwiększy się znakomicie ilość 
stoików kierowniczych i biurek 
urzędniczych. Ci ludzie będą mieli co 
robić — wszak wzrośnie też ilość 
manipulacji papierkowych między 
zwiększoną liczbą odrębnych (ob­
cych) firm...

Dodajmy na zakończenie, że już 
kiedyś tak było. W latach pięćdzie­
siątych działały placówki miejskiego 
handlu rybami. Zwróćmy uwagę, że 
w 1957 roku łowiliśmy niecałe 100 
tysięcy ton ryb, obecnie zaś ponad 
700 tys. A i wtedy system taki nie 
zdał egzaminu i szybko został zanie­
chany. Za bezsporną uznano potrze­
bę zorganizowania wyspecjalizowa­
nej sieci (niemal „fabrycznej”) skle­
pów, powiązanej integralnie z pro­
ducentami i zobowiązanej do ofero­
wania pełnej gamy asortymentowej 
ryb i -przetworów rybnych. -

*
Po cóż więc wracać do układów, 

które już raz nie zdały egzaminu? 
Nie udało mi się zdobyć ani jednego 
racjonalnego argumentu za tę zmia­
nę! Podstawą do tej reorganizacji 
nie -może być wszak chęć pozbycia 
się Mopctu przez jeden resort, czy 
też chęć „wzbogacenia” sie drugiego 
resortu.

Jesteśmy świadkami ustawicznego 
upadania i tworzenia się struktur 
organizacyjnych. Choć wszyscy są 
przeciwnikami kadrowej fluktuacji" 
to na „fluktuacje.” zakładów-, zjed­
noczeń czy branż godzimy się bez 
zmrużenia oka. Zmieniają przyna­
leżność resortową czy branżową nie­
mal z tygodnia na tydzień. Często 
dzieje się to na zasadzie „przejrzy­
stości szufladek”.

Podejrzewam, że cały pomysł zro­
dził się w myśl rozumowania: „Sko­
ro MHWiU zajmuje się niemal cala 
sferą handlu, to niechże weźmie 
i sklepy rybne”. Teoretycznie moż­
na' zgodzić się z takim hasłem, ale 
gdy zastanowimy się nad nraktycz- 
nymi skutkami takiej propozycji, to 
obraz wygląda'inaczej.

Każda reorganizacja — nawet gdy 
jest celowa i przeprowadza się ją 
sprawnie — kosztuje sporo. Prezen­
towany zamysł' reorganizacyjny z 
pewnością pochłonąłby również sno- 
ro środków. Zastanówmy się: czk­
nie lepiej przeznaczyć je na udosko­
nalenia i dalszy rozwój obecnej 
struktury? Zwłaszcza że nie należy 
się spodziewać, że reorganizacja ta 
cokolwiek wniesie do meritum spra­
wy — usprawnienia dystrybucji 
i pełniejszego zaopatrzenia rynku -w 
ryby i przetwory. Są zaś uzasadnio­
ne obawy, że skutek będzie przeciw­
ny.
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GRA O WSZYSTKO
DOKONCZtNIE ZE STR. 1

wielu maszyn, urządzeń 1 sprzętu co­
dziennego użytku. Aż 65 proc, uste­
rek w wyrobach przemysłowych, na­
bywanych przez nas do własnego 
użytku, ujawnia się w ciągu pierw­
szego półrocza od chwili zakupu, pią­
tą część całości potencjału zaplecza 
usługowego motoryzacji i dużą ilość 
części zamiennych pochłania usuwa­
nie fabrycznych usterek w samocho­
dach.

Teraz, podkreślał w przemówieniu 
przedwyborczym w Sosnowcu tow. 
Edward Gierek, „sprawą najpilniej­
szą staje się przełożenie ogólnego 
postulatu efektywności gospodaro­
wania na język praktycznych obo­
wiązków każdego mistrza czy bry­
gadzisty, każdego pracownika i kon­
sekwentne egzekwowanie realizacji 
postawionych zadań. Tego oczekuje­
my od kierownictw poszczególnych 
zakładów pracy i tego będziemy wy­
magać od siebie i od wszystkich. 
Chodzi najczęściej o sprawy proste 
i oczywiste, o przestrzeganie elemen­
tarnych zasad dobrej roboty, o to 
by np. materiałów, które coraz dro­
żej kosztują nie marnotrawić przez 
produkowanie wyrobów jakościowo 
złych, nikomu niepotrzebnych, zale­
gających półki magazynów".

Wiele publikacji, zamieszczonych 
w naszym cyklu „Gra o wszystko”, 
dotyczyło tych spraw, możliwości 
złagodzenia napięć materiałowych 
tkwiących bezpośrednio na stano­
wiskach pracy, w poprawie techno­
logii i konstrukcji, podniesieniu ja­
kości wyrobów, zastępowaniu surow­
ców droższych tańszymi, pierwot­
nych wtórnymi, zagranicznych kra­
jowymi, porządku w ewidencji, 
w magazynach i na składowiskach, 
czasem w większej dbałości o ochro­
nę mienia przed zwykłymi kradzie­
żami. O ile jednak w sprawach or­
ganizacji zaopatrzenia, funkcjonowa­
nia instytucji i placówek, zajmują­
cych się bilansowaniem i dystrybuc­
ją surowców, materiałów, półfabry­
katów powiedziano — przynajmniej 
w kategoriach ogólnych — prawie 
wszystko, co było do powiedzenia, 
o tyle w tej drugiej a chyba podsta­
wowej kwestii: racjonalizacji zuży­
cia materiałowego w samych zakła­
dach reporterskie rozpoznanie nosi­
ło jeszcze charakter dość fragmen­
taryczny i niekompletny.

Kończymy druk publikacji z cyklu 
„Gra o wszystko”, nie znaczy to jed­
nak, że problemy poruszane w po­
szczególnych publikacjach uważamy 
za wyczerpane. Zwłaszcza krąg za­
gadnień, wiążących się z pełnym wy­
korzystaniem możliwości obniżenia 
materiało- i energochłonności w sa­
mych procesach produkcji, doskona­
lenia konstrukcji, technologii, u- 
sprawnieniem zarządzania na tych 
odcinkach działalności przedsię­
biorstw wytwórczych i usługowych 
wymaga stałej i pogłębionej 
penetracji. Dla niej łamy na­
szego tygodnika pozostają otwarte, 
liczymy na współpracę Czytel­
ników. Tak, gdy chodzi o po­
pularyzację doświadczeń, jak wy­
mianę poglądów na temat zewnętrz­
nych i wewnętrznych uwarunkowań, 
określających intensywność i sku­
teczność podejmowanych w bran­
żach, przedsiębiorstwach itp. inicja­
tyw z tego zakresu.

Wiedzieć co, wiedzieć gdzie
Tradycyjnie przy takiej okazji, ja­

ką jest zakończenie cyklu publicy­
stycznego, staramy się przedstawić 
podstawowe wnioski i uwagi, na­
suwające się po lekturze zamieszczo­
nych artykułów, wypowiedzi, listów. 
Uczyniliśmy to w poprzednim nu­
merze „ŻG” w odniesieniu do spraw, 
dotyczących handlu zaopatrzeniowe­
go, bardzo jednak trudno na podsta­
wie dotychczas zamieszczonych ma­

teriałów o takie syntetyczne i usy­
stematyzowane wnioski dotyczące 
np. źródeł 1 sposobów przeciwdziała­
nia nadmiernemu lub niecelowemu 
zużyciu surowców, materiałów, 
energii itp. w samych organizacjach 
wytwórczych. Przy czym chodzi 
o zużycie nie tylko w sensie dosłow­
nym, technicznym, to znaczy o fi­
zyczną materiałochłonność konkret­
nych operacji technologicznych lub 
wyrobów, lecz o zużycie w sensie 
znacznie szerszym, ekonomicznym: 
o relację między wielkością „zasi­
lania materiałowego" z zewnątrz 
przedsiębiorstw (od dostawców po­
szczególnych materiałów, półfabry­
katów itp.) a wielkością „efektu fi­
nalnego” działalności przedsiębior­
stwa (wyrażającego się tym, co z ko­
lei przedsiębiorstwo przekazuje in­
nym jako produkt swojej pracy).

To rozróżnienie, jak się wydaje, 
jest konieczne, bowiem nazbyt je­
szcze często stawia się znak równo­
ści między poprawą parametrów 
technicznych zużycia materiałowego 
oraz postępem w zagospodarowaniu 
znajdujących się w naszej dyspozycji 
zasobów materiałowych. Fizyczne 
obniżenie zużycia pobieranych z fab­
rycznych magazynów surowców, pół­
fabrykatów itp. na wykonanie okre­
ślonych, objętych konkretnym zlece­
niem robót lub usług jest sprawą 
bardzo ważną. Instrumentem, mają­
cym sprzyjać umocnieniu dyscypliny 
wykorzystania pobieranych do pro­
dukcji materiałów są technicznie 
uzasadnione jednostkowe normy zu­
życia. Przykład z jednego tylko wo­
jewództwa: bielsko-bialskiego oraz 
z dwóch tylko lat: 1978—1979. W tych 
dwóch latach we wszystkich przed­
siębiorstwach woj. bielsko-bialskie­
go dokonano przeglądu norm zuży­
cia surowców, materiałów, paliw 
i energii. W roku 1978 zweryfikowa­
no 12 895 jednostkowych oraz 1 477 
zbiorczych norm zużycia, w roku 
1979 — 7 494 jednostkowych i 425 
zbiorczych norm.

Nie są to jeszcze wszystkie normy, 
stosowane w przedsiębiorstwach wo­
jewództwa (ich weryfikacja konty­
nuowana jest w roku bieżącym), już 
jednak cząstkowe tylko uporządko­
wanie normatywów zużycia mater­
iałowego pozwoliło zaoszczędzić 
w produkcji surowce i materiały 
o wartości łącznej w ciągu tych 
dwóch lat ok. 170 min zł. Dokład­
niejsze określanie potrzeb materia­
łowych związanych w konkretnymi 
czynnościami w produkcji oraz roz­
liczanie w oparciu o zweryfikowa­
ne normy materiałochłonności po­
szczególnych pracowników, brygad, 
zespołów mistrzowskich, wydziałów, 
wsparte odpowiednimi usprawnie­
niami technologii i rozwiązań kon­
strukcyjnych pozwoliło w latach 
1978—1979 zmniejszyć zużycie stali 
o blisko 750 ton, żelaza prawie o 550 
ton, odlewów żeliwnych o ck. 270 
ton, metali kolorowych o ponad 640 
ton, chemikalii o przeszło 695 ton, 
włókien i przędzy o 186 ton.

Ale, jak wynika z dokumentacji 
Urzędu Gospodarki Materiałowej, 
duża część przedsiębiorstw takiej 
weryfikacji norm jeszcze nie doko­
nała, a tam, gdzie formalnie obowią­
zują normy skorygowane i oparte na 
ścisłych wyliczeniach technicznych, 
często jeszcze nie analizuje się przy­
czyn odchyleń zużycia rzeczywistego 
od przewidzianego przez normy, nie 
wyciąga się z faktów przekroczeń 
norm ani wniosków technicznych, 
ani organizacyjnych. I rzecz bardzo 
charakterystyczna: nowe normy bar­
dzo rzadko wykorzystywane są do 
planowania zaopatrzenia materiało­
wego. Rezultat: narastanie zapasów 
surowców i materiałów niezagospo­
darowanych, mało lub w ogóle nie­
przydatnych. Cztery, zaczerpnięte 
z dokumentacji Urzędu Gospodarki 
Materiałowej przykłady:
• Zbędne, nie uzasadnione bie­

żącymi potrzebami zakupy surow­
ców, materiałów itp. spowodowały, 

te w kombinacie „VIS” nieprawid­
łowe zapasy materiałowe wzrosły 
z kwoty ok. 270 min zł w końcu roku 
1978 do 484,7 min zł w I półroczu 
ub. roku. Są to przede wszystkim 
pręty i odkuwki swobodnie kute, 
wyroby z blach zimnowalcowanych, 
różne metale nieżelazne, tarcze ścier­
ne, narzędzia specjalne, stal narzę­
dziowa, pręty stalowe SW 18, części 
do maszyn i urządzeń.

• Kombinat Budowlany w Pile 
otrzymuje kompletną stolarkę okien­
ną z wyspecjalizowanych zakładów. 
Luzem nabywane tzw. zasuwnice su- 
wakowo-rolkowe i okucia uchylno- 
-rozwieralne potrzebne są więc 
w kombinacie wyłącznie do wymia­
ny w ilościach bardzo niewielkich. 
Tymczasem w lipcu i sierpniu 1978 
roku zakupiono takie ilości zasuw- 
nic i okuć, że jeszcze obecnie zapasy 
ich sięgają kilku milionów złotych 
i nic nie wskazuje na to, by mogły 
one zostać zużyte na własne potrzeby 
kombinatu w ciągu paru najbliższych 
lat.

41 Nieskoordynowana z rzeczywi­
stymi potrzebami produkcji po­
lityka zakupów zaopatrzeniowych 
w Wielkopolskich Zakładach Obu­
wia „Polania”-w Gnieźnie spowodo­
wała, że zgromadziły one zapasy 
zamków błyskawicznych za 12,6 
min zł.

• Nadmierne i zbędne zapasy 
płytek uiglonyćh, płoch, narzędzi ca­
lowych i nici w Zakładach Przemy­
słu Lniarskiego w Żyrardowie sza­
cowane są na ponad 12 min zł. Są 
w tych zapasach m.in. nici koloro­
we za 2 min zł, które w ogóle nic 
są używane w produkcji, ponieważ 
— przynajmniej dotychczas — do 
konfekcjonowania wyrobów Iniar- 
skich stosowane są w tych zakła­
dach wyłącznie nici białe.

Jeżeli — a ma to często miejsce 
dotychczas — wprowadzanie tech­
nicznie uzasadnionych norm zużycia 
ograniczać się będzie wyłącznie do 
regulowania wewnętrznych proce­
sów technologicznych, nie będzie się 
natomiast przekładać na decyzje do­
tyczące rozmiarów i struktury zao­
patrzenia „z zewnątrz”, to być może 
fizycznie mierzona materiałochłon­
ność produkcji zmaleje, nie znaczy 
to jednak, że proporcjonalnie do te­
go zmaleje materiałochłonność pro­
dukcji w sensie szerszym, ekono­
micznym. Bo w bilansach materia­
łowych po stronie zużycia liczą się 
nie tylko surowce, półfabrykaty itp.. 
na bieżąco spcżytkowywane w pro­
dukcji, lecz także te, które utknęły 
w magazynach fabrycznych i tu za­
kończyły swój obieg gospodarczy. Li­
czy się — mówiąc inaczej — nie tyl­
ko to, ile robotnik pobierze z maga­
zynów i rozdzielni stali, narzędzi, 
chemikaliów itp. i jak oszczędnie bę­
dzie je wykorzystywał, liczy się prze­
de wszystkim rozmiary dopływu 
tych środków z zewnątrz. Stal, zao­
szczędzona przy warsztacie, nie jest 
jeszcze stalą odzyskaną dla gospo­
darki narodowej, póki efekty tech­
nologicznych oszczędności będą się 
wyrażać wyłącznie narastaniem 
wewnętrznych zapasów materiałów 
zbędnych w przedsiębiorstwach.

„Zapasy z zapasami”
To naturalnie rozważania w dużej 

części teoretyczne, bo coraz ściślejsza 
i bardziej rygorystyczna kontrola 
zewnętrzna stanu zapasów materia­
łowych w przedsiębiorstwach (i po­
wiązane z nią sankcje ekonomiczne) 

nie pozwalają, by remanenty ma­
teriałowe powstające w wyniku bra­
ku koordynacji między rozmiarami 
zakupów środków do produkcji oraz 
bieżącego zużycia produkcyjnego 
mogły bezkarnie zarastać kurzem 
w kątach fabrycznych magazynów. 
Gdzie zresztą, przy obecnym defi­
cycie powierzchni magazynowych, 
znaleźć fabryki, które mogłyby so­
bie pozwolić na urządzanie w nich 
składowisk zapasów zbędnych? 
Z drugiej strony duża jeszcze część 
przedsiębiorstw bardzo niechętnie 
decyduje się na przekazanie swoich 
zapasów zbędnych do puli central­
nej, preferuje rozwiązania „pośred­
nie”: tzw. zagospodarowywanie za­
pasów zbędnych we własnym zakre­
sie. Bo żywiej wówczas „bije” 
licznik „produkcji sprzedanej”, 
a i podreperować można przy okazji 
statystykę „udziału” np. oferty ryn­
kowej, nie mówiąc o uniknięciu py­
tań, skąd zapasy zbędne się wzięły, 
bo „zagospodarowywane” we wła­
snym zakresie przestają być zapa­
sami „zbędnymi”.

Raz jeszcze sięgnijmy do doku­
mentacji Urzędu Gospodarki Mater­
iałowej. Do najbardziej deficytowych 
pozycji w zaopatrzeniu materiało­
wym należą, m.in. tworzywa sztucz­
ne. W roku T978, gdy wiadomo było, 
że deficytu tworzyw sztucznych nie 
da się w krótkim czasie zażegnać, 
a ropa, z której tworzywa się pro­
dukuje, jest coraz droższa i coraz 
trudniejsza óo kupienia, powołano 
międzyresortową komisję do spraw 
oszczędnego stosowania i zużycia 
tworzyw sztucznych w gospodarce 
narodowej. Dokonała ona m.in. 
przeglądu ok. 1600 tzw. wyrobów 
rynkowych, wytwarzanych z two­
rzyw sztucznych i zdecydowała, że 
niemal dziesiąta część tej produkcji 
jest po prostu marnowaniem surow­
ca. Zalecono wstrzymanie produkcji 
cit. 120 wyrobów, zmodyfikowanie 
ok. 30 wyrobów'. Ale — jak wynika 
z późniejszych lustracji — nie prze­
konało to np. Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława Bieruta, 
że można znaleźć lepsze zastosowanie 
dla posiadanych remanentów two­
rzyw sztucznych niż produkowanie 
skrzynek balkonowych „Polmo”, 
z którymi handel nie wie co robić, 
bo nie cieszą się one uznaniem na­
bywców i zalęgają półki sklepów, 
podobnie nie przekonało to kierow­
nictwa Zakładów Tworzyw Sztucz­
nych „Ząbkowice — Erg”, że szko­
da surowca na wytwarzane przez ta 
zakłady „kraty ozdobne”, nie trafiły 
do przekonania producentów z Pio­
nek krytyczne uwagi na temat ofe­
rowanych plastykowych tłuczków do 
mięsa, producentów z Raciborza — 
na temat plastykowych „prasek do 
ziemniaków” itp, W sumie, jak oce­
nia Urząd Gospodarki Materiałowej, 
na złom — wcbec upartego trzyma­
nia się produkcji przez nikogo nie 
zamawianej i nie chcianej, dla któ­
rej często jedynym motywem jest 
ukrycie faktu posiadania zapasów 
zbędnych — trafia ok. 10 tys. ton 
tworzyw sztucznych!

Przy czym inni z kolei producenci, 
dysponujący znacznymi ilościami 
różnego rodzaju odpadów, kwalifi­
kującymi się do zagospodarowania 
we własnym zakresie, wolą surowiec 
ten marnować, niż dołożyć ze swej 
strony trochę wysiłku i pieniędzy. 
Przykładem cukrownie i powstające 
w nich wysłodki buraczane. Wysłod­
ków tych w cukrowniach powstaje 
ok. 8 min ton rocznie, z czego tylko 
kilkanaście procent przerabia się 
w cukrowniach na susz. Resztę —■ 
w najlepszym przypadku —odsprze- 
daje się rolnikom jako „produkt go­
towy” pod postacią wysłodków mok­
rych. 90 proc, masy tych wysłodków 
stanowi woda, którą rolnicy tran­
sportują nieraz wiele kilometrów, 
a zakiszane następnie domowym 
sposobem tracą do 40 proc, swojej 
początkowej wartości. Susz, który 

z tyeh wysłodków mogłyby produ­
kować cukrownie wykorzystując 
ciepło zawarte w spalinach posiada­
nych przez nie kotłów jest, jak wy­
nika ź dokumentacji Urzędu Gospo­
darki Materiałowej, pełnowartościo­
wym zamiennikiem jęczmienia pa­
szowego, używanego do opasu bydła 
1 pozyskiwania mleka. Gdyby su­
szyć 90 proc, wysłodków, mogłyby 
one zastąpić 1700 tys. ton jęczmienia, 
a więc taką jego ilość, na wyprodu­
kowanie której trzeba by przezna­
czyć 630 tys. ha ziemi! „Z wielu przy­
gotowanych programów rozwoju su- 
sząlnictwa i wykorzystania racjonal­
nego wysłodków — czytamy w do­
kumentacji Urzędu Gospodarki Ma­
teriałowej — żaden nie był realizo­
wany. Ostatnio cytowaną motywacją 
jest potrzeba oszczędności energe­
tycznych. Motywacja ta nie ma real­
nych uzasadnień (...)”.

Myśleć, szukać, działać
Trzeba więc przede wszystkim 

myśleć, szukać, działać. To praw­
da — tę sprawę podnosiliśmy w wie­
lu publikacjach — że obecnie brak 
jeszcze często skutecznych ekono­
micznych motywacji do oszczędnego 
gospodarowania posiadanymi zaso­
bami surowców, materiałów', energii, 
wiele jest natomiast jeszcze anty- 
bodźców. Wiadomo jednak, że — po 
pierwsze — proces doskonalenia za­
rządzania wymaga czasu, w uchwa­
łach VIII Zjazdu zakłada się np., że 
rok bieżący i początek przyszłego 
pięciolecia wypełnić mają analiza 
doświadczeń z tego zakresu oraz 
opracowywanie teoretycznych zało­
żeń nowego usprawnionego systemu 
ekonomiczno-finansowego i dopiero 
od roku 1983 usprawniony system 
znajdzie powszechne zastosowanie 
w gospodarce. Po drugie — nigdzie 
jeszcze nie „wynaleziono” systemu, 
który posiadałby same tylko zalety, 
tworzył idealnie czyste i skuteczne 
motywacje, nie mówiąc o tym, że 
nigdzie jeszcze nie wynaleziono sy­
stemu — i wątpliwe, by taki system 
wynaleziono u nas — który „sam 
z siebie", bez świadomych działań 
ludzi, emitowałby gospodarowanie 
efektywne, racjonalne, oszczędne. 
Nie da zaś się odłożyć na „lepsze 
czasy”, do bardziej sprzyjających 
okoliczności, stawki nd własną in­
westycję, własną zaradność i" po­
mysłowość.

Rzeczywistość jest taka, jaka jest 
Jak wiadomo, w roku 1980, chociaż 
na import zaopatrzeniowy, będący 
jednym z głównych dopływów su­
rowców i materiałów dla gospodarki, 
przeznacza się kwoty o kilka pro­
cent wyższe niż przed rokiem, wo­
bec spodziewanego wzrostu kosztów 
zagranicznych zakupów fizyczne roz­
miary zaopatrzenia mogą być nawet 
mniejsze, niż w roku 1979. W nie­
wielkim też tylko stopniu można 
liczyć na przyrost zaopatrzenia z pro­
dukcji krajowej. Bez względu więc 
na to, jak wielu nieprawidłowościa­
mi będzie jeszcze obciążony system 
ekonomicznych motywacji do racjo­
nalnego wykorzystywania posiada­
nych zasobów surowcowo-materia- 
łowych, ci, co nie postawią przede 
wszystkim na własną zaradność, 
nikłe mają szanse wykonania elemen­
tarnych zadań, wynikających z obo­
wiązującego ich planu, ze wszystkimi 
tego faktu konsekwencjami — dla 
gospodarki narodowej jako całości 
i dla nich samych.

A rezerwy obniżenia materiało­
chłonności produkcji są dosłownie 
wszędzie, na każdym kroku. Gdyby 
np. — jeszcze raz odwołajmy się do 
dokumentacji Urzędu pospodarki 
Materiałowej — kombinat opako­
wań blaszanych „Opakomet” w Kra­
kowie zastosował przy produkcji pu­
dełek do sypkich artykułów spożyw­
czych i zamknięć do butelek blachę 
chromowaną zamiast ocynowanej, 
koszty dewizowe produkcji (różnica 
między ceną cyny i chromu w prze­
liczeniu na 13 tys. ton blachy) 
zmniejszyłyby się o ok. 480 tys. doi. 
Fabryka kabli „Załom” w Szczecinie 
stosuje metodę ciągłej wulkanizacji 
gumy, natomiast dwa zakłady pok­
rewne — w Krakowie i Bydgoszczv 
— stosują technologię tradycyjną. 

wykorzystują do wulkanizacji gumy 
ołów. Straty ołowiu wynoszą ok. 100 
ton'rocznie. Zakłady Sprzętu Oświet­
leniowego „Połam” w Pile odprowa­
dzają do ścieków roztwór, którym 
wytrawia się molibdenowe rdzenie 
żarowe. Gdyby przed odprowadze­
niem do ścieków z roztworu tego 
odzyskać molibden rnoźna by — poza 
oczywistymi korzyściami dla środo­
wiska naturalnego — zrezygnować 
z importu 12,6 ton tego metalu. We­
dług oceny Urzędu Gospodarki Ma­
teriałowej, zastąpienie przez prze­
mysł chemiczny stosowanego w. nie­
których procesach metalicznego ko­
baltu tlenkiem kobaltu dałoby 
oszczędności rzędu 1 min dok rocz­
nie! Kratki do akumulatorów, sto­
sowane w fabryce' akumulatorów, 
w Bielsku-Białej, zawierają 8—11 
proc, antymonu, gdy stosowane w in­
nych fabrykach x>k. 6 proc. W ten. 
sposób wydaje się bez uzasadnienia 
ok. 135 tys. dolarów,rocznie na im­
port ok. 45 ton antymonu.

To nie są — chociaż tak się niekie­
dy zdaje, gdy porównuje się np. 
straty molibdenu spuszczanego do 
ścieków w Pile z wartością pow­
stającej tam produkcji, korzyści 
z zastąpienia blachy ocynowanej 
blachą chromową w krakowskim 
„Opakomecie” itp. — drobiazgi, to 
jest — zgodnie z tytułem naszej akcji 
publicystycznej — gra o wszystko. 
O przystosowanie gospodarki do no­
wych warunków, coraz droższych 
1 trudniej dostępnych surowców, 
o utrzymanie niezbędnej, dynamiki 
rozwojowej mimo barier i ograni­
czeń, jakie powodują napięcia zao­
patrzeniowe, o minimalizację ko­
sztów produkcji, stabilizację cen na 
wewnątrz i zwiększenie konkuren­
cyjności polskich towarów na zew­
nątrz.

„Prowadzimy — mówił w Sejmie 
w lutym br. premier Edward Ba- 
biuch — słuszną politykę szybkiego 
£ efektywnego zagospodarowywania 
bogactw naszej ziemi. Będziemy na­
dal iść tą drcgą. Kapitałochłonneść 
1 długotrwałość inwestycji surowco­
wych wyznacza jednak pułap na­
szej możliwości. Nie jesteśmy w sta­
nie go przekroczyć. Istnieje także 
granica możliwości importowych. 
Dlatego szczególnie ważnym zada­
niem najbliższych lat będzie opano­
wanie w całej gospodarce trudnej 
umiejętności zwiększania produkcji 
materialnej na drodze racjonalizacji 
zużycia paliw i surowców, przesta­
wiania się na paliwa krajowe i su­
rowice .łatwiejsze, do. uzyskania oraz 
zapewnienie większej efektywności 
ich zużycia”.

KRZYSZTOF KRAUSS

W naszym cyklu „Ora o wszystko" — 
poza publikacjami dotyczącymi fuskejo- 
Łowania handlu zaopattzetóówego — za­
mieściliśmy m.in. następujące relacje re­
porterskie, artykuły, wypowiedzi, rozmo­
wy: „Gra o wszystko’’ (rozmowa z Z. 
Deutschmar.em, I zastąpcą ministra go­
spodarki materiałowej), „E.G.” nr 
M/1978; 9. Bienias, „Akumulatorowe
oszczędności”, „Ż.G.” nr 2S/1973: Ł. Tko- 
elich, „Guma z bąbelkami”, „2.G.” ST 
33/19W; A. Jędrzejczak, „(Niestrawny 
cocktail”, „Ż.G.” nr 33/1978; J. Bołdok, 
„Oswajanie polimerów”, „2.G.” nr 

33/1879; J. Eełdok, „Pola pachnące bs-n- 
„Ż.G.” nr 36/1879; k. Krauss, „Każ­

dy do siebie”, „2.G.” nr Z7/197S; Cz. Sko- 
wronelc, „Wykorzystanie zasobów ' ma­
teriałowych", „S.G.” nr 33/ 1979; A. «ę- 
drzejczak, „Z czego robić nawozy”, 
„2.G.” nr 33/1873; L. Frcelich „Debel 
w kolorach", „2.G.” nr 39/1979; „Program 
osadzony w realiach" (rozmowa z E. Szy- 
rem, ministrem gospodarki materiałowej), 
„S.G.” nr łS/lW9; Cz. Skowronek, „In­
strumenty finansowego oddziaływani", 
„2.G.” nr 43/1978: K. Krauss, „Narzędzia 
— towar deficytowy?", „ź.G.” nr 50/1973; 
J. Antcslk, „Gospodarka materiałowa w 
1SSÓ roku’, „Ż.G." nr 2'1953; A. Krakow- 
fci, „Wyzwanie surowrewe", „2.G.” nr 
S/19W; K. Krausa. „Twist — off", „2.G.” 
nr 7/1930; Cz. Skowronek, „Jeszcze o In­
strumentach finansowego oddziaływa­
nia”, „2.G." nr 14/isso.

KOMU Się NIE OPŁACA
Doświadczenia produkcyjne 

oraz postęp techniczny, jaki w 
ostatnich latach nastąpił w go­

spodarczym rozwoju kraju, koniecz­
ność wykorzystania wszelkich re­
zerw projektowo-produkcyjnych, a 
głównie materiałowych spowodowały 
m. in. podjęcie prac nad doskonale­
niem systemu budowy lekkich hal, 
wiat i pawilonów stalowych. Przy­
stąpiono do opracowania i wdroże­
nia nowych rozwiązań projektowych 
pod nazwą „Zintegrowany system hal 
stalowych”. W systemie zintegrowa­
nym kładzie się nacisk na zmniej­
szenie materiałochłonności konstru­
kcji przy zachowaniu korzystnych 
cech w zakresie wytwarzania i mon­
tażu. Korzyści i niektóre problemy 
wdrożenia nowych rozwiązań przed­
stawiamy na przykładzie jednego z 
nich, opartego o ramy dwuprzegu- 
bowe ze ściągiem rygla.

Ramy te w porównaniu z ramami 
bezprzegubowymi stosowanymi do­
tychczas pozwalają zmniejszyć o 
15-45 proc, zużycie stali oraz o 

50-80 proc, objętość betonu funda­
mentów. Łączne oszczędności stali 
uzyskiwane w systemie zintegrowa­
nym dochodzą nawet do 50 proc, 
w stosunku do dotychczasowych roz­
wiązań, które przecież również były 
postępowe w połowie lat siedemdzie­
siątych. Przykładem może tu być 
prototypowa hala o rozpiętości 18 m 
z transportem podwieszonym, zrea­
lizowana w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym w Nowym Dworze 
Gdańskim.

Głównym ustrojem nośnym hali 
są ramy ze ściągiem. Słupy 
ram zaprojektowano z dwuteowni- 
ków spawanych, a rygiel i ściąg z 
dwuteowników walcowanych IPE ze 
stali 18G2A. Docelowo przewiduje 
się wykonanie wszystkich elemen­
tów ram z dwuteowników IPE po 
wdrożeniu do produkcji w Hucie 
„Katowice” pełnego ich asortymen­
tu. Połączenia montażowe ele­
mentów ram zaprojektowano na śru­
by wysokiej wytrzymałości. Kon-, 
strukcja dachu jest bezwpłatwiowa 

z blachy fałdowej, a konstrukcja 
ścian bezryglowa — z blach kaseto­
wych. Hala wyposażona Jest w tory 
suwnicy podwieszonej o rozpiętości 
15 m i udźwigu 32 kN. W systemie 
zintegrowanym zastosowano suwni­
ce o rozpiętości 15 m zamiast do­
tychczas stosowanych dwóch suw­
nic o rozpiętości 6 m ustawionych 
obok siebie. Zużycie stali na kon­
strukcję nośną hali wraz z torami 
suwnicy wynosi 32,3 kg/m*.

Dla porównania: zużycie stali w 
oferowanych przez .Mostostal" ha­
lach systemowych o tych samych 
wymiarach, lecz z dwiema suwni­
cami o rozpiętości 6 m. wynosi:

hale o konstrukcji'
slupowo-wiązarowej 76 kg/m*

— hale o konstrukcji
ramowej 64,5 kg/m*

Zużycie stali zostało zmniejszone w 
porównaniu z halami o konstrukcji 
slupowo-wiązarowej o 57 proc, a w 
porównaniu z halami o konstrukcji 
ramowej o 50 proc.

Następny przykład ta hala spor­

towa o rozpiętości 24 m zaprojekto­
wana dla KS „Prądniczanka” w Kra­
kowie. Głównym ustrojem nośnym 
są tu jak w poprzednim przykładzie 
ramy ze ściągiem, konstrukcja dachu 
bezpłatwiowa, a konstrukcja ścian 
bezryglowa. Zużycie stali na kon­
strukcję nośną wyniosło 26,5 kg/m’. 
Dla porównania, zużycie stali w ha­
lach systemowych wynosi: 
— hale o konstrukcji

slupowo-wiązarowej 58,8 kg/m*
— hale o konstrukcji

ramowej 50 kg/m*
Zużycie stali zostało zmniejszone: w 
porównaniu z halami o konstrukcji 
slupowo-wiązarowej o 55 proc., a w 
porównaniu z halami o konstrukcji 
ramowej o 47 proc.

Podkreślenia wymaga fakt, że w 
obydwu podanych przykładach cho­
dziło o indywidualne, jednostkowe 
realizacje. Upowszechnienie rozwią­
zań napotyka na trudności natury 
organizacyjnej i ekonomicznej. Upo­
wszechnienie i pełne wdrożenie no­
wego zintegrowanego systemu uza­
leżnione jest w głównej mierze od 
uruchomienia produkcji kształtow­
ników oszczędnościowych przez hut­
nictwo, w ilościach i asortymen­
tach niezbędnych do pełnego zaspo- 

- kojenia potrzeb producentów kon­
strukcji stalowych. Do produkcji 
tych wyrobów przygotowana jest 
Huta „Katowice". Niestety, postulo­
wane przez hutę minimalne partie 
produkcyjne są tak wielkie (10000— 
20 000 t jednego asortymentu), że 
budownictwo w żaden sposób nie 
jest w stanie ich odebrać i zago­
spodarować. Konieczne jest więc 
bardziej aktywne oddziaływanie 
przez „Centrostal” na wszystkich 
odbiorców stali w kierunku pew­
nego ujednolicenia i zbilansowania 
zapotrzebowań na unowocześnione 
wyroby. Niezbędna jest również roz­
budowa składów „Centrostali” dla 
sprostania nowym warunkom, jakie 
stworzyło uruchomienie Huty Ka­
towice". Bez tych działań budowni­
ctwo nie wykorzysta możliwości ja­
kie stwarza ten nowoczesny i du­
żym wysiłkiem zbudowany gigant 
przemysłowy.

Sprawa wygląda paradoksalnie,, 
ale proponowane rozwiązania pro­
jektowe są zbyt oszczędne, aby mo­
gły być opłacalne dla wytwórni. 
Rzecz w tym, że pracochłonność wyt­
warzania konstrukcji pozostaje na 
tym samym poziomie co w halach 
o konstrukcji ramowej 1 jest mniej- 

•za o około 20 proc, niż w halach 
o konstrukcji słupowo-wiązarowej, 
zużycie stali jest natomiast mniejsze 
aż o 50 proc.

Wdrożenie nowego systemu wy­
maga zasadniczych zmian w dotych­
czasowym systemie planowania 
i rozliczania produkcji przemysłowej 
i budowlano-montażowej. W pierw­
szym etapie — w zakresie ilościo­
wym, poprzez odejście od stosowa­
nia miernika tonażowego i przejście 
na inne bardziej nowoczesne mier­
niki produkcji, jak np. powierzchni 
użytkowej obiektu w m* lub obję­
tości obiektu w m°, a w drugim eta­
pie — zmiany w zakresie rozliczania 
produkcji w wyrazie finansowym. 
Do czasu uregulowania tych spraw, 
co nie będzie rzeczą prostą, należa­
łoby zasadę rozliczania sprzedaży 
oprzeć na cenach aktualnie obowią­
zujących, które odniesione są do ce­
ny za obiekt lub element.

JAN AUGUSTYN 
APOLONIA BZDAK 

WITOLD KUCHARCZUK 
Centralny Ośrodek Badawczo- 

Projektowy „Mostostal"
Warszawa
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® gra o wszystko © gra o

bez gwarancji
Nawiązując do wypowiedzi 

Jana Rogozińskiego i Daniela 
Piórkowskiego z Zakładów 

Sprzętu Oświetleniowego „Polam- 
-Wiłkasy”, opublikowanej w cyklu 
„Gra o wszystko” („Ż.G.” nr 34/1979), 
wyjaśniamy:

Przedsiębiorstwo Obrotu Tcwaro- 
wego Przemysłu Tworzyw i Farb 
„Chemiplast” zajmuje się tranzytem 
towarów, natomiast nie występuje w 
charakterze strony w umowach do­
stawy i nie zawiera z odbiorcami 
umów. Obowiązkiem POTPTiF 
„Cheir.iplast” jako dystrybutora jest 
pośrednictwo w stosunkach między 
odbiorcami i dostawcami, polegają­
ce r.a wskazaniu odbiorcy producen­
ta, który na podstawie zlecenia 
Przedsiębiorstwa „Chemiiplast” area- 
Uzije zamówioną dostawę.

W zakresie działalności handlo­
wej jednym z .podstawowych obo­
wiązków statutowych POTPTiF 
„Chemiplast” jest obłożenie zlece­
niami dostawy planów produkcji za­
kładów zgodnie z ustaleniami bilan­
sowymi oraz w sposób maksymalnie 
zabezpieczający potrzeby gospodar­
ki narodowej.

Przedsiębiorstwo nasze, nie posia­
dając magazynów, nie może prowa­
dzić sprzedaży składowej; zatem za­
wieranie umów o gwarantowane 
zaopatrzenie jest niemożliwe i było­
by sprzeczne z podstawowymi zało­
żeniami tej formy zaopatrzenia od­
biorców. Nie posiadając bowiem 
zyczr.ie do dyspozycji masy towaro­
wej, jak również mając ograniczany 
wpływ na producentów wyrobów la­
kierowych w zakresie wielkoś-i 
oraz terminów produkcji poszczegól­
nych asortymentów tych wyrobóyr, 
nie możemy udzielać odbiorcom 
gwarancji dostawy określonych 
asortymentów’ wyrobów lakiero­
wych w ściśle określonych terminach.

Wynika to zarówno ze specyfiki 
produkcji wyrobów lakierowych, 
obejmującej szeroki wachlarz asor­
tymentów i wynikającej stąd cy- 
kliczności produkcji poszczególnych 
asortymentów, jak również z faktu, 
że wielkość produkcji wyrobów la­
kierowych determinowana jest 
przede wszystkim dostawami surow­

OCZEKUJEMY
ODPOWIEDZI
W cyklu artykułów „Grą o wszyr 

stko”, który kończymy -A' bie- 
żącym numerze pisma, poru­

szaliśmy nie tylko problemy ogól­
ne, włażące się z doskonaleniem 
gospodarki materiałowej, racjonali­
zacją zużycia, usprawnieniem bilan­
sowania, obrotu środkami produkcji 
itp. Autorzy publikacji i Czytelnicy 
poruszali także wiele spraw bardzo 
konkretnych, wymagających — na­
szym zdaniem — zajęcia stanowi­
ska przez odpowiednie instytucje 
lub przedsiębiorstwa. Wbrew przy­
jętym obyczajom i obowiązującym 
normom prawnym część adresatów 
uwag krytycznych nie zajęła jednak 
dotychczas wobec nich żadnego 
stanowiska, pominęła je milczeniem.

Po raz trzeci przypominamy, że 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi na 
krytyczne uwagi od Centrali Naro­
dowego Banku Polskiego:

„Stosowane obecnie Instrumenty 
finansowe (zasady oprocentowania 
kredytów na finansowanie zapasów 
— przyp. red.) powodują przemie­
szczanie się zapasów z jednostek 
handlowych, gdzie są one najbar­
dziej dyspozycyjne, do organizacji 
wytwórczych, gdzie dyspozycyjność 
zapasów jest znacznie mniejsza. 
Instrumenty te stają się mechaniz­
mem wspomagającym już i tek 
z innych względów silne tendencje 
do zamrażania rezerw materiało­
wych, jakimi rozporządza gospodar­
ka narodowa”.

(Cz. Skowronek, „Instrumenty 
finansowego oddziaływania”. 
„2. G." nr 48/1979; krytyczne 
oceny systemu kredytowego 
zawierały również m.in. na­
stępujące publikacje: Z. Wę- 
glarck, „Strategia placu skła­
dowego”, „2. G.” nr 37/1979, 
3. Horosz, „Rywalizujemy 
o dostawców”, „2. G.”
nr 30/1979,, W. Stanek, „Pró­
by nie dały efektów”, „2. G,” 
nr 44/1979)

Mimo trzykrotnie już zamieszczo­
nych w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy przypomnień, nie otrzymaliśmy 
dotychczas odpowiedzi na krytyczne 
uwagi Czytelników i autorów pu­
blikacji od Zjednoczenia Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej, 
Biura Sprzedaży Materiałów Budo­
wlanych „Besar” oraz Centrali 
Zbytu Wyrobów Metalowych „Me- 
talzbyt”. W związku z tym zwra­
camy się do resortów, którym 
Instytucje te podlegają,- o spowo­
dowanie — w ramach nadzoru — 
za jęcia stanowiska wobec uwag 
krytycznych zamieszczonych w cy­
towanych artykułach oraz o poin­
formowanie o krokach, jakie zosta­
li' podjęte, by w przyszłości nie po­
wtórzyła się praktyka pomijania 
milczeniem adresowanych do nich 
zastrzeżeń i wypowiedzi prasowych.

Zwracamy się więc do:
• Ministerstwa Komunikacji o 

spowodowanie udzielenia odpowie­
dzi przez Zjednoczenie Państwowej 
Komunikacji Samochodowej:

„W maju br (tzn. w roku 1979 
—przyp. red.) stołeczny oddział PKS 

ców z importu oraz krajowych su­
rowców petrochemicznych. Czynni­
ki te spowodowały, że w stosunku 
do 1976 r. nastąpił spadek krajowej 
produkcji wyrobów lakierowych, 
która od trzech lat utrzymuje się na 
zbliżonym poziomie przy równocze­
snym znacznym wzroście potrzeb. 
Wynikiem tego jest deficyt wyrobów 
lakierowych, zwłaszcza w asorty­
mentach specjalistycznych, a takie 
właśnie stosują ZSO „Polam-Wilka- 
sy”.

Ponadto czynnikiem uniemożliwia­
jącym zawarcie umowy o gwaran­
towane zaopatrzenie z ZSO „Palam- 
-Wilikasy” jest fakt, że plan dostaw 
wyrobów lakierowych dla poszcze­
gólnych odbiorców zgrupowanych w 
resorcie przemysłu maszynowego 
wynika z ustaleń bilansowych do­
staw tych wyrobów dla całego re­
sortu przemysłu maszynowego.

Bilans wyrobów lakierowych za- 
twieirdzany jest na szczeblu Komisji 
Planowania przy Radizie Ministrów; 
natomiast Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego dokonuje rozdziału 
przewidzianych dla siebie destaw na 
podległe Zjednoczenia.

W tej sytuacji, nie mając zatwner- 
dzanych ustaleń bilansowych w za­
kresie destaw wyrobów lakierowych 
zarówno dla Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego, ani nie znając dal­
szego ukierunkowania tych dostaw 
na poszczególne Zjednoczenia, przed­
siębiorstwo nasze nie było w stanie 
określić planowanych destew dla 
ZSO ,. P<3am-Wiik asy ’’.

W związku z powyższym POTPTiF 
„Chemiplast”, nie mając możliwo­
ści zawarcia przesłanej przez ZSO 
„Polam-Wiłkasy” umowy o gwaran­
towane dostawy, umotywowało swo­
je negatywne stanowisko w piśmie 
z dnia 3 lipca 1979 r., znak 
NOP/4294/79 i zwróciło nie podpisa­
ne egzemplarze przedmiotowej umo­
wy.

mgr WIESŁAW STAWARSK1 
z-ca dyr. ds. ekonomicznych 
„CHEMIPLAST” — Gliwice 

Przedsiębiorstwo Obrotu 
Towarowego Przemyślu Tworzyw

i Ferb

zobowiązał się podstawić 750 samo­
chodów dla przewozu wyrobów hut­
niczych z magazynów rejonowego 
oddziału • „Cantrostali” w Warszawie 
do odbiorców (przydział tzw. wo- 
zódni), podstawił 377, oddział w Pia­
secznie — zobowiązał się dostar­
czyć 200 samochodów, dostarczył 47. 
oddział w Ciechanowie — „przydział 
wozodni” wynosił 57, wykonanie 18. 
oddział w Garwolinie — przydział 
37. wykonanie 5. oddział w Gro­
dzisku — przydział 19, wykonanie 
5. To samo w innych, współpracu­
jących z „Centrostalą” oddziałach 
PKS, to samo w czerwcu, lipcu, 
sierpniu”.

(Z. Węglarek, „Strategia placu 
składowego”, „2. G.” nr
37'1979)

O Ministerstwa Budownictwa 
i Przemyślu Materiałów Budowla­
nych o spowodowanie udzielenia 
odpowiedzi przez Biuro Sprzedaży 
Materiałów Budowlanych „Besar”:

..Asortyment szeroki w jednej 
jednostce (handlu zaopatrzeniowego 
— przyp. red.) nie sprzyja dbało­
ści o kompletność i prowadzi do 
ciągłego rozszerzania tegoż asorty­
mentu o wyroby z innych gałęzi. 
Motywem tego postępowania nie jest 
jednak dbałość o potrzeby odbior­
ców, ale własny interes tychże jed­
nostek. Czyli w obecnych warun­
kach sztuka dla sztuki. Przykład 
— centrale materiałów budowlanych 
rozszerzyły asortyment o odzież 
robocza i ochronną. Trzeba zwró­
cić uwagę na fakt, że pojawienie 
się nowych pośredników przy tym 
samym poziomie produkcji powodu­
je pogorszenie się warunków za­
opatrzenia. Wynika to z niekomplet­
ności asortymentu u każdego z nich. 
Ponadto stwarza tendencję do 
wzrostu ogólnego poziomu zapasów”.

(Z. Mielcarz, Gdańskie Zjed­
noczenie Budownictwa: „W do­
tychczasowej focmie — nie!”, 
„2. G.” nr 37/1979)

O Ministerstwo Przemysłu Ma­
szyn Ciężkich i Rolniczych o spo­
wodowanie udzielenia odpowiedzi 
przez Centralę Zbytu Wyrobów Me­
talowych „Metal zbyt”:

„Inicjatywę przechodzenia na do­
stawy gwarantowane przyjęliśmy 
z dużym zainteresowaniem. Liczy­
liśmy, że umowy o gwarantowane 
dostawy pozwolą na uzgodnienie 
dostaw przynajmniej na okres roku 
gospodarczego, a przedsiębiorstwo 
będzie mogło w odpowiednim czasie 
podejmować działania zmierzające 
do likwidacji przewidywanych nie­
doborów w znanych wcześniej roz­
miarach. Okazało się jednak w prak­
tyce, że gwarantowane dostawy to 
jest slogan bez pokrycia. Dla zo­
brazowania sytuacji w tym zakre­
sie przesyłamy w załączeniu (...) 
pismo oddziału „Metaizbyt” w Ol­
sztynie (fragmenty pisma opubliko­
waliśmy — przyp. red.)”.

(3. Rogiński I D. Piórkowski, 
Zakłady Sprzętu Oświetlenio­
wego „Polam-Wilkasy”: "Do­
stawy gwarantowane”, „2.G.” 
nr 34/1979).

Kot, S. ZUBCZSWŚKi

KOSZTOWNA
ABSENCJA
LUCYNA KOWALCZYK

SPOŚRÓD wszystkich działów go­
spodarki narodowej największa 
absencja nie usprawiedliwiona 

występuje w budownictwie. Jest ona 
ponad dwukrotnie wyższa niż w 
przemyśle oraz w gospodarce naro­
dowej ogółem.1) Więżę się to zjawi­
sko w dużej mierze ze specyfiką bu- 
dpwnictwa. Znaczna część zatrudnić- 
nych w tym dziale to chłopo-robotni- 
cy dojeżdżający codziennie do pracy, 
dla których przedsiębiorstwo bu­
dowlane jest pierwszym miejscem 
pracy w gospodarce uspołecznionej. 
Często są to ludzie bardziej związani 
z własnym gospodarstwem rolnym 
niż z przedsiębiorstwem budowla­
nym. Jednocześnie występujący od 
lat niedobór zatrudni cnych sprzyja 
•powstawaniu świadomości, że bez 
względu na przestrzeganie dyscypli­
ny zakład prący musi ich zatrudniać. 
I' musi również tolerować pracowni­
ków niezdyscyplinowanych. Złożone 
warunki, w jakich funkcjonuje bu­
downictwo, nie zwalniają od podję­
cia tego tematu, ukazania rozmiarów 
tego zjawiska i jego reperkusji pro­
dukcyjnych oraz zastanowienia się 
nad sposobami przeciwdziałania.

Kto opusTcxa pracę
Badania przeprowadzone w 1978 

roku w jednym z kombinatów bu­
downictwa miejskiego działających 
na terenie m. st. Warszawy dostar­
czyły odpowiedzi na pytanie: jacy 
pracownicy w największym stopniu 
obciążają konto absencji.

Czas nie przepracowany z tytułu absencji nie usprawiedliwionej w badanym 
kombinacie w zależności od rodzaju wykonywanej pracy oraz płci

Tabela 1
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Przeciętna liczba za­
trudnionych 3313 791 352 2522 273 2688 625
Liczba dni nie prze­
pracowanych z tytu­
łu absencji nie uspra­
wiedliwionej 
— ogółem 8930 29 5 8901 779 8146 784
— na 1 zatrudnione­
go 2,7 0,04 0,02 3,5 2,8 3,03 1,25

Z danych zawartych w tabeli 1 
wynika, że absencja nie usprawiedli­
wiona dotyczy przede wszystkim 
pracowników fizycznych. Pracowni­
cy umysłowi opuszczają pracę bez 
usprawiedliwienia rzadko. Mniej 
zdyscyplinowanymi pracownikami 
są mężczyźni, opuszczają pracę bez 
usprawiedliwienia trzykrotnie czę­
ściej niż kobiety.

Największe rozmiary nieobecności 
nie usprawiedliwionej występują w 
produkcji podstawowej. Należy to 
tłumaczyć trudniejszymi warunkami 
pracy oraz największym odsetkiem 
zatrudnienia pracowników zamiej­
scowych w tym rodzaju działalności 
produkcyjnej.

Wśród robotników produkcji pod­
stawowej zatrudnionych w zakładzie 

montażowym badanego kombinatu 
najczęściej opuszczają pracę bez 
usprawiedliwienia montażyści, spa­
wacze i zbrojarze. Tłumaczy się to 
dużym zapotrzebowaniem na tych 
pracowników oraz trudnościami z ich 
pozyskaniem na rynku pracy. Za­
zwyczaj więc nawet częste niccbec- 
nóśei nic pociągają za sobą konse­
kwencji w postaci zwolnienia.

Ponadto przeprowadzona badania 
wskazują, że absencja nie usprawied­
liwiona występuje z różnym nasile­
niem w różnych grupach wiekowych 
robotników. Największa jest wśrć-d 
pracowników młodych, którzy nie 
przekroczyli 25 roku życia. Nato- 
miast w wyższych grupach wieko­
wych wykazuje tendencję malejącą. 
Jak z tego wynika, wraz z wiekiem 
wzrasta przywiązanie do wykonywa­
nego zawodu i zakładu pracy. N:e 
mówiąc o tym, że poszanowaniu 
pracy sprzyja chęć zachowania 
stażu. Jednocześnie u osób starszych 
występuje niechęć do przystosowania 
się do nowych warunków społecz­
nych, organizacyjnych i technicznych 
w nowym środowisku, związana ze 
zmiana pracy.

Absencja nie usprawiedliwiona w 
znacznej części jest tworzona przez 
pracowników zamiejscowych, a 
zwłaszcza dojeżdżających codziennie 
do pracy chłopo-robotników.

Kiedy największa absencja
Absencja nie usprawiedliwiona 

występuje z różną siłą w poszcze­
gólnych kwartałach roku.

Pracownicy
Umysłowi Fizyczni

Największe jej natężenie występu­
je w II i III kwartale. Wynika to z 
faktu, że duża część pracowników 
fizycznych budownictwa to chłopo- 
-robotnicy, którzy w tym czasie 
uczestniczą w żniwach oraz wykop­
kach. Duże nasilenie absencji w 
czwartym kwartale jest natomiast 
związane z trudnymi warunkami do­
jazdów do pracy w okresie zimowym 
oraz ze świętami. Okolicznością 
szczególnie sprzyjającą absencji są 
sytuacje, gdy święto i niedzielę dzie­
li normalny dzień pracy. W takim 
dniu występuje znaczny wzrost licz­
by robotników nieobecnych na bu­
dowie. Można zatem stwierdzić, że 
część absencji nieusprawiedliwionej 
jest spowodowana chęcią przedłuże­

nia przez robotników świątecznych 
przerw w pracy.

Co tracimy
W 1978 reku na skutek nieobecno­

ści nie usprawiedliwionych w budow­
nictwie gospodarka narodowa utra­
ciła 10 782 tys. roboczogodzin. Strata 
tych roboczogodżin jest odpowiedni­
kiem utraconej pracy 4699 ludzi pra­
cujących przez cały rok.*) .. ,.

Strata każdego dnia roboczego 
oznacza ograniczenie potencjalnych 
możliwości wzrostu wydajności pra­
cy oraz wielkości wykonanej pro­
dukcji. Absencja powoduje nie tylko 
zmniejszenie wydajności pracy pra­
cowników nieobecnych, ale również 
obniża poziom wydajności obecnych. 
Pracują oni mniej wydajnie, często 
wykonując czynności nieobecnych, 
do których nie zawsze są odpowied­
nio przygotowani.

Absencja jest jedna z głównych 
przyczyn dezorganizacji pracy, nie­
dostatecznego wykorzystania sprzętu 
i maszyn budowlanych. Wielu pro­
cesów produkcyjnych przy zdekomp­
letowanej załodze w ogóle nie można 
wykonać. W konsekwencji prowadzi 
to do wzrostu kosztów produkcji 
oraz obniżenia poziomu rentowności 
przedsiębi orstw budowlanych.

Jak zapobiegać
Zapobieganie absencji nie uspra­

wiedliwionej jest jednym z elemen­
tów ogólnonarodowego programu 
ujawnienia i zagospodarowania re­
zerw. Jest to problem niezwykle 
istotny, gdyż zagospodarowanie re­
zerw wynikłych z niepełnego wyko­
rzystania czasu pracy stanowi bez­
inwestycyjną drogę zwiększenia pro­
dukcji.

Umacnianiu dyscypliny służy prze­
de wszystkim system kar i nagród. 
Kary są instrumentem bezpośrednie­
go oddziaływania na opuszczających 
pracę. Mogą one występować w' for­
mie udzielenia upomnienia lub 
ostrzeżenia, przeniesienia do pracy 
mniej płatnej,- obniżenia przysługu­
jącego wynagrodzenia lub zwolnie­
nia z pracy. Nagrody stanowią ele­
ment wychowania oddziałujący po­
średnio na obniżenie absencji.

Stosowanie pochwał, wyróżnień, 
listów gratulacyjnych oraz nagród 
Pieniężnych powoduje wzrost su­
mienności i zdyscyplinowania załogi. 
Pracownicy nagradzani, ogólnie sza­
nowani, unikają nieobecności. Są 
także dobrym wzorem do naśladowa­
nia dla pozostałych członków załogi. 
Wśród sposobów nagradzania ważną 
rolę odgrywają stosowane coraz czę­
ściej odznaki „Zasłużony Pracow­
nik”. Otrzymują je pracownicy o 
długim stażu pracy, wyróżniający się 
nienaganną dyscypliną. Z wymienio­
ną odznaką związane są takie przy­
wileje, jak: nagroda pieniężna, 
pierwszeństwo w uzyskaniu wcza­
sów, prawo do wyboru terminu 
urlopu. Nagrodą za sumienną pracę 
i przestrzeganie dyscypliny może być 
także przydział mieszkania, skiero­
wanie na wczasy itp.

Zmniejszeniu absencji sprzyja tak­
że poprawa warunków socjalno-by­
towych, chodzi tu przede wszystkim 
o budowę mieszkań zakładowych 1 

hoteli oraz organizację dowozu pra­
cowników zamiejscowych. Budowa 
mieszkań oraz hoteli robotniczych 
likwiduje codzienne dojazdy do pra­
cy będące poważnym źródłem absen­
cji. Zapewnienie dojazdu do pracy 
środkami przedsiębiorstwa tym pra­
cownikom zamiejscowym, którzy nie 
mogą zamieszkać w hotelach robot­
niczych jest z reguły równoznaczne 
z poprawą warunków dojazdu oraz 
uniezależnieniem od komunikacji pu­
blicznej, co sprzyja prprawie dyscy- 

ma ’Apływ skrócenie czasu pracy. 
Zaobserwowano to we wszystkich 
krajach i w różnych dziedzinach 
działalności jako jedną z najbardziej 
bezpośrednich konsekwencji reform 
czasu pracy. Skrócenie czasu pracy 
eliminuje tę absencję, która wynika
z zaabsorbowania chłopo-robcżników

nia pracy, a zwłaszcza wprowadzenie 
wolnej soboty, daje z reguły dobre 
rezultaty.

s) W 1793 r. liczba dr.! nia nrzepraeo- 
wsnych przypadających na 'C5 zalud­
nionych w gospodarce naredó—ej ogó­
łem naniosła 46.4, w przemyśle -SA na­

tomiast w budownictwie IC3.4. Źródło: 
Rocżt»‘k Statystyczny GUS z 1979 r.

s) Obliczania własne na podstawie da­
nych zawartych w Roczniku Statystycz­
nym GUS z 1S79 r.

Absencja nie usprawiedliwiona we­
dług rodzajów działalności w ba­

danym kombinacie
Tabela 2

Absencja 
nie uspra­
wiedliwiona

Rodzaj działalności
C3

•
a o> to

O Ł 2: &
Produkcja podstawowa 37,2 28
Produkcja pomocnicza 19,2 24
Usługi produkcyjne 13.7 16

Absencja nie usprawiedliwiona w 
wybranych zawodach produkcji 
podstawowej badanego kombinatu

Tabela 3

Absencji 
nie usprawiedliwiona

Zawód

murarze 
montażyści 
zbrojarze 
spawacze 
betoniarze 
robotnicy nie­
wykwalifikowani

2631 11
3197 30
1104 18
454 28

2562 16

1397 7

Absencja nie usprawiedliwiona w ba­
danym kombinacie w poszczegól­

nych kwartałach 1978 r.
Tabela <

Absencja nie usprawiedliwiona 

£ Ogółem Na 1 pracownika 
M w tys. godz. w godz.

I 11,2 4
II 19,6 7
HI 22,5 8
IV 16,8 6
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polemiki — dyskusje
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ŁOŻYSKACH
W ostatnim okresie sporo było 

Okazji do zapoznania się na 
łamach różnych czasopism z 

rozlicznymi problemami przemysłu 
łożyskowego. W każdym przypadku 
można się było dowiedzieć o pod­
stawowym mankamencie, który u~ 
trudnia, a może wręcz uniemożliwia 
osiąganie jeszcze lepszych wyników 
Zjednoczeniu Przemysłu Precyzyjne­
go „Brema”. Mankamentem tym jest 
fakt, że działalność importowo-ek­
sportowa w zakresie łożysk nie jest 
p odp orzą dk owa na zjednoczeniu.

Ostatnio ukazał się w 12 numerze 
„2ycia Gospodarczego” obszerny ar­
tykuł red. Krzysztofa Kraussa pt. 
„Świat się kręci na łożyskach”. Z 
zakończenia artykułu wyraźnie wy­
nika, że „kierownictwo branży” za 
jedynie słuszne rozwiązanie uważa 
przyjęcie działalności w zakresie 
handlu zagranicznego i nawet pró­
buje to uzasadnić. Dopóki „kierow­
nictwo branży” popularyzowało osią­
gnięcia tej ważnej dziedziny prze­
mysłu, czy zwyczajnie chełpiło się 
(ludzka rzecz), nie zamierzaliśmy za­
bierać głosu. W zakończeniu artyku­
łu redaktora K. Kraussa jest jednak 
tyle stwierdzeń „kierownictwa bran­
ży” wprowadzających czytelników w 
błąd, że nie sposób przejść nad ni­
mi do porządku dziennego.

Zaczyna się od stwierdzenia: „Jest 
wszakże — powiadają w „Premie” 
— sprawa, wymagająca uważnego 
zastanowienia. Kto powinien być 
gestorem międzynarodowej specja­
lizacji — sam przemysł czy odpo­
wiednie komórki podległe resorto­
wi handlu zagranicznego?”. Są poza 
tym inne ważne bardzo stwierdze­
nia „kierownictwa branży”, np.:

O że „Tmpexmetal” działa na zle­
cenie poszczególnych krajowych 
kontrahentów, kontraktując każdą 
partię oddzielnie,
• że nie weryfikuje zasadności 

zamówień — bo nie jest w stanie 
teeo zrobić, 5!>7 m•’ s .
• że często’ pćid •waruBki«n,-odpo- 

wiednich zmiań konstrukcyjnych 
możliwa jest dalsza unifikacja stoso­
wanych w krajowym przemyśle ło­
żysk, a „Impexmetal” to uniemożli­
wia,
0 że np. w 1979 roku dostawy 

łożysk z zagranicy oparto na ok. 
1500 oddzielnych zamówieniach itd.

Trudno zrozumieć, skąd te stwier­
dzenia i wątpliwości. Jeśli przyjąć, 
że pod mianem „gestora międzynaro­
dowej specjalizacji” należy rozumieć 
kwalifikowanie określonych łożysk 
do produkcji krajowej, czy do impor­
tu, oraz wydzielanie towaru na eks­
port, to zjednoczenie było i jest w 
pełni takim gestorem. W zakresie 
obrotów z krajami socjalistycznymi, 
wzajemne dostawy łożysk uzgadnia­
ne były zawsze przez przedstawicieli 
przemysłów łożyskowych poszcze­
gólnych krajów. System ten obowią­
zuje zresztą do dziś. Import łożysk 
z kk w okresie do 1976 r. włącznie od­
bywał się w ramach scentralizowa­
nego limitu, którego gestorem bvlo 
zjednoczenie. Całością spraw zwią­
zanych z bilansowaniem i dystrybu­
cją łożysk zajmowało się z upoważ­

nienia zjednoczenia Biuro Zbytu Ło­
żysk Tocznych, a po reorganizacji 
Centrala Techniczno-Handlowa 
Przemysłu Precyzyjnego „Brema”.

Począwszy cd 1977 roku, zgodnie z 
Uchwałą nr’198/75 Rady Ministrów, 
nastąpiła decentralizacja limitów im­
portowanych na kk. Nowy system 
wprawdzie utrudnił gestorowi peł­
nienie jego roli, lecz nie uniemożli­
wił. Niezmiennie wszyscy użtykcw- 
nicy łożysk w kraju składają swoje 
zamówienia w Centrali Techniczno- 
-Handlowej Przemysłu Precyzyjnego 
„Prema'”, która z obowiązku powin­
na bilansować potrzeby w skali ca­
łego kraju i ustalać możliwość oraz 
sposób ich pokrycia bądź produkcją 
krajową, bądź poprzez uzupełniają­
cy import z krajów socjalistycznych 
lub kapitalistycznych. Wszystkie 
zamówienia na import z kk przeka­
zywane są do „Imipexmetalu”, tak 
jak dawniej, jedynie przez Centralę 
Techniczno-Handlową „Brema”. Nie­
prawdą jest więc, że „Impexmetal” 
działa na zlecenie poszczególnych 
krajowych kontrahentów. Faktem 
jest natomiast, że od 1977 roku limi­
ty importowe na realizację otrzymy­
wanych z Centrali Techniczno-han­
dlowej zamówień przekazywane są 
przez różne resorty.

O ile można zgodzić się w zasa­
dzie ze stwierdzeniem, że „Impex­
metal” nie zawsze weryfikuje zasad­
ność zamówień, bo nie jest to w 
gruncie rzeczy jego rola, to powsta- 
je natychmiast uzasadnione pytanie, 
dlaczego nie spełnia tego obowiązku 
Centrala Techniczno-Handlowa 
Przemysłu Precyzyjnego „Prema”, 
ograniczając się z reguły do „prze­
rzucania” zamówień do „Impexme- 
talu”? Trzeba przypomnieć, że cen­
trala ta dysponuje potężnym zaple­
czem technicznym. Dlaczego Centra­
la Techniczno-Handlowa mając peł­
ne rozeznanie potrzeb krajowych nie 
komasuje zamówień, lecz przekazu­
je je w tak dużym rozdrobnieniu i 
często z tak dużym opóźnieniem? 
Dlaczego zaprzestano •wpływania na 
stosowanie odpowiednich konstruk­
cji, a tym samym ną dalszą unifika­
cję w przemyśle łożyskowym? W ja­
ki sposób „Impexmetal” jest w sta­
nie taką unifikację uniemożliwiać?

A może to fakt zbytniego zdecen­
tralizowania zaplecza techniczno-ba- 
dawczego stanowi główną przeszko­
dę w osiąganiu właściwych rezulta­
tów na tym odcinku? Podobnego zda­
nia są zresztą niektórzy eksperci z 
samej „branży”. Potwierdzeniem te­
go mogą być również bezsporne e- 
fekty osiągane kiedyś w tym zakre­
sie przez nie istniejące już Central­
ne Biuro Konstrukcji Łożysk Tocz­
nych.

Te i podobne problemy stwarzają 
określone trudności w prowadzeniu 
przez „Impexmetal” odpowiedniej 
polityki importowej w zakresie cen, 
warunków płatności, kosztów tran­
sportu, terminów dostaw irtp. Nie 
wydaje się, aby trudności te mogły 
ustąpić z chwilą przejęcia przez zjed­
noczenie z „Impexmetalu” handju 
zagranicznego łożyskami. Faktyczne 
natomiast możliwości poprawy stwa­

rza powrót do scentralizowanego li­
mitu na import z kk. Dlatego CIE 
„Impexmetal” wystąpiła na począt­
ku roku 1978 z odpowiednim wnio­
skiem do MHZiGM, który następnie 
został zaakceptowany przez wice­
prezesa Rady Ministrów i w rezulta­
cie zjednoczenie „Prema”, zostało 
ponownie gestorem limitu central­
nego. Decyzja ta nie jest jednak w 
praktyce realizowana, gdyż „Pre­
ma” uzależnia to od przyjęcia dzia­
łalności na odcinku handlu zagra- 

• nicznego. Należy z całym naciskiem 
podkreślić, że pełnienie roli gesto­
ra i generalnego dystrybutora ło­
żysk nie było i nie jest w żadnej 
mierze ograniczone faktem, że im­
port i eksport znajdują się w ręku 
wyspecjalizowanego od kilkudzie­
sięciu lat przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego.

Trzeba ■ również stwierdzić, że 
zjednoczenie samowolnie zaniechało 
pełnienia roli gestora. Wydaje się, 
że. zasada, o której mowa w zakoń­
czeniu artykułu: „maksimum korzy­
ści przy minimum nakładów’, jest 
nie tylko słuszna, ale i w pełni osią­
galna pod warunkiem, że każde og­
niwo w łożyskowym łańcuchu będzie 
rzetelnie spełniać swoje obowiązki.

Ważną i kosztowną sprawą, poru­
szaną przez „kierownictwo branży”, 
są zamówienia awaryjne. Ich wye­
liminowanie nie ma jednak żadnego 
związku z działalnością zagraniczną, 
zależy natomiast wyłącznie od prze­
kazywania do „Impexmetalu” z od­
powiednim wyprzedzeniem zamó­
wień importowych i środków na ich 
realizację.

Z artykułu red. K. Kraussa wyni­
ka, że „kierownictwu branży” nie 
tyle chodzi o pełną gestię w zakre­
sie łożysk, bo tę przecież posiada, ile 
o fizyczne przejęcie i podporządko­
wanie sobie działalności zagranicz­
nej. Mogłoby to wprawdzie ułatwić 
życie (zjednoczeniu) na pewien czas, 
ale konsekwencje mogłyby w przy- 
szłości okazać się nader kosztowne.

Wiadomo, że stosunek do importu 
bywa czasem dość beztroski; „Im­
pexmetal” niejednokrotnie skutecz­
nie zapobiegał (wbrew naciskom 
„Bremy”) nieuzasadnionym zakupom 
w kk łożysk produkowanych w kra­
ju. Również w produkcji na eksport 
istnieje szereg trudnych problemów 
do rozwiązania. Faktem jest, że 
„kierownictwu branży”, byłoby po­
ręczniej wykluczyć możliwości za­
bierania głosu przez niezależną jed­
nostkę z zewnątrz na takie tematy 
jak niedostateczna jakość niektórych 
łożysk, opakowań, smarów, jak zna­
czne reklamacje z niektórych ryn­
ków, jak przedkładanie interesów 
własnych nad ogólne, wynikające z 
funkcji dystrybutora i jednostki bi­
lansującej.

Nie należy jednak oczekiwać, aby 
rozwiązanie tych problemów mogło 
nastąpić w wyniku działań pozor­
nych lub na drodze zmian przyna­
leżności resortowej.

BRONISŁAW MIŚKIEWICZ 
Centrala Importowo-Eksportowa 

„Impexmetal”

REDAKTOR Teresa Górnicka we 
wstępie do dyskusji „Domek 
przy domku” pisze, iż marzeniem 

wielu Polaków jest zbudowanie 
domku. W pełni podzielam ten pog­
ląd. I choć tak wiele mówi się i pisze 
o tych domkach, a w budownictwie 
wielorodzinnym mamy tak długie 
tradycje, wcale nie jestem jednak 
pewien czy współcześnie w Polsce 
rzeczywiście mamy już „racjonalny 
wzorzec tego budownictwa”. Mimo 
korzystnych zmian w nastawieniu do 
tej sprawy w latach siedemdziesią­
tych, ciągle jest to nie wykorzystane 
źródło poprawy sytuacji mieszkanio­
wej. Jestem przekonany, iż rozwój 
tego budownictwa hamują nie czyn­
niki obiektywne, ale pewne mity, 
stereotypy myślenia, funkcjonujące 
w niektórych kręgach. Niestety, czę­
sto także w kręgach osób decydują­
cych o rozwoju tej formy budowni­
ctwa.

Pierwszym z mitów, który skutecz­
nie hamuje rozwój budownictwa 
jednorodzinnego jest pogląd, iż ta 
forma zaspokaja przede wszystkim 
potrzeby ludzi bogatych. Jego kon­
sekwencją jest natomiast teza, iż 
budownictwo jednorodzinne w 
mniejszym stopniu niż wielorodzinne 
zasługuje na pomoc i opiekę socja­
listycznego państwa. Stereotyp ten w 
Polsce Ludowej narodził się na prze­
łomie lat czterdziestych i pięćdziesią­
tych i chociaż przeprowadzono już 
odpowiednie badania, a ich wyniki 
jednoznacznie dowodzą, że tak nie 
jest, a domki jednorodzinne budują 
przede wszystkim robotnicy, prze­
stawienie przychodzi opornie. Bada­
nia te dowodzą także, że największa 
intensywność tego rodzaju budow­
nictwa występuje w najbiedniej­
szych regionach kraju, to znaczy w 
województwach wschodnich, cen­
tralnych i południowo-wschodnich.

W konsekwencji pokutującego 
mitu wszyscy, którzy decydują 
się na tę drogę do zdobycia własnego 
mieszkania narażeni są na podejrze­
nia co do źródeł dochodów. Oczywi­
ście prawdą jest to, że bogaci przed­
stawiciele prywatnej inicjatywy, 
wolnych zawodów itp. nie kontentu- 
ją się mieszkaniami typu M-2, M-3, 
M-4 i budują wille o standardzie od­
powiednim do ich dochodów. Bow- 
staje jednak pytanie dlaczego im 
także przyznaje się kredyty na za­
sadach analogicznych jak: sztyga­
rom, murarzom, frezerom, koleja­
rzom, lekarzom zatrudnionym w 
przychodniach, asystentom wyższych 
uczelni itp.? Czy naprawdę tak nale­
ży interpretować w budującym socja­
lizm społeczeństwie zasadę równo­
ści?

Sformułowany w okresie autenty­
cznie niskich dochodów mit, iż bu­
downictwo jednorodzinne jest relik­
tem starego systemu i synonimem 
prywatnej inicjatywy, wcale nie 
zmniejszył dochodów tej grupy osób 
i nie zahamował wznoszenia przez 
nich willi. Ograniczył natomiast po­
ważnie zasób energii, inwencji, ini­
cjatywy i czasu, jaki wiele ludzi 
przez wiele lat mogło przeznaczyć na 
poprawę swojej sytuacji mieszkanio­
wej. Stereotyp ten wywołał też nie­
korzystne zmiany w świadomości 
społecznej, zmniejszył skłonność do 
aktywnego rozwiązywania własnych 
problemów i oszczędzania. Upow­
szechnił nawyk biernego oczekiwa­
nia oraz formułowania żądań.

Kolejnymi mitami, istotnie ogra­
niczającymi rozmiary budownictwa 
jednorodzinnego są poglądy o jego 
rzekomej „.terencchłonności” i „ma­
teriałochłonności”. Podobnie jak w 
odniesieniu do zamożności budują­
cych domy jednorodzinne, mity te 
mają także pozorne uzasadnienia, a 
ulegając im niektórzy architekci eks­
ponowali już w telewizji projekty 
wielopiętrowych domków jednoro­
dzinnych o szerokości 3—4 metrów. 
Rachunek dowodzi jednak, iż brak

DOMEK 
PRZY 
DOMKU
terenów w żadnym wypadku nie po­
winien hamować rozwoju tej formy 
budownictwa. Gdyby bowiem hipo­
tetycznie przyjąć, iż w Polsce wybu­
dowano by aż dziesięć milionów 
domków jednorodzinnych (to znaczy 
ilość wystarczającą dla wszystkich 
Polaków) i gdyby pod każdy z nich 
przeznaczono powierzchnię aż 
500 m kw. (w tym odpowiedni odci­
nek drogi dojazdowej), to łącznie 
przeznaczono by na ten cel 
500 000 ha, tzn. powierzchnię 1,6 proc, 
terytorium Polski. Oczywiście wizja 
Polski zabudowanej jednorodzinny­
mi domkami niezależnie od tego, czy 
byłyby to domki wolnostojące, bliź­
niacze, skoncentrowane atrialnie, czy 
dywańowo, jest w równym stopniu 
nie do przyjęcia jak wizja Polski, w 
której ludność miałaby mieszkać tyl­
ko w wieżowcach, punktowcach, blo­
kach i innych typach domków wie­
lorodzinnych.

Argument, iż budownictwo jedno­
rodzinne w sposób istotny ogranicza 
powierzchnię terenów rolniczych, 
jest w pełni pozbawiony podstaw nie 
tylko w świetle przedstawionych 
liczb, ale również i z tego względu, 
że część powierzchni przeznaczonej 
pod budownictwo jednorodzinne 
prawie zawsze wykorzystywana jest 
do uprawy jarzyn, owoców i wa­
rzyw a rynkowa wartość tych zbio­
rów jest na pewno większa niż war­
tość zbóż 1 roślin okopowych, które 
można zebrać na analogicznej po­
wierzchni. Dobitnym potwierdze­
niem tego, iż rzekoma oszczędność 
terenów nie powinna hamować roz­
woju budownictwa jednorodzinnego 
są struktury budownictwa w kra­
jach o wyraźnie wyższej gęstości 
zaludnienia niż Polska. W Holandii, 
Belgii i Szwajcarii, w których gęs­
tość zaludnienia jest trzykrotnie 
wyższa niż w Polsce, udział 
budownictwa jednorodzinnego w 
ogólnej strukturze budownictwa jest 
prawie trzykrotnie wyższy niż u nas. 
W WRL, a więc w kraju mającym 
podobną do naszej gęstość zaludnie­
nia, w ramach programu budowni­
ctwa mieszkaniowego zrealizowane­
go z pewną nadwyżką w latach 
1960—1975 aż 60 proc, mieszkań 
wzniesiono w formie domków jedno­
rodzinnych, bliźniaczych i małych 
domów mieszkalnych.

Aktualnie w Polsce rozwój budow­
nictwa jednorodzinnego hamuje tak­
że mit o rzekomo wyraźnie Większej 
jego materiałochłonności. Jednakową 
ilość piecyków kuchennych, wanien, 
umywalek, glazury, wykładzin po­
dłogowych, szkła okiennego itp. zu­
żywa się w analogicznych giieszka- 
niach wielo- i jednorodzinnych. 
Uzyskanie takich samych powierzch­
ni mieszkalnych w zasadzie wymaga 
zużycia podobnych ilości materiałów 
ściennych. Jeżeli jednak jest praw­
dą, iż na budowę najczęściej u nas 
wznoszonych domków zużywa się 
więcej materiałów niż na budowę 
przeciętnego mieszkania w budowni­
ctwie wielorodzinnym, to różnica 
wywodzi się z różnic ich przeciętnej 
powierzchni oraz stąd, iż w domkach 
jednorodzinnych prawie zawsze bu­
duje się także garaże, znacznie więk­
sze piwnice, spiżarnie, pralnie, su­
szarnie, magazyny opału itp.

Powstaje jednak pytanie, czy bu­
dowa tych indywidualnych pralni, 
suszarni, magazynów/ opału i kotłow­
ni jest zawsze uzasadniona? Dlacze­
go Departament Urbanistyki, Archi­
tektury i Nadzoru Budowlanego 
MAGTiOŚ wyraża zgodę na zatwier­
dzanie projektów wielkich zespołów 
takich domków, w których każdy ma 
własną kotłownię i zadymia okolicę? 
Powstaje też pytanie, czy globalnie 
racjonalna jest taka struktura bu­
downictwa, w którym znaczna część 
użytkowników mieszkań wieloro­
dzinnych, dążąc do stworzenia wa­
runków współcześnie już niezbęd­
nych dla biologicznej i psychicznej 
regeneracji organizmów, buduje so­
bie dodatkowo wcale nie tereno- i 
materiałooszczędne domy letnisko­
we?

Powstaje pytanie, czy w ogóle 
można dalej zwiększać rozmiary bu­
downictwa realizowanego metodą 
wielkiej płyty, jeżeli technologia ta 
w wielu regionach wymaga przewo­
żenia na duże odległości kruszyw i 
cementu, a często także samych płyt? 
Czy na pewno zwolennicy tej metody 
liczą, wszystkie koszty niezbędnych 
inwestycji i zużycia energii w tej 
technologii? Natomiast autentyczną 
zaletą budownictwa jednorodzinnego 
jest możliwość wykorzystania ma­
teriałów lokalnych, nieprzydatnych 
w budownictwie wielorodzinnym. 
Myślę tu przede wszystkim o Wiel­
kich zasobach gliny łatwo dostępnej 
prawie we wszystkich regionach 
kraju. Niestety, surowiec ten wy­
raźnie jest niedoceniany.

Bardzo skrótowo przedstawione tu 
argumetny nie wystarczają jeszcz? 
dla pokonania wszystkich nagroma­
dzonych wokół budownictwa jedno­
rodzinnego mitów. Rozwój tej domi­
nującej w innych krajach formy bu­
downictwa hamują również inne, nie 
wyliczane tu opinie i sądy. Za istot­
nym zwiększeniem rozmiaru budow­
nictwa jednorodzinnego przemawia 
wiele argumentów natury psycholo­
gicznej, estetycznej, socjalnej, a tak­
że technicznej. Na łamach „Życia 

,ęp9PP4ąręzejgo”' :ęhciałbym jednak, 
uwzględniając nasze doświadczenia z 
lat siedemdziesiątych, przytoczyć 
przede wszystkim argument natury 
ekonomicznej. Pytam otóż: na jakie 
to dobra i usługi ludność Polski mą 
skierować rosnącą sumę swych pie­
niężnych dochodów? W roku 1970 na 
krajowy rynek dostarczono 49 tys. 
samochodów osobowych, które 
sprzedano za sumę 5,1 mld złotych. 
W roku 1978 dostarczano na ten ry­
nek już 209,3 tys. samochodów, któ­
re sprzedano za sumę 21,5 mld zło­
tych. W tych samych latach osobowy 
fundusz płac netto w gospodarce 
uspołecznionej wzrósł jednak z 
269,4 mld zł do 687,4 mld zł. Tempo 
wzrostu podaży samochodów, podob­
nie jak wielu innych artykułów 
przemysłowych, było wyraźnie wyż­
sze od tempa wzrostu płac. W gospo­
darce liczą się jednak nie tylko tem­
pa, ale także kwoty.

Popularne przysłowie mówi, iż 
dom jest studnią bez dna. Przyzna­
jąc budownictwu jednorodzinnemu 
tylko rolę „drugiego frontu” — zasy­
pano tę studnię.

MARIAN FRĄCKOWIAK

OBLICZA EFEKTYWNOŚCI
ANDRZEJ BERŻOWSKI

DO kontynuowania dyskusji na 
temat mierników oceny pracy 
skłania mnie odpowiedź Alek­

sandra Łukaszczuka udzielona („2. 
G.” nr 13/1980) na moje zarzuty 
wobec stwierdzeń zawartych w ar­
tykule „„Wydajność i efektywność 
pracy” (.,Z. G.” nr 3/1980). Pominię­
ta w niej bowiem została zasadni­
cza wątpliwość, jaką jest dla mnie 
stwierdzenie równoważności dwóch 
relacji: produktu globalnego do łą­
cznych nakładów czynników z je­
dnej strony a dochodu narodowego 
do nakładów pracy żywej z dru­
giej. Formalnie zapisane to zosta­
ło przez autora tak:

Q:(ti +1¾) = qt:t9 gdzie:
Q — produkcja globalna;
ti — nakłady pracy uprzedmioto*  

towione j;

•) oraz równą jej rzekomo relacje 
produktu globalnego do łącznych na­
kładów czynników.

t2— nakłady pracy żywej;
q( — produkcja przeniesiona
q2 — produkcja nowowytwórzona 

czyli czysta
Proszę wybaczyć upór, z jakim 

wracam do tej kwestii, lecz jej wa­
ga dla teorii, a również i prakty­
ki gospodarczej jest niebagatelna. 
Implikuje to potrzebę, na ile jest 
możliwe, wyjaśnienia wątpliwości i 
usunięcia nieścisłości, jeśli takie 
miały miejsce. Przypuszczalnie za­
strzeżenia swe wyraziłem zbyt la­
konicznie wobec ęzego korzystając 
z uprzejmości redakcji postaram śię 
naprawić błąd.
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Jesteśmy na gruncie procesu pra­
cy. W procesie pracy produkcyjnej 
jej czynniki — siła robocza i środ­
ki produkcji w swych fizycznych 
postaciach współuczestniczą (rów­
noprawnie lecz nie równoważnie) 
w wytworzeniu materialnego pro­
duktu. Produkt materialny jest więc 
funkcją obu czynników:

P = fdi, ti) gdzie:
p — produkt materialny;
t[ — środki produkcji, czy jak 

V/ poprzedniej formule na­
kłady pracy uprzedmioto­
wionej;

t2 — siła robocza,- czyli nakłady 
pracy żywej.

Postać tej funkcyjnej zależności 
to dla nas w tej chwili odrębne 
zagadnienie. Beż trudu natomiast 
możemy zapisać tożsamości:

p = (p:ti).ti i p = (p:^).^
O występującej w obu równaniach 

relacji p:ii (i=»,s) za chwilę. .
Deformacja marksowskiej teorii 

czynników produkcji sprowadzała, a 
obecnie się to również zdarza, u- 
dział czynników produkcji w wyt­
warzaniu wartości użytkowych do 
udziału w nim tylko jednego czyn­
nika — siły roboczej. Było to skut­
kiem transformacji roli pracy: ży­
wej w procesie .wytwarzania war­
tości do procesu pracy produkcyj­
nej — tworzącej wartości użytko­
we. W efekcie uwzględniono tylko 
jedną z formuł, tą z występującą 

w niej siłą roboczą, gdy ta druga 
traktowana była wyłącznie przy­
czynkowe.

•Centralnym punktem analiz pro­
cesu pracy produkcyjnej jest jego 
ocena. Dokonuje się jej ja.c i oceny 
działań niegospodarczych porównu­
jąc efekty z użytymi do ich uzys­
kania nakładami. Jedną z postaci 
takich . ocen jest tzw. efektywność.

E=W:N gdzie
E — efektywność działania;
W — wynik działania;
Ń — poniesiony nakład.
W odniesieniu do pracy produk­

cyjnej stosuje się, lub usiłuje to 
czynić, mierniki:

a) syntetyczny, obejmujący łącz­
ne nakłady - czynników, ten, 
który Bronisław Minc określa 
mianem efektywności produkcji 
(ogólnej produkcyjności), o po-

E = p“t*i  + t* 2) gdzie:
■ B — efektywność produkcji;

p — produkt materialny;
tei — środki produkcji sprowadzo­

ne' do współmiemości z si-
• łą roboczą;

t* a — siła robocza sprowadzona do 
. współmiemości ze środka­

mi produkcji.
b) cząstkowe;

— i Ea = p;t,.
O ile samo sformułowanie mier­

ników nie rodzi trudności, to pró­

by wypełnienia ich treścią niosą 
kłopoty, w tym nieporozumienia. 
Wielkości ekonomiczne objęte mier­
nikami występują w fizycznych po­
staciach. Stąd szczególne utrudnie­
nia w stosowaniu miernika synte­
tycznego, który wymaga ujednorod- 
ńienia czynników — nakładów. Ko­
lejny szkopuł i źródło kontrowersji 
to reprezentant ilościowego mier­
nika produktu: produkt globalny czy 
dochód narodowy? Bardziej lub 
mniej ważkie argumenty padają w 
obronie jednej i drugiej kategorii, 
jako ilościowego miernika efektów 
produkcji. Nie wdając się w szcze­
góły można stwierdzić, że dochód 
narodowy wydaje się mieć ugrunto­
waną _ czołową pozycjęł). Konse­
kwencją tego jest występowanie do­
chodu w miernikach efektyw­
ności s), . w tym w mierniku efek­
tywności cząstkowej oznaczonym 
Es i określanym potocznie wydaj*  
nością pracy.

W kłopotliwej sytuacji stawia 
mnie A. Łukaszczuk żądając dowo­
du, że wydajność pracy jest rela­
cją dochodu do nakładów pracy 
żywej, bowiem opatrzenie stosunku 
dochodu do nakładów pracy żywej 
etykietą wydajności jest kwestią 
konwencji terminologicznej i dowód 
toyiby paradoksem.

Ze swej strony powyższą relację’) 
nazywa A. Łukaszczuk efektywno­
ścią pracy rezerwując określenie 

wydajność pracy żywej dla relacji 
produktu globalnego do nakładów 
pracy żywej. Czy jednak ta kon­
wencja porządkuje nazewnictwo wo­
bec powszechności stosowania ter­
minu wydajność pracy w odniesie­
niu do stosunku dochodu do na­
kładów pracy żywej? Budzi rów­
nież we mnie wtąpliwość potrzeba 
istnienia dwóch kategorii efektyw­
ności jednego czynnika. W jednej 
punkt globalny a w drugiej dochód 
są ilościowymi miarami produktu. 
Czy nie mnożymy zbędnych bytów?

Przeanalizujmy może czym istot­
nie jest relacja produktu globalne­
go do nakładów pracy żywej.

Produkt globalny Q jako wolu­
men wartości użytkowych rbzpada 
się na dwa składniki. Jeden to q< 
“ reprezentujący środki produkcji, 
drugi qs — to wartości użytkowe 
objęte ramami dochodu. Stosunek 
produktu globalnego do zatrudnie­
nia (nakładów praąy żywej) w kon- 
sekweruUś t^wmez rozpada się na 
dwa składniki: 1). stosunek środ­
ków produkcji do zatrudnienia, któ­
ra to relacja rzeczowych i osobo­
wych czynników produkcji repre­
zentuje techniczny skład kapitału- 
2). stosunek dochodu do zatrudnie­nia.

W tym kontekście miernik efek­
tywności, który za ilościową miarę 
produktu ma produkt globalny uja­
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wnia słabość. Wzrost technicznego 
składu kapitału przy stałej relacji 
dochodu do zatrudnienia podwyższa 
tak mierzoną efektywność. Wobec 
tego, że techniczny skład kapitału 
reprezentuje nakładową stronę pro­
cesu pracy (qt — środki produkcji 
są nakładem) dochodzimy do wnio­
sku: wzrost nakładów (ceteris pa­
ribus) zwiększa efektywność. Wada 
produkcji globalnej jako miernika 
ilości produkcji daje się tu wyraź­
nie odczuć.

. Na tak przygotowanym grun­
cie wyraźniejsze będą być może mo- 
je_ zastrzeżenia co do prawomocno­
ści wzmiankowej na wstępie rów­
noważności: Q.-(ti+t2)=q;+t?, którą 
należy zapisać w pełnej postaci ja­
ko: Q:(ti+ts)=ąa:t2=q1:t1. Bonieważ 
<11 to środki produkcji więc nakład 
a to oznacza tożsamość z ti. To 
z kolei sprawia, że inkryminowana 
równoważność zapisze się jak na­
stępuje: Q:(ti-f-t2)==q2.*t 2=q£.'t|=l.

W stwierdzeniu tym, co należy 
podkreślić, nie ma fałszu. Równość: 
Q.-(ti+tz)=l oznacza tylko to, że 
wynik procesu pracy mierzy się je­
go nakładem.

Takie postawienie sprawy podwa­
ża jednak koncepcję i zasadność 
stosowania mierników efektywności 
i trudno jest mi się z nim zgodzić.

,,1) Np. Mieczysław Nasiłowski: „Ana­
liza czynników rozwoju gospodarczego 
PRL”, PWE, Warszawa 1974; Igor Timo- 
fiejuk: „Mierniki wzrostu gospodarcze­
go", wyd. II, PWE, Warszawa 1973.

Sjstosują tę kategorię w swych for­
mułach efektywności produkcji np. T. S. 
Chaczaturow 1 A. I. Notkin. „Ekonomi­
sta” nr 6/1970.



RODZIN LENINA .

POLITYCZNE lub ekonomiczne 
zbliżenie państw nie jest w hi­
storii zjawiskiem rzadkim. Szcze­

gólnie często proces zbliżenia prze­
jawia się w sferze polityki zagra­
nicznej, przybierając postać porozu­
mienia lub związku państw.

Kwestia*) zbliżenia krajów wspól­
noty socjalistycznej nie sprowadza 
się bynajmniej do uzasadnienia 
kursu na umacnianie ich po­
litycznej jedności. Jest obiektyw­
ną prawidłowością, a nie czystym 
politycznym i Ideologicznym postu­
latem. Zbliżenie nie jest jednak ode­
rwaną od życia politycznego kate­
gorią, wyrażającą jakąś samodziel­
ną i niezależną od polityki substan­
cją.

Istnieją praktyczne, ale także i 
teoretyczne oraz metodologiczne as­
pekty procesu zbliżenia krajów soc­
jalistycznych.

Teoretyczna teza o zbliżeniu kra­
jów socjalistycznych stanowi wyty­
czną dla działania praktycznego, 
zmierzającego do rozwijania wszech­
stronnych więzi między krajami so­
cjalistycznymi. Ale jednym z nieod­
zownych warunków świadomego wy­
korzystania prawidłowości zbliżenia 
jest ścisłe uwzględnianie jej dialek­
tycznej więzi z rozwojem socjalis­
tycznego narodu, który jest możli­
wy na gruncie współpracy z kra­
jami wspólnoty socjalistycznej, gdzie 
coraz pełniej ujawnia się interna­
cjonalna istota socjalizmu. Pierwia­
stek Internacjonalny i narodowy w 
rozwoju wspólnoty krajów socjalis­
tycznych nie ma charakteru antago- 
nis tycznego. Z faktu, że proces zbli­
żenia całego życia społecznego tych 
krajów nabiera coraz większego zna­
czenia nie można wyciągać wnio­
sku, że suwerenność nabiera zna­
czenia drugorzędnego. Proces zbli­
żenia dokonuje się nie na podstawie 
podważania granic między kraja­
mi socjalistycznymi, lecz rozkwitu 
życia narodowego.

Marksistowskie pojmowanie suwe­
renności oznacza prawo narodu do 
decydowania o swoim losie, swobo­
dnego wyboru społecznego, formy 
rządów i grupy przyrodniczej. Po­
jęcie suwerenności obejmuje również 
prawo do swobodnego wyboru part­
nerów zagranicznych we współpracy 
politycznej i gospodarczej; ta ostatnia 
zaś jest obiektywną koniecznością sił 
wytwórczych.

Jak ongiś napisał K. Marks: „aby 
narody mogły się rzeczywiście zjed­
noczyć, muszą mieć wysokie intere­
sy. Aby interesy ich mogły być wy- 
jolde, należy znieść obecne stosunki 
własnościowe, gdyż stosunki te wa­
runkują wyzysk jednych narodów 
przez drugie narody”.1) Proces zbli­
żenia krajów socjalistycznych wystę­
puje również jako proces zbliżenia 
ich interesów — politycznych, ekono­
micznych itd. — ogólnie interesów 
narodowych. W miarę rozwoju inte­
gracji ekonomicznej interesy narodo­
we poszczególnych krajów w coraz 
większym stopniu określane są przez 
interesy całej wspólnoty, gdyż roz­
szerzają się cele, potrzeby i możliwoś­
ci, które zakładają wspólne działanie.

Teoretyczna analiza procesów roz­
woju wspólnoty krajów socjalistycz­
nych powinna zdecydowanie wystrze­
gać się pospiesznego dokonywania 
(na wąskiej bazie empirycznej, a dro­
gą dedukcji) „odkryć” nowych pra- 
widłowości, a następnie imputowa­
nia apriorycznych schematów real­
nemu procesowi społecznemu. Jak 
również — wystrzegać się niedojrza­
łych uogólnień dotyczących odległej 
przyszłości wspólnoty krajów socja­
listycznych.. Za pożądaną zaletę umy­
słu należałoby raczej w tym przy­
padku uznać zajmowanie się współ­
czesnością, jej tendencjami rozwoju, 
które torują sobie zawsze drogę 
wśród sprzeczności oraz trudności 
nieuchronnie towarzyszących rozwo­
jowi. Nie jest zresztą dzisiaj koniecz­
ni’ ani nawet w pełni możli­
we przepowiadać drogi przyszłego 
światowego systemu socjalistyczne­
go, choć z punktu widzenia „czystej" 
nauki pytanie o przyszły kształt 
wspólnoty krajów socjalistycznych

TREŚĆ
PROCESU ZBLIŻENIA
KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH
HENRYK CHOŁAJ

dnieniu określonych warunków1) wy-
wnioski sprawie zbliże-

nia krajów należących do wspólnoty.

SOCJALIZM dziedziczy narodowe 
formy produkcji społecznej, ży­
cia politycznego i inne. Jako for­

my wspólnoty ludzkiej, naród wraz 
z takimi atrybutami jak język, wy­
rażający jego bogactwo duchowe, 
stanowi obiektywną formę egzysten­
cji społeczeństwa socjalistycznego. 
Dotyczy to i państwa jako podsta­
wowej formy organizacji politycznej 
społeczeństwa. Obecnie socjalizm 
rozwija się jako wspólnota państw 
suwerennych i równoprawnych, któ­
re stwarzają warunki dla wzrostu 
życia narodowego.

Rozwój i umocnienie każdego z 
krajów socjalistycznych jest ważnym 
toarunkiem postępu całego świato­
wego systemu socjalizmu. Pomyślny 
rozwój gospodarki narodowej i do­
skonalenie stosunków społecznych, 
wszechstronny postęp każdego kraju 
socjalistycznego odpowiadają zarów­
no Interesom jego narodu, jak i In­
teresom wspólnej sprawy socjallz-

Gospodarka stanowi najbardziej 
dyinaraiczny element rozwoju życia 
społeczeństwa1 wśród komponentów 
t-woirząeych naród i zajmuje central­
ne miejsce w jego całościowym pro-

cesie historycznym. Na narodowej 
bazie odbywa się głównie wciąż je­
szcze rozwój sił wytwórczych, jak­
kolwiek funkcje gospodarki narodo­
wej ulegają pewnej ewolucji w mia­
rę nasilania się międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy.

Rozwijając się razem jako -wspól­
nota państw socjalistycznych, posz­
czególne kraje umacniają swoją po­
zycję i suwerenność, swoją gospoda­
rkę itd., a jednocześnie zbliżają się 
do siebie, gdyż upodabniają się pro­
blemy stojące przed nimi do roz­
wiązania, jak również coraz więcej 
spraw rozstrzyganych jest wspólnie, 
w coraz szerszym zakresie występuje 
też współdziałanie. Jest to proces 
dialektyczny, łączący obydwie po­
wyższe tendencje rozwojowe. Ten­
dencje te są komplementarne wzglę­
dem siebie, jednakowoż może między 
nimi wyniknąć niezgodność wywoła­
na, na przykład, tym, że proces zbli­
żenia przebiega nierównomiernie w 
poszczególnych dziedzinach życia 
społecznego.

Pojęcie zbliżenia obejmuje, po pier- 
wsze, zbliżenie jako proces, po dru­
gie, określony jego kierunek, po 
trzecie wreszcie, konkretny rezultat.

Pojęcie zbliżenia narodów ma w 
literaturze marksistowskiej dawną 
tradycję. Już w „Manifeście Komu­
nistycznym” znajduje się konstata- . 
cja, że „odosobnienie i przeciwień­
stwa narodowe między narodami za­
nikają coraz bardziej już z rozwojem 
burżuazji, wolnością handlu, rynkiem 
światowym, uniformizmem produkcji 
przemysłowej i odpowiadających im 
warunków życia. Panowanie prole­
tariatu jeszcze bardziej spotęguje ich 
zanikanie”.4) Pojęciem zbliżenia na­
rodów posługiwał sie expressis ver­
bis F. Engels.4) W 1879 r. w książce 
„Die Frau und der Sozialismus” A. 

•Bebel pisał, że „wpływem procesu 
zbliżania wyjaśnia się ten fakt, iż 
różne kraje wyglądają na coraz bar­
dziej podobne w ich stanie społecz­
nym”.0) Mając na uwadze warunki 
kapitalizmu, W. Lenin pisał: „Cały 
bieg życia społecznego prowadzi do 
wzajemnego zbliżenia się wszystkich 
narodów”.’)

Zbliżenie narodów (krajów) doko­
nuje się w rezultacie przezwycięża­
nia narodowej zaściankowości i izo­
lacji, wymiany dóbr materialnych i 
kulturalnych, bezpośredniego konta­
ktu przedstawicieli różnych narodów 
(krajów), zmniejszania się barier 
oddzielających jeden kraj od dru­
giego.

Zwycięstwo socjalizmu otwiera 
nowy etap we wzajemnym zbliżeniu 
narodów.8) Zasadnicza różnica mię­
dzy kapitalizmem i socjalizmem do­
tyczy nowej jakości w stosunkach 
między krajami wspólnoty socjali­
stycznej. W socjalizmie nie tylko 
zwiększa się intensywność oddziały­
wania, ale przede wszystkim nastę­
puje zniesienie właściwego kapita­
lizmowi antagonistycznego sposobu 
zbliżania, a więc poprzez stosowanie 
przemocy ekonomicznej i politycz­
nej. Pojawia się równoprawność sto­
sunków niezależnie od potencjału e- 
konomicznego i ludnościowego po­
szczególnych krajów?) W socjalizmie 
proces zbliżania 'się przekształca się 
w tendencję wyrażającą zasadniczą 
linię rozwoju, tj. prawidłowość.

Rozwinięte społeczeństwo socjalis­
tyczne cechuje w ogóle nasilenie się 
procesu zbliżania, zarówno w roz­
woju wewnętrznym poszczególnych 
krajów, jak i w sferze stosunków 
międzynarodowych. Proces ten idzie 
w dwu kierunkach: w obrąbie sto­
sunków wewnątrzkrajowych i na 
zewnątrz nich. I tak w rozwoju we­
wnętrznym cechą szczególną dojrza­
łego społeczeństwa socjalistycznego 
są trzy procesy zbliżania się, a mia­
nowicie: 1) zbliżenie się dwu form 
własności socjalistycznej _ środków 
produkcji, 2) proces zbliżania się 
wszystkich klas i grup społecznych 
oraz 3) proces zbliżania się realne­
go uspołecznienia do Istniejącego 
uspołecznienia formalnego. Ale zbli­
żanie to nie tylko ogólna'prawidło­
wość socjalizmu jako ustroju spo­
łecznego, ale i prawidłowość świa- 
twego systemu socjalizmu. Zbliża­
nie cechuje również 1 stosunki mię­
dzy krajami socjalistycznymi.10) So­
cjalizm w ogóle stał się systemem 
nieustannie rozwijającym się w kie­
runku coraz większej jednorodności 
społecznej i ekonomicznej.

Dokonując się na podstawie socja­
listycznej własności środków produ­
kcji i międzynarodowego podziału 
pracv, integracja gospodarcza stano­
wi czynnik zbliżenia, który w syn­
tetyczny sposób wyraża rozszerzenie 
się ! nogłębienie wszechstronnej wię­
zi między tymi krajami. Integracja 
ekonomiczna zasługuje na najwyższą

uwagę, gdyż właśnie zbliżenie eko­
nomiczne państw wspólnoty socja­
listycznej jest czynnikiem decydują­
cym w całościowym procesie zbli­
żenia. Integracja jest główną mate­
rialną podstawą zbliżenia narodów 
(choć nie wyczerpuje ona wszystkich 
treści rosnących związków wzajem­
nych).

Ale socjalistyczna integracja gos­
podarcza stanowi tylko szczególny 
przypadek ogólniejszej prawidłowo­
ści rozwoju socjalizmu, a mianowi­
cie prawidłowości zbliżania się. Zbli­
żanie jest tendencją o charakterze 
kompleksowym, która dotyczy całoś­
ci stosunków między krajami socja­
listycznymi. Zbliżenie krajów socja­
listycznych w sferze gospodarki i 
produkcji materialnej, nasilanie się 
cech zbieżnych i elementów wspól­
nych w życiu gospodarczym, stanowi 
jednak przesłankę i warunek ich 
zbliżenia w każdej innej dziedzinie. 
Mechanizm procesu rozwoju i zbli­
żenia narodów można rozumieć tyl­
ko na tle jego podstaw ekonomicz­
nych.

społecznym działa i taki mechanizm 
społeczno-psychologiczny, jak naśla- 
downictwo, u podstaw którego leżą 
potrzeby socjalne11). Jednakże zbliże­
nie nie oznacza w żadnym razie ni­
welowania, unifikacji i standaryzacji 
form życia społecznego w krajach 
wspólnoty, podciągania pod jeden 
szczebel ich organizacji politycznej,
społeczno-gospodarczej kultury.
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orzecznictwo
SKUTEK BRAKUWSPÓŁPRACY 
WYKONAWCY!INWESTORA 
PRZY REALIZACJI INWESTYCJI

POWSTANIE światowego syste­
mu socjalizmu zapoczątkowuje 
przygotowywanie podstawowych 

elementów zbliżenia. Proces zbliżenia 
przybiera — .wraz z kształtowaniem 
się światowego systemu socjalizmu 
— charakter tendencji. Następnie, 
gdy socjalizm osiąga wyższy etap doj­
rzałości jako ustrój społeczny i ja­
ko system stosunków międzynarodo­
wych, zaś w stosunkach między kra­
jami socjalistycznymi pojawiają się 
nowe cechy jakościowe — tenden­
cja przekształca się w prawidłowość 
rozwoju. Zbliżenie krajów socjalisty­
cznych nie stanowi więc zawsze wy- 
stępującej prawidłowości w sferze 
ich stosunków wzajemnych. i

Przesłanki zbliżenia, ppwątały wraz , 
•z momentem oderwania się od sys­
temu kapitalistycznego i wkroczenia 
na socjalistyczną drogę rozwoju. po- • 
szczególnych krajów. Nagromadze­
nie się elementów zbliżenia zostało 
zapoczątkowane w rezultacie ufor­
mowania się socjalistycznej własnoś­
ci środków produkcji. Gdy socjalizm 
jako ustrój społeczny i system świa­
towy osiągnął znaczny poziom doj­
rzałości (w połowie lat siedemdzie­
siątych), proces ten nabrał charak­
teru prawidłowości.

Prawidłowość stopniowego zbliża­
nia obejmuje następujące trzy stro­
ny:

1) narastanie elementów zbieżno­
ści, podobieństwa i wspólności w go­
spodarce, życiu społecznym, polityce 
itd.; ta strona wyraża aspekt ^we­
wnętrzny” zbliżenia;

2) proces pogłębiania się wzajem­
nych związków między krajami 
socjalistycznymi i prowadzący do 
wzajemnego dostosowywania się i 
adaptacji; ta strona wyraża aspekt 
„zewnętrzny” zbliżenia;

3) proces stopniowego zbliżania 1 
wyrównywania poziomów rozwoju 
ąpołeczno-ek-onomlcznego.

Powyższe strony tworzą funkcjo­
nalną strukturę procesu zbliżenia; 
wszystkie powyższe strony razem 
wzięte wyrażają jakościową okreś- 
loność procesu zbliżenia w socjaliz­
mie. Nie jest to oczywiście arytme­
tyczna suma poszczególnych trzech 
składników; wszystkie trzy strony 
procesu zbliżania oddziałują na 
siebie.

Wymaga podkreślenia, że bez ok­
reślonej dojrzałości krajów socjalis­
tycznych, zwłaszcza to sensie indu-' 
strialnym, zbliżenie jest niemożliwe, 

.Poziom rozwoju gospodarczego kra­
jów socjalistycznych powinien być 
do pewnego stopnia wyrównany, by 
prawidłowość zbliżenia „wewnętrz­
nego” mogła utorować sobie drogę, 
przy czym wyrównanie poziomów 
gospodarki stanowi jedno z najwa­
żniejszych kryteriów, pozwalających 
sądzić o efektywności związków eko­
nomicznych między krajami wspól­
noty. Wyrównywanie poziomów roz­
woju, a na tej podstawie powstawa­
nie coraz większej ilości elementów 
wspólnych w gospodarce i w życiu 
społecznym, sprzyja z kolei pogłę­
bianiu więzi między nimi. Zbliżenie 
jest więc procesem kompleksowym, 
którego każda strona ' jest ściśle 
związana z pozostałymi. Treść posz­
czególnych stron wskazuje, że jest 
ona rezultatem wielu procesów roz­
wojowych.

Zbliżenie krajów socjalistycznych, 
które dokonuje się w sferze produk­
cji materialnej, nauki, oświaty, sztuki 
itd., nie może nie dać wielkiej różno­
rodności form współpracy gospodar­
czej, politycznej itd.; Jest to nie tyl­
ko problem ekonomiczny, ale tak­
że społeczno-peliityczny. W życiu

Przeciwnie, sprzyja ono twórczemu 
stosowaniu ogólnych prawidłowości 
socjalizmu odpowiednio do history­
cznej i narodowej specyfiki włas­
nego kraju.

Zbliżenie krajów jako nowa pra­
widłowość rozwoju społecznego w 
socjalizmie jest ściśle związana ge- 
nety-czinie i syntetyzuje dwie znane 
tendencje historyczne w kwestii na­
rodowej, które stwierdził W.Lenin. 
Pierwsza z nich przejawia się w roz­
kwicie życia narodowego, druga zaś 
znajduje swoje odzwierciedlenie w 
sferze stosunków pomiędzy naroda­
mi (krajami, państwami) i polega na 
pogłębianiu współpracy etc.

Ta druga tendencja to „rozwój i 
ożywienie wszelkich możliwych sto­
sunków pomiędzy narodami, obale­
nie przegród narodowych, stworze­
nie międzynarodowej jedności kapi­
tału, życia gospodarczego w ogóle, 
polityki, nauki itd„ przy czym ta 
właśnie tendencja „cechuje kapita­
lizm dojrzały i zmierzający do prze­
kształcenia w społeczeństwo socja­
listyczne”.12) Cechy drugiej tendencji 
określone są w ten sposób,1’) że po 
pierwsze, jest to rozwój wymiany 
wartości materialnych i kulturalnych 
i na tej podstawie wszelkich kontak­
tów narodowych, po drugie, przeła­
mywanie barier narodowych w pro­
dukcji i w spożyciu dóbr material­
nych" i kulturalnych w' rezultacie 
ekonomicznych i kulturalnych zwią­
zków. między, narodami, po trzecie, 
tworzenie się międzynarodowej jed­
ności życia ekonomicznego.

Obie te tendencje są związane z 
rozwojem obiektywnych procesów 
uspołecznienia i internacjonalizacji 
.produkcji. Uspołecznienie i mtema- 
cjcnalizacja stanowią obiektywną 
podstawę obu tendencji. Stopniowe 
wykraczanie uspołecznienia produk­
cji poza granice kraju rodzi nową 
prawidłowość — internacjonalizac­
ję produkcji, a następnie internacjo­
nalizację całego życia społecznego, ta 
zaś leży utpodstaw drugiej tendencji 
historycznej w rozwoju stosunków 
między narodami.

Patrząc na sprawę z bardzo odle­
głej perspektywy historycznej, moż­
na by powiedzieć, że specyficzne 
pierwiastki narodowe są względne, 
natomiast zbliżenie jest absolutne.

go rozwoju gospodarki narodowej i 
gdy nie następuje wzrost więzi eko­
nomicznych oraz dostosowanie się do 
siebie gospodarek narodowych.

Tak więc przy analizie zbliżenia 
nieodzowne jest rozróżnienie między 
podejściem ogólnoteoretycznym, cha­
rakteryzującym istotę i ogólny kie­
runek rozwoju, a podejściem konk- 
retno-historycznym, które bierze pod 
uwagę występujące na powierzchni 
życia fakty empiryczne, jakich nie 
może uwzględnić teoria. Negliżowa­
nie tego rozróżnienia może prowa­
dzić do uproszczonego pojmowania 
prawidłowości zbliżenia. Upraszcza­
nie to przejawia się niekiedy w 
pojmowaniu tej prawidłowości ja­
ko ' zwykłego kopiowania metod 
budownictwa socjalistycznego w 
krajach należących do wspólnoty so­
cjalistycznej. Tymczasem wystarczy 
porównać rozwój NRD, Polski, Buł­
garii czy Węgier w warunkach okre­
su przejściowego do socjalizmu, by 
dostrzec istotne różnice w przebie­
gu procesu historycznego tych kra­
jów. Różnorodne sposoby rozwiązy­
wania ogólnych zadań na drodze bu­
dowy socjalizmu wzbogacają skarb­
nicę doświadczenia międzynarodo­
wego.

•) Pierwszą częlć artykułu pt. „Prawi­
dłowość zbliżenia krajów socjalistycz­
nych” zamieściliśmy w nr 16/1980 BŁG” 
Są to fragmenty referatu na konferen­
cję nt. „Idee Lenina podstawą przyjaź­
ni, współpracy i sojuszu Polski i ZSBB”, 
za rganizowami w dniach 22-23 kwietnia 
Łr. przez FAN, ' Instytut Podstawowych 
Problemów WarksizmU-ŁeninłBiu - KC 
FZPJS 1 WSNS przy KC PŻPB.

■) K. Marks. F. Engels, Dzieła, tom 4, 
C. 458.

’) Mianowicie: a) bazą dla uogólnień 
Jest okres trzydziestoletni wspólnoty kra­
jów socjalistycznych.. w obrębie które­
go zaznaczyło się Już kilka ewidentnych 

rozwojów, w rezultacie czego 
wspólnota osiągnęła określony szczebel 
dojrzałości; b) sfera obserwacji obejmu­
je obecnie dziesięć krajów, z czego sie­
dem (liczących jednak większą część lu­
dności całej wspólnoty) to kraje prae- 
mysłoiwo-rotae lub rozwinięte kraje prze- 
cnysłowe, zaś pozostałe (Mongolia, Kuba, 
Wietnam) znajdują się jeszcze na niż­
szym poziomie rozwoju. '

•) Międzynarodowa Narada Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych. Moskwa, 
czerwiec 1969 r., Warszawa 1939, s. 32.

‘) K. Marks, F. Engels, Dzieła, tom 4,
Warczawa 1662, s. 533.

Zakład Projektowania 1 Usług In­
westycyjnych WSM w B. (inwe­
stor zastępczy), działający w imieniu 
Spółdzielni Mieszkaniowej . w S„ 
jako inwestora bezpośredniego, wy­
stąpił ńa drogę, postępowania arbi­
trażowego przeciwko Przedsiębior­
stwu Budowlanemu, ’ M. (wykonaw­
cy), domagając się .zasądzenia od te­
goż Przedsiębiorstwa kwoty 873 225 
zł tytułem równowartości szkody, 
jaka powstała dla wymienionej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w wyni­
ku zmiany przez wykonawcę uzged- 

. monych systemów, realizacji budyn­
ków.- S

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie po wykazaniu 
przez: pozwane Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, iż. wyboru systemów reałi- 
zacji-. budynków . dokonało Zjedno­
czenie Budownictwa, w B., a także 
dlatego, ..że-nieprzystąpienie do bu­
dowy : osiedla mieszkaniowego w S. 
w ciągu dwóch lat: od zatwierdzenia 
założeń -. .techniczno-ekonomicznych 
spowodowało nieprzydatność opraco­
wanych i zatwierdzonych założeń.

Główna Komisja Arbitrażowa od­
wołania Zakładu Projektowania i 
Usług nie uwzględniła i utrzymała 
w mocy, orzeczenie OKA.

Z-kolefcd-orzeczenia GKA rewi­
zję nadzwyczajną wniósł Centralny 
Związek- .Spółdzielni Budownictwa
Mieszkaniowego. •

Główna Komisja 
poznawszy sprawę 
czeniem z dnia 20

Arbitrażowa r©z- 
ponownie, orze- 

marca 1979 r. nr
DO-374/79 zapadłym w zespole re­
wizyjnym zmieniła oba poprzed­
nie orzeczenia, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Jednostka sporządzająca założe­
nia techniczno-ekonomiczne przed­
sięwzięcia inwestycyjnego. Inwestor 
tego przedsięwzięcia oraz wykonaw­
ca (jego jednostka zwierzchnia) obo­
wiązani są do współpracy I uzgod­
nienia systemu realizacji inwestycji 
(art. 336 kodeksu cywilnego).

W razie nie wykonania przez wy­
konawcę Inb nienależytego wykona­
nia tego obowiązku bądź-też zmiany 
uzgodnionego systemu realizacji wy­
konawca ponosi względem inwesto­
ra odpowiedzialność z czynu niedo­
zwolonego za powstałą szkodę (art. 
415 w związku z art. 355 kodeksu cy­
wilnego). Odpowiedzialność ta może 
jednak ulec zmniejszeniu w razie 
przyczynienia się kontrahenta (in­
westora) do jej powstania.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„Stosownie do postanowień przepi­
su-par. 6 zarządzenia ministra bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
.budewienych''a:r8.1VH&74-r. w spra­
wie ' ogólnych warunków umów -o 
prace projektowe w budownictwie o- 
tżz o realizację inwestycji budow­
lanych i o wykonanie remontów bu­
dowlanych i instalacyjnych (Monitor 
Polski nr 14, poz. 94), jednostki go­
spodarki uspołecznionej biorące u- 
dział w działalności inwestycyjnej, a 
w szczególności inwestorzy, jednost­
ki projektowania, wykonawcy robót 
budowlanych i montażowych oraz 
dostawcy, są obowiązane do współ­
działania w interesie gospodarki na­
rodowej na zasadach określonych w 
art. 386 k.c. zarówno w okresie po­
przedzającym zawarcie umowy, jak 
również przy jej zawarciu i wykony­
waniu oraz w okresie osiągania pro­
jektowanych zdolności produkcyj­
nych. Z mocy par. 9 powołanej w 
rewizji nadzwyczajnej uchwały nr 
75 Rady Ministrów z dnia 10.III.1972 
r. w sprawie projektowania inwe­
stycji — jednostka sporządzająca za-
.łożenia tech niczno-ekonomiczne

ZBLIŻENIE 'krajów socjalistycz­
nych nie jest wolne od trud­
ności i sprzeczności, które, gdy 

nie zostaną przezwyciężone, mogą 
rodzić elementy regresu. Sprzeczno­
ści te mogą wynikać z niedostate­
cznej dojrzałości stosunków społe­
cznych w poszczególnych sferach ży­
cia społecznego tych czy innych kra­
jów, ze spuścizny przedsocjalistycz­
nego etapu historii itd. Na przebieg 
procesu zbliżenia mogą mieć wresz­
cie wpływ (negatywny) związki po 
linii Wschód — Zachód.

Zbliżenie nie jest więc procesem 
dokonującym się wyłącznie po linii 
wschodzącej i nie może być inter­
pretowane w duchu jakiegoś „deter- 
mintomu ekonomicznego”. W życiu 
społecznymi, w którym wiele zależy 
od czynnika subiektywnego, nie ma 
jednowymiarowych procesów. Nie 
należy więc absolutyzować prawidło­
wości zbliżenia ani nie idealizować 
stosunków w obrębie wspólnoty kra­
jów socjalistycznych. Nie każda, na 
przykład, sama przez się 1 wzięta z 
osobna strona procesu zbliżenia —, 
ujmowana rozwojowo — staje się 
automatycznie komponentem prawi­
dłowości zbliżenia krajów wspólno­
ty socjalistycznej, która wyraża 
skomplikowany 1 kontrastowy pro­
ces odzwierciedlający szeroki krąg 
zjawisk charakteryzujących stosunki 
wewnątrdkrajowe i międzynarodowe. 
Tak na przykład, nie każde wyrów­
nanie poziomu gospodarczego ozna­
cza zbliżenie, podobnie jak elementy 
wspólne w polityce nie zawsze Ozna­
czają eo ipsb zbliżenie. Zbliżenie wy­
nikające z narastania elementów 
wspólności — w rezultacie osiąga­
nie określonej dojrzałości przez so­
cjalizm jako ustrój społeczny — to 
tylko jedna strona zagadnienia. Jest 
bowiem jeszcze strona druga — na­
rastanie wzajemnych powiązań. Tak 
więc cechy wspólne nie wiodą auto-, 
matycznie do zbliżenia, gdy np. pro­
wadzona jest polityka autarkiczne-

•) W 1883 r. F. Engels stwierdzał, te w 
ewlązleu z rozwojem haradtu „narody za­
częły się trochę zbliżać, zawierać umo­
wy handlowe ! pakty o przyjaźni", Cyt. 
ea M. Dzunusow: Dwie tendencje so- 
cjallzma w nacjonalnych otnoszenijach. 
Taszkient 1975, a. 74.

•) Cyt za A. Babel: Buduszezeje ob-

przedsięwzięcia inwestycyjnego, je­
go inwestor oraz wykonawca obo­
wiązani są do współpracy w toku o- 
prsccwania założeń. Wykonawca 
wskazany przez swą jednostkę zwie­
rzchnią lub zjednoczenie wiodące w
regionalnej koordynacji między-

szczestwo. Moskwa 1085, s.
9 W. Lenin,, Dzielą, tcm 

szarwa 1951.
•) „Interes etctmomlcnny

338.

zarówno Jak
tastyitók-t i świadomość Internacjonaliz­
mu 1 dęmoku-ęśyzmu ' wymaga Jak naj- 
szybsbego abllżenia się 1 zespolenia wszy- 
sbkich narodów w Jedno spóleczeitetwo 
socjaiistyicżne”. W. Lenin, Dzieła, tom 
23, a. 85. Warszawa 1951.

•) Przygotowując w 1920 t. referat o 
kwestii narodowej, W. Lenin użył na- 
■tępujęcyich sformułowań: „Zbliżenie... 
Jego formy... Konkretne propozycje Jak 
zbliżać”. Wśród konkretnych środków 
wymieniona Jest „likwidacja przywile­
jów", „całkowita równość”. Por. W. Le­
nin, Pełnoje sobranije soczinlenlj. Tom 
41, s. 438, Mośkiwa 1983.

*•) Pray charakterystyce tendencji roz­
woju spo-tecano-gospodarczęgo (np. kie­
runków ewolucji form własności socja­
listycznej) obok pojęcia „zbliżenie” uży­
wa się także pojęcia „zlanie się”. Ter­
miny tc nie są równożnaicane, gdyż zla­
nie się (np. grup społecznych, gdy za­
staną przezwyciężone pomiędzy, nimi 
różnice) stanowi reaullitet procesu ubliże­
nia i Jałto wŁaścliwa mu wewnętrzna ten­
dencja. Zlanie się to złączenie się cze­
goś z Mymi, stworzenie jednolitej ca­
łości, stanie się częścią tej całości.

*•) W. Lenin stwierdził, ie w „naślado­
wnictwie tego, co jest dobre, nie ma nic 
nagannego". W. Lenin, Dzieła, tema 4, 
«. 2Ł1, Warszawa 1953.

i>) W. Lenin Dzieła, tom S3, r. 12, War- 
zzzwa 1934.i i

••) Por. „Lentn a kweztta narodowa w 
Ht^eeie współczesnym." Pod ród. D. N. 
F(|dcalejewa, s. U, Warszawa' 1977.

branżowej budownictwa na zasadzie 
par. 4 ogólnych warunków umów o 
realizację inwestycji oraz o wyko­
nanie remontów budowlanych i in­
stalacyjnych (o.w.r.l.), stanowiących 
załącznik do powołanego zarządzenia 
ministra budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych z 3.IV. 
1974 r. obowiązany jest na żądanie 
inwestora do współdziałania i współ­
pracy w toku opracowania założeń. 
Za nie wykonanie lub nienależyte 
w/ykonanie tego obowiązku wyko­
nawca ponosi względem inwestora 
odpowiedzialność z ezynu niedozwo­
lonego (art. 415 k.c. w związku z 
art. 355 k.c.).

W związku z przepisem par. 3 u- 
chwały nr 126 Rady Ministrów z 
3.V. 1966 r. w sprawie dalszego roz­
woju typizacji w budownictwie (Mo­
nitor Polski nr 30, poz. 157), nakła­
dającym na uczestników prccesu in­
westycyjnego obowiązek stosowania 
przy projektowaniu i realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego elemen­
tów określonych w systemach kon- 
strukcyjno-montażowych, przy spo­
rządzaniu założeń techniczno-ekono­
micznych przedsięwzięcia inwesty­
cyjnego budownictwa mieszkanioyie- 
go wykonawca powinien dokonać w 
toku opracowania tych założeń wy­
boru najkorzystniejszego z wprowa­
dzonych do stosowania systemów 
budowy budynków mieszkalnych. 
Dokonany przez wykonawcę waz
z inwestorem i biurem
wybór 
malne 
trzeby 
siodła, 
wyniki

projektów
powinien zapewnić opiy- 

warrinki inwestowania, po- 
przyszłych mieszkańców o-

jak również
bilansu

uwzględnić
zaopatrzenia na

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

U



orzecznictwo recenzje — omówienia nowości 
wydawnicze

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

typowe elementy oraz wyposażenie 
z istniejącym potencjałem, a także
asortymentem produkcji
wych 
nic twa. 
stemu

baz wytwórczych
miejsco- 
budów-

POSTA WY KIEJSTUT R. SZYMAŃSKI

Dokonany wybór sy- 
k ons t rukcy j no- montażoweg o

umożliwia dokonywanie dalszych u- 
zgodnień z wykonawcą, a w szcze­
gólności danych wyjściowych do 
kosztorysowania na zasadach „In­
strukcji w sprawie wyceny kosztów 
inwestycji nr 0-02’’. W związku z tyra 
za szkodę powstałą w związku ze 
zmianą wybranego systemu kon- 
struJccyjno-montażowego wykonaw­
ca ponosi odpowiedzialność na za­
sadach określonych w powołanym 
wyżej art. 415 k. c.

Jak wynika z materiału dowodo­
wego sprawy, pozwane przedsiębior­
stwo pismem z dnia 29.III.1974 r. 
zostało wskazane w trybie przewi­
dywanym par. 4 ust. 1 o.w.r.i. jako 
przyszły wykonawca budowy osiedla 
mieszkaniowego w S., obowiązany do 
uzgodnień w toku opracowania za­
łożeń techniczno-ekonomicznych te­
go przedsięwzięcia. Rewizja nad­
zwyczajna trafnie stwierdza, że 
wskazanie w tym piśmie przez jed­
nostkę nadrzędną pozwanego wyko­
nawcy systemów konstrukcyjno- 
-montażowych budynków mieszkal­
nych projektowanego osiedla nie 
może mieć w sporze istotnego zna­
czenia, gdyż pozwany wykonawca 
wiedział, że wyboru systemów rea­
lizacji budynków projektowanych na 
ww. osiedlu dokonała jego jednost­
ka nadrzędna, i na wybór ten wy-
raził zgodę, bowiem nie kwestio-
nawał jego prawidłowości i celowo­
ści w toku opracowania założeń.

W protokole z 24.X.1975 r. pozwa­
ny wykonawca potwierdził dokona­
ny wybór, a nawet po stwierdzeniu 
w protokole z 15.XI.1975 r. dotyczą­
cym uzgodnień warunków realizacji 
inwestycji, że żąda opracowania 
wszystkich budynków w systemie 
budownictwa wielkopłytowego 
„OW-T”, uzgodnił dyrektywni' har­
monogram realizacji będący częścią 
składową ww. warunków realizacji. 
W związku z tym uznać należy, że 
zakwestionowanie przez pozwane­
go wykonawcę dokonanego w 1974 
r. wyboru systemów konstrukcyjno- 
-montażowych po zatwierdzeniu za­
łożeń techniczno-ekonomicznych i po 
opracowaniu projektu technicznego 
pierwszego zadania świadczy o nie­
należytym wykonaniu obowiązku 
współpracy w toku opracowania za-
łożeń technic zno-ek onomicznych
przedsięwzięć i uzasadnia z mocy 
ant. 415 k. c. odpowiedzialność po­
zwanego za szkodę powstałą w zwią­
zku z koniecznością wprowadzenia 
zmian do założeń oraz koniecznością 
opracowania nowego .projektu.

Materiał dowodowy sprawy świad­
czy o przyczynieniu się powoda do 
zaistnienia szkody. Powód powinien 
bowiem w toku opracowania zało­
żeń techniczno-ekonomicznych o- 
siedla mieszkaniowego w S. uzyskać 
jednoznaczne stanowisko wykonaw­
cy w przedmiocie systemu konstruk- 
cyjno-montażowego projektowania 
budynków, a w wypadku rozbież­
nych stanowisk wykonawcy i jego 
jednostki zwierzchniej doprowadzić 
do uzgodnienia tych stanowisk przez 
terenowy organ koordynacji inwe­
stycji w trybie przewidzianym par. 
10 uchwały nr 75 Rady Ministrów 
z dnia 10.III.1972 r. w sprawie pro­
jektowania inwestycji. Przez niedo- 
prowadzenie do uzgodnienia ujaw­
nionych w 1975 r. rozbieżnych sta­
nowisk wykonawcy i jego jednost­
ki zwierzchniej w przedmiocie sy­
stemów kcnstrukcyjno-montażowych 
realizacji osiedla i opracowanie pro­
jektu technicznego pierwszego zada­
nia inwestycyjnego powód przyczy­
nił się do zwiększenia szkody, co 
stosownie do postanowień art. 362 
ko. uzasadnia zmniejszenie obowiąz­
ku jej naprawienia przez pozwanego.

W związku z powyższym zespół 
rewizyjny, uznając, że obie strony 
przyczyniły się do powstania szkody, 
zmienił zaskarżone rewizją nadzwy­
czajną orzeczenie oraz orzeczenie 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej i 
zasądził cd strony pozwanej połowę 
dochodzonego przez powoda odszko­
dowania, tj. kwotę 391 612 zł. odda­
lając w pozostałej części zgłoszone 
roszczenie. (...)”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

DOWODY ZAKUPU 
PALIW PŁYNNYCH

Minister finansów rozporządze­
niem z dnia 7 marca 1080 r. (Dz. U. 
Nr 8, poz. 23) wprowadził obowiązek 
posiadania i przechowywania dowo­
dów zakupu silnikowych paliw płyn­
nych (etyliny i olejów napędowych) 
przez osoby fizyczne i osoby prawne 
nie będące jednostkami gospodarki 
uspołecznionej, które opłacają 'podat­
ki obrotowy i dochodowy w formach 
zryczałtowanych, jeżeli osoby te wy­
konują działalność zarobkową w za­
kresie transportu osobowego i to­
warowego albo przy wykonywaniu 
działalności zarobkowej używają sa­
mochodów dostawczych, ciężarowych 
lub ciągników.

Rozporządzenie określa m. in. 
treść każdego dowodu zakupu, a 
także obowiązek posiadania i okazy­
wania organom kontroli ostatniego 
dowodu zakupu paliwa.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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WOBEC PRACY
GDY szuka się źródeł i przesła­

nek efektywności pracy — a 
temat to zawsze na czasie — 

nie można zapominać o tzw. czyn­
niku ludzkim, o tym, że człowiek 
ma w tej kwestii głos decydujący — 
człowiek i jego stosunek do pracy. 
Ten właśnie temat poruszają dwie 
wydane ostatnio książki. *)

Biblioteka Nauki o Pracy wydaw­
nictwa „Książka l Wiedza” jest — 
trzeba to podkreślić — bardzo sta­
rannie dobierana. Książki sygnowa­
ne tym znakiem poruszają najistot­
niejsze w tej kwestii problemy. Ja­
dwiga Kalinowska omawia wy­
niki swych badaii postawy ro­
botników wobec pracy, prze­
prowadzonych w dziesięciu zakła­
dach przemysłu elektromaszynowe­
go. IV sondażu tym chodziło o od­
powiedź na pytania: czy i w jakim
stopniu system motywacji do 
cy integruje robotnika z jego 
społeczno-zawodową oraz: jaki 
wpływ czynników motywacji i 
runków pracy w zakładzie na 
sencję?

pra- 
rólą 
jest 
wa- 
ab-

Autorka pracy jest dość oszczędna 
tue wnioskoteaniu, stara się przede 
wszystkim syntetycznie prezentować 
wyniki badań, pozostawiając ich in­
terpretację Czytelnikowi. Liczy więc 
na Czytelnika w miarę przygotowa­
nego, rozumiejącego wymowę liczb 
zawartych w. tabelach. I. takiemu 
Czytelnikowi praca Kalinowskiej na­
sunie całą masę wniosków. Wyniki 
badań dowodzą, na przykład, że 
.....wskaźnik pozytywnych postaw 
wobec pracy — jakim wykazują się 
mkdzi robotnicy w pierwszym ro­
ku pracy zawodowej — gwałtownie 
załamuje się w drugim i trzecim, ro­
ku pracy”. Jakże niebezpieczne to 
zjawisko! Jak powinno zaniepokoić 
wszystkich kierowników przemysłu.

Młodzież tu pierwszym roku ma 
aspiracje, ambicje. Chce, aby było 
mniej więcej tak, jak ich uczono w 
szkole, w każdym razie inaczej, le­
piej! Szybko jednak dochodzi do 
wniosku, że takie ambicje się nie
opłacają. Badani robotnicy
stwierdza autorka — 
scharakteryzować i 
aspekty swojej pracy.

ocenie

— jak 
.potrafią 
: różne

Można stąd

wnosić, że praca zawodowa jest 
przedmiotem ich częstej refleksji i 
niewątpliwie stanowi jedną, z cen­
tralnych ról życiowych”.

Praca Interesująca, urozmaicona, 
wymagająca myślenia, precyzyjna, 
kształcąca jest w ‘cenie, daje zado­
wolenie. Aktywność i poziom wy­
kształcenia młodych robotników po­
wodują ostrość spojrzenia na nie­
domogi w organizacji pracy. Tę nie­
zwykle cenną cechę młodości można 
by wykorzystać, gdyby bezpośredni 
zwierzchnicy mieli lepsze przygoto­
wanie z zakresu psychologii i pe­
dagogiki.

Na postawy robotników wpływ 
decydujący ma materialne środowi­
sko pracy. Autorka- podkreśla też 
znaczenie „właściwego traktowania”. 
To nieco zwietrzałe, zaczerpnięte z 
dawnych czasów określenie można 
nazwać bardziej nowocześnie „wła­
ściwymi socjalistycznymi stosunka- 
mi międzyludzkimi”. '

Badania potwierdziły stare praw­
dy, które nie zawsze są uświadamia­
ne w toku pracy kadrowej: robot­
nicy chcą wykonywać pracę, która 
ich interesuje, jest zgodna z kwa­
lifikacjami! Chcą być oceniani nie 
formalnie — czy przestrzegają dy­
scypliny, lecz indywidualnie — we­
dług aktywności i jakości ich pras­
cy.

Tymczasem jedno ze stwierdzeń 
końcowych książki dowodzi, że 
„...czynniki motywacyjne, działające 
w badanych zakładach, nie stwarza­
ją korzystnej sytuacji dla rozwoju 
pozytywnych, harmonijnych, postaw 
wobec pracy”.

Praca J. Kalinowskiej potwierdza 
w całej rozciągłości, że codzienność 
naszych zakładów bardzo odbiega 
od wzorców polityki kadrowej, od 
właściwych metod adaptacji i hu­
manizacji pracy. A jest niezwykle 
cenna z tego potuodu, że wskazuje 
na zależności,- uwarunkowania wła­
ściwych postaw robotników wobec

pracy, wyjaśnia, co i od czego zale­
ży.

Barbara i Henryk Sterniczukowie 
swoją niewielką książką inaugurują 
nową serię Instytutu Wydawnicze­
go CRZZ (coraz lepiej i konsekwen­
tniej prowadzone wydawnictwo), o- 
patrzoną tytułem „Człowiek w pro­
cesie pracy”. Jej celem jest ,.popula­
ryzowanie praktycznych poczynań w 
racjonalnym zarządzaniu ludźmi, 
pomoc dla pracowników służb oso­
bowych oraz kadry kierowniczej w 
zdobywaniu niezbędnej wiedzy z za­
kresu pracy z nimi”. Debiut serii jest 
obiecujący. Kieszonkowy format, 
syntetyczne ujęcie tematu, a przede 
wszystkim klarowność wykładu czy­
nią książkę interesującą. Nakład też 
nie taki mały, bo 15 tysięcy.

Ci, którzy powinni tę książkę prze­
czytać, mogą, jak z dobrego „bryku”, 
przypomnieć sobie, jak kształtowały 
się poglądy na pracę ludzką w róż­
nych epokach historycznych, jak wy­
gląda marksowska koncepcja pracy, 
jakie są wreszcie relacje między pra­
cą a innymi dziedzinami aktywności 
człowieka. W książce tej wiele mówi 
się też o genezie i specyfice „posta­
wy wobec pracy”, o mechanizmie 
tworzenia się właściwych postaw, a 
zwłaszcza o roli zakładu w ich 
kształtowaniu.

Autorzy powołują się przy tym na 
badania socjologów i pedagogów pra­
cy polskich i zagranicznych. Wska­
zują na motywy i czynniki kształ­
towania postaw, które potwierdzają 
prawidłowości, o których — na pod­
stawie własnych badań pisze J. Ka­
linowska.

Gdyby obie książki rozpatrywać 
jako uzupełniające się (co polecam 
Czytelnikom), warto zwrócić uwagę 
na ostatni rozdział pracy Stemiczu-

ków pt. „Możliwości kształtowania 
pożądanych postano wobec pracy”. 
Ich zdaniem, istnieją pewne kierun­
ki konkretnych rozwiązań organiza­
torskich, które 'mogą być pomocne 
w praktycznym działaniu. Olbrzymią 
rolę przypisują tu informacji oraz 
czterem innym składnikom procesu 
kształtowania postaw wobec pracy, 
sa nimi: .miejsce pracy w sy­
stemie wartości — rodzaj orien­
tacji jednostki, kształtowanie ocze­
kiwań dotyczących sytuacji pracy, 
zmiana składników sytuacji pracy, 
organizacja zachowań.

Na marginesie tych dwóch prac 
rodzi się następująca uwaga —■ wiele 
ciekawych, pożytecznych książek u- 
myka z pola widzenia organizatorów 
produkcji. Wynika to z niskiego sto­
pnia znajomości i zainteresowania 
psychologią i socjologią pracy. Zby­
tniego zaufania w „noś" i własny ro­
zum. W takiej sytuacji trudno mówić 
o racjonalnym kierowaniu „czynni­
kiem ludzkim” w procesie pracy.

Sterniczukowie zwracają uwagę na 
to, iż w praktyce gospodarczej 
państw socjalistycznych zakłada się 
istnienie aktywnego, twórczego sto­
sunku do pracy wszystkich pracow­
ników. To są idealne założenia. Rze­
czywistość jednak odbiega od tych 
założeń, intencji. Wniosek z tego, że 
kierownictwo zakładów powinno o 
wiele więcej uwagi niż dotąd po­
święcać pracy z ludźmi, wytworze­
niu u- pracowników właściwej po­
stawy do spełnianych czynności, ak­
tywnego stosunku do pracy. Dla po­
prawy efektywności naszego działa­
nia ma' to ogromne znaczenie.

Dlatego właśnie obie książki po­
winny się znaleźć w rękach działa­
czy społecznych, organizatorów pro­
dukcji, działaczy związkowych, 
wszystkich tych, którzy kierują pra­
cą grup zawodowych na wszystkich 
szczeblach.

•) Jadwiga Kalinowska: Postawy robot­
ników wobec pracy, KiW, Warszawa 1979,
„Biblioteka nauki o pracy' Barbara
Sterniczuk, Henryk Sterniczuk:' Człowiek 
w procesie pracy, IW CRZZ, Warszawa 
1979, seria „Człowiek w procesie pracy”.

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 15 kwietnia br. odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. W 

nawiązaniu do ogólnokrajowej .nara­
dy w KC PZPR z 11 kwietnia roz­
patrzono wyniki i wybrane proble­
my pracy gospodarki w I kwartale, 
a zwłaszcza w marcu br.

Informacje na ten temat przed­
stawili: przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
oraz ministrowie nadzorujący posz­
czególne działy gospodarki. Na pod­
stawie krytycznej analizy i oceny 
rząd określił kierunki, wokół któ­
rych skupi się w nadchodzących mie­
siącach uwaga centralnych i tereno­
wych ogniw administracji państwo­
wej i gospodarczej.

Stwierdzono, że wyniki osiągnięte 
w I kwartale wskazują, ogólnie bio- 
rąc, na korzystne zaawansowanie 
realizacji planu rocznego. Zdecydo­
wała o tym praca przemysłu i trans­
portu stycznju i lutym. Należy 
jednak podkreślić, że osiągnięte w 
tyc h miesiącach za awansowanie , pla­
nu produkcji przemysłowej było w 
dużym stopniu wynikiem korzysta­
nia z zapasów • materiałowych. W 
marcu, na skutek zmniejszonego im­
portu, jak również w następstwie 
surowców, nastąpiło osłabienie dy­
namiki produkcji przemysłowej.

Rada Ministrów wskazała, że prob­
lemem głównym, który zdecyduje 
o prawidłowym ukształtowaniu pra­
cy gospodarki w następnych miesią­
cach jest bezwzględne dotrzymanie 
ustalonej struktury produkcji oraz 
szybkie odrobienie niedoborów 'W su­
rowcach i materiałach.' Muszą one 
być efektywnie i oszczędnie wyko­
rzystywane przede wszystkim do 
produkcji towarów przeznaczonych 
na zaopatrzenie ludności i na..eks­
port, co jest istotą założonych na ten 
rok zmian w struktarze- produkcji. 
Natomiast udział dóbr inwestycyj­
nych powinien maleć. Tymczasem 
w wielu branżach występują nieko­
rzystne odchylenia .od proporcji 

. przyjętych w planie. Podkreślono 
konieczność .rychłej zmiany' tęgo sta-' 
nu rzeczy; jest to jedno z węzłowych 

■zadań zjednoczeń i 'przedsiębiorstw 
produkcyjnych.

W dyskusji .wskazywano,, iż waż­
ną przesłanką wykonania ogólnych' 

i.społśczno-ekonomi■ćznyeh, zadań ‘1980 
roku, będzie właściwe kształtowanie 
relacji ekonomicznych w gospodarce, 
•likwidacje przerostów w zatrudnie­
niu i oszczędne gospodarowanie-fun­
duszem płac, a obok tego dalszo 
zwiększenie eksportu, poprawa jego 
■opłacalności oraz pogłębienie specja-. 
lizacji. proeksportowej; Dla 'Wzmoc­
nienia .warunków rozwoju eksportu

i poprawy jego efektywności w ob­
rotach z krajami drugiego obszaru 
płatniczego wprowadzono zmiany do 
obowiązującego systemu planowania 
oraz systemu ekonomiczno-finanso­
wego przedsiębiorstw, kombinatów 
1 (zjednoczeń specjalizujących się w 
produkcji eksportowej.

Wobec niekorzystnej .^tuacji w 
kształtowaniu się równomgi rynko­
wej, rząd uznał za niezbędne, aby 
producenci i handel zaspokajali w 
pierwszym rzędzie zapotrzebowanie • 
ludności na towary podstawowe, 
powszechnego spożycia oraz zapew­
nili ciajgłość sprzedaży artykułów 
pierwszej potrzeby. Producentom 
tych artykułów zapewni się odpo­
wiednie zaopatrzenie ■ materiałowo- 
-techniczne. Rząd oczekuje także, iż 
władze terenowe i spółdzielczość 
przyspieszą rozwój produkcji rynko­
wej i usług dla ludności w przemyśle 
drobnym, wykorzystując do tego 
lokalne rezerwy surowcowe.

Podsumowując dyskusję, premier 
Edward Babiuch wskazał na rolę 
i znaczenie korzystnego klimatu spo­
łecznego i konstruktywnych postaw 
załóg oraz kadry kierowniczej dla 
wykonania zadań planu; omówił 
również potrzebę i mechanizmy 
wzmacniania pozytywnych trendów 
w gospodarce oraz usuwania jej sła­
bości.

Zobowiązano centralne i terenowe 
ogniwa zarządzania' do okresowej 
analizy i prawidłowego kształtowa­
nia podstawowych elementów two­
rzenia dochodu narodowego.’ Chodzi 
o takie czynniki, jak obniżka kosz­
tów materiałowych, wykorzystanie 
majątku produkcyjnego, dyscyplina 
finansowa, oraz ograniczenie zbęd­
nych wydatków.

Następnie Rada Ministrów, biorąc 
pod .. uwagę, że w obecnej sytuacji 
sprawą pierwszoplanową , jest przy­
wracanie równowagi . w ekonomice 
oraz. uporczywe wdrażanie do prak­
tyki .gospodarczej i .całokształtu ży­
cia . zasad, oszczędności, rozpatrzyła 
projekt przedsięwzięć oszczędnościo­
wych, na rok 1980. Propozycje opra­
cowane przez ' ministra finansów 
zmierzają do zmniejszenia wydat­
ków. z budżetu .państwa oraz .bar­
dziej efektywnie . wykorzystania 
środków w różnych.ogniwach admi­
nistracji i gospodarki. '

Podstawowym kierunkiem jest o- 
granieżenie wydatków w tych sferach. 
i na , tih odcinkach,, które nie. ma­
ją .'bezpośredniego wpływu na -rea-- 
lizację - zadań Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego,- a dokona­
ne oszczędności powinny ułatwić 
osiągnięcie określonych W' nim. ce­
lów społecznych,. ’ Obniżionć oositaną

przede wszystkim koszty utrzymania 
administracji państwowej i gospo­
darczej, głównie przez zmniejszenie 
stanu zatrudnienia i wydatków. rze­
czowych.

Zakłada się wstępnie, że w II pół­
roczu zatrudnienie i fundusz płac 
w administracji państwowej, cent­
ralnej i terenowej oraz w’ admini­
stracji zjednoczeń i przedsiębiorstw 
zmniejszy się o 5 proc. Ograniczeniu 
ulegną wydatki reprezentacyjne, 
o .jedną piątą zredukowane zostaną 
etaty samochodowe w administracji, 
do niezbędnego minimum zredukuje 
się w, sferze nieprodukcyjnej kursy 
szkoleniowe. Przewiduje się, że re­
monty. lokali jednostek administra­
cyjnych, instytucji, a także placówek 
usługowych i handlowych, będą pro­
wadzone oszczędnie, pod kątem 
eliminowania kosztownego wystroju. 

. Przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
zaniechają zbędnej działalności rek­
lamowej. Ograniczone zostaną wy­
datki związane-z organizacją różne­
go rodzaju festiwali i konkursów. 

■ W programie . działań rządowych 
kładzie się akcent na sumienne wy­
konanie założonej w ŃPSG obniżki 
kosztów produkcji, a ponadto na po­
budzanie przedsiębiorstw do ich dal­
szego obniżania. Uznano, za celowe 
dokonanie, kompresji stawek dotacji 
przedmiotowych dla przedsiębiorstw, 
przeprowadzenie korekty podatku 
obrotowego, a tam, gdzie jest to uza­
sadnione, zwiększenie podatku od 
funduszu przedsiębiorstw:- Powinno 
się wpłynąć na lepsze dostosowanie, 
środków pieniężnych pozostających 
w dyspozycji przedsiębiorstw do po­
trzeb wynikających z założeń NPSG. 
a- także- wywrzeć • określoną presję 
w kierunku poprawy efektywności 
gospodarowania.

Pomad to'Rada Ministrów uznała za 
celowe rozważyć możliwość powiąza­
nia wysokości-funduszu premiowego- 
kierowniczych gremiów przedsię- 

■ WoksWe kształtowaniem się banko­
wych' odsetek z tytułu płaconych 
przez te przedsiębiorstwa -kar umow­
nych. Sprawa ta będzie rozpatrzona 
w ramach ■ prac systemowych nad 
weryfikacją zasad premiowaiiia.

Rząd stanął na stanowisku, że nie­
zależnie od wymienionych przed­
sięwzięć. w wielu'dziedzinach gespo- 
darki. istnieją możliwości i war unici 
do osiągnięcia dalszych oszczędności, 
zarówno rzeczowych, jak i finanso­
wych,. .

■ Podkreślając, że intencją omawia-. 
nych rozwiązań jest zapewnienie re­
alizacji społecznego. nakazu oszczę­
dzania wszędzie I' przez wszystkich, 
i.że postanowienia te wychodzą.na­
przeciw .oczekiwaniom opinii pulbr ■ 
licznej', rząd wyraził przekonanie, iż

kadira kierownicza i zał-egi zakładów 
pracy nadadzą ich realizacji charak­
ter działań stałych, wniosą do tych 
działań własną inicjatywę i inwen­
cję, dbając o to, aby każdy członek 
kolektywu odniósł obowiązek osz­
czędzania również do siebie i su­
miennie się z niego rozliczał.

Rada Ministrów postanowiła po­
traktować przedstawione propozycje 
jako ramowe, na podstawie którj-ch 
każdy resort «pracuje i będzie rea­
lizował własny program oszczędno­
ści. przyjmując zasadę, że ruch osz­
czędzania miusi stać się metodą 
i procesem ciągłym.

W kolejnym punkcie obrad Rada 
Ministrów powzięła ticbwałę w spra­
wie zmiany • niektórych .przepisów | 
dotyczących zadań naczelnych orga- I 
nów administracji państwowej. Jest 
to pierwszy krok w procesie dosko­
nalenia pracy administracji pań- I 
stwowej i gospodarczej, zapowiedzia­
nego przez premiera w Sejmie VIII 
kadencji. Na mocy uchwały niektó- I 
re uprawnienia decyzyjne pozostają­
ce dotychczas w gestii Prezydium I 
Rządu zostają przekazane ministrom I 
i innym organom centralnej i tere- I 
nowej administracji państwowej. Na I 
przykład: I

— obowiązek podejmowania, decy- I 
zji dotyczących zawierania umów I 
o nabycie licencji przewidzianych w I 
rocznym planie zakupów przeniesie- I 
no z Prezydium Rządu na ministra I 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech- I 
nilki, który działać-będzie w porożu- I 
mieniu z ministrem handlu zagrani- I 
cznego i gospodarki morskiej; I

— zniesiony został obowiązek uz- I 
gadniania zarządzeń wydawanych I 
przez ministra finansów w sprawie I 
nieodpłatnego przekazywania' przez I 
jednostki państwowe innym ogni- I 
wom gosipodarki uspołecznionej I 
zbędnych . lub posiadanych w nad- I 
miernych ilościach maszyn i rządzeń I 
oraz materiałów i wyrobów goto- I 
wych; I

— wojewodom i prezydentem I 
miast stopnia wojewódzkiego prze- I 
Icazano pozostające dotychczas w se- I 
stii ministra finansów uprawnienia I 
do zwalniania cd podatków lub' też I 
e<bin iżenia stawek podaitkowvch od I 
przj^chodów organizacji społecznych I 
o lokalnym zasięgu działania oraz I 
przychodów innych organizacji z I 
imprez widowdskciwo-rozrywkowvch; I 

.—• zrezygnowano także ze- składa- I 
ma przez resorty premierowi bądź I 
wicepremierom niektórych okreso- I 
wych informacji o ógranićzonym I 
zakresie. . I

. Przyjęty dokument został przygo- I
towany w ramach prac o szerszym I 1 
zasięgu i stanowi wstępny etap I 1 działań. I ■

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE’'

IRENA FIERLA — „GEOGRAFIA 
PRZEMYSŁU POLSKI”. Wyd. 3, s. 284, 
ilustr., zl 89,—

W pracy omówiono strukturę prze­
strzenną przemysłu polskiego. Autorka 
scharakteryzowała nie tylko rozwój 
i rozmieszczenie przemysłu . w poszcze­
gólnych rejonach kraju, lecz takie zana­
lizowała czynniki wpływające na kon­
centrację lub . rozproszenie przestrzenne 
poszczególnych gałęzi. Zajęła się rów­
nież powstaniem i rozwojem dużych 
okręgów i ośrodków przemysłowych.

EDWARD WISZNIEWSKI 
TYKA KONSUMPCJI W

- „VOL.I- 
POLSCE”,

S. 252, 71 a,

Praca podejmuje — po. raz pierwszy w 
polskiej literaturze ekonomicznej — 
próbę analizy kierunków i efektów po­
lityki konsumpcji w latach 1915—1978. w 
1 rozdziale zostały omówione niektóre
ogólnoteoretyczne problemy dotyczące 
polityki konsumpcji, v; 2 i 3 rozdziale 
przedstawiono zmiany, jakie się dokonały 
w poziomie i strukturze konsumpcji do 
1971 z. W 4 rozdziale szczególny akcent 
położono na realizację głównych zasad po­
lityki konsumpcji w latach . siedemdzie­
siątych. Ostatni — 3 rozdział — mówi o 
podstawowych kierunkach polityki kon­
sumpcji v/ latach osiemdziesiątych.

STANISŁAW SUDOŁ ' — .,EKONOMI­
KA 1 ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIOR­
STWA PRZEMYSŁOWEGO”, Wyd. 2, 
s. 464, zł S0,—

Całokształt wiadomości na temat pro- 
I cesów zachodzących w socjalistycznych 
I przedsiębiorstwach przemysłowych. O- 
I mówiono organizację, przygotowanie 
I i przebieg produkcji w zakładzie, wy- 
I dziale i brygadzie roboczej w powiąza- 
I niu z procesami obsługi, zaopatrzenia 
I materiałowego I sprzedaży.-'Wiele uwa- 
I gi poświęcono polityce technicznej, pro- 
I dnkcyjnej i rozwojowej prowadzonej w 
I przedsiębiorstwie.
I ADAM ANDRZEJEWSKI — „POLITY- 
I KA MIESZKANIOWA”. Wyd. 2, s. 468. 
I zł 68,—

I Praca przedstawia ogólne zagadnienia 
I gospodarki i polityki - mieszkaniowej, 
I rozwój stosunków mieszkaniowych w 
I Polsce od końca KIN w. do chwili obee- 
I nej. Ustala zakres gospodarki i polityki 
I mieszkaniowej, podstawowe pojęcia 
I i związki z dyscyplinami pokrewnymi. 
[ Przedstawia zagadnienia socjalistycznej 
I gospodarki mieszkaniowej i jej powia- 
I zania z gospodarką narodową oraz me­

chanizm funkcjonowania gospodarki
I mieszkaniowej na tle rozwiązań mode- 
I lewych.

LEON LEWANDOWSKI — „KONWER­
SATORIA Z EKONOMIKI I ORGANIZA­
CJI GOSPODARSTW ROLNICZYCH”, s. 
494, zł 43,—

Praca zawiera. 307 tematów do samo­
dzielnego opracowania. Jest to zestaw te- 
matćw odpowiednio dobranych, tworzą­
cych przemyślany system zgodny z pro­
gramem nauczania i uwzględnionymi w 

I nim powiązaniami przedmiotu ekonomi- 
| ka i organizacja gospodarstw rolniczych 

z innymi przedmiotami. W pracy wy­
stępują ' tematy o charakterze teoretycz­
nym lub przede wszystkim teoretycz­
nym oraz tematy o charakterze praktycz- 
no-obliczeniowym.

MIECZYSŁAW BAZEWICZ — SYSTE­
MY . INFORMATYCZNE W SZKOLE 
WYŻSZEJ”, s.. 313,1 tabl„ il„ zł 54,— 
Biblioteka Informatyki’ '

W pracy przedstawiono aualize struk- 
tury_ informacyjnej szkoły wyższej (stru­
mienie i węzły decyzyjne), model infor­
macyjny w kontekście hierarchii celów 
i funkcji,- dekompozycję struktury infor­
matycznej w kategoriach systemowych. 
Omówiono metody parametryzacji po­
trzeb _ informatycznych użytkowników 
1 poziom ich formalizacji -oraz - metody 
projektowania i oceny efektywności sy­
stemów informatycznych.

■ I KRAJOWA AGENCJA 
: I WYDAWNICZA

I LESZEK GARLICKI, ZDZISŁAW JA- 
' I ROSZ, WOJCIECH SOKOLEWICZ —

I „SOCJALISTYCZNE PAŃSTWO I PRA- 1 WO”, s. G4, zl 19,—
I Nasza Ojczyzna Polska Ludowa

I Przegląd podstawowych zagadnień 
I aktualnego stanu instytucji polskiego I państwa i prawa. Ksiaika ukazuje insty- 
I tucje państwowe i prawne oraz ich prze- I widywany dalszy rozwój, daje moźli- 
I wość , porównania, jak poszczególne 
I funkcje państwa powinny być rcalizo- I wane i jak w praktyce są realizowane, 
I Jak powinny działać poszczególne orga- I ny władzy i administracji państwowej I i jak działają.

I EDWARD OLSZEWSKI — „NA DRO- 
I DZE PRZEMIAN”. Lubelszczyzna IS44— I —1979, s. 36, il., zl 25,—

i Informator charakteryzujący dzialal- I ność PKWN w najważniejszych dziedzi- 
■ nach życia państwowego na wyzwolo- I nyćh w 1914 r. terenach Lubelszczyzny. 
I Dokumentalne zdjęcia prezentują mo- 
I menty realizacji historycznych aktów I rodzącej się władzy ludowej. Druga 
I część pracy przedstawia Lubelszczyznę 
I dnia dzisiejszego — tekst i barwne zdję- I cia unaoczniają skalę przemian doko- I nanych na tej ziemi.

i „INTERPRESS”
I „POLSKA — FAKTY”, s. 213, zł 140,—
I Praca zawiera, zgrupowane w 9 dzia- I lach ogólnych (Polska — kraj — spole- 
I czeństwo, Ustrój — władza ustawodaw- 
I cza i wykonawcza. Organizacja życia 
I społeczno-politycznego, Polityka socjal- I na, Oświata i nauka, Kultura i sztuka, 
I System społeczno-gospodarczy, Gospo- 
I darka, Polska polityka zagraniczna) i S8 
I szczegółowych, podstawowe informacje 
I o Polsce dnia dzisiejszego.

„PIĘĆ ESEJÓW O POLSCE WSPÓŁ­
CZESNEJ”, s. 272, zł 48,—

Książka składa się z pięciu szkiców, 
[ których autorami sa: R. Wojna, dzien­

nikarz; j. j. wiatr, 'socjolog; J. Kossak, 
znawca kultury; K. Sceomski, ekonomi­
sta; M. F. • Rakowski, historyk. Każdy z 
nich rozwija te aspekty współczesnego 
życia Polski, którymi od wielu lat się 
zajmuje. Omawiają więc: proces krysta­
lizowania- się narodu polskiego; przemia­
ny ustrojowe w Polsce po II wojnie świa­
towej; awans narodu, społeczeństwa i 
Jednostki: zagadnienia polityki kultural­
nej; rozwój społeczno-gospodarczy w o- 
statnim 35-leciu; przeobrażenia w Polsce 
w latach siedemdziesiątych.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JAN GOŁAŚ — „DROGA DO SPÓŁ­

DZIELCZEGO MIESZKANIA”. Informa­
tor dla ubiegających się o mieszkanie 
spółdzielcze, s. 99, zł 12,— 
Centralny Związek Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego

W opracowaniu omówiono w sposób 
popularny. 1 w syntetycznym skrócie 
najważniejsze kwestie związane z człon­
kostwem spółdzielni i uzyskaniem spół­
dzielczego prawa do lokalu, uwzględnia­
ją przede wszystkim sytuacje^ typowe, 
dotyczące większości zainteresowanych.
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BUŁGARSKIE KONCEPCJE
POSTĘPU TECHNICZNEGO
JERZY ŚWIĘCICKI

W marcu 1978 r. XI Zjazd Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej określi! podstawowe zasa­

dy polityki naukowo-technicznej na 
okres do 1990 r. Zmierzają one 
przede wszystkim do:

— koncentracji krajowego poten­
cjału B-j-R;

— szybkiego wykorzystywania 
najnowszych światowych osiągnięć 
naukowo-technicznych;

— przyspieszenia wdrażania wy­
ników badań do praktyki gospodar­
czej;

— przestawienia potencjału nau­
kowego na drogę intensywnego roz­
woju;

— sformułowania na naukowych 
podstawach celów i zadań polityki 
w sferze nauki i techniki;

— określenia optymalnych pro­
porcji między badaniami podstawo­
wymi a badaniami stosowanymi 
i pracami rozwojowymi;

— stałego pogłębiania współpracy 
1 integracji w sferze nauki i tech­
niki z krajami RWPG, a szczególnie 
z ZSRR.

Uwzględniając ograniczenia wyni­
kające z wielkości i struktury poten­
cjału gospodarczego i badawczo-roz­
wojowego kraju, polityka naukowo- 
-techniczna opiera się na strategii 
selektywnego rozwoju. Polega ona 
między innymi na koncentracji sil 
i środków w wybranych dziedzinach 
nauki 1 techniki. Efektywność stra­
tegii selektywnego rozwoju uzależ­
niona jest od osiągania w wybra­
nych dziedzinach badań wyników na 
poziomie krajów. najbardziej rozwi­
niętych, na poziomie światowym. 
Brak lub też opóźnienia własnych 
badań w niektórych dziedzinach mu­
si być kompensowany wykorzysty­
waniem osiągnięć zagranicznych. 
Jest to typowa strategia dla krajów 
o średnim potencjale produkcyjnym 
i naukowo-badawczym.

Założenia strategiczne
Komitet Centralny BPK przyjął w 

1978 r. szczególnie ważne dla długo­
okresowego rozwoju naukowo-tech­
nicznego kraju postanowienia. Okre­
ślono przede wszystkim strategiczne 
kierunki postępu naukowo-technicz­
nego. Są to: elektronika, robotyzacja, 
technika i technologia laserowa, che­
mia i biologia. Wybór tych kierun­
ków został dokonany na podstawie 
analizy rozwoju naukowo-technicz­
nego kraju, jego możliwości oraz 
uwarunkowań zewnętrznych i ■wew­
nętrznych. Wzięto pod uwagę:

1. Wyczerpywanie się różnego ro­
dzaju surowców i pojawianie się de­
ficytu energii w skali globalnej. W 
takich warunkach gospodarka Buł­
garii, pozbawiona podstawowych su- 
rowców i paliw*, powinna oriento­
wać się na takie kierunki postępu 
naukowo-technicznego, które zapew­
nią efektywne wykorzystywanie za­
sobów i stabilizację bilansu handlo­
wego.

2. Ograniczone zasoby siły robo­
czej. Do 1990 r. wzrost zatrudnienia 
w gospodarce narodowej będzie mi- 
nlmalny. Ulegną zmianie proporcje 
zatrudnienia w sferze produkcyjnej 
i nieprodukcyjnej. Zatrudnienie w 
produkcji materialnej zmniejszy się 
zarówno w liczbach względnych, jak 
też bezwzględnych.

3. Integracją nauki i produkcji. 
Uznano za konieczne przede wszy­
stkim wdrażanie przodujących i zna­
czących osiągnięć, które zapewniają 
wydatne 'polepszenie techniczno-eko­
nomicznych wskaźników produkcji, 
zbliżając ją do poziomu światowego.

4. Powiązania gospodarki krajo­
wej z zagranicą. Wymaga to dosko­
nalenia struktury produkcji i struk- 
tury bilansu handlowego, wzrostu 
poziomu technicznego produkcji, 
szczególnie przeznaczonej na eks­
port.

5. Członkostwo w RWPG. Wy­
bór strategicznych kierunków roz- 
woju w związku z tym powinien być 
dokonany z uwzględnieniem uzgod-

Robotyzacja jest strategicznym kierunkiem rozwoju bułgarskiej techniki

nionej polityki ■ naukowo-technicz­
nej krajów RWPG.

Na tych podstawach dokonano wy­
boru kompleksu strategicznych kie­
runków rozwoju ekonomiki Bułgarii, 
włącznie z fazami przedprodukcyj­
nymi. Elektronika, robotyzacja, tech­
nika laserowa oraz chemia i biolo­
gia mają w ocenie Bułgarów decy­
dujące znaczenie dla wzrostu wydaj­
ności pracy i kształtowania struktu­
ry gospodarczej kraju. Obejmują 
one bowiem wiele dziedzin działal­
ności ludzkiej, są międzygałęziowy- 
mi nośnikami postępu technicznego.

Dzisiaj i w przyszłości jednym z 
trudniejszych problemów będzie po­
dejmowanie decyzji w zakresie re­
gulowania dopływu środków do róż­
nych dziedzin gospodarki, które bę­
dą kształtować odpowiednią jej 
strukturę. Ocena stanu istniejącego 
i sposób realizacji podjętych decy­
zji będą miały rozstrzygające zna­
czenie dla osiągnięcia wytyczonych 
zamierzeń.

Priorytety
Na problem wyboru najważniej­

szych dla Bułgarii kierunków roz­
woju nauki i techniki zwrócono 
szczególną uwagę. Do prac nad tym 
zagadnieniem zaangażowano około 
1800 specjalistów, co stanowi 3 proc, 
zatrudnionych w sferze B-J-R. W tym 
calu powołano czasowe zespoły, sku­
piające specjalistów z różnych in­
stytucji naukowych i gospodarczych, 
których zobowiązano do uwzględnie­
nia interesów całej gospodarki. Nad­
zór metodyczny nad całością prowa­
dzonych prac sprawował Państwo­
wy Komitet Nauki i Postępu Tech­

nicznego, którego pracownicy brali 
udział w charakterze doradców-me- 
todyków w prowadzonych bada­
niach.

Badaniami objęto 1425 osiągnięć, 
naukowo-technicznych (technologie, 
produkty), sporządzając dla każdego 
z nich karty informacyjne. W kar­
tach tych zakodowano dla kompute­
ra najważniejsze informacje (koszt, 
materiały, inwestycje itp). Wszystkie 
badane osiągnięcia naukowo-tech­
niczne złożyły się na 169 problemów.

Na tej podstawie opracowano 23 
prognozy głównych kierunków roz­
woju nauki i techniki w Bułgarii 
Prognozy opracowano w 2 warian­
tach: w ujęciu maksymalnym i mi­
nimalnym.. Określono ponadto wa­
runki realizacji poszczególnych 
przedsięwzięć, jak: konieczna forma 
współpracy ncukowc-technicznej z 
zagranicą; okres wdrożenia osiąg­
nięć; oczekiwane rezultaty ekono­
miczno-techniczne (podstawowe pa- 
rametry, które zmienią się po wdro­
żeniu: oczekiwany roczny efekt go­
spodarczy; niezbędne wydatki z roz­
biciem na badania naukowo-tech­
niczne i inwestycje; wydatki dewi­
zowe ogółem i według kierunków: 
kraje socjalistyczne i kraje kapita­
listyczne; ministerstwo odpowie­
dzialne za realizację programu.

Dokonano wstępnych uzgodnień z 
innymi krajami RWPG dla określe­
nia najważniejszych wycinków 
współpracy naukowo-technicznej z 
zagranicą. Wykonane prognozy były 
podstawą opracowania „Komplekso­
wego programu rozwoju potencjału 
•naukowo-technicznego Ludowej Re­
publiki Bułgarii w okresie 1981— 
•—1990”. W dokumencie tym przyję­

to, że do 1990 roku będzie zrealizo­
wanych 19 programów, które moż­
na podzielić na następujące grupy:

1) badania podstawowe (realizo­
wane przez Bułgarską Akademię 
Nauk, a także Uniwersytet Sofijski 
im. Klimenta Ochrydzkiego);

2) strategiczne kierunki rozwoju 
nauki i techniki (elektronika, robo­
tyzacja, technika i technologia lase­
rowa, chemia, biologia';;

”) gałęziowe problemy postem: 
naukowo-technicznego (energetyka 
rolnictwo, budownictwo, transport, 
łączność itd.);

4) programy gwarantujące warun­
ki realizacji dla pozostałych progra­
mów (rozwój potencjału B-j R, roz­
wój współpracy naukowo-technicz­
nej z zagranicą, doskonalenie zarzą­
dzania postępem nauko w.o-tschnicz- 
flym).

W grupie pierwszej będzie realizo­
wany 1 program, w drugiej — 5. w 
trzeciej — 10 i w czwartej — 3. Po­
szczególne programy mają określo­
ną strukturę wewnętrzną: no. pro­
gram. badań podstawowych obejmu­
je 9 kierunków badań, które odpo­
wiadają 9 wydziałom Uniwersytetu 
Sofijskiego. Szczególną uwagę zwra­
ca się na to, aby odpowiednio prze­
łożyć ogólny cel rozwoju naukowo- 
-technicznego na poszczególne pro­
gramy pięcioletnie. W przypadku za­
warcia porozumień z krajami socja­
listycznymi odpowiednie zadania 
wchodzą, już w zakres ustaleń planu 
pięcioletniego. Plan rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Bułgarii na la­
ta 1981—1985 będzie zawteral 107 
pięcioletnich programów badań w 

różnych dziedzinach nauki i tech­
niki.

Finansowanie
System finansowania postępu nau­

kowo-technicznego zapewnia środki 
na tworzenie osiągnięć naukowo- 
-technicznych i realizację zadań in- 
źyniersko-wdrożeniowych, włączając 
w to także zaku.p licencji, dokumen­
tacji itp. oraz na inwestycje wdra­
żające.

Środki na ten cel rosną w Buł­
garii zarówno w liczbach bezwzględ­
nych, jak względnych. Wzrost udzia­
łu wydatków na działalność B-}-R w 
ostatnich latach w stosunku do do­
chodu narodowego wynosił (w proc.): 
w 1966 r. — 1.40, w 1970 r. — 1,74, 
w 1971 r. — 2,04. w 1975 r. — 2.22, 
w 1977 r. — 2,41 i w 1980 r. (plan) 
— 3.

Przedmiotem finansowania są od­
rębne zadania lub koordynowane 
problemy. W ten. sposób środki fi­
nansowe są skoncentrowane i kiero­
wane na rozwiązywanie problemów 
mających ważne znaczenie dla go­
spodarki narodowej. Istnieją trzy 
źródła finansowania prac badawczo- 
-rozwojowych: własne środki jedno­
stek gospodarczych, kredyt banko­
wy i budżet państwa.

Jest prawidłowością że badania 
i rozwój w sferze produkcyjnej fi­
nansowane są ze środków własnych 
gałęziowych jednostek gospodar­
czych (zjednoczenia, kombinaty). Z 
odpisów z zysku w ramach zatwier­
dzonych limitów tworzony jest um- 
dusz rozwoju i postępu techniczne­
go, z którego finansuje się około 62 
proc, wydatków kraju na badania 
i rozwój.

Kredyt bankowy mogą wykorzy- 
strwać wyspecjalizowane organiza­
cje posiadające prawną i ekonomicz­
ną ssmodztelncść. Spłata kredytu 
następuje z przyszłych wpływów 
kredytobiorcy. Mogą także zacią­
gać I rdrt organizacje gospodarcze 
na działalność wdrożeniową

Z budżetu państwa jest finanso­
wanych około 38 proc, wydatków 
przeznaczonych na sferę B-j-R. głów- 
n:e na badania podstawowe. Około 
36 proc, tych środków pochodzi z 
funduszu postępu technicznego. któ­
rego dysponentem jest Państwowy 
"cmitet Nauki i Postępu Technicz­
nego. Fundusz -postępu technicznego 
mó umożHwieć - realizację wiel­
kich zadań hadawczo-wdrcżenio- 
wyeh, programów o narodowym 
i międtygałęziowym znaczeniu, za- 
dśń o żn Różnym'stopniu ryzyka 'ftp.' 
W ten s:xjsób organ, który prowadzi 
państwową politykę naukowo-tech­
niczną, dysponuje znacznymi możli- 
wościami jej realizacji.

Istnieje wyraźna tendencja opiera­
nia działalności B-f-R na podstawach 
rozrachunku gospodarczego. Wzmoc­
nienie tej tendencji zapowiada no­
wy mechanizm ekonomiczny, który 
aktualnie jest w Bułgarii w stadium 
wypracowywania. Uznaje się za celo- 
we umożliwienie sprzedaży efektów 
działalności strefy B-j-R (osiągnięć 
nnukowc^echnicznych, usług itp.) po 
ednewtednio wysokich cenach. Na 
tej podstawie będą mogły tworzyć 
się wzajemne powiązania jednostek 
zaplecza B-t-R z organizacjami go- 
spodnrczvmi wdrażającymi osiągnię­
cia naukowo-techniczne. Sądzi się. 
że w ten sposób uzyska się powiązanie 
nauk: i techniki z produkcją, opar­
te .na zasadach ekonomicznych 
I stworzy warunki dla szerszego sta­
sowania rozrachunku gosneds-nnego 
w ramach całej triady rozwojowej.

niechankm 
ekonomiczny 
a postęp techniczny

W okresie przygotowań do 
XII Zjazdu BPK w kraju odbywa 
się szerota dyskusja poświęcona 
problemom doskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania. W toku tej 

dyskusji ma wyłonić się nowy me­
chanizm ekonomiczny sprawniej kie­
rujący rozwojem. Dyskusja ta nie 
omija sfery nauki i techniki. Ze 
szczególną uwagą traktuje się zagad­
nienie wdrażania osiągnięć nauko­
wo-technicznych. Bułgarzy uważają, 
że przede wszystkim w tej dziedzi­
nie stoją przed nimi poważne zada­
nia. Na niektóre zagadnienia związa­
ne z przyspieszeniem i usprawnie­
niem działalności wdrożeniowej 
chcemy zwrócić uwagę.

W działalności wdrożeniowej bar­
dzo często interes jednostki wdraża­
jącej osiągnięcie naukowo-technicz­
ne nie jest zgodny z interesem ogól­
nospołecznym. Jest to przede wszy­
stkim skutkiem stosowanego syste­
mu środków ekonomicznego stymu­
lowania. System bodźcowy w tym 
zakresie nie stwarza dostatecznej 
przeciwwagi dla występujących w 
działalności wdrożeniowej różnego 
rodzaju trudności: ekonomicznych, 
technicznych, organizacyjnych, psy­
chologicznych i innych.

Największe nadzieje w zakresie 
przyspieszenia postępu technicznego 
wiąże się z systemem kształtowania 
cen na nowe lub zmodernizowane 
wyroby. Przy pomocy cen dokonuje 
się podziału rzeczywistego efektu 
ekonomicznego z nowego (unowocze­
śnionego) wyrobu między producen­
ta a odbiorcę. Uznano za celowe. w 
okresie początkowym, przeznaczenie 
podstawowej . części efektu ekono­
micznego dla producenta. Zasadnicze 
znaczenie mają także ceny czasowe. 
Są one stosowane szczególnie wte­
dy, kiedy na nowe produkty istnieje 
zwiększony popyt. Minimalny okres 
stosowania tych cen (z dodatkiem 
za nowość) określono na 1 rok po 
upływie normatywnego okresu o- 
śiągnięcia zdolności produkcyjnych 
łub określa się go w planach opa­
nowania nowej produkcji. Dla każ­
dego wyrobu, którego poziom tech­
niczny przewyższa poziom światowy, 
okres stosowania podwyższonych 
cen określa się indywidualnie. We 
wszystkich przypadkach rozmiar 
podwyższenia ceny i okres jej sto- 
sowania jest ustalany w porozumie­
niu między producentem i odbiorcą.

Ważnrm środkiem ekonomicznego 
pobudzania postępu technicznego 
fest przewidywana możliwość zaab­
sorbowania zwiększonych kosztów 
wynikających z wdrażania nowości 
i opanowania produkcji. Pokrycie 
wydatków organizacji wdrażających 
może być zapewnione w następują­
cych formach: określenie odpowied­
nich wskaźników planowych, uzuneł- 
niente dochodów środkrmi ze źródeł 
centratnrch. pokryete zwiększonych 
wrd-^ów poprzez włączenie ich dc 
kosztów włamrnh ; rozłożenie na 
okres dłuższy niż rok.

Ponadto dla pobudzania wdraża­
nia osiągnięć postępu naukowo-tech­
nicznego przewiduje się stworzenie 
dalszych elementów mechanizmu 
kompensacyjnego, którego najbar­
dziej istotne rozwiązania są' nastę­
pujące:

— • fe"3 •1 : & or gan 'mci' ch
produkcyjnych (zjednoczenia, kombi­
naty) specjalnego funduszu wdrożeń ' 
dla pewnej kompensaty wyżsrycb ko­
sztów zwmzanych z. wdrażaniem 
l Tóżsaerzeniemprodukcji nowych ” 
(unćwceaaśnionyeh) produktów:

— przyjmowanie w obowiązują­
cych planach jednostek gospodar- 
cych obniżonych wskaźników pro- 
dnkcTj -w jednostkach -naturalnych 
d'a r-z^ciwdziałania ntechęci do 
unowocześniania produkcji;

— pry wdrażaniu nowości przed- 
.'•ębtorstwa maja zagwarantowane, 
że w okresie pierwszych dwóch 
kwartałów nie traktuje s'ę w planie 
y-węi produkcji jako zadań obowią- 
ruiąych. lecz jako uzunełniajace: w 
bPanszch materiałowych produkcja 
z te^o okresu traktowana jest jako 
rezerwa.

Na obecnym etapie wypracowywa­
nia nowego mechanizmu ekonomicz­
nego w Bułgarii obserwuje się duży 
optymizm w ocenie możliwości przy­
spieszenia posteru naukowo-teeh- 
niezrego. Sadzi się wiec, że nie bę­
dą uwidaczniały się negatywne skut­
ki mor.onobstycznei ncycy; przed- 
stebfm-stw. że np, nie będą one w 
stanie wpływać na kształtowanie się 
■ępyptau cy. że oredurent i odbior­
ca posiadaia zbliżona siłę przetargo­
wą, że centralna administracja go­
spodarcza nie dopuści do dzistonŁa 
nieprawidłowego.

Wte’e z Przewidywanych nowych 
rozwiązań funkcjonowania gospo­
darki bułgarskie! zostało sprawdzo­
nych i u nas. Niektóre koncepcje 
bułgarskie są jednak godne sledze-

s krajów socjalistycznych'
AJENCJE W NRD

W NRD działa obecnie 17 100 pla­
cówek ajencyjnych, w tym 7 tys. za­
kładów gastronomicznych oraz 8 700 
placówek prywatnych (w tym 2 500 
gastronomicznych). Zakłady te osią­
gnęły w ub. r. 8.1 mld marek obrotu 
(ok. 9 proc, obrotu całego handlu w 
NRD).

ELEKTROWNIA ATOMOWA 
W PAKS

Przy budowie pierwszej węgier­
skiej elektrowni atomowej w Paka 
na prawym brzegu Dunaju pracuje 
około 10 tysięcy specjalistów. Znacz­
nej pomocy udzielają także fachowcy 
r krajów socjalistycznych. W elek­
trowni tej w pierwszym okresie pra­
cować będą 4 energobloki po 440 MW 
każdy. Pierwszy z nich oddany bę­
dzie do eksploatacji jeszcze w tym 
roku. Ostatni energoblok uruchomio­
ny zostanie w roku 1984. Obiekt 
wzniesiony, został według radzieckiej 
dokumentacji. Radzieckie są także 

turbiny f Inne urządzenia. Z Czecho­
słowacji pochodzą stalowe konstru­
kcje ochronne, z Polski wymienniki 
ciepła, z Bułgarii elementy okienne 
i drzwiowe Oprócz tego partnerzy z 
RWPG pomagają Węgrom w przygo­
towaniu personelu dla elektrowni a- 
tomowej. Ponad 350 węgierskich in­
żynierów i techników odbywa staże 
szkoleniowe w Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD i Związku Radzieckim.

CORAZ WIĘCEJ WĘGRÓW
W ciągu ostatniego 10-lecia liczba 

mieszkańców Węgier zwiększyła sią 
o 3,8 proc, i wynosi obecnie 10 min 
710 tys. Przed 110 laty, w 1870 roku, 
kiedy miał miejsce pierwszy oficjal­
ny spis ludności na Węgrzech, kraj 
liczył 5 min osób, przed 30 laty — 
9,2 min. W miastach zamieszkuje 
53,1 proc, ludności, na wsi 46.9 proc. 
W Budapeszcie, mieszka1 ponad 2 min 
obywateli; obok stolicy największy­
mi miastami są: MiszkoH — 210 tys., 
Debreczyn — 195 tys., Szeged — 175 
tys., Pecz — 170 tys. W sumie jest 

na Węgrzech 25 miast liczących po­
nad 40 tysięcy mieszkańców.

NOWE RADZIECKIE MIASTA

Zgodnie z wieloletnimi planami 
rozwoju gospodarczego ZSRR do ro­
ku 2000, na terenie Kraju Rad pow­
stawać będą trzy rodzaje aglomera­
cji miejskich: miasta do 30 tysięcy 
mieszkańców, do 150 tysięcy i 800 ty­
sięcy. Miasta do 30 tysięcy mieszkań­
ców zajmować się będą usługami dla 
rolnictwa oraz przetwórstwem pro­
duktów rolno-spożywczych. Wokół 
ośrodków przemysłowych, przede 
wszystkim na Syberii, będą budowa­
ne miasta skupiające 150 tys. ludzi, 
Trzecim typem miast będą wielkie 
aglomeracje liczące od 300 do 800 ty­
sięcy mieszkańców, w których sku­
piać się będzie głównie przemysł cię­
żki. W ciągu 60 lat w Związku Ra­
dzieckim powstało ponad 1000 miast, 
większość z nich w europejskiej czę­
ści Związku Radzieckiego. Szybki 
rozwój gospodarczy kraju sprzyja 
tworzeniu się nowych ośrodków 

miejskich również w azjatyckiej czę­
ści ZSRR. Nowe miasta powstają w 
ostatnich latach także wzdłuż Baj- 
kalsko-Amurskiej Magistrali.

t
USŁUGI „BUŁGARGEOMINU"

Bułgarskie Zjednoczenie „Bulgar- 
geomin” specjalizuje się w eksporcie 
usług w dziedzinie badań geologicz­
nych i budowy obiektów górniczych. 
Głównymi kontrahentami bułgar­
skiego przedsiębiorstwa są kraje roz­
wijające się. Np. w Algierze Bułga­
rzy zbudowała kombinat górniczo- 
-wzbogacający do obróbki rud cyn- 
kowo-ołowianych. Trwają tu także 
prace hydrogeologiczne związane z 
wykorzystaniem podziemnych wód. 
Szeroki zakres prac wykonują buł­
garscy specjaliści talcże w Libii, np. 
otwory wiertnicze od 150 do 1500 m 
głębokości dla nawadniania pól i po­
trzeb technicznych. Rozpoczęto też 
prace związane z eksploatacją i po­
szukiwaniem ropy naftowej. W An­
goli „Bulgargeomin” poszukuje po­

kładów fosfatu, przewidziana Jest 
także budowa zakładów przeróbczych 
tego surowca. Poszukiwaniem su­
rowców zajmują się Bułgarzy także 
w Tunisie, w Mozambiku, na Mal­
cie.

CUKIER BEZ KALORII

Przedsiębiorstwo „Bukoza” we 
Vranov (CSRS) od roku 1981 produ­
kować będzie 500 ton ksylozy rocz­
nie. Chodzi o nowy rodzaj cukru, 
który smakowo podobny jest do cu­
kru z buraków, ale nie jest kalorycz­
ny. Nowy produkt zapewne z entu­
zjazmem zostanie powitany przez 
tych, którzy pragną utrzymać szczu­
płą linię oraz przez diabetyków.

SÓL Z KARŁOWYCH WARÓW

Źródła mineralne w Karłowych 
Warach produkują m. in. sól leczni­
czą. Przedsiębiorstwo „ZńpadoĆeskś 
vridla” w bieżącym roku wyekspe- 
diuje 130 ton tej soli, która głównie 

przeznaczona jest na eksport, zwła­
szcza do Związku Radzieckiego, Pol­
ski, RFN i Szwajcarii.

PROCESY DEMOGRAFICZNE 
W RUMUNII

_W roku bieżącym liczba mieszkań­
ców miast w Rumunii zrówna się z 
liczbą mieszkańców wsi. Przewiduje 
się, że liczba mieszkańców miast, 
którzy w okresie przedwojennym 
stanowili zaledwie 20 proc, ludności 
kraju, w przyszłej 5-la.tce przekro­
czy 60 proc., zaś do roku 1990 wzro­
śnie do 65 proc. W strukturze lud­
ności Rumunii zachodzą również in­
ne przeobrażenia. W roku ubiegłym 
liczba ludności przekroczyła 22 min, 
a do 1985 r. powinna osiągnąć 23,4— 
—23,7 min. Liczba zatrudnionych 
wzrosła z 9,7 m!n w 1965 r. do 10,2 
min w 1975 r., zaś do 1985 r. wynie­
sie 11,5 min. Przewiduje się, że pod 
'koniec bieżącej pięciolatki przewa­
żać będzie liczba zatrudnionych w 
przemyśle.
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koniunktura na świecie
---- ----- ■ ! .............. .. .... ’ ' ’ __ ... ....... -......... ..

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za Iroy uncję) •)

Tabela 1

__________11.IV14.IV16.IV 18.IV
Londyn 520,5 529,8 497,5 515,6
Zurych 533,5 528,5 495,5 515,5
Paryż 537,0 537,7 507,3 525,5

•) 1 try uncja — 31,1 grama

W drugim tygodniu kwietnia cena 
złota wykazała dość znaczne waha­
nia, szczególnie w pierwszej połowie 
tego okresu. Dla ilustracji wystarczy 
podać, że na giełdzie londyńskiej, po 
zwyżce w dniu 14.IV. do 529,8 dola­
ra za troy uncję, w dniu 15.IV. ob­
niżyła się ona do 497,5 dolara, by 
w dniu 16 IV. ponownie wzrosnąć do 
520 dolarów za troy uncję. W prze­

kroju całego omawianego okresu 
cena złota obniżyła się jednak z 520,3 
dolara za troy uncję w dniu 1LIV. 
do 515/5 dolara w dniu 18.IV., a więc 
o 45 dolara na troy uncji (por. tabe­
la 1 i wykres).

Znaczne wahania charakteryzowa­
ły również rozwój sytuacji <na ryn­
kach walutowych w drugim tygod­
niu kwietnia. Po otwarciu giełd w 
poniedziałek osłabienie kursu . dola­
ra, które zaznaczyło się w drugim 
tygodniu kwietnia (por. poprzedni 
przegląd), utrzymało się nadal. Już 
jednak następnego dnia kurs dolara 
wykazał wyraźne wzmocnienie. Dla 
ilustracji wystarczy podać, że w dniu 
14.IV. za dolara płacono 1,866 marki 
RFN, podczas gdy w dniu 15.IV. już 
1,886 oraz odpowiednio: 1.748 i 1.774 
franka szwajcarskiego, 250,8 i 251.2 
jena japońskiego czy 4,336 i 4,389 
franka francuskiego. Za główną przy­
czynę wzmocnienia kursu dolara w 
tym okresie uważa się brak potwier­
dzenia pogłosek o możliwości zniżki 
stopy oprocentowania w USA, które 
pojawiły się w poprzednim tygodniu 
i stały się główną przyczyną osłabie­
nia kursu dolara w tym okresie (por. 
ponrzedni przegląd).

Wspomniane wyżej wzmocnienie 
kursu waluty amerykańskiej okazało 
sie jednak bardzo krótkotrwałe. Już 
16.IV. nastąpiło wyraźne osłabienie 
kursu dolara w stosunku do więk­
szości walut innych głównych krajów 
kaoitalistycznych (z wyjątkiem marki 
RFN i jena japońskiego). Poczynając 
od 17.IV tendencja ta dotyczyła już 
wszystkich walut ■ innych . głównych 
krajów. kapitalistycznych (por. tabe­
la 2). Przyczyną osłabienia kursu do­
lara w tym okresie było obniżenie 
przez Chase Manhattan Bank (trzeci 
pod względem wielkości prywatny 
bank amerykański) prime rate z 20 
na 19,75 proc. Decyzja tą uznana zo­
stała już bowiem .nie za sygnał (por. 
poprzedni przegląd), lecz za pierwszy 

przejaw obniżki «topy oprocentowa­
nia w USA. Opinia ta potwierdziła 
się w następnych dniach. Morgan 
Guaranty (piąty na liście najwięk­
szych amerykańskich banków pry­
watnych) obniżył swą prime rate do 
19,5 proc. W ślad za tym analogiczną 
decyzję podjęły inne wielkie amery­
kańskie banki prywatne, a wśród 
nich Chase Manhattan Bank, Che­
mical Bank, Bankers Trust, a następ­
nie również największy w USA Bank 
of America.

Obniżka 'prime rate przez wspom­
niane wyżej banki spowodowała, że 
w końcu drugiego tygodnia kwietnia 
kurs dolara ukształtował; się na po­
ziomie wyraźnie niższym niż w koń­
cu poprzedniego tygodnia (por. ta­
bela 2). Osłabienie to wydaje się zja­
wiskiem trwałym, gdyż powszechne 
jest już obecnie przekonanie, że 
wzrost stopy oprocentowania w USA 
osiągnął górny poziom i w obliczu 
spadku aktywności gospodarczej w 
Stanach Zjednoczonych' (por. niżej 
„Oceny i wskaźniki”) będzie się ob­
niżać. Różnice zdań dotyczą już tylko 
tego jak szybka i jak silna będzie ta 
zniżka. Ich wyrazem j.est między 
innymi' fakt, że nie wszystkie naj­
większe prywatne banki amerykań­
skie obniżyły swą prime rate do 19,5 
proc, (drugi pod względem wielkości 
Citibank utrzymał ją — na .poziomie 
19,75 proc.).

Obniżka ' stopy oprocentowania w 
USA była jednak nie tylko przyczyną 
wspomnianego ■wyżej osłabienia kur­
su dolara w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych. Wpłynęła ona również na dal­
sze (por. poprzedni przegląd) obni­
żenie stopy oprocentowania kredytów 
dolarowych na Eurorynku. Świadczy 
b tym fakt, że tżw. Libor (London 
Interbank Óffered Ratę, czyli stopa 
oprocentowania sześciomiesięcznych 
depozytów dolarowych w bankach 
londyńskich), którą przyjmuje się za 

miarę wysokości oprocentowania 
tych kredytów (jest ono bowiem 
zmienne i zależy od kształtowania się 
Libor), obniżyła się z 18 3/8 — 18 5/16 
w dniu 11.IV. do 16 1/2 — 16 5/8 w 
dniu 18.IV. Pełny koszt kredytów do­
larowych na Eurorynku jest wyższy 
od tej, zmiennej stopy oprocentowa­
nia, obejmuje bowiem jeszcze dodat­
kowe opłaty, które w odróżnieniu od 
Libor są stałe (choć ich wysokość 
jest dla poszczególnych kredytobior­
ców zróżnicowana, głównie w zależ­
ności od istniejącego już stopnia ich 
zadłużenia i, co się z tym wiąże, ry­
zyka związanego z udzieleniem im 
dalszych kredytów).

Z danych ogłoszonych ostatnio 
przez OECD wynika, że mimo bardzo 
wysokiej stepy oprocentowania w 
marcu br. przyrost ogólnej wielkości 
zadłużenia na Eurorynku wyniósł 
6,375 mld doi., a więc zwiększył się 
o 17,5 proc, w stosunku do lutego, w 
którym wynosił 5,424 mld doi., Eu- 
rorynkowe kredyty bankowe wynio­
sły w marcu br. 4,139 mld doi., a 
więc zwiększyły się o 15,9 proc, w 
stosunku do lutego, w którym wyno­
siły 3,569 mld doi. W ciągu pierw­
szego kwartału br. ogólna wielkość 
zadłużenia na Eurorynku wyniosła 
21,671 mld doi., co oznacza, że jego 
wzrost był o 25 proc, niższy niż w IV 
kwartale 1979, w którym wynosiło 
ono 28,965 mld doi.
Osłabienie tempa wzrostu zadłużenia 

na Eurorynku w pierwszym kwarta­
le br. wiąże się ściśle z dyskusją nad 
możliwością sfinansowania przez 
banki deficytów płatniczych, jakie 
pojawiły się w związku z podwyżką 
cen ropy naftowej. Dotyczy to szcze­
gólnie dalszego kredytowania krajów, 
które są już poważnie zadłużone (za­
liczą się do nich przede wszystkim 
kraje rozwijające się, nie będące 
eksporterami ropy naftowej). W wy­
powiedziach przedstawicieli wielkich 
banków prywatnych, które . mają

KURSY WALUT Tabela j

11.IV. 14.IV. 16.IV. _ l8JV.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,194 2,207 2,214 2,227
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,054 2,048 2,070 2,035
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,18 30,19 30,39 29,81
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,866 1,891 1,851
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 875,3 873,0 882,0 869,1
Frank, francuski 
(we fr. za doi.) 4,355 4,336 4,330 4,299
Franie szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,752 1,748 1,744 1,720
jen japoński
(w jenach za doi.) 251,5 250,8 252,1 248,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,78 71,51 72,34 71,55
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,42 13,33 13,49 13,21
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,738 4,371 4,401 4,345
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,078 5,067 5,099 5,039
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,330 1,344 1,334 1,358

szeroko rozwinięte operacje zagra­
niczne, wyraża się wątpliwości, czy 
będą one mogły obecnie odegrać taką 
samą rolę jak po podwyżce cen ropy 
naftowej, która nastąpiła na przeło­
mie lat 1973/74. Problem ,ten dysku- 
towany był również ha kwietniowym 
spotkaniu prezesów banków central­
nych tzw. grupy dziesięciu, reprezen­
tującej /najwyżej rozwinięte kraje 
kapitalistyczne (USA, RFN, Japonia, 
W. Brytania, Francja, Kanada, Wło­
chy, Szwecja, Holandia i • Belgia) z 
udziałem Szwajcarii jako obserwato­
ra. W komunikacie ogłoszonym po 
tym spotkaniu wskazuje się, że przy 
istniejącym już. poziomie kredytów 
zagranicznych udzielonych przez

banki prywatne, ich dalsza ekspan­
sja w tej dziedzinie stwarza niebez­
pieczeństwo pojawienia się niewy­
płacalności, co przy istniejących po­
wiązaniach i „nawisie” już udzielo­
nych kredytów jest — szczególnie 
wobec rysującego się pogorszenia ko­
niunktury gospodarczej — równo­
znaczne z groźbą międzynarodowego 
krachu finansowego. W celu przeciw­
działania tej groźbie, banki centralne 
wspomnianych wyżej krajów dążą do 
zwiększenia kontroli nad całością 
operacji zagranicznych banków pry­
watnych, a więc również nad opera­
cjami ich zagranicznych filii, które 
formalnie nie podlegają kontroli 
banku centralnego danego kraju.

na rynkach, 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

W drugim tygodniu kwietnia ogól­
ny wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times” obniżył się z 288,2 w 
dniu 10.TV. do 284,7 w dniu 17.IV. 
W końcu omawianego okresu wskaź­
nik ten kształtował się na poziomie 
niższym o 3,5 punkta niż przed ty­
godniem oraz o 12,7 punkta niż przed 
miesiącem. I choć wskaźnik' .ten 
utrzymuje się nadal na poziomie 
wyższym niż przed rokiem, trudno 
nie zwrócić uwagi, że od drugiej de­
kady marca przez jego wahanie za­
znacza się powoli, choć wyraźnie ten­
dencja zniżkowa (por. tabela 3 i wy­
kres). Początkowo zniżka była głów­
nie wynikiem silnego wzrostu kosz­
tów kredytu, co działało ogranicza­
jąco na rozmiary zakupów spekula­
cyjnych i wynikacy stąd wzrost cen. 
Fakt, że utrzymuje się ona nadal mi­
mo zniżki stopy cprocentbwanią (por. 
wyżej „Na rynkach pieniężnych”) 
stanowi — jak się wydaje — zapo­
wiedź zniżki cen surowców, w związ­
ku z osłabieniem koniunktury gos­
podarczej. Wróćmy jednak do zmian 
cen surowców w drugim tygodniu 
kwietnia, sięgając — jak. zwykle — 
do danych zawartych w tabeli 4, 
Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia i (z wyjątkiem jęczmienia) 
ukształtowały się na poziomie nie­
wiele odbiegającym już od odpo­
wiedniego okresu’ ub. r. Za główną 
przyczynę zniżki cen zbóż i pasz 
uważa się ocenę ogłoszoną ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA.

prognozy zbiorów, szczególnie na 
półkuli północnej, zapowiadają ich 
wzrost w przyszłym roku gospodar­
czym.

Według oceny ogłoszonej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA, 
światowa produkcja zbóż wyniesie 
w bieżącym roku gospodarczym (koń­
czącym się 30 czerwca) 1151,9 min 
ton, a międzynarodowe’ obroty zbo­
żami ukształtują się na poziomie 182 
min ton, a więc będą znacznie wyż­
sze niż w roku 1978/79, w którym 
wynosiły 172 min ton. Zapasy zbóż 
na koniec okresu ocenia się na 90 
min ton. Jest to wprawdzie .poziom 
niższy .niż w końcu ub. roku, w któ­
rym wynosiły one 94,7 min ton, wyż­
szy jednak niż w .poprzedniej ocenie, 
w której szacowano je na 89,2 min 
ton.

Według oceny Ministerstwa Rol­
nictwa USA, w br.. farmerzy amery­
kańscy zamierzają zwiększyć areał 
uprawy kukurydzy 0 ’2 proc, w sto­
sunku do roku 1979, a pszenicy od­
powiednio o 11 proc. Areał uprawy 
soi ma się zmniejszyć w USA tylko 
o 1 proc., podczas, gdy spodziewano 
się, że obniży się znacznie silniej, 
w związku z rekordowo wysokimi jej 
zbiorami w br., i to nie tyłkó w Sta- 
nach_ Zjednoczonych, lecz również w 
Brazylii (por. poprzedni przegląd), 
która jest jej drugim na świecie 
eksporterem.

Równocześnie z tym Ministerstwo 
Rolnictwa USA przewiduje, ż'e świa­
towy popyt na zboże będzie w przy­
szłym roku gospodarczym niższy za­
równo ze- względu na zarysowujące 
się osłabienie koniunktury gospodar­
czej, jak również z uwagi na ograni­
czenia kredytowe w szeregu kra­
jów czy wreszcie wysokie '- koszty 
kredytu, które działać będą na mi­
nimalizację zapasów u odbiorców. ’

Wśród innych czynników, Iktóre 
w drugim tygodniu kwietnia dzia­
łały na osłabienie cen zbóż i pasz 
na podkreślenie zasługuje przede 
wszystkim zakończenie zakupów 
pszenicy (pełne już (wykorzystanie 
środków przeznaczonych na ten cel) 
przez agencję rządową - USA, zmie­
rzające do przejęcia .przez - państwo 
jej nadwyżki, która powstała w wy­
niku embargo nałożonego na eks­
port do ZSRR (ponad wielkość wy­
nikającą z umowy wieloletniej). 
Istotną, -rolę odegrały tu również in­
formacje, że skutki suszy w Indiach 
okazały się mniejsze niż. pierwotnie 
oczekiwano, a zapasy zbóż utrzymu­
ją się. — zgodnie z .oceną .ministra 
rolnictwa tego kraju — na zadowa­
lającym poziomie. W tym samym 
kierunku działały infcrmacje ó 'śred- 
niotermindwej''umowie, jaką -zawarł 
ZSRR z -Argentyną- ,w sprawie za­
kupu zbóż i pasz. Wynika to nie 
tylko stąd,- że '.w ■ umowie tej -.prze­
widuje się zwiększenie dotychczaso­
wego importu zbóż -i (pasz z tego 
kraju (a; także importu' -ńiięsa). Wy-
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ZBOZA I PASZE 
pszenica centy/busz. 365,5 " 400,8 392,8 339,8 107,6
kukurydza n 250,3 262.8 238,3 250,3 100,0
jęczmień । dol./tona 112,3 114,7 113,5 87,8 127,9
INNA ZYWNOSC
kawa f.szt./tona 1686,5 1702,5 1682,0 1528,5 106,5
kakao 1349,0 1408,0 1442,0 1625.0 83,0
cukier centy/lb 22,8 19,9 20,0 7,9 288,6
WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 80,5 79,0 82.8 64,5 124,8
wełna pensy/kg 292,0 294,0 305,0 282,0 103,5
skóry ciężkie 
(krowie) ćenty/lb 40,0 40,0 40,0 96,0 41,5
METALE
złom stall dol./tona 95,8 97,5 102,2 101,5 94,4
miedź eiektr. 
(wire bars) f.śzt./tona 929,0

7730,0
957,0 1014.0 1004,5 92.5

cyna 7720,0 7870,0 7090,0 109,0
cynk. 327,0 348,5 331,0 373,0 87,7
ołów 452,0 472,0 532,0 545,0 82,9
srebro pensy/uncja 655,0 712,0 960,0 355,2 184,4
INNE 
kauczuk pensy/kg 67,5 67,5 69,5 62,0 108,9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kau­
czuk, srebro.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 37,2 kg; 1 buszel kukurydzy ” 35.4 kg; 
1 Ib (funt) = 0.454 kg.

go nałożonego przez USA na sprze­
daż zbóż do ZSRR. Wśród mnożą­
cych się w Stanach Zjednoczonych 
głosów krytycznych na ten temat 
warto odnotować wypowiedź J. Fel- 
genhauera, przewodniczącego Naro­
dowego Stowarzyszenia Plantatorów 
Pszenicy USA, który ocenił embargo 
jako bankructwo oraz stwierdził, że 
ceny pszenicy kształtują się obecnie 
na poziomie o 40 proc, niższym niż 
przed jego ogłoszeniem, a jej pro­
ducenci stoją w obliczu dalszej zniżki 
cen, mimo rosnących kosztów pro­
dukcji.

Dla w miarę pełnego obrazu roz­
woju sytuacji na rynku zbóż trudno, 
jednak, nie zwrócić. również uwagi 
na mniej pomyślne dla ich importe­
rów Informacje, choć w drugim ty­
godniu kwietnia -nie miały one wpły­
wu na ceny. Chodzi tu przede 
wszystkim o wiadomości dotyczące 
niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych, w ZSRR (a szczególnie bar­
dzo ' opóźniającej się wiosny na 
Ukrainie, która odgrywa ogromną 
rolę w bilansie zbożowym Związku 
Radzieckiego) oraz suszy w Australii, 
która należy do czwórki najwięk­
szych' na świecie eksporterów zbóż 
(wraz z USA, Kanadą i Argentyną).

# Zmiany cen. innych artykułów 
żywnościowych były, jak zwykle, 
zróżnicowane. Ceny kawy i ziarna

kakao obniżyły się w w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, .podczas gdy 
ceny cukru odpowiednio wzrosły. 
Główną przyczyną zniżki cen ziarna 
kakao była jego sprzedaż, i to nie 
tylko przez Brazylię (por. poprzedni 
przegląd), lecz również przez Gha­
nę i Nigerię, po cenach znacznie 
niższych (124—125 centów za Ib) -niż 
uzgodniona między eksporterami ce­
na minimalna (137 centów za Ib). 
Na wzmocnienie cen cukru w oma- 
wianym okresie wpłynęły przede 
wszystkim informacje o dość, znacz­
nych jego zakupach dokonanych 
ostatnio przez ZSRR.

• Głównym sygnałem wpływu in­
formacji o osłabieniu koniunktury 
gospodarczej na ceny surowców w 
drugim tygodniu -kwietnia była zniż­
ka cen metali. Wzrost ceny cyny w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
związany z dość znacznymi jej za­
kupami przez ZSRiR, nie przeczy 
tej tendencji, W transakcjach ter­
minowych ceny cyny wykazały bo­
wiem także zniżkę. Dodatkowym 
potwierdzeniem tej tendencji jest 
natomiast fakt, że ceny innych me­
tali nieżelaznych nie tylko obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia, lecz oscylowały już na pozio­
mie wyraźnie niższym niż w odpo­
wiednim okresie uto. r. (por. tabe­
la 2).

"■oceny i wskaźniki

Z oceny tej wynika .bowierii, że sy­
tuacja w tej dziedzinie .będzie w 
bieżącym roku gospodarczym lepsza 
niż pierwotnie oceniano, i że obecne

nika to przede wszystkim stąd, że 
umowę tę’ Oeenia' alę. jako trwałe 
przesunięcie Łw zakupach'; radziec­
kich, . gdyż Argentyna- od .początku 
zdecydowanie-odcięła się od; embar-.

. Według. ogłoszonych ostatnio, zre­
widowanych ■ danych, rozwój ko­
niunktury gospodarczej.w USA oka­
zał ; śię w- pierwszym, kwartale br. 
znacznie gorszy niż -pierwotnie oce- 
niano. • Produkt narodowy brutto

wzrósł w tym okresie o 1,1 proc, 
w skali rocznej, a więc znacznie 
wolniej niż w IV kwartale 1979 r., 
w którym zwiększył się odpowiednio 
o, 2 proc. Oraz w trzecim kwartale 
1979, w którym wzrósł o 3,1 proc.

(Według wstępnych danych oceniono, 
że produkt narodowy brutto USA 
wzrośnie w I kwartale o 1,9 proc, 
w skali rocznej, a więc w tempie 
zbliżonym do osiągniętego w IV 
kwartale lub w ciągu roku — pór. 
„Z.G.” nr 13 z br.).

Ocena ta znajduje ■ potwierdzenie 
w danych dotyczących produkcji 
przemysłowej. Według zrewidowa­
nych danych, w marcu wskaźnik, 
produkcji przemysłowej obniżył się 
o 0,8 w stosunku do lutego, w któ­
rym obniżył się o 0.2 proc, (poprzed­
nio oceniono, że w- okresie tym 
wskaźnik ten wzrósł odpowiednio o 
0,2 proc.). W skali rocznej (marzec 
1980 w stosunku do marca 1979) 
wskaźnik produkcji przemysłowej w 
USA obniżył się o 1,2 proc.

Najsilniejsży- Spadek wykazała- w 
marcu produkcja dóbr trwałego'uźyt- 
ku, która Obniżyła się o 1,4 proc. 
Produkcja samochodów Utrzymała 
się w tym okresie na poziomie lute­
go, w stosunku do marca 1979 była 
jednak aż o 25 proc, niższa. Pro­
dukcja innych wyrobów przemysło­
wych obniżyła się wolniej, bo o 0,6 
procent. Zniżka ta obejmowała jed­
nak takie wyroby jak benzynę, żyw­
ność oraz wyroby przemysłu lekkie­
go. Najsilniej, bo o 3,6 proc, obniżyła 
się w omawianym okresie produkcja 
dóbr inwestycyjnych, co związane 
byto przede wszystkim ze zmniejsze­
niem budownictwa mieszkaniowego.

Brak jeszcze danych dotyczących 
Mości nowych domów, których budo­
wę rozpoczęto w marcu. Ocenia się 
jednak, że będzie ona niższa niż w 
lutym, w którym kształtowała się 
już -poniżej poziomu z odpowiednie­
go okresu 1979. Ocenia się, że zniż­
kową tendencję wykazują również 
inne typy budownictwa. .

Sprzedaż samochodów w ciągu 
ostatnich dziesięciu dni marca kształ­
towała się na poziomie niższym aż 
o 27,8 proc, niż w odpowiednim okre­
sie 1979 roku. Wskaźnik sprzedaży 
za ten właśnie Okres uważa się za 
wykładnik popytu na samochody. 
Czynnikiem hamującym jego po­
przednią zniżkę były bowiem bezpo­
średnie. rabaty udzielane kupującym 
przez producentów.

Dane dotyczące spadku budow­
nictwa mieszkaniowego oraz sprze­
daży samochodów są ważne dlatego, 
że obie te dziedziny stanowią trady­
cyjnie główną siłę napędową roz­
woju koniunktury gospodarczej w 
USA. W tej sytuacji osłabienie wzro­
stu (a nie spadek) wydatków kon­
sumpcyjny  ch ludności oraz zakupów 
państwowych w I kwartale br. uwa­

ża się za sygnał zapowiadający dal­
sze pogorszenie koniunktury gospo­
darczej w tym krajuj

Osłabienie tempa wzrostu wydat­
ków konsumpcyjnych ludności oraz 
zakupów rządowych wiąże się ściśle 
z utrzymującą się wysoką stopą in­
flacji. Związek ten wyraża się nie 
tylko w-, erozji dochodów przez in­
flację, lecz również w środkach po­
dejmowanych przez rząd w celu jej 
zahamowania, które zaczynają dzia­
łać ograniczająco na poziom zaku­
pów (taki charakter ma nie tylko 
polityka drogiego pieniądza prowa­
dzona przez System Rezerwy Fede­
ralnej, lecz również ograniczenia 
kredytowe, w tym także kredytu 
konsumpcyjnego).

Bardzo ważnym wskaźnikiem cha- 
sakteryzującym rozwój koniunktury 
■gospodarczej jest również sytuacja 
na rynku pracy. W marcu stopa bez- 
robociaw USA wzrosła ponownie do 
6,2 proc, zdolnych do pracy (w marcu 

. wynosiła 6 proc.), a w całym I kwar­
tale br, kształtowała się na poziomie 
wyraźnie wyższym niż w IV kwar­
tale ub. r. (por. niżej tabela 5). W 
uzupełnieniu tych danych warto po­
dać, że liczba posiadających pracę 
obniżyła się w marcu o 300 tys. 
osób, a ilość otrzymujących zasiłki 
utrzymała na poziomie znacznie 
wyższym niż średni w ub. roku.

Przedstawione wyżej, dość szcze­
gółowe — jak na rozmiary tego prze­
glądu — dane dotyczące koniunktury 
gospodarczej USA w I kwartale br. 
mają oczywiście znaczenie nie tylko 
z punktu widzenia oceny jej dal­
szego rozwoju w tym kraju, lecz 
również w innych krajach kapitali­
stycznych (co wynika z udziału gos­
podarki amerykańskiej w produkcji, 
a przede wszystkim w obrotach za­
granicznych tych krajów). Z za­
mieszczonego niżej zestawienia wy­
nika, że również w innych głównych 
'krajach kapitalistycznych nie brak 
sygnałów o spadku aktywności gos­
podarczej lub też utrzymywania się 
jej na niskim poziomie. Zestawienie 
to prowadzi jednak także do wnio­
sku, że proces ten (mierzony roz­
wojem sytuacji na rynku pracy) nie 
przebiega równomiernie we wszyst­
kich krajach.

a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.

Marze® Luty Styczeń Marzec
1980 1980 1980 1979

USA a 6400 6300 6425 5871
RFN

b 
a

6,2
875,9

6,0
992,5

6,2
1034,5

5,7
957,7

W. Brytania
b 

- a
3,8

1413,9
4,3

1383,1
4,5

1338,8
4,2

1350,4
b 5,8 5,7 5,5 5,7

Luty Styczeń' Grudzień Luty

Japonia
1980 1980 1979 1979

a 1110,0 1130,0 1070,0 1210,0
Francja b 

a
2,0

1390,7
2,1

1377,8
2,1

1362,7
1,9 

1313,0
Holandia

b 
a

6,1
227,2

6,0
232,4

5,9
216,7

5,7
225,8

b 5,3 5,5 5,2 5,4
Styczeń Grudzień Listopad Styczeń

Włochy
1980 1979 1979 1979

a. 1681,0 1662,9 1623,0 1730,6
gełgia

b 
a

7,8
361,7

7,7
366,8

7,5
368,2

8.0
344.8

b 9.1 9,2 9,2 8,6
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W styczniu br. otwarte zostało w Warszawie Biuro „Therm- 
koop-Polska” stanowiące przedstawicielstwo zachodnionie- 
mieckich producentów pieców przemysłowych i urządzeń ciep­
lnych. Jak poinformowano dziennikarzy na spotkaniu praso­
wym, placówka ta stawia sobie za główny cel inspirowanie i 
aktywizowanie powiązań kooperacyjnych między przemysłem 
Polski i RFN w dziedzinie procesów cieplnych i technik spa­
lania. W rozwoju takich kooperacyjnych powiązań zaintere­
sowane są obie strony. Znajduje to wyraz w postanowieniach 
Rządowej Komisji Mieszanej Polski i RFN do spraw Współ­
pracy Gospodarczej, Przemysłowej i Technicznej. Zgodnie z jej 
ustaleniami, technika procesów cieplnych uznana została za 
jedną z tych dziedzin, w których współpraca powinna rozwijać 
się szczególnie intensywnie.
Pisaliśmy niejednokrotnie na naszych łamach o złożoności 
tworzenia powiązań kooperacyjnych z producentami z krajów 
kapitalistycznych. W rozmowie z dr. Arnoldem Lahremem. któ­
ry jest wiceprzewodniczącym polsko-zachodnioniemieckiej 
Grupy Roboczej do Spraw Procesów Cieplnych i Technik Spa­
lania przy Rządowej Komisji Mieszanej, a jednocześnie kieruje 
pracami centrali „Therm-koop", we Frankfurcie n/Menem, 
chcemy zaprezentować punkt widzenia obcokrajowca na per­
spektywy rozwoju kooperacji w wybranej, uznanej za rozwo­
jową, dziedzinie.
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< Rozpówa z dr.;ARNOLDEM LAHREMEĄĄ -
j polską zachodnionierpieckief \ , /

Grupy .Roboczej do sjsraw-Procesów Cieplnych i Tethnik Skalarna -

TERESA GÓRNICKA — Zanim 
przejdziemy do głównego tematu na­
szej rozmowy, wyjaśnijmy, eo nale­
ży rozumieć pod pojęciem procesów 
cieplnych i technik spalania, 
które posłużyć ma nam za ilustra­
cję do rozmów o problemach koope­
racji.

ARNOLD LAUREM: — Jest to 
bardzo rozległa dziedzina techniki, 
wchodząca w zakres procesów pro­
dukcyjnych w metalurgii, chemii, 
przemyśle masztowym, rnateric- 
lów budowlanych itp. Stanowi 
ona integralną część każdego pro­
cesu produkcji. który wymaga wy­
sokich temperatur. Przed inżynie­
rami taj specjalności stoi dziś nie 
tyle pytanie, jak te wysokie tempe­
ratury’ uzyskać, ale przede wszyst­
kim — jak uzyskać je przy najmniej­
szym zużyciu energii. Konieczność 
oszczędzania energii stawia ponad­
to problem wykorzystania, nazwij- 
my to. jej odpadów. Chodzi o wy­
korzystanie tej jej części, która zro­
biła już swoje w samym podstawo­
wym procesie produkcji, ale mo-że 
być jeszcze wykorzystana wtórnie 
do rozmaitych celów. Z techniką 
cieplną win że się spr.aw-a odzysku 
surowców z różnego typu odpadów, 
do spalania śmieci włącznie. Nie mó­
wię już o tym, że ma ona w ten 
sposób dużą rolę do spełnienia w 
ochronie środowiska.

Do kompleksu tematów, które 
skrótowo nazywają się techniką pro­
cesów cieplnych, wchodzi również 
nroblem wykorzystania węgla, ja­
ko nośnika energii pierwotnej. 
I wreszcie cały obszerny dział obej­
mujący te wszystkie rozwiązania, 

które, służą poprawie jakości pro­
duktów, przez zastosowanie odpo­
wiednich procesów cieplnych. Na po­
siedzeniach Grupy Roboczej, która 
jest organem Komisji Rządowej, 
omawia się i typuje głównie tematy, 
które w danym okresie mogłyby być 
na różnych szczeblach przedmiotem 
współpracy gospodarczej między na- 
szymi krajami.

— Jak te założenia prosramowe 
przekładają się póżssiej na konkretne 
przedr.ięwzi ęci a r rzemyslowo-ban- 
dlowe?

— Stworzyły cne bardzo szero­
kie pole rozwoju kooperacyjnych po­
wiązań między przedsiębiorstwami 
polskimi i firmami Republiki Fede­
ralnej Nimiec. Istotną trudność w 
realizacji tego założenia stanowi to, 
że w omawianej przez nas dziedzi­
nie procesów cieplnych i technik 
spalania działa w RFN ck, 161 firm. 
Również w Polsce zarówno odbior­
cy tych urządzeń, jak i ich produ­
cenci oraz przedsiębiorstwa wyspe­
cjalizowane w tego typu montażach 
działają w różnych resortach, a im- 
portc-wo-eksportowe transakcje są 
zastrzeżoną domeną działalności 
wielu central handlu zagranicznego.

Ta odmienność struktur wy­
magała zastosowania takich roz­
wiązań organizacyjnych. które 
tworzyłyby warunki do pow­
stawania związków kooperacyjnych. 
Trudno sobie przecież wyobrazić sy­
tuację, w której każda ze 161 firm 
szuka potencjalnego, pasującego do 
niej partnera w Polsce. Na podob­
ne ' - trudności - natrafiliśmy zresztą 
również przy realizacji ustaleń rzą­

dowych komisji mieszanych w Zwią­
zku Radzieckim i Czechosłowacji. 
Aby wyjść naprzeciw tym rysują­
cym się możliwościom rozwoju koo­
peracyjnych powiązań, utworzone 
zostało w naszym kraju Towarzy­
stwo Handlowo-Kooperacyjne „War- 
meprozesstechnik Therm-koop", sku­
piające te wszystkie firmy, które 
specjalizują się w dziedzinie tech­
nik cieplnych. Można powiedzieć, że 
jest to modelowe rozwiązanie orga- 
r.izacyjne, będące wyrazem gotowo­
ści producentów do tworzenia koope­
racyjnych związków między fiiw-

z RFN 8 innym* przed ni ębtor- 
siwruni zagranic.mymi, m. łn. pol­
skimi. Po strome polskiej rola koor­
dynatora wszelkiego typu bieżą­
cych przedsięwzięć powierzona zo­
stała MWsterstwu Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów’ BudowU- 
nych.

Następnym krokiem, który, jak 
sądzę, będzie na co dzień dobrze 
służył nawiązywaniu kontaktów 
między jednostkami z obu krajów 
jest -powołanie Przedstawicielstwa 
Handlowo-Kooperacyjnego. jak!m 
jest Biuro „Therm-koop Polska” w 
Warszawie.

— Czy po trzymiesięcznym okre­
sie działania tego biura uznać na­
leży, że był to krok do przodu?

— To przedstawicielstwo ma być 
niajako nośnikiem idei, które wyni­
kają z programu Grupy Roboczej 
działającej przy Rządowej Komisji. 
Zgodnie z przepisami polskiego pra­
wa, traktowane jest ono jako przed­
stawicielstwo handlowe, a więc ma 
ono działać w kierunku nawiązywa­
nia kontaktów handlowych,, służąc 

— rzecz jasna — firmom, które po­
noszą ciężar finansowania tego 
przedsięwzięcia. Przyjęliśmy jednak 
założenie, że handel ten nie może 
być traktowany jako ulica jednokie­
runkowa, po której następuje prze­
pływ świadczeń i dóbr w jedną stro- 
nę. Fakt, że przedmietsm handlu są 
technologie procesów przemysło­
wych, stwarza możliwości współdzia­
łania opłacalnego dla obu stron. Przy 
czym, chciałbym wyjaśnić to od ra­
su, transakcji kompensacyjnych nie 
możemy uznać za formę kooperacji. 
.Test to po prostu inna forma zapła­
ty za dostawę towarów i usług.

Pierwszym warunkiem powsta­
wania zawiązków kooperacyjnych 
jest wzajemne poznanie się' partne­
rów. Poznanie wzajemne możliwo­
ści i umiejętności.

— Jak w przypadku Interesującej 
nas w tej rozmowie dziedziny, jaką 
jest technika cieplna, takie poznanie 
jest możliwe, aby powstały drs<*i po­
rozumienia i aby były to drogi jak 
najkrótsze?

— Są działy gospodarki i bran­
że, w których powstały już wcześniej 
popierane przez rząd polski różne­
go rodzaju formy towarzystw mie­
szanych. Obejmują cne jednak bar­
dzo duże firmy i organizacje prze­
mysłowe w Polsce i RFN. Ryć może 
zaistnieje potrzeba i podstawy do 
tworzenia tego typu instytucji rów­
nież w obrębie techniki cieplnej. Na 
razie jednak wykorzystać trzeba 
najprostsze możliwości nawiązywa­
nia kontaktów. Przede wszystkim 
trzeba przyspieszyć konkretyzowa­
nie praktyczne tych tematów;., które 
uznane były w ramach grupy eks­

pertów za najpilniejsze do podjęcia. 
Pozwoli to na skontaktowanie part­
nerów z obu krajów, którzy mogliby 
z sobą współpracować. Chcemy. aby 
tę włośnie rolę spełniało Biuro 
„Therm-koop — Polska”. W ramach 
grupy ekspertów, zbierającej się na 
posiedzeniach raz do roku, tego ty­
pu szczegółowe ustalenia i decyzje 
nie mogą być podejmowana.

Tymczasem, jeśli dwie strony chcą 
podejmować wspólne przedsięwzię­
cia, muszą bardzo dokładnie spre- 
cyz-awać nie tylko eo chcą wspól­
nie robić, ale jaki ma być podział 
ról. Tego nie może zrobić za nich 
żaden organ nadrzędny. W grę tu 
wchodzą bowiem bardzo s>kcm- 
plikcwane decyzje Techniczne 
i handlowe. Mogą być one 
podejmowane tylko przez bez­
pośrednio zainteresowanych partne­
rów i w bezpośrednich kontaktacn 
Właśnie brak tych kontaktów uwa­
żam za główną barierę nie wykorzy­
stanych możliwości kooperacyjnych 
między Polską a RFN w omawianej 
przez nas dziedzinie.

Z tego, co powiedziałem, wynika 
odpowiedź na pytanie dotyczące 
efektów trzymiesięcznej działalności 
biura. Jest to okres wystarczający 
na finalizowanie prostych transakcji 
typu kupno-sprzedaż. Natomiast 
przygotowanie takich transakcji -ko­
operacyjnych, i to z zakresu techno­
logii i produkcji urządzeń. Jest nie­
porównanie bardziej skomplikowane. 
Są to bowiem na ogół transakcje o 
dużej skali.

— Mówimy ciągle o barierach te- 
chniczno-organizacvjnych rozwoju 

■ kooperacji?-'Cżj’ nie' ’fewaza Pań;-ze 
możliwości, jej ’ rozwoju określają 

również ekonomiczne realia obu 
krajów? Mam tu na myśli m. iu. 
ta, ie gospodarka polska w najbliż­
szym okresie nie jest nastawiona na 
dynamizowanie importu dóbr in­
westycyjnych.

r-W ttó^ej; właśnie sytuacji ko­
operacja'zyskuje na znaczeniu. Cza­
sy, kiedy handel zagraniczny polegał 
na , prostych ' ^aćsakcjach kupna- 
spiźedaży •. .bdehódżą w przeszłość. 
Wcześniej czy później natrafi on w 
tsj farmie, nająkięś. bariery, których 
nie dą si^ Praedstawmy
to. ^ą-przykładzie- pewnego schema­
tu różumowania. Polska potrzebuje 
zrdtapić jakieś 'konkretne urządss- 
nie; inwestycyjne,-. dla którego nie 
ma -w kraju technologii. Kupuje je 
w RFN ze względu'na długofalowo 
ustalony charakter powiązań koope­
racyjnych, a nowa- inwestycja sta­
je się wspólnym dziełem, Potrzebne 
narta: cćł dewiay U^sku je z uczest­
nictwa w realizacji tego typu obiek- 
to na terenie RFN. lub innego kraju. 
VZ ten sposób strona .polska zyskuje 
dopljwr dewiz na, zapłacenie zobo­
wiązań wobec firmy niemieckiej. Je­
śli będzie to np. spalarnia śmieci, to 
wyspecjalizowana w tego typu tech­
nologii firma niemiecka dostarcza 
know hoVz 1 te urządzenia wyposa­
żenia obiektu, które nie są w Polsce 
produkowane. Pozostałe- dostawy x 
prace budowlano-montażowe wy­
konują przedsiębiorstwa pol- 
skie, ale jednocześnie ze wzglę­
du. . na - umowny, długofalowy 
charakter powiązań kooperacyjnych, 

realizowaniu kontraktu następ- 
n.ego w innym kraju- firma wyspe- 
cjafizowana w tej technologii anga­
żuje 1 potencjał wytwórczy. 1 pol­
skich specjalistów do realizacji 
wspólnego, przedsięwzięcia. Tak więc 
przejście przez te wszystkie uzgod- 
Kienia techniczno-crganizacyjne, od- 
pcwżeanie dobranie się partnerów 
i zawarcie między nim: alugofalo- 
wyeh umów kooperacyjnych stwa­
rza możliwości dynamizowania cbre- 
tów handlu zagranicznego, obu kra- 
jów, niezależnie od ich bilansu piat- 
niczego.

Technika cieplna to dziedzina, w 
którą muszą i będą inwestować 
wszystkie kraje. Już dziś wyraźnie 
rysuje się problem wymiany nieno­
woczesnych, zbyt energochłonnych 
urż -dzeń techsiiki cieplnej w zakła­
dach zbudowanych przed okresem 
kryzysu energetycznego, wiąże się to 
ze wzmożonym popytem na techno­
logie oszczędzające energię, produk­
cję :i-ząózeń. które mogą być zastosc- 
ws~e w starych zakładach, jak rów­
nież ze zwiększeniem zapc-trzenowa- 
nia na wyspeejaliżcwany w tego ty­
pu pracach potencjał montażowy. 
.Warto więc włożyć każdy wysiłek 
vr tworzenie warunków do współ- 
działania między naszymi firmam? 
i - przedsiębiorstwami polskimi w tej 
dziedzinie. Obie strony mogą bowiem 
wyciągnąć z tego korzyści.

Dzłękajemy.zajrazmowę.
. sReimowwsfii:

TERESA GÓRNICKA

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
STATEK PRZYSZŁOŚCI

Zachodnlonlemteccy konstruktorzy roz­
poczęli prace nad modelem statku przy­
szłości. W pracach trierą udział przed­
stawiciele stoczni, przemysłu metalowe­
go, a takie armatorzy i wybitni rzeczo­
znawcy. Rozpatrywane są zarówno pro­
blemy techiczne, jak 1 eksploatacyjne 
przyszłej jednostki. Specjalny nacisk kła­
dzie <!ę na zmniejszenie liczebności za­
łogi na staitkn. (PAI)

WYNALAZCY
W WOJ. WROCŁAWSKIM

Niezwykle efektywna formą upowsze­
chniania postępu technicznego w woj. 
wrocławskim Jest od kilku lat rozwijają­
ca się wynalazczość pracownicza. W ro­
ku 15*9 po raz pierwszy łlczha wynalaz­
ców na terenie województwa przekroczy­
ła 1P tys. osób. Z tej liczby o.k. S tys. 
«tanowią pracownicy inżynieryjno-tech­
niczni oraz ponad 4 tys. — robotnicy. 
Tylko w 1979 r. w woj. wrocławskim zas­
tosowano w praktyce blisko 7,5 tys. zgło­
szonych w uh. roku wniosków — czyli 
prawie fti proc, wszystkich zgłoszonych 
pomysłów. Po raz pierwszy efekty z wy­
korzystania wynalazków przekroczyły w 
ciągu roku l miliard złotych. (PAP)

ELEKKONICZNY ODKURZACZ
W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­

tu Domowego „Predom-Zelmer” w Rze­
szowie uruchomiono produkcję odkurza­
cza typu „1000 DL Elektronie” z elektro­
nicznym sterowaniem poboru mocy. Do 
końca br. przewiduje się wyprodukowa­
nie około 2000 sztuk. (MPM)

RUINY BABILONU 
ZAGROŻONE

Ruinom historycznego Babilonu, leżą­
cym oo km, na południe od Badgadu gro­
zi całkowite unicestwienie, jeśli naukow­
com nie uda się w najbliższym czasie 
znaleźć skutecznego sposobu osuszenia 
wód podskórnych. Taki wniosek zaprę-, 
zentowała ekipa naukowców zajmujących 
się restaurowaniem starożytnego miasta. 
Rozważa się możliwość powołania mię­
dzynarodowego gremium naukowego, 
które zajęłoby się rozwiązaniem tego pro­
blemu. (PAP)

MIKROSKOP ELEKTRONOWY
Fizycy z Uniwersytetu w Rydze skon­

struowali mikroskop elektronowy — poz- 
walnjący widzieć nie tylko twardą, lecz 
także płynną powierzchnię substancji, a 
także bezpośrednio obserwować procesy 
wytopu i krystalizacji. Taką możliwość 
daje kamera próżniowa, w której można 
wytwarzać temperaturę od minus 279 do 
plns 3000 stopni Celsjusza. Mikroskop poz­
wala wyłowić elektrony wysyłane pod 
wpływem ciepła, bądź światła. Dzięki 
temu można dokładnie przedstawić 
strukturę powierzchni różnych mate­
riałów na poziomie molekularnym. (NiT)

JOWISZ
W badaniach największej planety Uk­

ładu Słonecznego — Jowisza, nastąpił w 
minionym roku Istotny przełom. Stało 
się to dzięki dwóm amerykańskim son­
dom kosmicznym voyager 1 1 Voyagcr 2, 
wystrzelonym w 1077 r. Kamery, zainsta­

lowane na sondach, wykonały kilkadzie­
siąt tysięcy zdjęć Jowisza i jego księży­
ców. Po przekazaniu na Ziemię zdjęcia te 
stały się prawdziwą skarbnicą wiedzy 1 
nada! są przedmiotem szczegółowych ana­
liz. (Interpress)

100 BÓLÓW GŁOWY
Bóle głowy — niezły interes 1 złożona 

wiedza lekarska. Oblicza się, że ok. 50 
min Amerykanów wydaje rocznie 500 min 
dolarów na zakup pigułek i innych le­
karstw przeciw bólowi głowy. Amerykań­
ski specjalista, właściciel kliniki w Chi­
cago _ or Seymour Diamond, sklasyfiko­
wał 100 typów bólu głowy, które rodzą 
się na tle naczyniowym, psychogennym 
lub organicznym. W zależności od diag­
nozy stosuje on inny typ leczenia, a na­
wet diety. (PAP).

KONTROLA SKAŻEŃ
Automatyczną sieć kontroli zanieczysz­

czenia atmosfery instaluje się obecnie w 
Paryżu, zacznie ona funkcjonować pod 
koniec 1080 z. Sieć składa się z 37 stacji 
kontrolnych, z których 16 zainstalowano 
w różnych dzielnicach Paryża, a 21 w 
okolicznych miejscowościach. Urządzenia 
będą rejestrować ogólne skażenie atmos- 
feryi Jego zróżnicowanie geograficzne i 
ewolucję w czasie. (NiT)

PŁYN „ANTYMROZOWY"
Płyn zapobiegający zamarzaniu mate­

riałów sypkich w czasie transportu, w 
tym również węgla i kruszyw budowla­
nych, to wynalazek zespołu pracowników 
z Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicznej 
„Blachownia” w Kędzierzynie. Płyn za- 
wlera substancje o niskiej temperaturze 
krzepnięcia (do —30 stop C), środki an- 
tykwozyjne, powl®rzchnlowó“Czynii<B I 
wodę. Jest niepalny 1 nietoksyczny. (PAI)

CZYSZCZENIE TORÓW
Dotychczas znane były oczyszczzrkl sa­

mochodowe z podwieszonymi wózkami 
zaopatrzonymi w skrobakl I ssawy po­
wietrzne. Miały one wiele mankamentów, 
przy minimalnym zboczeniu samochodu 
z trasy wózki ulegały uszkodzeniu. Nowa 
oczyszczarka, znajdująca się na podwoziu 
samochodowym, ma dodatkową pa*$ hol 
mocowanych ruchomo w środku podwo- 
zła. Układ hydrauliczny powoduje opusz­
czenie dodatkowych kół w żłobki 
a następnie uniesienie do góry przednich 
kół samochodu i umieszczenie w żłob­
kach szyn urządzeń czyszczących. Twór­
cą wynalazku jest Henryk Sltonleczno z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego z Łodzi. (WIT)

BADANIA PŁUC
Trzy głębokie wdechy pacjenta wystar­

czą lekarzowi do oceny funkcjonowania 
płuc człowieka. Wynik uzyskuje się po 
kilkunastu zaledwie sekundach, po wy­
konaniu badania, które odbywa się za 
pomocą systemu sprzężonego z kompu­
terem. Aparaturę zbudowali specjaliści 
z Centralnego Laboratorium Biofizyki 
Bułgarskiej Akademii Nauk. Ten elek­
troniczny system może się okazać bardzo 
przydatny w masowych badaniach profi­
laktycznych. Urządzenie, mimo krótkiego 
czasu trwania badań, zapewni* bardzo 
dokładne wyniki. (PAP)

NIE ISKRZĄCE NARZĘDZIA
Zespół naukowców m s?;cxec!ńsk!aj 

Wyższej Sokoły Morskiej, kierunkiem 
<ioc. dra Janusza Birknnfeida uzyskał stop 
metali, z którego można wytwarzać na­
rzędzia nie iskrzące. Prace doświadczal­
no przeprowadzono przy pomocy POM w 
Nowogardzie, który ma być pierwszym 
producentem nie iskrzących narzędzi. 
Wynalazek szczecińskich naukowców mn- 
żo znaleźó zastosowanie tam, grizie Ist­
nieją zagrotenla wybuchowe — w rtfrnlc- 
twle, chemii, gazownictwie I In. (WIT)

ŚCIANY, KTÓRE GRZEJĄ
W Instytucie Energetyki w Morach 

opracowano oryginalną koncepcję nisko­
temperaturowego plaszcsysuowego oęrre- 
wanią pomieszczeń prze- bezpośred­
nie nagrzewanie ścian. Autorzy przed­
stawili projekt w kilku wariantach: 
jeden z nich to szeroki płat styropianu 
osad^nny w ramach. Na styropian nakle­
jono cienkie paski folii, przykrywając ca­
łość tapetą. W rogu umieszczono wyłącz­
nik elektryczny, dwa cienkie przewody 
łączą ramę z gniazdkiem elektrycznym. 
Po 2 minutach płaszczyzna ta nagrzewa 
się do źatlanej stałej temperatury. Zaletą 
tego systemu Jest oszczędność energii, 
wygoda 1 niezawodność. (PAI)

URZĄDZENIA
OCHRONNE CIĄGNIKÓW

W Republice Federalnej Niemiec jnż od 
kilku lat większość ciągników została 
wyposażoną w specjalne urządzenia och­
ronne. Urządzeniem tym jest pałąk sta ■ 
Iowy, który otacza ciągnik zarówno z 
prawej. Jak 1 z lewej strony. Jak wynika 
ze statystyki Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych RFN, dawniej po­
nosiło śmierć w ciągu roku ok. 290 trak­
torzystów. Po wprowadzeniu nowych 
urządzeń ochronnych zmniejszyła się 
znacznie liczba wypadków śmiertelnych.

(PAP)

NOWY RODZAJ PAPIERU
Specjaliści z dwóch Instytutów — Poli­

grafii oraz Chemii l Technologii orga­
nicznej Politechniki Warszawskiej opra­
cowali 1 opatentowali materiał, który za­
powiada się bez mała na rewelacje łą­
cząc cechy papieru i sztucznego tworzy­
wa, Jest odporny na wilgoć, nie gniecie 
się, daje się barwić 1 zadrukować. Może 
być wykorzystany w poligrafii, kartogra­
fii, Introligatorstwie, w produkcji opako­
wań i In. Zaletą Jego jest przyczepność 
farby i łatwość sklejania. Many czy plany 
wykonane z tego materiału (który jeszcze 
nie ma nazwy) będą miały znacznie więk­
szą wytrzymałość.

ZAKŁADY 
GAZYFIKACJI WĘGLA

Rząd zachodnłoniemleckl zatwierdził do 
realizacji obszerny program gazyfikacji 
1 upłynniania węgla kamiennego oraz wę­
gla brunatnego. Program ten przewiduj, 
wybudowanie do 1993 r. 14 zakładów prze­
twórstwa węglowego. Niektóre z plano­
wanych zakładów będą mogły rozpocząć 
produkcję chemikaliów, benzyny 1 gaza 
Już w drugiej połowie lat osiemdziesią­
tych. Łączne koszty budowy 14 zakła­
dów wyniosą 7,4 mld dolarów. (PAP)

WOJNA PROCENTOWA

Ograniczenia kredytowe w USA 
wprawiły świat finansów w wmie­
szanie, rozregulowując rynki walu­
towe od Londynu po Zurych i dajan 
się we znaki w takim samym stopniu 
Trzeciemu Światu, jak i konsumen­
tom amerykańskim. Stopa procento­
wa eksplodowała na eurorynku. od­
straszając wielu potencjalnych kre­
dytobiorców.

Nie tylko Stany Zjednoczone są 
odpowiedzialne za gwałtowny wzrost 
stopy procentowej. Także centralne 
banici RFN. Szwajcarii i Japonii wie­
lokrotnie podnosiły stopę procento­
wą. Obawiają się one, że posiadacze 
kapitału, przyciągnięci wysoką sto­
pą procentową w USA, zwrócą się ku 
dolarowi, obniżając w ten sposób re- 
latywną wartość własnej waluty. 
Toczy więc międzynarodowa wojna 
procentowa. Konkurencyjne pod­
wyżki sprawiły, że kredytobiorcy nie 
mają właściwie gdzie się zwrócić.

Brazylia zapowiedziała ostatnio, że 
sięgnie do swych rezerw walutowych 
po 20 mld dolarów, które początkowo 
zamierzała pożyczyć za granicą. Mi­
nister finansów Filipin, Cesar Vira­
ta, zapowiedział, że aż do chwili, gdy’ 
stopa procentowa zacznie spadać, 
Manila pozostanie poza rynkiem. 
Dziesiątki spółek odkłada też więk­
sze emisje obligacji Na przykład: 
Istituto Mobiliare Italiano oblicza, że 
taniej go kosztuje pożyczanie od kra­
jowych banków.

Dla banków również nastały cię­
żkie czasy. Czołowi międzynarodowi 
kredytodawcy są zalani potężnymi 
depozytami producentów ropy. Banki 
dawały wysoki procent, by zdobyć te 
depozyty, a więc teraz muszą stoso­
wać przy pożyczaniu pieniędzy ityż-, 
szą stopę procentową, by osiągnąć 
zysk. Tymczasem prawie nikt nie 
chce zaciągać pożyczek. Zmusza to 
banki do zmniejszenia marży zysku, 
albo — co gorsze — do udzielania 
niepewnych pożyczek, (cm)

RFN 1ACIĄGA POŻYCZKI

Arabia Saudyjska subskrybowała 
bony pożyczkowe emitowane przez 
RFN na sumę^ której wysokości nie 
podano do wiadomości publicznej 
(ocenia się ją na 5—6 mld DM). Tak­
że skarb amerykański zakupił za 
marki zachodnioniemieckie bony po­
życzkowe na sumę 1 mld DM. .Za­
powiedziano, że wkrótce r.ozpoczną 
się negocjacje na ten sam temat z 
Kuwejtem.

Polityka ■ kredytowa rządu RFN 
wzbudziła zaniepokojenie opozycji 
chrześcijańsko-demokratycznej, któ­
rej przedstawiciele w Bundestagu 
zażądali wyjaśnień co do wysokości 
i warunków, na jakich zaciągnięto 
kredyty. Zakup marek zachodnio- 
niemieckich za bony w USA sygna­
lizuje zasadniczą zmianę pozycji kre­
dytowej RFN, która do tej pory by­
ła nabywcą bonów skarbu amery­
kańskiego. pomagając w ten sposób 
pokryć amerykańskie deficyty bud­
żetowe. (em)

POMOC OECD 
DLA TURCJI

Po wielu miesiącach negocjacji. 16 
państw zachodnich i EWG uczestni­
czących w specjalnej akcji pomocy 
dia Turcji, postanowiło 15 hm. przy­
znać temu krajowi 1,16 mld dolarów 
pożyczek. Umożliwią one Turcji rea­
lizację rządowego planu ożywienia, 
gospodarczego, a równocześnie — vr 
rozumieniu wielu krajów.; wśród 
nich USA i RFN, która koordyno­
wała tę akcję — będzie środkiem 
wzmocnienia Turcji — państwa 
członkowskiego NATO, położonego 
w rejonie szczególnego niepokoju 
politycznego.

Zdaniem Emile Van Lennapą, se­
kretarza generalnego Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD), w ramach której została 
przygotowana akcja pomocy Turcji, 
decyzja w sprawie pożyczki jest 
„rzeczywistym wyrazem solidarności 
państwa OECD wobec Turcji”. Naj­
wyższy udział finansowy w tej po­
mocy mają RFN i USA — po 295 min 
dolarów, Włochy — 115 mini Francja 
i EWG — jako całość — po 100 min 
dolarów, (em)

KONKURENCJA 
SAMOCHODÓW 

JAPOŃSKICH

. Napór amerykańskich i japońskich 
producentów samochodów na rynek 
zachodnioeuropejski może spowodo­
wać duże trudności dla zaehodnio- 
niemieckiego przemysłu’ samochodo­
wego. Wniosek ten nasuwa się z ba­
dań przeprowadzonych przez jedną 
z firm marketingowych na zlecenie 
60 międzynarodowych koncernów 
samochodowych, o których poinfor­
mował tygodnik „Stern". Zdaniem 
ekspertów, eksport zachodnionle- 
mieckich samochodów zmniejszy się 

do 1990 r. e 7 proc, w porównaniu 
z 1979 r„ podczas gdy w tym samym 
okresie Japończycy osiągną • 10-pro- 
centowy wzrest eksportu swoich sa­
mochodów osobowych. Sytuacja ta 
doprowadzi dc zagrożenia 450 tysię­
cy miejsc pracy w przemyśle samo­
chodowym RFN i takiej samej co 
najmniej liczby miejsc pracy w po­
nad tysiącu średniej wielkości zakła­
dów kooperujących z przemysłem sa­
mochodowym.

Od połowy lat osiemdziesią­
tych zachodnioniemieckiemu ryn­
kowi grozi napór małych komforto­
wych samochodów japońskich i a- 
merykańskieh. Wg rozeznania specja­
listów zachodnioniemieckieh. już dziś 
wydajność pracy w japońskim prze­
myśle samochodowym jest o 26 -proc, 
wyższa niż w zachodnioniemieckim. 
podczas gdy koszty robocizny są w 
Japonii o 30 proc, niższe, (em)

NACJONALIZACJA 
BANKÓW W INDIACH

Rząd indyjski podjął 15 bm. decy­
zję o znacjonalizowaniu sześciu naj­
większych banków, które dotychczas 
znajdowały się w rękach prywat­
nych. Dzięki temu rząd Indii uzy­
ska! kontrolę nad ponad 90 proc, 
wkładów bankowych, co umożliwi 
mu zwiększenie wpływu ńa działal­
ność inwestycyjną w kraju. Znaejo- 
nalizowano te banki, w których 
wkłady były wyższe niż 250 min do­
larów.

Władze indyjskie nie podały, jaka 
była przyczyna podjęcia takiej ak­
cji. Poprzednia nacjonalizacja ban­
ków miała miejsce w roku 1969. kie­
dy to rząd indyjski przejął kontrolę 
nad 14 największymi bankami. Ob­
serwatorzy polityczni w Delhi zwra­
cają uwagę, że w czasie ostatniej 
kampanii wyborczej Indira Gandhi 
utrzymywała, że nie zamierza prze­
prowadzać dalszych upaństwowień. 
Teraz źródła oficjalne w Delhi twier­
dzą, że do upaństwowienia sześciu 
banków skłonił Indirę Gandhi fakt, 
iż nie realizowały one założeń rządu 
centralnego dotyczących warunków 
udzielania kredytu.

Agencje zachodnie wyrażają opi­
nie, że ostatnia decyzja rządu indyj­
skiego może oznaczać początek prze­
budowy całego systemu bankowego 
Indii. W kraju tym działa nadal 28 
indyjskich banków prywatnych oraz 
tlili banków zagranicznych, (em)
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prasa żywocik gospodarczy
Problemy handlu zagranicznego i 

jego wpływu na sytuację naszej go­
spodarki zajmują coraz więcej miej­
sca w prasie. Co prawda jeszcze nic 
tyle, fle w działalności praktycznej 
większości organizacji gospodarczych 
— ale postęp jest widoczny. Trzeba 
mieć nadzieję, że dzięki temu i zro­
zumienie zależności między wzrostem 
naszego eksportu a możliwością lep­
szego zaspokojenia potrzeb krajowych 
będzie coraz bardziej powszechne.

W ostatnim numerze „Przeglądu 
Technicznego — Innowacji” ukazała 
się ciekawa dyskusja pt. „Gdy tam 
pada deszcz, nam mokną nogi?” — 
na temat tzw. uwarunkowań ze­
wnętrznych. W dyskusji tej wzięli 
udział specjaliści z Instytutu Ko­
niunktur i Cen.

Za podstawowy czynnik ogranicza­
jący nasze możliwości wzrostu eks­
portu uznano w tej dyskusji niedo­
stateczną podaż towarów i za małą 
elastyczność naszego przemysłu. Nie 
negowano, rzecz jasna, działań pro­
tekcjonistycznych ze strony wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych, ale wrażliwość na te działania 
zależy przede wszystkim od struktu­
ry towarowej eksportu i umiejętnoś­
ci odpowiednich jej zmian.

Teoretycznie rzecz biorąc, nasz 
eksport do wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych powinien być 
dość „odporny” na dekoniunkturę, 
gdyż przeważają w nim surowce, pa­
liwa i żywność, a więc towary nieco 
mniej podatne na zmiany popytu — 
wynikające z wahań . dynamiki go­
spodarczej — niż wyroby przemysło­
we. W tej strukturze kryje się jed­
nak także i wiele niebezpieczeństwa. 
Dynamika rozwoju obrotów' między 
wysoko rozwiniętymi krajami kapi­
talistycznymi opiera się na specjali­
zacji w produkcji podzespołów’ i ele­
mentów, a więc na podziale zadań 
wewnątrz branż i niejako wewnątrz 
produktu finalnego. Naszą słabością 
jest nastawianie się przede wszyst­
kim na produkt finalny i duża luka 
istniejąca między surowcami a pro­
duktem finalnym. Ta słabość ujaw- 
nia się z dwóch stron. Po pierwsze 
— w dużym uzależnieniu gospodarki 
od importu zaopatrzeniowego i ko­
nieczności wzrostu tego importu przy 
każdej próbie dynamizowania pro­
dukcji przemysłowej. Po drugie — w 
niewielkim udziale naszego przemys­
łu w światowym eksporcie części i 
podzespołów7, a więc w tej grupie, 
która w handlu międzynarodowym 
odgrywa coraz większą rolę.

Na marginesie można tu dodać, że 
ciekawe byłoby zbadanie wpływu na­
szej polityki zakupu licencji i dzia­
łalności postlicencyjnej przemysłu na 
takie ukształtowanie się struktury 
importu i eksportu. Nie chodzi tu o 
jakieś rozliczanie tej polityki, lecz 
o wyciągnięcie'; odpowiednich wnio­
sków na przyszłość.

Uczestnicy dyskusji zastanawiali się 
nad pogodzeniem następującej sprze­
czności: proeksportowe nastawienie 
przemysłu wymaga posiadania .pew­
nej nadwyżki zdolności produkcyj­
nych, którą elastycznie będzie się wy­
korzystywać w zależności od możli­
wości opłacalnego zbytu za granicą, 
dostosowując się do potrzeb odbior­
ców i istniejącej koniunktury. (Myśl, 
że moglibyśmy — z jednoprocento- 
wym udziałem w handlu międzyna­
rodowym wpływać na kształtowanie 
się tej koniunktury, dyskutanci od­
rzucili). Tworzenie rezerwy wolnych 
zdolności produkcyjnych jest jednak 
marnotrawstwem.

Wydaje mi się, że jest to dylemat 
— w naszej aktualnej sytuacji — po­
zorny. Po pierwsze bowiem, popyt 
krajowy na ogromną większość pro­
duktów jest niezaspokojony — wo­
bec czego owe „wolne” zdolności mo­
żna, w przypadku gdy nie ma szans 
na opłacalny eksport, wykorzystać 
dla potrzeb wewnętrznych. Po drugie 
zaś — w niektórych przynajmniej 
branżach — istnieje już pewna re­
zerwa zdolności nie wykorzystywana 
w pełni ze względu na braki w zao­
patrzeniu. Jeżeli więc istnieje szansa 
wykorzystania ich dla eksportu, co 
stworzy dodatkowy dopływ środków 
na poprawę zaopatrzenia — tó trzeba 
ją wykorzystać robiąc niejako ze sła­
bości cnotę. Pod warunkiem oczywiś­
cie, że wpływy z eksportu będą od­
powiednio wyższe od wydatków na 
niezbędny import zaopatrzeniowy.

Niektórzy dyskutanci dość pesy­
mistycznie zapatrywali się na możli­
wość tworzenia branż proeksporto­
wych w najbliższych latach ze wzglę­
du na poważne ograniczenia inwesty­
cyjne. Wydaje się jednak, że mimo 
to szanse takiego działania istnieją. 
Ograniczenia inwestycyjne nie ozna­
czają przecież, że nie będziemy inwe­
stować w ogóle, istnieje więc możli­
wość wykorzystania przede wszyst­
kim inwestycji modernizacyjnych dla 
proeksportowego oprofilowania nie­
których przynajmniej zakładów’.

Zrozumienie konieczności bardziej 
proeksportowego nastawienia gospo­
darki jest coraz bardziej powszech­
ne. Zrozumienie to — pod wpływam 
istniejącej sytuacji — coraz bardziej 
zmieniać się będzie w konkretne dzia­
łania na wszystkich szczeblach zarzą­
dzania. Otwiera to i będzie otwierać 
coraz większe możliwości przed tymi 
wszystkimi, którzy chcą i umieją roz­
wijać produkcję eksportową.
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• Z początkiem kwietnia ukazała 
się książka instruktażowa dla naj­
młodszych traktująca o tym, jak o- 
zdabiać choinką. Jedni są zdania, ze 
wyszła za późno, inni zaś, że nare­
szcie o czymś pomyślano odpowied­
nio wczaa-ls.
• Niektóre wielkie przedsiębior­

stwa i bazy transportowe mają wła­
sne stacje benzynowe na swój uży­
tek. Wojewoda szczeciński zarządził, 
aby stacje te zaopatrywały także są­
siednie przedsiębiorstwa, gdyż to u- 
latwla życie, zmniejsza Iwszt jeżdże­
nia ciężarówek po paliwo i odciąża 
stacje CPN, gdzie inni, np. prywatni 
nabywcy, krócej dzięki temu czekają. 
Ministerstwo Finansów jednakże na­
kazało stacjom przedsiębiorstw, tzw. 
garażowym przelewać do skarbu 
państwa 45 proc, sum zainkasowa- 
nych za sprzedaż paliwa innym 
przedsiębiorstwom. Oznacza to do­

giełda samochodowa

Dnia 20 bm. o godz. 10.00 kolejka 
samochodów oczekujących na wjazd 
na plac giełdowy ciągnęła się po­
przez ulicę Muszkieterów, Leonida­
sa, Krakowiaków do Al. Krakow­
skiej, a nią aż do ulicy Łopuszań­
skiej. Poprzednia niedziela na „gieł­
dowym” Okęciu wyglądała podobnie. 
Oto ceny wywoławcze:

FIAT 125p model 1500 z roku 1975 
po 43 tys. km — 205 tys. zi, a także 
215 tys. żł oraz 187 tys. zł; egzem­
plarz z 1976 roteu po 75 tys. km pro- ’ 
ponowano za 250 tys. zł, tegoroczny 
po 7 tys. km można było kupić za, 
380 tys. zł, a także (po mniejszym 
przebiegu) za 356 tys. zł;

FIAT 126p model 600 z roku 1975 
kosztował 103 tys. zł, a z roku 1976 
po 35 tys. lun — 110 tys. sl; model 
650 z roku 1977 — 132 tys. zł; rocznik 
1978 można było kupić za 140 tys. 
zł, a także za 145 tys. żł; z 1979 roku 
proponowano za 155 tys. zł; nowy 
egzemplarz kosztował 172 tys.

FIAT 131 Mirafiori z roku 1977 po 
32 tys. km oferowano za 405 tys. zł;

FIAT 1600 Sport kosztował 235 tys. 
zł;

POLONEZ — Uczute
reprezentowany — egzemplarz z 1978 
roku po 34 tys. km kosztował 400 tys. 
zż, a nowe samochody od 455 tys. zł 
do 490 tys. zł;

SYRENĘ 105 z roku 1975 po 42 
tys. km można było nabyć za 76 tys. 
zł; model 105L z 1978 roku po 14 
tys. km — 110 tys. zł; 105 z 1980 ro­
ku po... 150 km — 138 tys. zł; Bosto z 
1976 roku — 97 tys. zł;

ZASTAVA 1100 p z roku 1977 po 
36 tys. km — 245 tys. zł; egzemplarz 
z 1978 -kosztował 265 tys. zł, a mo­
del z 1979 roku oferowano za 300 
tys. zł; nowa natomiast kosztowała 
320 tys. sd; model 750 z 1967 roku — 
65 tys. zł;

WARTBURG z roku 1070 — 140 
tys. zł; egzemplarz z 1976 roku po 
30 tys. km — 290 tys, zł, a z 1977 
po 27 tys. 'km — 270 tys. zł (nowszy 
a tańszy, ale i tak bywa), a był też 
za 235 tys. żł;

SKODA' model 1000 MB z roku 
1965 po 57 tys. km — 110 tys. zł; mo­
del 105 S z 1978 roku po 31 tys. km — 

kładanie dużych pieniędzy do usług, 
natury grzecznościowej.
• We Wrocławiu działa firma 

„Bomis", która pośredniczy w upłyn­
nianiu nadmiernych .zapasów mate­
riałów oraz materiałów w • ogóle 
zbędnych, jakie chomikują różne 
zakłady pracy. Oczywiście, nikt u nas 
nie chce się pozbyć żadnych surow­
ców ni materiałów, nawet jeśli są 
niepotrzebne. „Bomis" więc dostaje 
je do dyspozycji tylko wtedy, kiedy 
kontrola stwierdzi nadmiary i naka- 
że oddać je do dyspozycji „Bomisu”. 
Okazuje się jednak, że nie jest kon­

245 tys. zł, a także z tego samego ro­
ku — 270 tys. zł;

ZAPOROŻEC z roku 1974 koszto­
wał 115 tys. zł, a z roku 1976 po 60 
tys. km — 140 tys. zł;

LADĘ 1500 z roku 1977 po 30 tys. 
km ceniono 295 tys. zł, a model S z 
tego samego roku — 340 tys. zł;

MOSKWICZ z 1975 roku po 70 tys. 
km kosztował 145 tys. zł.

TRABANT 601 z 1966 roku po re­
moncie — 61 tys. zł, a egzemplarz z 
1970 roku — 96 tys. zł;

PEUGEOT model 404 z 1969 r. ko­
sztował 100 tys. zł, a model 504 (tro­
chę sfatygowany) w fcblotrże czarnym 
—165 tys. żł; 

Morris Oxford a 1913 roku.

.... .i

trolowane, Re i czego „Bomis" otrzy­
muje, aby tylko coś zostało mu prze­
kazane. Przedsiębiorstwa odgrywają 
się więc na „Bomisie" za próbę u- 
szczuplenża ich zasobów. Jeden z za­
kładów przekazał 3 dkg nitów war­
tości 83 groszy,, drugi — 30 dkg 
gwoździ wartości 3 zł70 gr. Przesył­
ka zapakowana była w pudełko od 
zapałek. „Bomis" musi to przyjąć, 
zarejestrować, wystawić całą doku­
mentację, przekazać do centrali han­
dlu detalicznego itd. Przymusowi 
klienci liczą na to, że w wyniku 
szykan tej antypatycznej im firmie 
odechce się istnieć.
0 We Wrocławiu zarządzono, że 

każdy posiadacz samochodu ma obo­
wiązek naklejania na szybie znaczka 
PZU oznaczającego, że zapłacił obo­
wiązkowe ubezpieczenie, a kto nie 
naklei będzie karany. Przedstawiono 
to jako usprawnienie i ogłoszono w 
„Gazecie Robotniczej" 1 kwietnia, ale 
to nie był prima aprilis. Nazajutrz 
ta sama gazeta donosiła, że pomysł 
był dobry, lecz zawiodła organizacja. 
Znaczków brakowało, więc obowią­
zek oblepiania nimi aut sprolongo- 
wano do 5 kwietnia. Ta sama gazeta 
w dniu następnym, 3 kwietnia ogło­
siła ekspertyzę prawną sędziego są­
du wojewódzkiego, który stwierdzał, 
że zarządzenie jest bezprawne, sprze­
czne z aktami prawnymi wyższego 
rzędu. Grożenie karami za nienale- 
piawie nie ma podstaw, a nalepianie

VOLKSWAGEN 1300 Garbus z 
1972 roku po 88 tys. km — 210 tys., 
zł; model 411 L 1700 — 190 tys. zł, 
a Scirocco TS z 1977 roku — 690 
tys. zł; Passat z 1979 roku po 20 tys. 
kin — 550 tys. zł;

SEAT 850 — spotkałem tylko dwa 
egzemplarze, oba z 1973 roku, znacz­
nie różniące się stanem technicznym, 
oba po 130 tys. zł;

FORD Capri „L” z 1974 roku ko­
sztował 295 tys. zł (właściciel zapew­
niał, że od godz. 8.00 opuścił cenę o 
50 tys. zł);

MERCEDES model 220 D z rolni 
1976 — 750 tyś.- zł; inny z 1977. (silnik 
po remoncie) — 490 tys. zł. a. także 

'właśnie może być karane, na mocy 
przepisów komunikacyjnych, zakazu­
jących ograniczanie . pola, widzenia 
kierowcy. *

• Od października ub. roku trwa 
bałagan, nieporozumienia, awantury 
w związku z rabatem przyznanym 
na kupno obrączek ludziom, którzy 
się pobierają jako debiutanci. Chodzi 
szczególnie o tych, którzy nie wie­
dząc o bonifikacie kupili obrączki 
za pełną cenę. Firma „Jubiler" we 
Wrocławiu zawiadamia miejscową 
gazetę: ,.... jak wynika z interwencji 
klientów, informacja nie jest do­
stateczna, wobec tego przedsiębior­
stwo rozważy możliwość umieszcze­
nia czytelnej informacji w punktach 

zT974 roku — 640 tys. zł (olbrzymie 
skoki cen niczym nie uzasadnione); 
model 200 D z 1960 roku — 210 tys. 
zł;

SIMCA 1000 GLS z 1972 roku — 
w stanie opłakanym — 95 tys. żł;

DKW Junior z 1965 roku (pojem­
ność 750 cm sześć.) — 55 tys. zł;

OPEL REKORD z lat sześćdzie­
siątych o pojemności 1700 cm sześć. 
— 125 tys. zł, natomiast Diesel 2100 
z 1978 roku — 395 tys. zł;

FORD TAUNUS XL z 1976 roku 
po 105 tys. km — 390 tys. zł. a mo­
del FIESTA z 1078 roku po 32 tys. 
km — 410 tys. zł; 

sprzedaży obrączek złotych." Propo­
nujemy, by „Jubiler" część swoich 
zapasów złota przeznaczył na opła­
cenie zagranicznych myślicieli, któ­
rzy pomogą mu rozważyć, czy klien­
tów informować o obowiązujących 
regułach sprzedaży.

• W Krakowie zpudowano nową 
zajezdnię dla autobusów miejskich, 
■która m. in. tę ma wadę, że auto­
busy ledwie mogą wjeżdżać, gdyż 
bramy są za wąskie i „kierowcy mu­
szą wykazywać najwyższe umiejęt­
ności". Okazało się, że kiedy zajezd­
nię projektowano — zmierzono jakiś 
ówczesny autobus, a teraz już jeżdżą 
inne. Jeśli projektanci nie mają na­
wet tyle wyobraźni, to naprawdę 
trudno budować u nas rzeczy bar­
dziej skomplikowane od garaży i to 
dla potrzeb przyszłego stulecia.

Rys. A. PIWORSKi

VOLVO 244 DL z 1978 roku — 680 
tys. zł, a także 720 tys. zł;

SUBARU 1400 z 1978 roku — jak 
„mówi” prospekt — pali on 5.4—62 
1/100 km. rozwija prędkość 175 
km/godz., a kosztował (tylko!) 490 
tys. zł;

DATSUN 100 AF 2 z 1978 roku po 
23 tys. km, spalający od 6 do 7,2 I 
na 100 km — też kosztował 490 tys. 
zł;
• BUICK SKYLARK z lat siedem­
dziesiątych kosztował 325 tys. 21, ale 
pali on „ociupinkę” więcej od japoń­
skiego SUBARU ezyDATSUNA ~.

s.z.
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